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OBRAZY LUDZI I RZECZY, 


ZEBRANE NA PODRÓŻY 
W ROKU 1856. 


Chętnie idą podróżować , gdyż się im rzeczy 
obce lepiej od swoich podobają. 
(Kromer w opisie Polski.) 


p. 
KRAKOW. 
PRZEJAZD PRZEZ TO MIASTO I KRÓTKI W NIEM POBYT. 


Kraków, to wulkan wypalony. Kraków nie tylko jest 
polskim Rzymem dla swej nadzwyczaj wielkiej i w ża- 
dnym stosunku do obszerności miasta nie zostającej 
liczby kościołów, ale razem jest on naszem Herculanum 
i Pompei. To miasto skamieniałe stało się ponurem; 
z grodu stało się grobem dla tego, że przy przeniesieniu 
stolicy do Warszawy została jego historya gwałtownie 
przeciętą. Gdyby Kraków był zawsze pozostał stolicą 
państwa, jego topografia byłaby się z postępem czasu 
zmieniała, a kamienice, zamiast mieć kształt fortec, jak 
je dziś widzimy, byłyby przybrały nowożytną architekturę. 
Chodząc po Krakowie myślimy że w 16% a nie w 19** 
żyjemy wieku, co dla serca rozczulającem być może, 
ale ani naszej przyszłości sprzyja, ani też środków dla 
niej dostarcza. 

Zatrzymałem się w Krakowie tylko tyle, aby się na- 
cieszyć z profesorem J. Kremerem, być u bibliotekarza 
Muczkowskiego, zaglądnąć do biblioteki jagiellońskiej, 
odwiedzić księgarnię Czecha i zapłacić cło od moich 
rzeczy — powracałem bowiem z Hamburga. Niestety ! 
ostatni interes zatrudnił mię najdłużej, bo całe trzy 
dni i przypomniał prawdę słów biblii o celnikach. 

L= 
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Lecz co na humorze zepsuła Komora to naprawił autor 
«Listów z Krakowa». Że nauczyciel filozofii może być 
oraz zachwycającym pisarzem, wiadomo czytelnikom dzieł 
pana Kremera; ale że wykład tej nauki nie wyklucza 
uprzejmości, o tem jedynie ten mówić może, kto był 
u niego w domu. Jako od sekretarza Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego, które od lat kilku posie- 
dzenia, a raczej istnienie swoje zawiesiło, dowiedziałem 
się, że towarzystwo na nowo, w nieco zmienionej formie 
powstaje. Nadto, i to jest ważniejsze, pokazywał mi 
prof. Kremer swój rękopis kilko-tomowego dzieła, 
w którym opisał Italię pod względem sztuki. Będzie 
to owoc odbytej po Włoszech w celach naukowo- 
estetycznych dwukrotnej jego podróży. 

Biblioteka Ossolińskich, Raczyńskich i Jagiellońska 
mają w tej chwili dzielnych naczelników, bo panowie: 
Bielowski, Muczkowski i Popliński, nie szczędzą sił swych 
i wiadomości dla dobra kraja; lecz mnie piszącemu o 
Krakowie wolno tylko o p. Muczkowskim wspomnieć. 
Człowiek mający przeszło piędziesiątlat, wzrostu nizkiego, 
twarzy okrągłej — tak wygląda uczony bibliotekarz, któ- 
remu literatura polska prócz napisania szacownych dzieł, 
zawdzięcza także wydanie drzeworytów z dawnych dzieł 
polskich. Pożar w r. 1850 zniszczył bardzo wiele egzem- 
plarzy tego wydania tak, że teraz należy do nader 
rzadkich. Bibliotekarz Muczkowski pracuje od lat wielu 
nad historyą akademii jagiellońskiej, a co jego poprzednicy 
w tej materyi napisali, on stara się uzupełnić i rozszerzyć. 
Rzeczywiście massa materyałów nagromadzonych, które 
u niego widziałem, świadczą” o niepospolitem zadaniu. 
Jest tylko do żałowania, że zacny ten uczony sam powąt- 
piewa aby ukończył rozpoczęte dzieło. Cóż się stanie 
z tem wszystkiem po jego zgonie? 

Uprzejmości p. Muczkowskiego zawdzięczam, żem 


Z. 


f 
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oglądał posąg Światowida. Opisano gdzieińdziej ten 
pomnik pogańskiej Sławiańszczyzny; mnie tu niech wolno 
będzie wynurzyć życzenie, aby można dlań widniejsze 
przeznaczyć miejsce, bo teraz stoi na dole w dość ciemnym 
pokoju, gdzie mało światła. Nie jest wprawdzie ten 
pomnik dziełem wykończonego dłuta, tylko sfinksem dla 
naszych archeologów — lecz i im światło nie zawadzi. 

Księgarz Czech narzekał na czasy i mówił mi że 
polska publiczność gdzieś zaginęła, ponieważ nic książek 
nie kupuje. Odpowiedziatem, że temu sam jest winien, 
bo już dość dawno nie wylazł z jego drukarni jaki nowy 
«robak złego sumienia» a w naszych czasach o złe 
sumienia przecie nie tak trudno, ani też nie przemówił 
do publiczności « paradoxami» choćby nie «koronnemi.» 
Radziłem aby się więcej trudnił nakładami, niżeli sorty- 
mentem i podałem projekt do wydawnictwa «elzewirków 
polskich». Teraz zaś dowiedziawszy się, że obywatel 
z Galicyi, Józef Nikorowicz, wykończył przekład słynnego 
dzieła Gibbona, historyi upadku państwa rzymskiego, 
a pan Czech jeszcze w roku 1830 wydał tegoż dzieła 
jeden rozdział (o rzymskiem prawie) tłumaczenia Dr. Rze- 
sińskiego; więc radzę mu chwytać za tak szczęśliwą 
sposobność i wydrukować całego polskiego Gibbona, 
przez co położy wielkie zasługi w literaturze ojczystej, 
zatrudni swoją drukarnię, a co najbardziej, przestanie 
narzekać na złe czasy; bo że Gibbona będą polscy, 
ruscy, litewscy i pruscy panowie i panie chciwie czytać, 
o tem nikt wątpić nie może, kto zna dzielność tego 
wielkiego historyka i wyższą oświatę po naszych to- 
warzystwach. 

Pan Helcel, były profesor na wszechnicy jagiellońskiej, 
pracuje nad historyą prawodawstwa polskiego i obliczył 
dzieło na kilka tomów. Być może że wyda komplet 
listów króla Jana III pisanych do królowej żony 
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w czasie wyprawy wiedeńskiej, a które pochodzą z archi- 
wum królewicza Jakuba. Później należały do Bandkiego: 
od niego zaś przeszły na własność dzisiejszego posiadacza. 
Bawił wówczas u pana Helcla prof. Roepell z Wrocła- 
wia, autor historyi polskiej w niemieckim języku, której 
tom pierwszy jeszcze r. 1840 wyszedł z druku. Zaj- 
mującem było dla mnie poznać tego uczonego Niemca, 
kochającego dzieje nasze i lubiącego nad niemi praco- 
wać. Przyjechał do Krakowa w celach naukowych, dla 
przejrzenia archiwów i bibliotek: lecz kapituła kra- 
kowska, nie wiedzieć z jakiego urojenia, nie dozwolila 
mu przeglądać swoich składów. Zapewne oczekuje dru- 
giego pożaru jak w r. 1850, który tyle pamiątek histo- 
rycznych na zawsze zniszczył, gdyż Księża Dominikanie 
stale każdemu. z naukowych ludzi przystępu do nich 
bronili. Otóż to są skutki dziwnej wyobraźni o wła- 
sności książkowej, jaką mieli i jaką się powodowali: 
Czacki, Linde w imieniu Ossolińskiego, a może i sam 
Ossoliński i wielu innych. Księża raz zdradzeni, boją 
się teraz i samego papieża, a jeźli się dowiedzą żeś 
protestant, to omało że ci w oczy nie pluną. Niechże 
kto w takim kraju potrafi napisać dobrą historyę państwa! 
Życzę mu powodzenia. — Prof. Roepell wyporzyczył da- 
wniej z biblioteki jagiellońskiej rękopis Kallimacha o 
życiu Grzegorza z Sanoka i chce go drukiem ogłosić. 
Jeźli kogo, to czcigodnego Ambrozego Grabowskiego 
można by nazwać weteranem krakowskim. Nizkiego 
wzrostu, z siwiuteńką głową i wiekiem pochylony, po- 
rządkuje to co w życiu nagromadził. Posiada kilka 
ogromnych albumów, gdzie najrozmaitsi ludzie, którzy 
go odwiedzali, na wezwanie właściciela, z różnemi de- 
wizami wpisywali się własnoręcznie. Ja dorzuciłem ten 
sens: Strapione moje w Krakowie serce znalazło ulgę 
u pana Grabowskiego. — Mnóstwo pamiątek w tych 
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albumach i wizerunków; można by z nich nader ciekawy 
zbiór rzeczy polskich ułożyć. Pam Grabowski ma 
wszystkie rzeczy piękne: piękne stare książki, piękne 
rękopisa i córkę piękną. Wychodzi za mąż za mego 
przyjaciela, pana Karola Estereichera, pierwszego dra- 
maturgę polskiego — bo nikt przed nim nie opisał tak 
obszernie naszej scenicznej literatury. A że pan Este- 
reicher zostaje na teraz we Lwowie, więc znów o jedną 
krakowiankę przyczyni nam się, €o, z przeproszeniem 
Galicyanek , tylko na korzyść kraju wypaść może. 


POZNAŃ. 


FIZJONOMIE MIAST POL SKICH. 


Najrozmaitsze typy dawnej Polski, gdzie niemal 
każde województwo miało coś odrębnego, widzimy dziś 
zredukowane na cztery ogniska towarzyskiego życia: 
Warszawa, Poznań, Kraków i Lwów. O Wilnie nie- 
wspominam, bo go nie znam. Kraków, a mianowicie 
Warszawa zachowują wiele pierwiastkówego żywiołu; lecz 
w Warszawie jest więcej życia, w Krakowie więcej pa- 
miątek. 

Że Kraków, jak długo zostawał rzecząpospolitą, 
był słabym reprezentantem naszego dawnego państwa, 
pochodzi ztąd, iż wszystkie jego działania, oddane pod 
dozór tzrech sąsiadów, musiały być mniej więcej skryte. 
Zresztą zdaje mi się, że Kraków jeszcze zeszłego wieku 
stracił swoje znaczenie; przemiany polityczne, zatargi, 
ciągły upadek akademii, dla której Kołłątaj zaledwie 
efemeryczne przywrócił życić — te i inne okoliczności 
zmumiowały Kraków. Nie od dziś żył on i żyje samą 
przeszłością; lecz przyłączenie tego miasta do Galicyi, 
tak zbawienne pod każdym względem, powinno by 
przerwać ten letarg. 

Trzy dawne stolice naszego państwa odpowiadają 
trzem peryodom dziejów naszych. W czasach ciemnoty 
i kiedy Polska była w kolebce, starczyło nam Gniezno; 
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w Krakowie koncentrowała się Polska średnio-wieczna; 
zaś skoro w polityce dnieć a w religii reformować po- 
częło, przenieśliśmy się do Warszawy. Rzeczywiście. 
do teraz widać w Krakowie wiele z topografii średnich 
wieków: mnóstwo kościołów , nieproste ulice, z których 
jedna wybiega w bramę, inna w pałac, inna znów 
w kościół — tak, że każda ma swoją odrębną perspektywę 
i prawie żadna nie jest prostociągłą. Ta sama nie- 
regularność, lecz bez romantyczności daje się widzieć 
w Poznaniu; zaś fizjonomie Lwowa i Warszawy są zu- 
pełnie nowożytne czyli monotonne: ulice sznurowe a 
domy jednakie. Pochodzi to ztąd, że Poznań i Kra- 
ków uprzedzają co do dawności założenia, tak stolicę 
państwa jak i stolicę Rusi; a lubo Lwów liczy się do 
starych grodów, jest jednak za daleko na wschód 
zapchany, aby styl budownictwa orjentalnego mógł 
ustąpić przed malowniczą rozmaitością, w której lubowały 
sobie wieki średnie. 

Tedy najwięcej średnio-wiecznej postaci trzeba przy- 
znać Krakowowi. Taka akacya pod kamienicą — a jest ich 
kilka: w głównym rynku, na grodzkiej ulicy i na placu 
szczepańskim — taki kościołek starożytny pod sukienni- 
cami, owiankowany drzewami, osiwiałe sukiennice, tu i 
owdzie kamienica z nieregularnemi oknami, działo-trwałe 
mury dawnych pałaców, zamek królewski choć i w te- 
raźniejszym stanie; niby od niechcenia postawiony i 
wysmukłemi wieżami ubrany kościół p. Maryi, którego, 
zdaje się że strzeże florjańska brama — przypominają 
sławę, potęgę i gust dobry przodków naszych. 

Na tem miejscu pozwolę sobie małej dygressyi o rynku 
Krakowskim. Zaprawdę, nie znam miasta z tak pięk- 
nym rynkiem. O Warszawie dałoby się powiedzieć: że 
cała w samych placach i rynkach; rynek Lwowa choruje 
na jednostajność; zaś w Poznaniu tak jest budynkami 
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zawalony iż niknie z pod oczów. Krakowski, to mi 
rynek! Kształt wspaniały, podłużny i szeroki w samą 
miarę; sukiennice, bez których równałby się zwykłej 
targowicy, nadają mu powagi i kolorytu miastowości; 
ukośne położenie kościoła Maryackiego jest arcy-malo- 
wnicze, a kościół $. Wojciecha, który ma być najdawniejszym 
w całym Krakowie, uchodzi, przynajmniej w mojem 
mniemaniu, za głowę gołębią wyglądającą z gniazda. 
Odkąd znam wielkie miasta, nie lubię rynków, ale z 
rynkiem Krakowskim robię wyjątek. Chodzę po nim, 
niby paw po ogrodzie, przypominając sobie wszelkie 
ustępy z naszej przeszłości, i doznaję tak miłych uczuć 
jakich tylko życzyć można. Żałuję że poetą nie jestem; 
wierszami spisał bym na tych rynkowych przechadzkach 
całą polską historję. Razu jednego słyszałem szczęk 
broni i zdawało mi się widzieć Zborowskiego, jak po- 
wróciwszy ze zamku, po zajściu które miał z Wapowskim, 
czwałem pędził przez rynek. Aż tu prozaiczny mój 
przyjaciel chwyta mię za ramię, mówiąc: Antoni! w cóżeś 
się tak zapatrzył? czyś nie widział jak się warta na 
odwachu zmienia? Ach! odpowiadam mu, coby on 
nato powidział! — Co za on? — Ten co poleciał na 
koniu. — Cóś ci się przywidziało, konia żadnego nie było. 
Chodźmy lepiej na lody. — I poszliśmy na lody .... 
Poznań stawiano bez planu i stylu — nadto rząd 
pruski zamienił to miasto na formalną fortecę. Zbudo- 
wane na pagórkowatej przestrzeni, nie może się teraz 
ani na cal ziemi rozszerzać. Gdzieniegdzie niektóre ulice 
są proste, szerokie i dość długie, z ato główny rynek 
wcale nieładny choć staroświeckim ratuszem i różnemi 
domami i domkami do ciasnoty zawalony. 
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STOSUNKI TOWARZYSKIE I LITERACKIE W POZNANIU. 


Niezadowolony z fizjonomii miasta, znalazłem sowite 
wynagrodzenie w jego mieszkańcach. Ogniskiem pol- 
skiego towarzystwa w Poznaniu jest tak zwany bazar, 
czyli dość obszerny budynek z hotelem, restauracyą i 
czytelnią. Dla mnie ten bazar tem więcej miał powabu, 
żem go mógł porównać z kasynem we Lwowie i z re- 
sursą w Warszawie. Już same ustawy, według których 
trzy te towarzystwa ukonstytuowały się, świadczą o 
rozmaitym usposobieniu ich członków. (Co do zewnę- 
trznej wytworności, kasyno mało ustępuje resursie: zbytek 
i wystawność równie są lubiane we Lwowie jak i w War- 
szawie; skromność Wielkopolan od dawna znana. Za- 
bawy wszędzie jednakie: karty i czytanie dzienników, 
w zapusty kiedy nie kiedy bale spraszane. Ale poga- 
danka, ale duch towarzystwa, czy wszędzie te same? 
W bazarze znalazłem wiele umiarkowania, wyrozumia- 
łości, dążenia do wyższych celów, obronę każdego po- 
jawu narodowości; wszystko bez fanfaronady, bez przesady, 
bez pychy. Żałuję że tego o klubie lwowskim i war- 
szawskim powiedzieć nie mogę. 

Przechodząc do osób pojedyńczych wyznaję, że naj- 
ciekawszą a oraz najmilszą z mych znajomości, które 
zrobiłem w Poznaniu, był pan hrabia Tytus Działyński. 
Wydawnictwem celnych zabytków do historyi polskiej, 
zdziałał ten zacny i zamożny obywatel tyle dobrego dla 
narodowej literatury, że jego imię nie tylko u każdego 
z naszych uczonych, ale u każdego Polaka w wielkiej 
czci zostanie. Tyle wiadomości bibliograficznych, tyle 
zamiłowania do rzeczy ojczystych, tak serdeczny sąd 
o sprawach, które nas wszystkich najbardziej dotyczą, 
a przytem niewyczerpany skarb anegdotycznego hu- 
moru i staropolskiej grzeczności — może się tylko łączyć 
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w tak wysokim familjancie; ale tyle anti- monarchizmu 
i takie przywiązanie do nieograniczonej wolności — 
któżby się po-nim spodziewał? Pokazywał mi druku- 
jące się dzieło jego nakładem: Heidensteina życie J. Za- 
mojskiego z dołączeniem rzadkich i ważnych pism tej 
epoki — tudzież bardzo dawne, jak mi mówił, 138° wieku 
sięgające, kazania polskie i dwa autografy, koronny i 
litewski, aktu zamknięcia rokoszu Zebrzydowskiego. 

Pan hr. Raczyński, syn Edwarda, tylko co wyjechał 
z Poznania. Mówiono mi że zawsze wiele trudni się 
literaturą, pisze i wydaje, a swego dziewięcioletniego 
synka, nie kazawszy pierwej w żadnym innym tylko 
w ojczystym nauczać języku, sam teraz uczy mowy 
łacińskiej. 

Do powyższych dwóch obywateli stosują się wyrazy 
Brodzińskiego:*) « Przecież to u nas więcej może, niź 
w wielu narodach , mieliśmy i mamy gorliwych opiekunów 
nauk, którzy czynnie nie tylko zachęceniem, ale i 
własną pracą oświatę krajową wznoszą. Tych niechaj 
wdzięczna potomność podwójnym wieńcem zaszczyca. 
Takich życzmy krajowi, takich z serca uwielbiajmy. » 

Wypada wspomnieć o dwóch fundacyach imienia Ra- 
czyńskich, a najpierw o publicznej bibliotece. Nie może 
ona ani pod względem ilości tomów, ani też co się 
tyczy doboru dzieł, iść o lepsze z biblioteką Ossoliń- 
skich we Lwowie. Wszystkie rękopisa jakie posiada 
pochodzą ze zbioru po Niemcewiczu — między któremi, 
opatrując foljant życia Zygmunta IMS? napisany po łacinie 
przez któregoś Radziwiłła, przyszło mi na myśl żeby 
nie zawadziło porównać go z wiadomą historyą pano- 
wania tegoż króla, przez dawnego właściciela kodeksu. 
Bibliotekarzem jest pan Popliński, emeryt szkoły 


*) «O literaturze» wyd. sanockie str. 406. 
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poznańskiej, który wraz ze swoim bratem położył, przez 
wydanie dzieł do nauki języków i historyi literatury, 
piękne zasługi około wychowania polskiej młodzieży. 
Drugą Raczyńskich fundacyą, a którą inni może za 
ważniejszą od biblioteki poczytują, jest kaplica tegoż 
imienia, wybudowana w poznańskiej katedrze, ze 
srebrnemi posągami dwóch pierwszych królów polskich. 
Wiadomo, że zaszłe przy jej stawianiu okoliczności, tak 
przykrej były natury, iż przyśpieszyły a może nawet 
spowodowały tragiczny zgon fundatora. Teraz całe to 
dzieło jest w upadku od wilgoci. 

Niezwykłym przedsiębiorcą w Poznaniu jest pan 
J. K. Żupański, czego dowodem katalogi jego księgarni. 
Orgelbrand w Warszawie, Zawadzki w Wilnie, a Żu- 
pański w Poznaniu, dają, od rozbioru kraju, przytułek 
polskiej naukowości. Lecz kiedy nakłady warszawskie 
napuszonością tchną, wileńskie zaś trochę ociężałe: i 
niekiedy posypane pudrem ośmnastego wieku, p. Żu- 
pański powoduje się wskróś, może i zbytnie, nowoczesnym 
duchem, dobrze znając jego potrzeby i wymagania. 
Dzieła naukowe. napisane ze stanowiska dzisiejszej 
umiejętności, książki szkolne, niemniej przedruki rzadkich 
a szacownych zabytków z dawnej literatury polskiej — 
takiemi to przysmaki karmi on swych ziomków. Dodać 
należy, iż i o pięknej literaturze nie zapomina, i wszystkie 
jej arcydzieła, które nie jest znaglony ustąpić Pary- 
zowi lub Lipsku, drukuje u siebie. Tym sposobem 
«Pieśń o ziemi naszej» pierwszy raz u niego została 
wytłoczona. Lecz jakkolwiek nakladnictwo to zdawa- 
łoby się zbyt uniwersalnem, przecież nie chcielibyśmy 
aby niem rzeczywiście było. 

Argusowemi gczy strzeże p. Żupański biegu narodo- 
wej literatury, i co tylko dobrego na tym horyzoncie 
dopatrzy, rzuca się nań ze zwinnością potomka greckiego 
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pochodzenia. Oby tylko tyle nabywał rękopisów, ile 
jest w stanie drukować, bo jeźli czego się podejmie a 
słowa nie dotrzyma, robi zawód i autorom i pu- 
bliczności. 

‘Uskarzat się przedemną na jednego obywatela gali- 
cyjskiego, nieboszczyka G. P., który posiadał bardzo 
ważne materjały do dziejów medycyny w Polsce, nawet 
pono wykończony rękopis tychto dziejów, o czem do- 
wiedziawszy się pan Żupański i gdy właśnie drukował 
«Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarkiej w Polsce » 
przez Gąsiorowskiego, udawał się wraz autorem po kilka- 
kroć do pana G. P. z uprzejmą prośbą o wypożyczenie 
rękopisów, bodzony nadzieją, że pan G. P., który chciał 
uchodzić za miłośnika i wspieracza literatury i sztuk 
polskich, bez żadnej: trudności prośbie zadosyć uczyni. 
Lecz zawiedli się, tak autor jak i nakładca, albowiem 
ciągłe ze strony pana G. P. przyobiecywania, nie zo- 
stały uskutecznione. 

Pana Dra. Cegielskiego, byłego nauczyciela przy gim- 
nazjum, usunął rząd pruski z posady profesora, dla tego, 
że nie chciał towarzyszyć policyi w robieniu poszukiwań 
po stancyach uczniów swoich. Były profesor oddał się 
mechanice, a dostarczając Wielkopolanom maszyn rol- 
niczych, zgotował sobie byt niezawisły. 

Pan Bentkowski, sym autora historyi literatury 
polskiej, przełożył pierwszy i drugi tom Macaulaya 
«Historya Anglii od wstąpienia na tron Jakuba II°.» Przy- 
tem będąc posłem na sejmie w Berlinie, dużo pracuje 
w zawodzie politycznym. 

Dziedziną prof. Zaborowskiego są nauki przyrodzone, 
jest przytem redaktorem «Przyrody i przemysłu» pisma, 
które skwapliwie czytają po wszystkich dzielnicach dawnej 
Polski. ; 

Autorem historyi Augusta II** jest pan Jarochowski. 
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Niezwykle ruchliwy, obiecuje ten pisarz wiele dobrego 
i lubo urzędnikiem przy sądzie, przecież nie zaniedbuje 
ni autorstwa ni też gromadzenia materyałów history- 
cznych. W tym względzie przypomniał mi. Estereichera 
we Lwowie. 

Ażebym zaś w końcu całą moją myśl o Poznaniu 
wypowiedział, dodaję, żem się w tym mieście dziwnie 
przytłumionym uczuł. Powiem dla czego. Język naro- 
dowy, daj Boże aby tylko dla moich uszu, wydał mi się stra- 
sznie obczyzną zarażony, nawet dźwięk mowy i słów nie 
zdawał mi się swojskim i to we wszystkich warstwach 
społeczności: od salonów arystokracyi aż do warzstatów 
rzemieślniczych, od towarzystwa w Bazarze do poga- 
danki ludu, zebranego w niedziele przed kościołem. 
Zniecierpliviony pytam stolarza, który mi robił pakę: 
Jak się Waćpań zowiesz, że tak nie do ucha mówisz 
po polsku? — Mój panie, rzecze, my tu tak wszyscy. 
Mam synka, który w zimie dość dobrze przyuczył się 
po polsku, bo nie chodził po ulicach ani do szkoły ; 
w lecie zaś, gdy zaczął do klasy uczęszczać, prawie 
całkiem zapomniał i lepiej mówi po niemiecku niż 
swoją mową, 


ZNIEMCZENIE. 

Że poznańskie ze wszystkich dzielnic dawnej Polski 
najbardziej jest wynarodowione, rzecz wiadoma; ja będę 
poszukiwał przyczyn tego smutnego zjawiska. 

Tępienie narodowości odbywa się za pomocą gwałtu 
lub podstępu. Porywać dzieci od swych rodziców i 
przewozić ich z miejsca urodzenia o jakie pareset mil, 
jak tego do niedawna a może jeszcze i teraz prakty- 
kuje Rossya, oto przykład pierwszej metody wynarodo- 
wienia; wspierać zas przybyszów radą i pieniędzmi i 


zachęcać ich różnemi przywilejami. do osiedlania na- 
jechanego kraju, tej niesprawiedliwości używa podstęp. 
który zawładnął prowincyami Wielkopolski. Drugiemu 
nieprzyjacielowi można opór stawić, gdy więcej uko- 
chamy ojezystą ziemię niż pieniądz okrągły, gdy więcej 
będziemy dbali o' przyszłość swego potomstwa, niżeli 
o wygodę własnego życia. Lecz jest jeszcze trzeci, naj- 
niebezpieczniejszy wróg narodowości: cywilizacya polo- 
rowa. Szkołami nie wynarodowisz dzieci mądrych To- 
dziców , chyba że rząd stara się aby moralność i zdrowie 
w szkołach . jak n. p. w Rossyi, bo chociaż 
szkolne pierwiastki zwykle długo tkwią w młodocianych 
umysłach, jednak co one zepsują, to dom i świat a 
najbardziej własne później przekonanie naprawić winno; 
zresztą zły kierunek szkolny równoważy się roz- 
przestrzenieniem wiedzy. O jakiej że więc cywilizacyi 
jest tu mowa? O industryi i przemyśle. 

Jeszcze za dni niepodległych byliśmy strasznie ła- 
komi, bynajmniej obcej pracy i mienia, ‘ale światła ob- 
cego i wielki ten działacz w naszym charakterze o ile 
się przyczynił do procesu rozszarpania, © tyle ratuje 
teraz narodową cywilizacyę. Mieliśmy ją — pielęgnujmyż 
jak źrenicy w oku, bo gdy będzie po niej, będzie i 
po nas. Skazana na oniemienie i na bezczynność, za- 
leguje nieboga pole i pasożytuje w letargicznem życiu, 
a co najgorsza, że wcale nie zna albo zna niedokładnie 
naturę swego głównego nieprzyjaciela. Industrya i 
przemysł, te prądy nowożytnej cywilizacyi, są owym 
nieprzyjacielem; tętnem iclr życia: zysk, tętnem naszego 
życia: braterstwo. Zamaskować zysk braterstwem jest 
możliwei coraz więcej używane; lecz przyodziać braterstwo 
zyskiem nie leży W polskim charakterze. Dwa takie 
przeciwieństwa muszą się nawzajem wykluczać i jeden 
drugiemu derygować. Ale nawet z dziejowego powodu 
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trzeba by się nam mieć na ostrożności. Bo przemysł 
jest objawem ostatecznego zwycięztwa miastowości nad 


wiejszczyzną, a wiedzą wszyscy, że u nas stan miejski 
był chorowitego zdrowia. Fatalista z historyka po- 
wiedział by, że nadszedł czas zemsty i gnębione przez 
długie lata miasta, tępią na odwrót swych ciemiężycieli. 
Nakoniec wszystko co kosmopolityzuje ludzi jak n. p. 
handel, ułatwione komunikacye, koleje żelazne i 
żegluga parowa, zaciera W nich narodowe zwyczaje i 
obyczaje. 

Daleki jestem od zapoznania donośności przemysłu; 
ale zdałoby go się więcej na swoją obracać korzyść, 
nie mieć się ku niemu tylko biernie ale także czynnie, 
i nie dawać się innym w przemyśle wyprzedzać, kiedy 
sami możemy przodkować. Pozakładane w sensie na- 
rodowym banki hipoteczne, kasy oszczędności, żeglugi 
na rzekach, koleje żelazne i tym podobne przedsię- 
biorstwa, zaczęły skutecznie przeciw napływowi obcego 
przemysłu walczyć. Lecz to da się jedynie w takich 
przeprowadzić krajach, gdzie przemysł nie jest zbytnie 
wygórowany i gdzie konkurencya nie zaprawia sit 
ludzkich n. p. w Królestwie, w Galieyi, ale nie w Prusach, 
które pod względem umysłowości tak duchowej jak i 
materyalnej niezmiernie daleko zaszły i ciągle postę- 
pują. Dodajmy do tego jednolitość ich państwa z 
religią protestancką, a pojmiemy przyczynę dla czego 
germanizm ruguje w poznańskiem polską narodowość. 
Prusy są państwem z nieporównanie więcej wydo- 
skonaloną indywidualnością polityczną i Z większem 
przeświadczeniem o tej indywidualności niżeli Austrya, 
a nawet niżeli Rossya. W państwowym systemie 
Europy są, co do dawności historycznej, Prusy i Rossya 
prawie jednej daty, a co do dążeń jednej myśli, z tą 
różnicą że Prusy pielęgnują i szerzą gotową narodowść: 
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jego zwyczaje. 


niemczyznę, której zbyt ciasno w własnym domu; ży- 
wioł rossyjski buja po stepach, górach i lodach i trzeba 
go dopiero tworzyć — a Piotrów Wielkich nie wiele. 
Nie oskarżajmy Wielkopolan o lekceważenie naro- 
dowości, ale owszem podziwiajmy wielką ich stałość, że 
będąc w zapasach z takim olbrzymem, przecie nie za- 
pomnieli swego pochodzenia. A chociażbyśmy pragnęli 
w kolebce Polski więcej widzieć polskości, pomnijmy 
że gromadka niepokojona obcem towarzystwem, im jest 


mniejszą tem łatwiej, lubo zawsze niechętnie, przyjmuje 


HAMBURG. 


POŁOŻENIE MIASTA. 


Trzydziesci sześć mil z Berlina do Hamburga jechałem 
koleją żelazną od trzy kwadranse na siódmą rano do 
czwartej z południa. Radzę każdemu co się udaje do 
Hamburga wizy paszportowe w zupełnym mieć porządku 
i nie spuszczać się cże to wolne miasto» — inaczej łatwo 
można mieć nieprzyjemności. Wielokrotne bowiem 
doświadczenie, że z portu tego miasta popłynęły do 
zamorskich krajów ludzie o przestępstwa, a niekiedy i o 
zbrodnie poszlakowani, zrobiło senat bacznym a policyę 
niedowierzającą. 

Pożar, który przed piętnastu laty więcej Hamburgowi 
zaszkodził niżeli sprzymierzeni Sebastopolowi, żadnych 
po sobie nie pozostawił znaków. Zamozni mieszczanie 
wybudowali prawie z gruntu nowe miasto, do czego im 
niemało dopomogły składki, robione po całej Europie. 
Szczególne bo to położenie tego miasta. Nie tylko 
między dwoma morzami ale nawet dwie rzeki Elba i 
Alstra, ujęte przez hydraulikę w szerokie kanały, prze- 
rzynają go. Taka obfitość wody przypomina Wenecyę, 
z tą różnicą że kiedy w mieście na Lagunach niektóre 
kanaliki tak są wązkie, iż zaledwie malutka gondola 
przesuwać się może, Hamburg posiada kanały przestronne, 
po których naładowane towarami statki aż po pod same 
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składy hurtowników podpływają. Dzieło to kosztownej 
i wielkiej pracy opiszę w krótkości. Ponieważ woda w 
Elbie wyżej stoi niżeli w Alsterze, założono więc pod 
dwoma mostami hydrauliczne przyrządy celem przele- 
wania wody z jednej rzeki do drugiej. Tej całej me- 
hanice najlepiej się wtedy przypatrzyć, gdy statek lub 
jolla (tak nazywają w Hamburgu baciki) przypłynie do 
zamkniętej rogatki. Woła się: wychodzi dozorca i za- 
ledwie zacznie korbą kręcić, już woda, jeźliś na Alsterze, 
z taką samą szybkością podnosi twój bacik z jaką 
opada gdyś na Elbie. Sprowadzone do równowagi wody: 
otwierają się podwoje z żelaza i dębiny, a zapłaciwszy 
myto płyniesz dalej. Lecz prócz odkrytych, znajduje 
się tam pod ulicami wiele sklepionych kanałów; nadto 
olbrzymi za miastem rezerwoar, do którego parowa 
maszyna wodę z Elby dzień i noc pompując, zaopa- 
truje każdy dom aż do najwyższego piętra obfitą ilością 
wody — i znów innym przyrządem służy ta sama woda, 
ściekając ścianami kamienie, do łatwego skrapiania ulic 
i do gaszenia w razie pożaru. 

Przed samem miastem formuje Alstera, nie z natury 
ale znaglona sztuką, dwa nierównej wielkości stawy. 
Nad stawem mniejszym, bliżej miasta, wznoszą się 
hotele, jakich żadne miasto w Europie nie ma, pyszne 
sklepy, bardzo uczęszczane spacery, kawiarnie, cu- 
kiernie, a po stawie pływają baciki. Myslami przenosiz 
się do Genewy, kędy płynie lazurowy Liman! Jednakże 
Niemiec więcej sobie uprzyjemnit stolicę handlu swej 
ojczyzny niż Szwajcar, bo w Hamburgu pływa 
po kanałach i. po stawach dalej sto łabędzi, które 
osobnego mają dozorcę. Są one ułaskawione i poży- 
wają rzucone od przechodniów jadło. Mnie także 
z niemalego wybawiły kłopotu. Na samym wyjezdzie 
z domu, gdy każdy przychodzi ze swoim interesem, moja 
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klucznica włożyła mi skrycie do kuferka pirog powi- 
dlany. Niespostrzegłem tego jegomości, aż ujechawszy 
z półtorasta mil, to jest aż w Hamburgu. Pożywać 
samemu niepodobna, bo spleśniał od gorących dni 
Czerwca, więc cóż robić? Biorę, kraję i daję łabędziom, 
które go smacznie zjadły, jakby chcąc pokazać i udo- 
wodnić, że w Niemczech nietylko ludzie ale i ptaki 
polskim żywią się chlebem. 


ŻYCIE , QUASI PUBLICZNE. GAZETY AMERYKAŃSKIE. 
KSIĘGARZ. LINGUISTA. KOBIETY. 


Bynajmniej nie zaciekając się w etnografię, muszę 
przyznać wiele podobieństwa pomiędzy mieszkańcami 
Londynu i Hamburga: a człowiek chociaż znający an- 
gielską i niemiecką mowę, myśli zrazu, że oba te miasta 
jednym mówią jezykiem. Toż z życia publicznego są 
do siebie podobne, bo forma rządu w Hamburgu, lubo 
nieco zarywą z republikanizmu, jest tak dalece obcym 
wpływem zneutralizowana, że w niczem nie prześciga 
konstytucyonalizmu angielskiego; zaś co do wolności 
osobistej może mu nawet nie wyrówna. Życie prywatne 
nie doszło w Hamburgu tego komfortu, jakiego używają 
Anglicy, lubo jedni i drudzy są mniej więcej handla- 
rzami. Ale w Londynie mieszka wysoka i bogata arysto- 
kracya i Anglia. dzierży niemałą potęgę w świecie, 
podczas gdy w Hamburgu, owem mieście które eo do 
ogólnej polityki bez żadnego jest znaczenia, wszyscy, 
z bardzo małym wyjątkiem, oddają się zatrudnieniom 
handlowym. Z przyjeżdżających każdy chce korzystać; od 
osób odjeżdżających żądają, aby w mieście jak najwięcej 
zostawiły pieniędzy. Dla handlarzy jest tu szerokie 
pole do zarobku i do zysku, bo towarów, zwłaszcza 


zamorskich gdzie indziej albo wcale nie dostanie, albo 
daleko drożej trzeba płacić; dla ludzi nie kupczących 
dostarcza Hamburg przyjemności pod względem swego 
położenia i wielkiego ruchu w porcie, i po magazynach. 
Niemiec upatruje w tutejszym handlu swój zaszczyt 
narodowy; nam i Rossyanom podoba się blizkość morza 
i te piękne sklepy o zwierciadlanych drzwiach i oknach, 
gdzie można nakupić rozmaitych towarów, aby się było 
z czem w domu pochwalić i aby drudzy mówili «śliczne 
rzeczy poprzywoził z za granicy.» By te ogromne i 
kosztowne tafle ustrzedz od stłuczenia, czyli raczej by 
zabezpieczyć wyłożone nań koszta, jest osobna asseku- 
racya, która za opłaceniem premii, wypłaca w razie 
przypadku poszkodzonemu wartość na jaką assekuro- 
wał. Lecz wyższego życia, bądź towarzyskiego bądź 
umysłowego, zawiódł by się, ktoby szukał w Hamburgu: 
wyjąwszy Lesehalle, czyli rodzaj klubu gdzie jadać i 
bawić się można, a którego czytelnia może największy 
na kontynencie ma wybór dzienników i nowych publi- 
kacyi. Pierwszy raz zdarzyło mi się tu czytać amery- 
kańskie gazety i podziwiałem w nich swieżość mowy, 
która płynie jakby od serca. Ale bo też i treść 
tych dzienników jest dla porządnego Europejczyka coś 
niesłychanego. Inna rzecz czytać ułamkowe i przera- 
biane wiadomostki o przygodach życia Amerykanów po 
naszych dziennikach, a wcale inna czerpać to wszystko 
z samego źródła. Z jednej strony aż dreszcz czytelnika 
przejmuje, z drugiej — ‘po dreszczu następuje 
gorączka. . . 

Ze znajomości, które porobiłem w Hamburgu, dwie 
zawsze zostaną w mej pamięci. Pierwszą jest p. Juliusz 
Campe, zamożny właściciel kilku domów, księgarz i 
znakomity nakładca. Pan Campe był dawniej w spółce 
z Hoffmannem i wydawali różne dzieła, u nas z wiełkiem 


23 


ulubieniem czytane: Boernego, Heinego i inne. Przed 
parą laty umarł Hoffmann, a p. Campe, lubo sam 
jeden na czele przedsiębiorstwa, firmy nie zmienia i 
zawsze każe drukować na mnogich przez siebie wyda- 
wanych dziełach, z których każde odznacza się dobremi 
chęciami dla wolności, te głośne w całej Europie słówka: 
« Hoffmann % Campe.» Mnie tem więcej interesowało 
poznać p. Campego, żem zostawał z nim w kores- 
pondencyi i własnie nieco poprzód donosiły gazety, iż 
miał dotkliwe nieprzyjemności z powodu pewnej 
anegdoty o którymsiś z książęcych domów niemieckich. 
Vehse, który ją umieścił w swem dziele, zwalił całą 
winę na swego nakładcę, na pana Campego. Mimo 
najsroższych nalegań ze strony senatu rządzącego , mimo 
nakładania grzywien pieniężnych.i nawet grabienia sprzę- 
tów, p. Campe nie wydał tajemnicy. Nuż tedy zaledwie 
przybyłem do Hamburga, najpierwsze miejsce dokądem 
poszedł, była jego księgarnia. Staruszek siwy ale rzezwy, 
bardzo miłej okrągłej twarzy, barczysty, markowany 
wyraz w mowie, uprzejmy w obejściu — oto p. Campe. 
Ma syna, także Juliusza, żwawego chłopca; kocha go 
okrutnie. 

Moja druga znajomość w Hamburgu tyczy się wiel- 
kiego lingwisty. Pan Juliusz Cornet, mający lat 32, 
mówi piędziesięcioma językami, a udziela nauki w mo- 
wach azyatyckich, afrykańskich i europejskich. Słusznie 
więc przezwano go Mezofantym hamburgskim. Nietylko 
że mówi dość płynnie i gramatykalnie po polsku, ale 
wiadome mu są także inne narzecza sławiańskie i 
wcale dobrze rozróżnia jedne od drugich. Mówił mi że 
po śmierci Mickiewicza nosił przez tydzień żałobę, za 
którą to dla nas życzliwość podziękowałem mu i obie- 
całem posłać «Psalmy przyszłości» — jakoż przyjechawszy 
do Poznania zaraz to uskuteczniłem. 
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A teraz jeszcze słówko o płci pięknej. Kobiety w Ham- 
burgu są w ogóle dość piękne, dobrze zbudowane i wcale 
moralne — bo osoby publiczne w Hamburgu, jak mi 
mówiono, ze wszystkich miast europejskich stosunkowo 
najliczniejsze, a które zapełniają kilka ulic, absorbują 
całą rozpustę tego portowego miasta i nikt nie ma 
powodu łamać sobie karku na zwodzicielstwie. Jedna- 
kowo przechadzając się po spacerach, jeźli spojrzysz 
na ładną kobietę, uśmiechnie się do ciebie — który to 
zwyczaj praktykuje się w całych północnych Niemczech, 
a mianowicie w Hanowerze. 


O GIEŁDZIE I KUPIECTWIE. 

Wprawdzie nie należałoby nic innego tylko ten 
rozdział o Hamburgu pisać, bo kupiectwo i giełda są 
żywotne jego potęgi. Lecz ja ani bankier ani kupiec, 
jakże mam sobie poradzić ? 

Nająłem bacik i kazałem się zawieść do portu. Nie 
jest on wielki w porównaniu do londyńskiego lecz zawsze 
ma tyle ruchu i różnych nowych rzeczy, że może zain- 
teresować. Przypomniał mi port w Genui, tylko że 
miasto Genua bardzo wiele łożyło na upiększenie swej 
przystani; masz tam wspaniałe arkady marmurowe po 
których chodząc w r. 1846 zachwycałem się niebem 
włoskiem. Port zaś hamburgski nic nie ma podobnego 
i jest dość brudny. To tylko wygodne, że stoją w nim 
gotowe do odpływu okręta z różnych części świata, 
jakby czekały naszego zdecydowania dokąd chcemy 
emigrować: czy do Honolulu, gdzie murzyni wierniejsi 
od naszych parobków; lub do Ariki, kędy piękne mu- 
rzynki; lub też do złotodajnej Australii. Jeżli zaś pragniesz 
zapomnieć biedę z pszenicą i oddać się produkcyi cy- 
gar, to radzę płynąć do Valparaiso, Callao, Tampico 
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lub do Pernambuco. Płyń-że sobie gdzie chcesz i 
niech Bóg prowadzi, a ja przecie zostanę w województwie 
ruskiem i po staremu będę pszczoły chodował i grzyby 
jadł. Lecz wracam do portu w Hamburgu. Zajęła 
mię tam maszyna do czyszczenia mielizn. Jest to 
umyślnie w tym celu zbudowany okręt, na którym się 
podpływa w te miejsca, gdzie dno morza: śmieciem. 
błotem, kamieńmi lub czem innem zanieczyszczone. 
Cały przyrząd na tem polega, że dwie żelazne szutle 
% kantami u boku na linach są zawieszone i za pomocą 
śruby Archimedesa spuszczają się na dno. Przez swój 
ciężar i kształt wkopują się weń, a gdy śruba zacznie 
na odwrót działać, szufłe już napełnione nieczystością, 
wyciągają się z wody i wysypują do przygotowanego 
na to bacika. 

Roku 1854 zawinęło do hamburgskiego portu 4896 
okrętów, a wypłynęło zeń o siedemnaście mniej. 

Handel Hamburga odnosi się przeważnie do towarów 
zamorskich; ponieważ zaś wszystko idzie na olbrzymie 
rozmiary, gdyż bardzo dużo artykułów cała Europa, 
wyjąwszy Anglię, jedynie przez Hamburg dostaje, 
z tego więc powodu namnożyła się niesłychana ilość 
faktorów, czyli jak tu zwią meklerów, którzy w niczem 
nie są podobni do naszych polsko-żydowskich faktorów. 
Wcale nie. Meklerów bowiem hamburgskich postanawia 
rząd tameczny i są to ludzie zaprzysięgli, których po- 
wołaniem ułatwiać wszelkie transakcje handlowe. Według 
« Hamburg's Adressenbuch » na rok 1856 obliczyłem 
sześdziesiąt różnych klass tych faktorów ; w niektórych 
klassach jest ich kilkanaście, a gdzieniegdzie kilkadzie- 
siąt. Faktoréw czyli meklerów od drzewa farbowanego 
jest 16, od śledzi 15, od tłustości 19, od wina 28, 
od tabaki i tytoniu 42, od cukru 47, od kawy 42, 


zm 


od zboża 43, od materyałów aptecznych 57, od to- 
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warów kolonialnych 62, od domów 93, od różnych 
zabezpieczeń 115, od okrętów 48. By dać poznać 
czytelnikowi jak szeroce jest handel w Hamburgu 
rozgałęziony, dodaję że są osobne faktory od rogów 
jelenich, osobne od korków, siedem od gęsich piór i 
strusich, ośm od nasion, a jeden od roślin, ośm od sa- 
mego mahoniu (więc nie jest między farbowane drzewo 
policzony ), dziewięć od ryżu, i t. d., it. de 

Toż przemysł nie leży odłogiem. Znajduje się 239 
przedsiębiorców do omnibusów, fiakrów i innych okazyi, 
17 biór dla ułatwienia emigracyi, 248 spedytorów i 
komissyonerów, 249 agentów, 103 kantorów do 
wprowadzania i wywożenia towarów, 63 sklepów dla 
sztuki ogrodniczej, 24 z jarzynami ogrodowemi, 204 
lekarzy, 45 sklepów z materyałami aptecznemi (drogues), 
16 z samemi pijawkami, 7 łazienek, 11 fabryk do 
wyrobu brause-limonady, 8 fabrykantów ( właściwie 
fałszerzy) wód mineralnych, 163 handlarzy z tłu- 
stościami, a 42 z samym masłem i 82 trafik 
z cygarami. 

Wychowanie zostaje w starannem pielęgnowaniu; 
albowiem jest 228 zakładów naukowych i 73 metrów 
jezykowych. 

Idźmy na giełdę. Budynek jej należy do naj- 
piękniejszych gmachów Hamburga, i dziwnym trafem 
losu ocalał w czasie pożaru w r. 1842 sam jeden z całej 
dzielnicy miasta. Niechże mi teraz kto powie: że 
majątek papierowy nie nie wart, bo go ogień zniszczyć 
może! Giełda hamburgska dowodnie okazała jak mylnem 
jest to zdanie. — Około godziny pierwszej z południa 
zaczyna się giełda napełniać a każdy bankier i kupiec 
spieszy do świątyni Merkurego. O pół do trzeciej naj- 
żywiej toczą się interesa. Stanąwszy na piątrowych 
galeryach i przypatrując się temu zgiełkowi, można 
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sobie nieco wyobrazić czem jest kupiectwo. Szum 
niby w ulu, jakiś dziwny szmer, nieustanny ruch 
i gadanie, ale wszystko w granicach wielkiej przyzwo- 
itości i nie usłyszysz ani wykrzykników, jak na wiedeń- 
skiej, ani zobaczysz aby kogo za drzwi wyprowadzano, 
jak na paryzkiej lub londyńskiej giełdzie. Bo też i 
charakter giełdy hamburgskiej całkiem różny. Nie 
wiele robi się tu interesów o papiery publiczne; naj- 
więcej i przedewszystkiem zawierają kupcy między sobą 
transakcje. Jeden nabywa od drugiego: kawę, cukier, 
bawełnę, tabake lub tytóń, korzenie , owoce (zwłaszcza 
rodzynki i migdały), skóry, herbatę, oleje różne, tak 
zwane północne produkta, to jest: łój, miedź, cynę, i t. d. 
wreszcie zboże. Lecz każdy kontrakt dzieje się na 
niewidziane i nikt się nie obawia «kota we worku ku- 
pować». — Bardzo często sprzedają się nawet takie 
towary, których jeszcze nie ma w mieście, tylko dopiero 
płyną morzem, czyli jak tu nazywają: towary pływające. 

W przybocznych salach, spisują się zawarte kontrakta. 
Sporów i processów bardzo mało, a powstanie jaki, 
wtedy sądy handlowe szybko go kónczą, bez zwłoki czasu 
i bez wydatków na stęple, bo tutejszy rząd nie ma 
zamiaru złym ustawodawstwem siać niezgodę pośród 
mieszkańców i przez stemple i taksy korzyści z, tego 
ciągnąć. 

Jeźli cię kto w Hamburgu prosi abyś był u niego 
nach der Bórje, to ma znaczyć po 4* godzinie — wtedy 
jak już porobił na giełdzie interesa swoje. 


ZWYCZAJE I WYGODY ŻYCIA. 
Omnibus należy do niezbędnych potrzeb życia wielko 
-i większo - miejskiego. Omnibus, ta międzo- uliczna 


kolej, którą się jedzie prędko, tanio i zawsze temi 
samemi ulicami; ma tylko te jednę niewygodę, że nie 
jedziemy z kimbyśmy sobie życzyli, ale z kim zdarzy 
przypadek, zarówno jak na kolejach. Z ilości omni- 
busów i z dobrego ich obsługiwania można sądzić o 
zdolności mieszkańców do pielęgnowania koni i do 
szybkiego transportowania ludzi. Ma także Paryż swoje 
omnibusy, ale wozy niezgrabne, konduktory choć francuzi 
ociężali, konie nic warte. Londyński omnibus to mi 
cacko; konie jak jelenie, na które furman tylko cmo- 
knąć lub świsnąć potrzebuje, aby postronki u orczy- 
ków i lice w wielkiem znajdywały się naprężeniu, a prze- 
chodnie po ulicach zaledwie pod domy ucieć zdołali. 
Powóz lekki, zgrabny, do siedzenia wygodny i weale 
nie wywrotny, bo można się nawet na wierzch pudła 
umieścić. Anglik jako konduktor omnibusa, całkiem 
inny człowiek: z zimno-ponurego robi się giętki jak 
sprężyna, wabiący przechodniów to miną, to głosem, 
to rąk znakami, to Bóg wie jakiemi sposoby, aby czem- 
prędzej spieszyli do niego. 

Wiedeń, przynajmnej za mej bytności (r. 1845), 
prawie żadnych nie miał omnibusów; w Hamburgu zaś 
jest ich mnóstwo i to dobrych, konie ogniste i silne. 
Lecz nic mi się tyle z ulicznego życia w Hamburgu nie 
podobało jak fiakry czyli doróżkarze. Powozy nader 
wygodne. Cate pudło rozkłada się w rozmaity sposób, 
a ponieważ ściany szklanne, więc jadący może podług 
woli robić ze swej doróżki co tylko zapragnie: karetę, 
powozik odkryty, landarkę z wierzchniem pokryciem, 
a od boków i frontu wolne i tym podobne metamorfozy 
siedlarskie. 

Kto się przejedzie ten ma apetyt; chodźmy do 
restauracyi. Cate Niemcy nie mają tak smacznej kuchni 
jak Hamburg. Wiele- jest potraw zrobionych zfrancuzka, 
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w innych znajdziesz pochodzenie angielskie, przytem 
wszystko tak czysto, tak obficie, dania tak dobrze ida 
po sobie, służba hotelowa ubrana w czarne fraki, tak 
skrzętnie usługuje, iż obracasz się do godnej małżonki 
i mówisz: «wierzaj mi, moje życie, iż żałuję żeśmy 
z sobą Hrycka z kuchni i Pawła z pokoju nie wzięli; 
byliby się wiele nauczyli w Hamburgu.» 

Miał racyę kto to powiedział, bo Hamburg posiada 
zakład szkolny dla kucharzy*), gdzie nietylko uczą 
smacznie i czysto gotować; ale oraz jak gotować, aby 
mało drzewa spotrzebowano, które tak jest drogie, iż 
maleńkie polanka sprzedają na wagę, 0 czem wspominam 
dia wiadomości Galicyanów, z których wielu za bezcen 
swoje lasy marnują, nie pomnąc że w krótkim czasie 
drzewo do niesłychanej dojdzie ceny. 

Przy restauracyach nie zawadzi opisać piwnic ham- 
burgskich, nie dla powinowactwa jadła z napojem, powino- 
wactwa przez mieszkańców i mieszkanki Hamburga 
bardzo strzeżonego, ale dła postaci i zwyczajów 
miasta. Otóż w piwnicach o których mowa, a jest ich 
niezliczone mnóstwo, znajdują się sklepy towarowe i 
tak zwane «Austernkeller.» Sa to miejsca bardzo ele- 
gancko umeblowane: w marmury, dywany, mahonie, 
palisander, chińskie firanki z przyborami i wygodne 
sofy. Lecz nie same tylko ostrygi, jakby kto z na- 
zwiska sądził, ale oraz inne jadła i napoje śniada 
niowe, mianowicie tak zwane «delikatessy», marynaty, 
ryby morskie i najwytworniejsze przyprawy można tam 
dostać. Przyznam się, że miejsca te mimo swego całego 
przepychu, nigdy mi jakoś do smaku nie przypadły. 
bo schodzić doń po schodkach, a siedząc tam, widzieć 


+) St. Müller ż domu Capsius, mieszka St. Georg, Alster- 
wiese, 26. 
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jak nademną jeżdżą i chodzą, może służyć do poznania 
różnych zwyczajów po obcych krajach; ale daję słowo 
że nie zaostrza apetytu. 

Jak mówię, piwnic tych jest bardzo wiele w Ham- 
burgu, z czego i dla ulic i dla kamienic niektóre 
wynikły potrzeby. Dla ulic, że są przepełnione żela- 
znemi poręczami, podobnie jak w Londynie po ulicach 
zwanych Rood (przed każdym domem jest ogródek 
obwiedziony żelaznemi sztachetami); dla domów, że przed 
każdym progiem trzy lub więcej schodków. Gdyż okna 
takiej piwnicy, jeźli doń ma choćby tylko małe zala- 
tywać światło, muszą nieco nad poziom ulicy wychodzić; 
z tego naturalny wynik, że kamienice trzeba stawiać 
sposobem suterenowym, czyli ze schodkami przed pro- 
giem. Ażeby zaś wchód do piwnicy był z ulicy, dla 
tego nie w sieniach domu, ale zewnątrz tuż koło ściany 
dano schodki, które musiano poręczami obwarować: 
inaczej byłyby powozy i piechotni na ciągłe narażeni 
niebezpieczeństwo. Mimo tych poręczy zdarzają się 
często wypadki, że wierzchowiec lub koń zaprzęgowy 
wpadnie do takiej jamy ze schodami i złamie sobie kark 
lub nogi. W czasie mego pobytu (Czerwiec 1856 r.) 
przytrafiło się to jakiemuś urzędnikowi konsulatu 
austryjackiego i z tego przyszło do ulicznej zwady. 

Co mi się w okolicach Hamburga wcale nie podo- 
bało, to zupełne zaniedbanie dni świątecznych. Wyje- 
chawszy jednej niedzieli za miasto, patrzę, a tu w polu 
z pługiem i po rowach z ryskalami robią. Mysla- 
łem żem się omylił i wziął dzień tygodniowy za nie- 
dzielę. Pytam, odpowiadają że niedziela, ale lud rolniczy 
nie ma świąt- na pieczy. Zdziwiło mię i zasmuciło 
mocno widzieć taką profanacyę w kraju protestanckim. 
Zawsze rządu wina, że na nią pozwala. 

Pogrzeby w Hamburgu odprawiają się ze zwykłą 


ewangielizmowi skromnością; tylko przed trumną jadą 
na koniach ubrani w czarne szaty jeźdzee, których 
nazywają «teitende Diener.» 

Nazwisk ulic hamburgskich nie jest łatwo spamię- 
tać, ba i wybełkotać je, trzeba dobrze poprosić język o 
pomoc. Masz tu: Ness, Grasskeller, neuste Fuhlenwiete. 
Goerttwiete, Valentinskamp , Stubbenhuk, i t. p. Dru- 
kowane czytać, pozwalam; ale niech mi kto zrozumie 
jak Hamburczyk zacznie je swoim dyalektem recytować. 
Nowy gatunek rozpaczy dla turysty. 

Hamburg jest także z cygar sławny. Wcale nie 
będąc wielkim tytoniu amatorem, przecie nie jedno 
wypaliłem tam cygaro. Mieszkańcom z tych krajów 
gdzie wszystko regalia, już w Prusiech jakoś się mąci 
w głowie, tak od wielkiej ilości gatunków cygarowych 
jakoteż od wolności ich sprzedaży. A cóż dopiero 
w Hamburgu, dokąd całe okręta naładowane cygarami 
zawijają z Ameryki, i gdzie każda trafika inne trzyma 
cygara? Jest takich trafik, jak wiemy, 82, nadto po 
korzennych sklepach sprzedają tytóń. Moja stałość 
była równie i pod tym względem na wielkie dolegliwości 
wystawioną; raz bowiem natrafiwszy na dobre cygaro, 
nie mogłem go juz więcej dostać, chociażem sobie 
najskrupulatniej pamiętał jego nazwisko. «La rapide» 
była moją ulubioną; „ale niewdzięczna, niewierna, bo 
tylko raz czyli dwa-mi się skosztować. 


WARSZAWA. 


POCZTY I KOLEJEK. 


Kto w roku 1856 podróżował z Poznania do War- 
szawy, ten zażył trojakiej jazdy: poczt pruskich, poczt 
rossyjskich, wreszcie kolei z Łowicza do Warszawy. Do 
Słupcy, wsi granicznej między Królestwem a Prussami, 


jechałem pruską pocztą. Powozina licha, konie niczego 


ale bez żadnego konduktora, zapewne dla oszczędności 
w administracyi. Po dość przykrej podróży, gdzie 
każdy o swych pakunkach musi sam pamiętać, jakoś 
się przecie zajechało do Słupcy. Tu komora rossyjska, 
a zatem ostre lustrowanie paszportów i rewizya rzeczy. 
Liczyłem się do szczęśliwych gdym jedno i drugie przebył, 
lubo celnik tak dobitnie dawał mi cos do zrozumienia, że 
nie wiele brakowało aby mi poły u surduta nie oberwał. 
Wystawiając sobie rossyjskie poczty jako środek ko- 
munikacyjny, który co do ruchliwości mało nie wyrównuje 
niektórym ociężałym kolejom, spodziewałem się zażyć 
jeźli nie zbyt przyjemnej to choć szybkiej jazdy. Lecz 
grubo się omyliłem. Tak zwana kuryerka, która mnie 
wiezła ze Słupcy do Łowicza, jest to niezgrabna landara 
o kołach ogromnych, raczej harmatnich niż pocztowych, 
ciężka, najgorzej w świecie wytapicerowana: szkło: 
w drzwiczkach powybijane (zimna szarga z deszczem i 
wiatrem do środka zalatywały), krótka w nogach, wązka 


w siedzeniu. A co najgorzej, że nikt twego miejsca 
nie szanuje i raz z niego na chwilę ustąpiwszy pewnie 
go zajętym zastaniesz. Konie słabe ledwie się wloka; 
szkoda że niemi zwinne i ładne chłopcy powożą a to 
dla tego, bo rząd rossyjski uwalnia pocztylionów od służby 
wojskowej, więc każdy ciśnie się do pocztowej trąbki. 
Lecz nic pocieszniejszego nad intrygi po stacyach. 
Trzeba wiedzieć, że prawem przepisana liczba osób, którą 
do tego straszydła pakują, nie może przenosić dwanaście. 
Do miasta Koło jechało nas tylko kilkoro, więc dość 
było przestronnie, ale na poczcie w Kole czekało liczne 
nowych podróżnych zgromadzenie. Kiedy ich pakunki 
ładowano na wierzch pudła, ja miałem dość czasu 
wysiąść aby się napić nektaru rossyjskiego, herbaty. 
Alem gorzko to przepłacił. Bo powróciwszy i chcąc 
nazad wsiadać, zastałem cały powóz przepełniony, a na 
mojem miejscu siedziały jakieś panie. Inny jegomość 
certowat się ząb za ząb z poczmistrzem, gdyż mu o to 
chodziło, aby jego znajomy w pilnym, jak mówił, interesie 
tą samą pocztą jechał. Poczmistrz nie chciał na to 
zezwolić i konsultowal innych urzędników. Byłem pewny 
że kibitka zajedzie i porwie tego oponenta na Sybir, 
tak bowiem ostro stawiał się poczmistrzowi. Aż tu targ 
w targ, coś ze sobą pocichu pomówili i w tej chwili 
landara dostała o jedną osobę więcej. Cóż ze mną 
się stanie? nie śmiem pań rugować a konduktor baj- 
bardzo, zapchał się przed deszczem do swej ciupki na 
pudle i otulał baranami. Idę więc do kancelaryi, pokazuję 
mój bilet kupiony jeszcze w Słupcy, a zatem na da- 
wniejszej stacyi, i żądam miejsca. Nowe certamenta. 
Wreszcie po długich naradach, przy których cały poczt- 
amt bardzo poważne miny stroił i ciągle między sobą 
po cichu debatował, umieszczono mnie, który byłem 
drugi do zapisu, na tak złem i niewygodnem miejscu, 
= 3 


żem tylko z wielką rezygnacją i po przeproszeniach ze 
strony pocztmistrza jechać się odważył. Złamani od 
trudów, stanęliśmy po całonocnej podróży nadedniem 
w Łowiczu, a gdym się dostał do dworca myślałem że 
jestem w raju. O zbawicielu mój! cóżem zawinił żeś 
mnie wtedy tak karał? Jakież to niechlujstwo w wa- 
gonach pierwszej klasy! Czerwone wybicie nietylko że 
zblakłe i powalane, ale pokurczyło się, przesiąkło pro- 
chem i więcej podobne do legowiska niżeli do siedzenia. 
Pod nogami pełno śmiecia i nieczystości. Cóż się do- 
piero musi dziać w drugiej klassie? Wypada także 
wspomnąć o dziwnem zaprowadzeniu na tamecznych 
kolejach. Wrazie braku miejsc w wagonach drugiej a 
nawet i trzeciej klasy, podróżni z biletami tychże klas 
siadają do klassy pierwszej. Otóż do mego coupé wpa- 
kowała się dama z czworoma małemi dziećmi, niańką 
i kilkoma poduszkami. Ja dzieci kocham i kontent 
byłem z tego nowego towarzystwa. Dziecko przy pier- 
siach matki śmiało się; to zaś co było na rękach u 
niańki płakało, a dwoje starszych tak smacznie zajadało 
chleb z masłem, że aż radość brała patrzeć na to. 
Później bądź przez przypięcie nowych wagonów, bądź 
też za ubyciem podróżnych zrobiło się miejsce w drugiej 
klassie i konduktor, pełniąc swój obowiązek, poprosił 
damę aby się przesiedliła ze swoją familią. Nowy 
kłopot; albowiem poważna matrona nie „chciała tego 
zrozumieć i wszelkie przedstawienia ze strony kon- 
duktora zbywała tem, że jej wcale dobrze na miejscu 
gdzie teraz zostaje. Widząc na co się zanosi, nadto 
czując się być w Polsce, wziąłem cały interes na siebie 
i dałem konduktorowi do zrozumienia, że matka chętnie 
by się przesiadła ale małe dzieci trudno, nawet nie- 
bezpiecznie przenosić z wagonu do wagonu w tych 
krótkich chwilach, jakie pociąg zatrzymuje się na stacyi. 


35 


W ten sposób załatwiłem spór między stronami o nie- 
równych siłach, a moje zabiegi około tego zostały 
uwieńczone, bom nadal używał swobody i miny powa- 
żnego ojca familii. 

Za to wszystko niemniej i za to, że po stacyach 
nieczyste restauracye i wielkie omyłki w wydawaniu 


reszty, przegrywała nam muzyka na przedostatniej 
stacyi wcale niezłe melodye. 


HOTELE. DORÓŻKARZE I BRUK WARSZAWSKI. RESTAU- 
RACYE I INNE MIEJSCA PUBLICZNE. TEATRA. 

‘Co mi się nie zdarzyło ani po wielkich, ani po małych 
miastach za granicą, co mi nawet na myśl nie przyszło, 
aby w dzisiejszym składzie cywilizacyi zdarzyć się 
mogło, tego doświadczyłem w Warszawie. Przyjechawszy, 
będziesz jeździł z hotelu do hotelu i nigdzie nie znajdziesz 
pomieszkania, czyli jak tam nazywają numeru. Dopó- 
kiśmy nie mieli kolei żelaznych, które niezmiernie 
pomnażają liczbę podróżujących, dopóty narzekania na 
brak domów zajezdnych nie były tyle uzasadnione jak 
podobne narzekania teraźniejszych turystów. Po długich 
ceregielach, szukaniach i proszeniach — czy kto słyszał 
żeby w wielkim mieście za swoje pieniądze o co pro- 
sić? — ledwie nie ledwie i to jedynie za usilnem sta- 
raniem p. Leszniowskiego redaktora. « Gazety warszaw- 
skiej» dostałem pokój na długiej ulicy. Dla pociechy 
tych osób, które po mnie zechcą zwiedzać Warszawę 
dodaję, że hr. Przezdziecki w spółce z jakimś bankierem 
kończył murować obszerny hotel na saskim placu, w 
którym, mowiono mi, ma być pokoi trzysta. Rozgościwszy 
się raz w mej izdebce, z której się później przesiedliłem 
na ulicę Bielańską, myślałem że na jej wyszukaniu za- 
kończyły się moje cierpienia. Lecz nie tak się stało. 
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Nuż brudne kawiarnie, bruk twardy i brak porządków 
hotelowych dały mi się we znaki. 

Najpierw dokończę o hotelach. Nie tylko jakem 
wyżej powiedział, jest ich bardzo mało na takie miasto 


jak Warszawa — wszystkiego podobno dwanaście — ale 


iw tych co są nie ma porządku. Pościel tak dalece 
niesmaczna, że chociaż z duszą i ciałem jestem za na- 
rodowością, sto razy wolę pościel niemiecką. Jeźli gdzie, 
to w Warszawie można się przekonać, że zbytek u Pola- 
ków nie jest ogólny, ale jedynie do takich zastosowany 
przedmiotów, które nie służąc wygodzie, łechcą namię- 
tność okazania się przed światem; co nawet inaczej być 
u nas nie może, gdyż nie sprzyjamy rozwojowemu czyli 
organicznemu postępowi, a nagromadziliśmy u siebie pod 
względem industryi gotowe dzieła wszelakiej doskona- 
łości z różnych krańców świata. I tak, nie mając porzą- 
dnych wychodków po hotelach, mamy zastawne serwisy 
stołowe; brak schludnej pościeli ma być pokryty zawieszo- 
nemi w oknach storami, a miasto usłużnych garsonów 
zwija się jeden szwajcar — ale za to galonowany. Taki 
szwajcar czyli właściwie odźwierny, jest w wielkiem 
uważaniu u mieszkańców z prowincyi i na własne słysza- 
łem uszy, jak pewna dama odjeżdżając z hotelu, tym 
tonem mowiła do niego: «panie szwajcar, bądź tak 
dobry.» — Nie trzeba ich brać za istotnych szwajcarów: 
są to rodowici Polacy. Dla czego i od kiedy tak 
przezwani, Bóg raczy wiedzieć. Inna niedogodność dla 
hotelowych mieszkańców w Warszawie wynika z tego, 
ze wynajmiciel pokoi nie jest oraz restauratorem, przeto 
dwojakie rachunki i płatnia dwojaka. Lecz zwyczaj 
ten istnieje prawie w całej dawnej Polsce, począwszy 
od karczem po miasteczkach i goscińcach, aż do hotelów 
warszawskich. Nawet w Krakowie zdybać się z nim 
można; we Lwowie zaś i w Poznaniu, tak jak wszędzie 
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za granicą, hotelnik i restaurotor jedną stanowią 
osobę. , 

Do potrzeb życia miejskiego należą najemne powozy, 
wszędzie w Polsce doróżkami, tylko we Lwowie fiakrami 
zwane. Zachwalane warszawskie doróżki wcale mi się 
nie podobały; budowa ich, lubo mocna i dość zgrabna 
nie wznieca wielkiej ochoty do zajęcia miejsca na 
brudnem wybiciu. Zelazne stopnie same przez się nie 
są dla nóg miłe, a nadto u wielu doróżek tak wyślizgane, 
że przy wsiadaniu lub wysiadaniu łatwo się potknąć i 
bądź kontent jeźli się na tym skończy. Furmani je- 
dnako niby uliberowani w jakieś odzienie, ni to płaszcz 
ni surdut, z krótką peleryną, koloru brudno perłowego. 
Jeżdżą prędko; za to trzeba im nad taksę płacić. Taksa 
jest: od kolei do miasta 2 złp., za kurs w mieście 
1 złp. 4 gr. Godząc się z nimi na wycieczki w okolice 
Warszawy — ponieważ omnibusów nie ma, więc koniecznie 
trzeba ich brać — miej się na ostrożności, gdyż nie są 
rzetelni w słowie. Tu wspomnę o jednym zwyczaju 
policyjnym. Trzeba wiedzieć że rossyjska policya do tego 
stopnia przestrzega dyskretności, lubo sama nie jest 
bardzo dyskretną, iż nie dozwala palić cygar po ulicy. 
Cóż więc robi kiedy kto jadąc doróżką, przekracza ten 
mądry zakaz? Wołać na furmana aby stanął i kazać 
palącemu wysiąść, to za wiele ostentacyi, a wiadomo 
że wszelkiej ostentacyi dyplomacya i policya rossyjska 
starannie unika. W takim więc razie kropi się wszystko 
na doróżkarzu; policyant notuje sobie numer jego po- 
wozu, przywołuje go do policyi i za przekroczenie po- 
dróżnego odlicza mu szesnaście batów. Dla tego to 
każdy doróżkarz, jeźli z cygarem zbliżasz się do niego, 
wrzeszczy co ma gardła: « Panie! nie wolno palić. » 

Zawadyackiemu jeżdżeniu po ulicach Warszawy od- 
powiada niegodziwa twardość bruku. — Snać i jak istotnie 


w zeszło-wiecznych czytamy pamiętnikach — brnęli War- 
szawianie w głębokie błota, kiedy się aż do granitu 
uciekli. Zrazu nieczujesz żadnych cierpień, ale później 
coraz gorzej; najlżejsze i najdelikatniejsze obuwie nic 
nie pomoże i jakiś czas, dopóki przyzwyczajenie nie 
zwycięży, prawie chodzić nie można. (o najgorsza że 
tylko gdzie niegdzie chodniki są płytami wyłożone, 
zwykle i po największej części użyto drobnych owalnych 
kamyczków granitowych. Ta twardość materyału bru- 
kowego nie tylko nogi przechodniów atakuje, ale ata- 
kuje także ich słuch, bo gdy się zaczną zwijać powozy 
prywatne i doróżkarskie, to taki powstaje turkot, że aż 
uszy bolą; dalej atakuje ona koła u powozów i ztąd 
powstał zwyczaj, że warszawscy siodlarze przy sprzedaży 
powozów dają cztery koła zapasowe. 

Z trójki, która po miastach zaspakaja jadłowe po- 
trzeby codziennego życia, a tą trójką jest: restauracya, 
cukiernia i kawiarnia, restauracye warszawskie zajmują 
bezwątpienia pierwsze miejsce. Kuchnia prawdziwie 
polska o jakiej Lwów i Poznań już całkiem zapomnieli, a 
Kraków zapominać poczyna; usługa zwinna, nakrycie i 
ustawa stolików zgrabne i smaczne. Piwa warszawskie, 
tak zwane bawary, są bardzo dobrze robione i lekkie, 
dla tego pić się dają. Słyszałem narzekania że od lat 
dziesięciu, jak te piwa nastały, czeladź rzemieślnicza 
miała się oddać pijaństwu. Wcale tego nie pochwalając, 
starałem się Jegomościa opowiadającego przekonać, 
że rzemieślnikowi potrzeba pożywnego jadła i napoju: 
mówiłem, że bez tego, rozumie się w umiarkowanem 
użyciu, marnieją w nim siły fizyczne i dodałem że nasz 
lud wiejski niezawodnie lepiej by pracował, gdyby mniej 
pił wódki a żył dostatniej. Wszak maszyny trzeba sma- 
rować tłustością jeźli chcemy aby dokładnie i bez przerwy 
działały, cóż dopiero człowiek. Lecz wracam do restau- 
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racyi. Ceny jadła są różne, niższe i wyższe, stosownie 
do miejsca. W jednej z drogich restauracyi na ulicy 
senatorskiej zapłaciłem za zupę rakową, polędwicę i 
omlet 9 złp., ale porcye duże jak u braci Provenceaux 
w Paryżu. Za cztery do sześć złp. (1 złp. = 25 centów) 
można mieć dość porządny obiad i pół butelki bawara. 
Wspominam o tych drobiazgowych rzeczach, jedynie dla 
okazania mylności tego ogólnie przyjętego mniemania, 
jakoby w Warszawie było niesłychanie drogo. Każdy 
jest sprawcą swego położenia i powodzenia, a wielkie 
miasta trzeba znać, aby darmo nie wyrzucać pieniędzy. 
Z własnego doświadczenia, bom je zwiedzał, mówię i 
upewniam, iż ani od Londynu i Paryża, ani od Wiednia, 
Rzymu i Neapolu życie w Warszawie nie droższe; zaś 
tańsze niżeli w Berlinie; że nie tyle wygodne to przy- 
znaję, ale za to nasze, rodzime nasze. 

Co do cukierń, jest ich mnóstwo w Warszawie i 
obfitują w doskonałe pieczywa i wykwintne cukry. 
Ustaloną reputacyę w towarzystwie męzkiem ma jedna 
cukiernia na Nowym-świecie, do której z konieczności 
uczęszczałem, bo do warszawskich kawiarn nie sposób 
chodzić. Istotnie znalazłem w owej cukierni dobry wybór 
gazet i gości. Tamto odprawiałem moje posiedzenia z owym 
niespolszczonym Niemcem!, o którym będzie niżej. 

A teraz mam mówić o kawiarniach. Nie wiem czy 
w całej Warszawie są dwie kawiarnie, w których nie 
dziewczęta tylko chłopcy usługują. Jest to niesłychana 
anomalia, a razem wstyd dla mieszkańców. Polacy lubią 
kobiety i słusznie, bo gdzież istota, co by ich nie lubiła. 
Kobieta ma więcej gracyi w wykonaniu swej służby 
niżeli mężczyzna, ale tylko w pewnych miejscach, za 
obrębem których staje się służba żeńska dla jednych 
niewygodną, dla drugich nieznośną, a dla wszystkich 
nierozsądną. Trzeba zupełnie zapoznać cel kawiarni, aby 


używać w niej do posługi dziewcząt i tylko ten może 
na to chętnem patrzeć okiem, dla kogo środek między 
życiem czynnem a życiem wypoczynku jest: terra incognita. 
Kiedy w całej Europie, począwszy od kolebki kawy, 
od Konstantynopolu, dalej przez Włochy, kędy ka- 
wiarnie nawet w życiu publicznem ważne odgrywają 
rolę, Francyę, i Niemcy — w żadnym, nazwisko «kawiar- 
ni » noszącym domu, nie ujrzysz usługujących dziewcząt, 
jedna Warszawa, która w innych względach tak skwa- 
pliwie, że nie użyję innego wyrazu, naśladuje obce 
zwyczaje i obyczaje, ta sama powtarzam Warszawa 
przechowuje do usługi prawie po wszystkich swoich 
kawiarniach najbezecniejsze plugastwo. Ani przeczytać 
uważnie gazety, ani zawiązać pogadanki, ani wypalić 


"cygara, ani też spokojnie pokrzepić się napojem; taka 


jedna lub druga flądra, choćbyś był świętej cnotliwosci, 

ny, inercii oddany, potrafi cię jednak z karbów 
wzruszyć, bądź ciagłem kokietowaniem, bądź też dot- 
knięciem niby od niechcenia, bądź tysiącznemi innemi 
sposoby. Czytam wprawdzie w dawnych pamiętnikach 
o kawiarkach po dworach polskich i sam pamiętam, że 
w domu mego ojca był pewny pokój kawiarnią prze- 
zwany; ale my nie powinni narażać kompletnych po- 
rządków, jakie nasze przodki u siebie zaprowadzili, a które 
dziś tylko w Anglii znajdziesz, na zarzut rozpusty. Oni 
byli wzorem cnoty jeźli nie publicznej to prywatnej, 
kawiarnie zaś warszawskie, uwzględniając nadto obrazy 
po ścianach, wypadałoby inaczej przezwać — i dopiero 
teraz przyznaję słuszność mej ciotce, która, gdym 
w czasie mego wychowania zostawał pod jej okiem, 
temi słowy zakazywała mi chodzić do ma «moje 
ty dziecko! czerwone firanki w oknach kawiarni, są 
symbolem zepsucia tych domów.» Nieoszacowana ko- 
bieta! mówiąc to, musiała mieć na pamięci warszawskie 
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kawiarnie! Nie przypisuję kawiarkom tyle znaczenia 
abym aż twierdził, że to one, zniewieściwszy ród męzki 
w Polsce, kraj do upadku przywiodły , chociaż wiadomo 
że czasem okoliczność na-pozór małego znaczenia, wielkie 
za sobą pociąga skutki; jednakże bez nadziei iż War- 
szawianie i w tym względzie ustąpią tegoczesnym wy- 
maganiom: iidąc za kilkokrotnym, jak słyszałem, 
napomnieniem ze strony władzy rossyjskiej, 
wyczyszczą raz te domy, które w innych krajach tyle 
dobrego przynoszą, bez tej mówię nadziei byłbym 
- przepadł na oceanie zwątpienia o naszej przyszłości. 

Kończąc tę może zbyt długą dygressyę, dodaję że 
kawiarnie i restauracye w Warszawie są w bardzo ko- 
rzystnych lokalach umieszczone, zwykle z widokiem na 
ogród lub na tarass. Spokój nie przerywany turkotem 
i ruchem ulicznym, nie jednego zwabia gościa i świadczy F 
o dobrym guście miasta. 

Jeszeze kilka słów o teatrach. Jest ich w War- 
szawie dwa: rozmaitości i tak zwany wielki; lecz obydwa 
znajdują się w jednym gmachu, co najniekorzystniej dla 
mieszkańców, ponieważ jednego wieczora nie dają 
przedstawienia w obydwóch teatrach. A że teatr rozmai- 
tości jest szczupły, prawie o połowę mniejszy od skarb- 
kowskiego . we Lwowie, więc bardzo często brakuje 
w nim miejsca i publiczność, lubo jest dwa teatra, nie 
używa ich jakby można i jakby potrzeba: dugi się 
w jednym, a drugi zamknięty, dusi się w drugim, a pierwszy 
zamknięty. Czy ta ustawa ztąd pochodzi, iz łatwiej 
policyi jeden niż dwa teatra dozorować, tego nie wiem; 
lecz chciwość publiczności warszawskiej uczęszczania 
na publiczne widowiska, sprzeciwia się jej mocno. 
W wielkim teatrze nie byłem, bo mi się Rozmaitości nie 
podobały. . Gra aktorów tak licha, że nawet ich 
akcentu nie można pochwalić. Co charakterystyczne, to 
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wyrazy oklaskiwane n. p. «wszystko na świecie 
kupisz. » « 


hd 
SPOŁECZNOŚĆ WARSZAWSKA. MOWA POLSKA. STAN 
OBYWATELI W KRÓLESTWIE. 
Dopóki nie znałem Warszawy, nie sposób mi było 
rozumieć dziejów własnego narodu, a wybór króla zosta- 
wał dla mnie tak długo sfinxem, ażem w doróżkarzu 


` który mię zawiósł pod Wolę, uczynnego znalazł Edypa. 


Do wyobrażenia sobie wrzawy, hałasu i innych historyjek . 
podczas sejmów, do wyrozumienia zajść między wysłan- 
nikami na elekcyę, niemniej do wyrozumienia miłostek 
królewskich, nie dosyć jest znać krew polską i polskich 
historyków, trzeba nadto ze spokojem w duszy i bez 


- namiętności w sercu przechadzać się po długich, prze- 


stronnych i rozległych ulicach; trzeba się przypatrywać 
pałacom, każdemu naznaczyć dawnego właściciela i 
przypomnieć jaką w dziejach narodowych odgrywał 
rolę. Ale i krwi polskiej, zwłaszcza jak działała 
w ostatnich wiekach, nie poznasz bez zaznajomienia się 
z Warszawianami. Litwin, Wołyniak, Prusak, Rusin, 
Ukrainiec i Wielkopolanin całkiem są inni u siebie na 
prowincyi, a inni w stolicy. Z flegmatyka robi się rap- 
tuśnik, mowę, starając się jej nadać giętką słodycz 
z gładką płynnością, poleruje; prędko chodzi i jeździ 
niepomału, rozczula się nad płcią piękną i przyznaje 
że nie ma nad Warszawianki! 

Mnie przynajmniej wydała się taką Warszawa w roku 
1856. Lecz jej zwyczaje są te same co w każdym za- 
kącie Polski: pojedyńczość przy wykwintności, a z na- 
śladownictwem obcego zatrzymanie, chociaż bez pielę- 
gnowania tego co swoje. Nie zapukawszy wchodzi każdy 

do pokoju; chłopcy od szewców roznoszą na ramionach 
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obuwie, a kobiety w koszykach kołnierzyki, ciasteczka 
i doskonałe pierniki; szlufirze jeżdżą z wózkami, uboższa 
klassa boso (chodzi, zwyczaj dobry dla malarzy, bo 
ułatwia studyowanie stopy ludzkiej. Żydów mnóstwo, a 
tytuły: wielmożny panie, jasny panie, panie dobro- 
dzieju — są w częstem użyciu. Pobożność równa się pra- 
wie fanatyzmowi: mężczyzna z dzieckiem na rękach i 
z odkrytą głową staje na ulicy Miodowej, przed drzwiami 
zamkniętego kościoła: to klęka, to wstaje, to znów 
klęka, i to trwa przez jakie kilka kwandransów. Każdy 
przechodząc koło kościoła uchyla kapelusza ; lampy 
świecić po kaplicach które pierwej ubrano w kwiaty, jest 
zwykłem zatrudnieniem, a śpiewać do późna w wieczór 
na około tych kaplic, nazywa się modleniem. — Ubranie 
włościan pod Warszawą jednakie, jak innych naszych 
Mazurów; naiwna ich ostrożność ta sama co i u Rusinów: 
pieniądz papierowy, byle trochę nadwerężony, już brać 
go nie chcą. Własną swoją chudobę niemiłosiernie katują. 
Widząc koło karczmy pod Wierzbną, konika z okropną 
na całym grzbiecie raną, pytam chłopka siedzącego na 
wózku: Wasz koń był zapewne w ogniu; czy by też nie 
można dać mu folgi i nie zaprzęgać dopóki nie wyzdro- 
wieje? Nie panie, odpowiedział, to ja go tak bił, bo 
nie chciał ciągnąć. Z tego poznałem że w Warszawie 
pewnie nie istnieje towarzystwo przeciw dręczeniu zwierząt 
i słusznie, bo gdzie ludzi dręczą, tam podobne towa- 
rzystwo na nic by się nie przydało. 

Od niższych klas przejdźmy do wyższych. Kiedy 
w innych polskich dzielnicach używanie obcej mowy 
coraz więcej ustaje, w Warszawie wstydzą się poniekąd 
mówić po polsku. Takie poddanie się pod francuszczyznę 
niczem nie można usprawiedliwić, bo narodowość polska, 
lubo podkopana z niejednej strony, bynajmniej nie jest 
jeszcze tyle zwątlałą, aby o własnych siłach ostać się 
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nie mogła, owszem obce podpory i obce żywioły więcej 
jej szkodzą niż pomagają. Samowolne wynarodowienie 
prędzej uchodziło za Króla Poniatowskiego: brano to 
na karb próżności; ale dziś nie pielęgnować ostatniego 
swego dziedzictwa, mowy? to się nie godzi. Poznańskie 
wiedzie bój ze rządem o narodowość; w Galicyi, przy 
dobrych chęciach, nie zawsze i nie wszędzie wiedzą co 
polskie a co obce, w jednej Warszawie, gdzie jest 
centrum polskości i narodowości, ludzie, jak widać, nie 
wiele o nią dbają, a społeczność która może być, nie 
stara się być polską. Sąż to skutki niewoli czyli nie- 
uwagi? 

Nazywać Warszawę małym czyli polskim Paryżem, 
a Polaków «północnemi francuzami», uchodziło dawniej 
za honor — teraz stało się obelgą. Kiedy już się tak 
koniecznie podobało, dajmy za granicą wolniejszy bieg 
naszym narowom; kilka razy bowiem zdarzyło mi się 
w tej podróży słyszeć towarzystwa polskie ustawicznie 
po francuzku rozmawiające, ale u siebie w domu rozum 
nakazuje być tem czem się jest. *) . 

A przecież co za śliczna ta'nasza mowa polska 
w ustach warszawskich! jak czysta, jak śpiewna! 
W porównaniu do niej każdemu innemu dyalektowi 
jest coś do zarzucenia: krakowskiemu nieco szorstkości, 
wschodnio - galicyjskiemu rusinizm, poznańskiemu brak 


w Co do yare tiem napomniał Kraszewski w Obrazach z życia 
i podróży, Wilno 1842 t. II. str. 149: «W tych domach, które za 
sprzęt konieczny salonu, gabinetu, uważają książki, sto w zakład 
przeciw jednemu, że książki polskiej nie znajdziesz, chyba u pana 
plenipotenta, albo u którego z officyalistów. Panie i panowie, 
opatrzcie się, to hańba, to... (nie powiem jak się to zowie) 
gardzić tem, czego się nawet nie poznało, ubiegać się za tem 
co tylko modne. Żaden człowiek rozsądny nie może powziąść 
dobrej opinii o domu, w którym ujrzy taką wzgardę swoj- 
szczyzny. » 
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harmonii. _ Warszawianie mówią prędko i nigdy im 
słów nie brakuje, ton ich pieściwy, przeciągający; a 
najpojedyńczejsze wyrazy, n. p: «panie» «co» nabierają 
tam dziwnej melodyi i niezwykłego uroku. Zrazu zda- 
wało mi się że to jest owocem francuzkim czyli naśla- 
dowaniem paryzkiego djalektu, który podobnie się ma 
do inno-francuzkich jak warszawski do reszto-polskich; 
ale uważniejsze przysłuchiwania się przekonały mię, 
że nawet ludowe klasy, obczyzną nieskalane, jednaką 
mają wymowę. Nie umię powiedzieć z własnego przeko- 
nania czy rossyjska mowa zaczyna psuć djalekt war- 
szawski, bo język rossyjski jest mi całkiem obcy; lecz 
sądząc po częstych napisach: na sklepach i powtarzając 
to co mi inni opowiadali, z żalem serca przychodzi 
wyznać, że już nawet nasz warszawski djalekt choruje 
na tego robaka sławiańskigo. 

Zresztą uprzejmość, gościnność i miły ton w towa- 
rzystwach, zawsze kwitną w Warszawie. Właściciele 
ziemscy nie stracili jeszcze pańszczyzny, ale włościanów 
liczba o wiele zmalała przez mór i przez rekrutacye; 
najem za pieniądze stał się niezbędnym. Rok 1848, 
który poddaństwo prawie w całej Europie zniósł, za- 
prowadził w Królestwie tak zwane tabelle prestacyjne, 
czyli wykazy podawane ze strony dworów do urzędów, 
co do użytków z danin i robocizny włościańskiej. 
W skutek tych tabelli skasował rząd darmochy, do czego 
się liczyły pomniejsze obowiązki, n. p. obowiązek wyży- 
czania worów; skasowanie zaś darmochów wywołało 
mnóstwo procesów, które gminy, zwłaszcza kolonje nie- 
mieckie, naprzeciw swym dworom prowadzą. Chłopi 
bowiem myślą że z darmochami zniesiono wszelką 
pańszczyznę i nie chcą jej odrabiać. Spory te prowadzą 
się dwojaką drogą: administracyjną — czyli jakby w Ga- 
licyi nazwano polityczną — lub sądową; druga nie tyle 
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jest bałamutną co pierwsza, owszem pewniejsza. Mó- 
wiono mi że Śniadania w cukierni Loursa, wielkie co 
do sposobu ich załatwienia mają znaczenie. Jedli 
w Królestwie przyjdzie do zniesienia pańszczyzny , a więc 
i poddaństwa, to obywatele tamtejsi, nawyknieni do 
wystawnego życia i do utrzymania włościan w surowej 
zależności, nie lada medycynę spółeczną będą mieli 
do strawienia, zanim się poskromią w wydatkach i ułożą 
w postępowaniu. 

Do szczególnych własności Warszawy należy późne 
wstawanie. W lecie o pół do ósmej większa część 
sklepów pozamykana; żaden doróżkarz nie stoi jeszcze 
na placu i nikogo nie widać na ulicy. Nie można tego 
brać za zwyczaj każdego wielkiego miasta, bo są 
inne w Europie niemałe miasta, w których już o 
godzinie szóstej ruch po ulicach, a o siódmej najwy- 
kwintniejsze otwierają sklepy. Lecz i co do tej śpiączki 
zdarzają się w Warszawie chwalebne wyjątki — i są domy 
w których o godzinie 11'* znalazłem zupełny porządek. 
Tak, odwiedzając pana hr. Przezdzieckiego, zastałem 
przed południem szanownego męża pracującego w swej 
gustownie ułożonej bibliotece. Kiedy inni używają ma- 
jątku na rzeczy znikome i marne, on, z niewielu sobie 
równemi, nie szczędzi ani pracy ani pieniędzy, by zbierać 
co jest rozpruszone, wydobywać co ukryte i wydawać 
co rzadkie, potrzebne, lub przyjemne. Z zajęciem wy- 
wiadywał się o galicyjskim komedyo-pisarzu, panu 
hr. Fredrze. 


REZYDENCYE KRÓLÓW I PAŁACE PANÓW. POMNIKI 
W WARSZAWIE. CMENTARZ KALWIŃSKI. 

Gdybym miał potrzebne usposobienie, aby przy 

teraźniejszym stanie rzeczy dłuższy czas mieszkać 


w Warszawie, pierwszem byłoby mojem staraniem ze- 
brać wiadomości do napisania choć pobieżnej historyi 
pałaców warszawskich. Istotnie, przechadzającego się 
po ulicach naszej stolicy tylko trochę myślącego Polaka, 
nic w tym stopniu zajmować nie może i nie powinno, 
jak gmachy, owe murowane świadki potęgi polskiej. Jedne 
z nich są dziś własnością takich ludzi, z któremi by 
tylko z daleka przestawać dawni właściciele za wielką 
uważaliby sromotę; inne służą na kancellarye lub 
koszary rządowi rossyjskiemu, a jeszcze inne zupełnie 
straciły cechę pałaców i zeszły do rzędu zwykłych 
kamienic. 

Ze wszystkich pałaców królewskich w Warszawie 
przetrwał do naszych czasów tylko zamek, zbudowany 
nad Wisłą przez Zygmunta IIs, który jak wiadomo 
przeniósł tu stolicę państwa. Z innych rezydencji i 
gmachów królewskich, jak n. p. z pałacu wystawionego 
przez Władysława IV8° przy ulicy Krakowskie - przed- 
mieście; z Marywillu, półkolistej budowli, wystawionej 
staraniem M. Kazimiry żony Sobieskiego, na teraźniej- 
szym saskim placu*), z rezydencyi dynastyi saskiej, 
którą August Iei w r. 1724 także na tym samym placu 
z dwóch prywatnych pałaców ufundować dał — z tego 
wszystkiego ani śladu. Tak to ludzkości! nic nie 
utworzysz trwałego na ziemskim padole. Przepyszne 
pałace (ezarów w Rzymie widzimy teraz z ziemią 
zrównane, a każde zwalisko pociesza się tą myślą, że 
i jego następcy wiecznymi nie są. 

Zdawałoby się, że miasto tak wielkie jak Warszawa, 
a przytem tak sławne jak stolica dawnej Polski, powinno 
by mieć niemałą ilość pomników, i żądanie to byłoby 
słuszne gdyby zwyczaj stawiania pomników nie był 


*) Gołębiowski, opisanie Warszawy, str. 61. 
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świeższej daty niżeli utrata naszej niepodległości. Stało 
się więc, że polskich pomników w Warszawie jest tylko 
dwa i tyleż moskiewskich. Do pierwszych liczę ko- 
lumnę Zygmunta III** na placu tegoż nazwiska i pomnik 
Kopernika. Nasz wielki astronom otrzymał piękniejszy 
pomnik, niż pierwszy król z dynastyi Wazów. Wszakże 
trzeba przyznać że kopernikowy pomnik nie odpowiada 
miejscu na którem stoi, bo cała ulica Nowy-świat tak 
jest wspaniała, szeroka i długa, iż każdy posąg 0 
zwykłych rozmiarach niknie w niej; zdobyć się zaś na 
coś olbrzymiego mogła by tylko cała, a nie rozćwierto- 
wana Polska. Lecz Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
życzyło sobie, by duch Kopernika przysłuchiwał się 
jego posiedzeniom i dla tego umieściło ten pomnik 
przed oknami swego gmachu. Jeźli się nie mylę, to 
pomnik Jakuba Rousseau w Genewie służył rzeźbiarzowi 
za model, a tym rzeźbiarzem był Thorwaldsen. 

Pomników moskiewskich jest także dwa: jeden na 
saskim placu, o którym będzie niżej — i statua jakiegoś 
niecnego człowieka na Pradze w pobliżu fortecy. 

Z wyznania helweckiego małą znalazłem gromadkę 
w Warszawie. Kościół jest -na pięknej ulicy Leszno; 
obok kościoła mieszka ks. Pleszyński. Kazania odby- 
wają się w polskim, francuzkim i niemieckim języku. 
Jenerał Kurnatowski patronem interesów gminy. Mało 
znalazłszy żyjących, chiałem odwiedzić pomarłych hel- 
wetów i pojechałem na cmentarz, ale i tu nie owiele 
było ich więcej. Napisy po nadgrobkach zawierają 
po największej części obce nazwiska. 


WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI. 
Że z tak suchej umiejętności jak archeologia błogie 
można ciągnąć owoce, udowodnili autorowie w tym 
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zawodzie, lecz dzieła sztuki, w których się nie sama 
kosztowność, wytworność i rzadkość ceni, ale w których 
przeważają pamiątki rodzinne, a co bardziej znamię 
narodowości, takie mówię dzieła oddawać komitetom 
do wystawy na cele dobroczynne, jest czynem. staro- 
polskiego współczucia. Wystawę starożytności zastałem 
podczas mego pobytu w Warszawie umieszczomą w pa- 
łacu Krasińskich przy ulicy Nowy-świat. Nie wiem czy 
była chwilową czyli trwałą, lecz szyld wiszący na bal- 
konie z napisem: wystawa starożytności, każe się dru- 
giego domyślać. Niech się czytelnik nie spodziewe 
znaleźć u mnie opis tych tysięcy małych i wielkich 
rzeczy jakie tam widziałem; mnie bowiem więcej ob- 
chodził duch i cel wystawy niż to co w sobie zawierała. 
Obok pancerza, którego stal lśniła od złota, stał ma- 
lutki stoliczek przedstawiający całe polowanie; myśliwi 
i zwierzyna byli z drogich kamieni a dzik z jednej 
perły. Wazy chińskie sprowadzane wtedy, kiedy nie 
tak łatwo i nie tak tanio jak teraz można ich było 
dostać, zbroje ciężkie i lżejsze, zegary i zegarki, ubiory 
i szaty, dzieła do zabawy i dzieła fantazyi, drobnostki 
stolikowe i z serwantek — wszystkoś tam znalazł. Co 
do gustu przeważał cinquecento w którym nasi przod- 
kowie kochać się musieli, kochając romantykę, rococo, 
W ogóle wszystkę rozmaitość a mało surowej i jednolitej 
myśli. Z takiej jednej wystawy można by sądzić o 
ich przepychu i zamożności. Cóż im tedy brakowało 
że zaginęli, nie zostawiwszy po sobie nic prócz rzewnej 
pamiątki? Cywilizacye mieli, bo ludzie nieokrzesani nie 
kochają się w sztukach; cóż więc? może mądrości po- 
litycznej? To pewna, że ta mądrość nie da się pogodzić 
ami z wylanem sercem, ani z zawziętością lub za- 
zdrością prywatną, nie da się pogodzić z chciwością a 
najmniej z «na swojem postawieniu.» 
+ 
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Wystawa starożytności umieszczona W dwóch małych 
pokoikach, przedstawiała, że tak powiem, plastyczną 
stronę obyczajowości polskiej. Ja czytałem w niej niby 
w źródłach historycznych, że w 165% wieku byliśmy 
poważni, pracowici i ludźmi z rozsądkiem, w 175% 
trzpiotowatość opanowała umysły polskie, a w 18%w* 
wszystko nam było niczem co nie było francuzkiem. 

Mam jedynie ten zrobić zarzut, że nie uczyniono 
osobnego działu dla wyrobów czysto polskich, lub 
w Polsce osiadłych majstrów. Bo więcej nas obchodzić 
powinno, że w tem lub w owem mieście wyrabiał Polak 
N.N. bardzo trwałe i gustowne rzeczy i patrzeć na te 
rzeczy*) niżeli to, że pewny magnat lub magnatka 
nabyli za grosz polski i sprowadzili z za granicy jakie 
dzieło sztuki, wykwintności, zbytku lub przepychu. 
Surowiecki w swem dziele «o upadku miast i przemysłu 
w Polsce» opisał zamożność miast i wysokość prze- 
mysłu w dawnej Rzeczypospolitej; otóż najpiękniejsze a 
oraz najpraktyczniejsze zadanie podobnych wystaw 
żadne nie może być inne, jak okazać na egzemplarzach, 
co to za przemysł był u nas i jakie po sobie zostawił 
pamiątki. Gdyż nigdy głosić nie przestanę że czas i to 
wielki czas abyśmy już raz zrucili z siebie tę łuskę 
obczyzny a okazali rdzeń narodowości, której nawet 
duchowna strona wyższe ma zadanie niżeli się stroić 
w cudze pióra. ł 
*) Na wystawę do Krakowa r. 1859 wypożyczyłem u mej 
ciotki pani Stan........ wej zegar stołowy z napisem wewnątrz : 
Stanisław Prolnicki. Dukla A, D. 1585, a na cyferblacie te litery : 
W. M. P. CH. 


ALEJE I OGRÓD SASKI. ZABAWA KWIATOWA. TYE. 
WARSZAWIANEK I KRAKOWIANEK. NIEMIEC NIESPOL- 
SZCZONY. MOJA PRZYGODA Z OFFICEREM OD GWARDYI. 


Spacery, podobne do parków w Londynie, do pól 
Elizejskich w Paryżu, do Prateru i innych ogromnych 
Wiednia ogrodów, posiada Warszawa w ślicznych alejach, 
ale żadne miasto w Europie nie poszczyci się ogrodem 
Saskim i Krasińskich. Londyńskie skwery, czyli place 
zwykłej wielkości, pozasadzane drzewami i oparkanione 
żelaznemi sztachetami, są także poniekąd ogrodami lecz 
o wiele mniejsze. Ogród Saski jest położony mniej więcej 
w środku miasta, między wspaniałą ulicą Nowy -świat 
a Bankiem polskim. Przed ogrodem po stronie Nowego- 
światu leży plac Saski, w środku którego wystawił 
Cesarz Mikołaj dla tych Polaków pomnik, którzy 
w czasie powstania nie ujęli się za sprawą ojczyzny. 
Chociaż z napisu tego pomnika inaczej byś sądził, bo 
czytasz: Polakom w dniu 29%" Listopada 1830 r. po- 
ległym, za wierność swemu monarsze — mniejsza o 
napis, jeszcze - mniejsza o cześć u nieprzyjaciela, a 
najmniejsza o sławę zdrajców. 

Mój Boże! co też to się nie działo na tym Saskim 
placu!? Że dalej nie sięgnę tylko do czasów ministra 
Briihla, który za panowania Augusta IIs* wystawił na 
togu ulicy Wierzbowej pałac dla jednej ze swych ko- 
chanek, a który to pałac obrócono teraz na kancelarye . 
Wyższej policyi rossyjskiej. Wiele set karet czekało tu 
ha balujących się Polaków, gdy tym czasem rząd i kraj 
coraz dalej lazł w obce pęta, jak o tem obszerniej 
opisuje Ks. Kitowicz w swych pamiętnikach. 

Tuż za pałacem i w całej szerokości placu a nawet 


52 


trochę szerzej widzisz ogród Saski i w tym to ogrodzie 
odbywała się, pięknie zwana «kwiatowa zabawa». Wstęp 
był płatny, prócz tego kupowały się bilety do fantowej 
loteryi; cały zaś dochód przeznaczano na zwiększenie 
funduszu dla ubogich. Z  wielkiem niedowierzaniem 
poszedłem na tę zabawę, bo pochmurne niebo i dojmu- 
jące zimno zapowiadały że ogród będzie pusty. Ale 
gdzież tam! Co tylko Warszawa miała pięknego w twa- 
rzach, powabnego w ubiorze i kształtnego w figurze, 
wszystko wyruszyło do Saskiego ogrodu, a wyruszyło 
z taką elegancyą w toaletach, jak gdyby pogoda była 
najpiękniejsza. (o więcej, deszcz często lubo krótko 
padał, jednak mało kto zaopatrzył się w parasole, 
z lekkomyślności lub dla czego innego — rzecz nieroz- 
wiązana. Muzyka nieszczególma i kilka band wojskowych, 
które grały po różnych miejscach w ogrodzie, rozweselały 
więcej niż zajmowały. Mnie bawiły loterye i przypatry- 
wałem się im z wielką ciekawością. Widzieć to dobre 
ułożenie nawet po klassach nie pierwszego rzędu, ten 
takt w działaniu, zgrabność układu, a przytem słyszeć 
wyrobioną mowę warszawską, mimowolnie przyszło mi 
na myśl, że towarzystwo, w którem się znajdywałem, 
musiało być głową udzielnego narodu i to nie bardzo 
dawno, gdyż ta głowa jeszcze nie wyłysiała. Wspomnę 
o jednym grzecznym zwyczaju przy loteryach. By 
osoby, których numera nie wygrały, nie odchodziły z ni- 
czem, dawano im, jeźli to była kobieta lub panna, 
piękny bukiet, mężczyznom zaś cukierki czyli co 
innego w papierowym woreczku. Zdaje mi się, iż nie 
jedna panna wolała nic nie wygrać i dostać bukiet 
niżeli wygrać — pantofle. Dobrze już w wieczór, ognie 
sztuczne przy wodotryskach i ciemności firmamentu 


"świetnie zakończyły całą zabawę, a ja nieboraczek, 


widząc tyle piękności karmiłem się przy szklance 


limonady, która mi za kolacyę służyła, tym pięknym 
wierszem z którejś tragedyi Słowackiego: 
Przed ludzi okiem ty wiesz że prawdziwe 
Pocałowania dają się oczyma, 
A biedne usta tak jako pierzchliwe 
Jaskółki, muszą w lot z białego kwiatku 
Chwytać miodową pocałunku muszkę. — 


Nie mój to rozum zbadać istotę Warszawianek i Kra- 
kowianek — przed taką pracą truchleje serce i wszelkie 
władze umysłowe ustają; ale spróbować nie zaszkodzi. 
Ubierają się warszawskie dziewice pięknie, gustownie, 
całkiem po francuzku, a wpatrzywszy się w kobietę lub 
w pannę ubraną czy to do salonu, czy na przechadzkę 
w ogrodzie, lub za sprawunkami po sklepach, rzekł byś 
że to istna Paryżanka. Jednakże ma ona coś niezatar- 
tego polskiego, lub jeźli wolisz, sławiańskiego na sobie, 
lecz co to jest, tego nie powiem. — Powiedzże, pro- 
siemy cię. — Otóż nie powiem. — A dla czego nie 
powiesz? — Dla tego, że się obawiam, by Wasińdzie, 
dowiedziawszy się o tem, nie starały się i tej odrobinki 
zatracić. — A to nie będziemy cię kochać. — Kochajcie 
albo nie kochajcie, ale ja was kocham. 

Kibić Krakowianki przypomina amazonkę, jak ją 
najlepsi malarze malują; kształt zaś Warszawianek, tak 
co do figury jak i ubioru może najwykwintniejszym 
Żurnalom za wzór służyć — jej rysy mają więcej de- 
likatności a kibić wysmuklejsza. Ale jak w dawnej 
stolicy naszego państwa więcej było wątku, rozwagi, 
hartu duszy, w późniejszej zaś przeważyła miękkość zwy- 


„czajów, gładki układ i byle-dzisiejszość, zarówno 


w mieszkańcach obojej płci a mianowicie żeńskiej, 
przechowała się aż do naszych czasów ta charakteru 
1 postaci różnica. Lecz smętności, tej prawdziwej 
sławiańskiej smętności, nie posiada z nich żadna: 
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Warszawianki ją affektują a Krakowianki wcale nie 
mają. 

W niemieckim Hamburgu, jak przy opisie tego 
miasta wspomniałem, poznałem Niemca który dobrze po 
polsku mówił, chociaż żadnych krajów polskich nie 
zwiedzał; w polskiej zaś Warszawie spotkałem na 
kwiatowej zabawie innego Niemca, który ani słowa po 
polsku nie umiał, lubo według własnego zeznania, dwu- 
dziesty rok jego pobytu w tem mieście mijał. Zosta- 
wiając czytelnikowi wszelką wolność wyciągnienia kon- 
kluzyi z tego faktu, opowiem jakiego dziwnego zajścia, 
które się mię przytrafiło, był ten niespolszezony Nie- 
mieć powodem. Otóż tak. Miałem interes dowiedzieć 
się o adress pewnej rodziny mieszkającej w Petersburgu, 
z którą rozjechałem się w Berlinie. Dzięki opiesza- 
łości na rzeczy światowe, tej mej najwierniejszej życia 
towarzyszce, stało się, żem przy naszem rozstaniu nie 
zapytał kogo z owej rodziny o adress. Oni czytając 
w wagonie mój paszport, dowiedzieli się kim jestem, 
ja zaś ich adressu, lubo stan i stosunki były mi znane, 
nie mogłem dociec, a pytać się o to wyraźnie, nie tyle 
mię żenowało co kłopotało. W tem rozjechaliśmy się: 
rodzina na zachód do wód franeuzkich we Vichy, ja na 
północ do Warszawy. Jakże tu się znaleźć? Umó- 
wiwszy się na kwiatowej zabawie z moim Niemcem, że 
się jutro zejdziemy w cukierni na Nowym- świecie, 
stawiłem się na oznaczone miejsce, a potraktowawszy 
go dobrym hawanna które mi zostało z Hamburga, 
pytam czy nie zna czasem kogo co by miał stosunki 
z gwardyą petersburgską. Na to odpowie Niemiec, że 
właśnie jest teraz w Warszawie officer od gwardyi i 
mogę go znaleźć w koszarach na Saskim placu. Ja za 
kapelusz i lubo cukiernia gdzieśmy rozmawiali dobry 
kawał drogi oddalona od placu Saskiego, w momencie 
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przeleciałem całą tę przestrzeń i stanąłem w skazanych 
mi koszarach. Po różnych wojskowych ceregielach wy- 
chodzi officer któregom tak skwapliwie szukał. Męż- 
czyzna młody, wysmukły a co najbardziej że zdawał mi 
się być Polakiem. Skończywszy komplementa mówię mu 
moje żądanie. Aż tu pokazuje się że on nie umie dobrze 
po polsku, tedy ja zaczynam po francuzku. Na to 
zmięszał się widocznie i prosił abym przestał mówić 
tym językiem, gdyż do niedawna wrzała wojna krymska 
i język francuzki był naówczas nienawidzony w rossyj- 
skiem wojsku. Wprawdzie officer wyraźnie mi tego 
nie powiedział, lecz wyrozumiałem to z jego gestów 
które robił w najlękliwszy sposób, obracając się ciągle 
na wszystkie strony czy nas kto nie podsłuchuje. Co 
tu robić? wynalazłem osobę, której była znana owa 
rodzina w Petersburgu, a przecież nie mogłem się adressu 
dowiedzieć; oczewiste niepowodzenie! Wyciągam więc 
pulares i proszę aby mi adres napisał; uczynił to, ale 
tak niewyraźnie, żem przeczytać nie mógł. Sylabizuje, 
on mię poprawia; darmo! ja go nie rozumię, bo nie 
tylko że nieczytelnie pisał ale jeszcze niewyraźniej 
mówił. Aż po długich chichotach zgodziliśmy się na 
jakieś nazwisko, pożegnali mile i rozeszli. Czy ten 
officer był Polak lub Moskal, z pewnością powiedzieć 
nie umię, ale zdaje mi się że prędzej przedstawiał 
polszczejącego się Moskala niżeli moskwiczącego się 
Polaka. — Niemiec wiedział do kogo mię zaadresować. 


POLICYA. DOBRA SKONFISKOWANE. CENZURA. 
LITERACI. 
Kto chce użyć przyjemności warszawskiego życia 
ten musi się nacierpieć różnych dokuczliwych wymagań 
od policyi rossyjskiej; bo tu nie tylko pytają gdzie 
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mieszkasz i po coś przyjechał, ale pytają z kim się 
znasz, a skończywszy takie inkwizycye wybiegają za tobą 
na ulicę i zawracają, aby się dalej wywiadywać: czy 
masz brata i jak się zowie, chociaż ten twój brat 
nigdy nie był w Warszawie i w obcym mieszka kraju 
i tyś to samo pierwszy raz do Warszawy przyjechał. 
Paszportu strzeż jak oka w głowie, gdyby się gdzieś 
zapodział, jesteś nieszczęśliwy. Ale co najokropniejsza, 
to wizy przy wyjezdzie. Z jednej kancelaryi odselaja, 
do drugiej, z drugej do trzeciej i tak dalej; ponieważ zaś 
urzęda policyjne i wojskowe ulokowano po dawnych 
polskich pałacach, które wcale nie są blizko siebie, 
więc nie nie pozostaje jak wsiadać do doróżki i jeździć 
od Ananasza do Kaifasza. Czasem trzeba się osobiście 
przedstawiać gubernatorowi wojennemu. Ten znów nie 
zawsze jest w domu; ja czekałem na niego kilka 
godzin, bo on czekał na jakąś jenerałowę, która Wisłą 
na Pragę przyplynela;. ale pociąg kolei na mnie nie 
czekał, tylko zabrawszy moje pakunki odszedł a ja bez 
niczego została w Warszawie. Zrobisz uwagę, żeby 
dobrze było zarówno dla porządku jak i dla wiadomości 
podróżnych, aby te wszystkie przepisy paszportowe: 
gdzie przed wyjazdem wizować, w jakich kancelaryach 
osobiście trzeba być, i t. p. na drugiej stronie owej 
kartki umieszczono, którą podróżny zaraz przy odda- 
waniu paszportu dostaje — więc na takie twoje spra- 
wiedliwe uwagi odpowiedzą: «my nie chcemy aby o 
tem cały świat wiedział. » ; 

Tyle o policyi paszportowej; co do innych gatunków 
tej hydry stogłównej, nie mnie się nad nią rozwodzić, 
opowiem tylko dwa zdarzenia, które mam z prawdzi- 
wego źródła. 

Paszkiewicz, znalazł w niejakim Grasie, żydzie, 
który ze szpiega awansował na naczelnika powiatów, 
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uczynnego przyjaciela i to nie tylko do interesów służ- 
bowych, ale także w zabawach miłosnych. Jak długo 
namiestnik żył, młody Paszkiewicz, lubo z przekąsem. 
musiał się temu przypatrywać; lecz zaledwie stary 
Yozpustnik oczy zamknął, syn dał uczuć swoją pięść 
Grasemu i postarał się o to że go zamknięto do cyta- 
deli, gdzie, jak mi mówiono, przez resztę swego życia 
zostanie. 

Druga wieść tyczy się także już zmarłego urzędnika, 
Turkułła. Był to człowiek tak dobry i uczciwy, że go 
wszyscy mieszkańce Warszawy i Królestwa prawie ubó- 
stwiali. Do szlachetnych zamiarów łączył niezwykłą po- 
pularność: odwiedzał szynki warszawskie, i przy szklance 
piwa przysłuchiwał się rozmowom ludu. Odchodząc, 
zostawiał pod szklanką banknot rublowy. Publiczność 
nie wierzy aby umarł naturalną śmiercią i pyta: «czemu, 
gdy był słaby, nie chciano innego lekarza do niego 
przypuścić ? » 

Że rossyjski rząd dobra i majątki prywatne grabi 
i swoim kreaturom rozdaje, czytamy w historyi i po 
dziennikach. Przestrzeń i wartość dobr skonfiskowa- 
nych, gdyby blizko siebie były położone, wyrównałaby 
nie jednemu udzielnemu państwu Rzeszy Niemieckiej. 
Takie konfiskaty nazywają « donacyami» a przez jedną 
z nich przejeżdżałem między Koninem i Kołem. W ogrom- 
nej majętności, której położenie zachwycające, z py- 
sznym zamkiem i okazałem zabudowaniem gospodarczem, 
goduje jakiś jenerał rossyjski i tak sobie w niczem nie 
żałuje, że około drogi kilka tyscięcy łatrów narąbanych 
stało, a na zrębie by jedno choćby na warunek zosta- 
Wiono drzewo. Dumałem: panie jenerale! ty używasz 
cudzej pracy, a prawni właściciele może już od nędzy 
Pogineli albo ciągle giną. Czy twoje zasługi były istotnie 
wielkie, a ich czyny sprawiedliwie kary godne, czy też 
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może odwrotnie? — i obiecałem pocztylionowi podwójny 
trinkgeld aby mię szybciej przez te wsie przewiózł. — 
Dwojaki jest rodzaj donacyi: dożywotnie i sposobem 
dzierzawnym na 25 lat, w każdym razie nowy nabywca 
przyjmuje obowiązek  przeistoczenia pańszczyzny na 
oczyńszowanie. Najwięcej dochodu rocznego Z jednej 
donacyi powinno być 30,000 złp. lecz na to kontroli 
nie ma. Mówiono mi że p. M. historyk i były profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego dostał od rządu rossyj- 
skiego dzierżawną donacyę składającą sie z kilku wsi. 
W krajach zostających bez wolności, wykonywanie 
cenzury na pisma jest probierczym kamieniem despoty- 
cznego rządu i kiedyś, za dni lepszych, państwa nie 
będą dzielić na republiki i monarchie, ale na cenzurowe 
i niecenzurowe. Mówmy o Rossyi, tym kraju cenzurowym 
par excellence. Zarzucaja jej podejrzliwość, zbyteczną 
obawę i nieznajomość rzeczy. Ostatnie zaprzeczam i 
daję na to dowody. Skasowany cenzor T. mając sobie 
przedłożony przez księgarza Merzbacha. przekład lekar- 
skiego dzieła Raspaila, leci do Orgelbranda, innego 
księgarza i mówi mu że dzieło Raspaila jest wyborne, 
warto przekładu i jeźli sobie życzy, żona jego (pani 
cenzorowa) uczyni ten przekład. Orgelbrand przystaje, 
wchodzi w targ z cenzorem, ugadza i płaci. Cóż 
robi cenzor? Własność Merzbacha daje swej żonie od- 
pisać i posyła ją arkuszami Orgelbrandowi, który ro- 
zumie się, zaraz drukuje; ale Merzbach to samo druko- 
wał, więc tym sposobem drukowały się jednocześnie 
dwa jednakie przekłady jednego dzieła, a jeden o dru- 
gim nie wiedział; aż jednego razu pomięszały się ko- 
rekty: orgelbrandowską posłano do Merzbacha a Merz- 
bachowską do Orgelbranda. Cała rzecz wyszła na jaw 
lecz cenzor został przy. pieniądzach. be 
Warszawa ma kilku cenzoréw z jednym naczelnikiem ; 


59 


trafia się że cenzor jest oraz autorem i to daje powód 
do osobliwego oszustwa. Pan autor-cenzor znajdując 
w przedłożonym sobie rękopisie różne data, które by 
czasem w jego dziele dobrze się wydały, przepisawszy 
je, wykreśla z rękopisu i drukować nie dozwala. Później, 
gdy cenzurowany rękopis z druku wyjdzie, dopiero 
cenzor występuje ze swojem dziełem które na obcej 
zrabował pracy. Ten w innych krajach nieznany rodzaj 
kradzieży literackiej zapewne tylkó w Rossyi istnieć 
może, a przytem służy za dowód jak trudno o uczci- 
wego, jeźli się w ogóle taki zdarza, cenzora. Bo wziąść 
na ten urząd człowieka ograniczonego, to będzie kreślić 
jedno przez złość a drugie z głupoty, wziąść znów 
mędrszego to okrada autorów. Podaję przykład ogra- 
niczonego cenzora. Pewnego razu zabrakło warszawskim 
gazetom na treści by zapełnić kolumny, co im zresztą 
dość często się wydarza. Udali się więc do powietrza 
© pomoc; gdy zaś właśnie podtenczas błoto po ulicach 
było, więc jedna z gazet zrobiła tę naturalną uwagę, 
ze błoto dopiero wtedy zniknie, jak się okaże słońce. 
Każdy przyzna prawdziwości tego twierdzenia, wyjąwszy 
księcia Muchanowa, naczelnika cenzury. Każe on wołać 
do siebie redaktora owej gazety i pyta go co on ro- 
zumiał pod powyższym ustępem. Zdziwiony takim za- 
pytaniem redaktor zaczął wykładać Jego Książęcej 
Mości ustępy z fizyki które dotyczą działania atmosfery. 
W tem książe-cenzor: «breszesz! bołoto to my Moskale 
a sołońce wy Polaki; odze dopero wtedy bołoto zhyne 
aż sołońce zyide» i wspomniany ustęp musiał być wy- 
mazany z gazety. — Jako niesłychane curiosum, za 
które atoli ręczę, gdyż go mam od sędziwego i pod 
rządem rossyjskim długie lata mieszkającego autora, 
podaję to, że cenzura w Warszawie zakazujac pewne 
pismo, tai czasem prawdziwą a podaje zmyśloną przyczynę. 
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przemianie nie uległo, bo uwzględniwszy nawet gorącą 
miłość króla Jana do swej Marysienki, jednakże ścienne 
i sufitowe malowidła w ich buduarach wydały mi się 
trochę obscen. Posadzkę w tych pokojach znalazłem 
nadwerężoną, a biblioteczne skarby pozostają z nie- 
wypowiedzianą dla narodu i dla literatury szkodą, 
w wielkim nieładzie, mimo że jest do nich osobny 
urzędnik. 

Z Willanowa do Warszawy powracałem murowanym 
gościńcem, zdziałanym i utrzymanym kosztem właściciela 
Willanowa. Po drodze przypatrywałem się karczmie 
zwanej «pod Wierzbną», w której, jak wiadomo, nastą- 
piło po nocy 29° Listopada, rokowanie z Wielkim 
Księciem Konstantym. Nic szczególnego nie znalazłem 
w tej karczmie; budowa podobna do tylu tysięcy innych 
karczem w dawnej Polsce: ogromne i niezgrabne gma- 
szysko ze stajnią jakby na całą stadninę, z powytłuka- 
nemi szybami w oknach, obleciałym tynkiem po ścia- 
nach. Mimo to zostanie ona na zawsze historyczną, 
dopóki ją Moskale kiedy z dymem nie puszczą. 

Już było zapóźno jechać pod Wolę na miejsce 
elekcyi królów, a przytem i konie memu doróżkarzowi, 
zmęczone drogą piasczystą i skwarem słońca, na dobre 
ustawać zaczęły, więc po pod Królikarnię dążyłem do 
jerozolimskich rogatek. Niejaki pan Mikulski, stary 
kawaler a który dużo sklepom warszawskim targować 
daje, jest właściciełem Królikarni, owego rendez-vous 
zalotnych kochanków za Króla Poniatowskiego. 


CZTERY KSIĘGI DZIEŁA REIN. 
HEIDENSTKINA: 


RERUM POLONICARUM AB EXCESSU SIGIS- 
MUNDI AUGUSTI LIBRI XII, 
MIANOWICIE: 

KSIĘGA ÓSMA, DZIEWIĄTA, DZIESIĄTA I JEDENASTA, 
UŻYTE DO DAWNEGO RĘKOPISU: INTERREGNUM PO 
ŚMIERCI KRÓLA STEFANA BATOREGO, ALBO SPRAWY 
KORONNE KTÓRE SIĘ TOCZYŁY W POLSCE, OD ROKU 
PAŃSKIEGO 1587, 


WYDANEGO POD TYTUŁEM: 


JOACHIMA BIELSKIEGO DALSZY CIĄG KRONIKI POLSKIEJ. 
WARSZAWA 1851. 


Antiquam exquirere matrem. 
Virgilius. 


Z wydaną w Warszawie roku 1851 książką pod 
tytułem: «Joachima Bielskiego dalszy ciąg kroniki 
polskiej, zawierającej dzieje od 1587 do 1598 r., w rę- 
kopismie odkrył i do druku podał, oraz historyczno 
bibliograficzny opis żywota i prac Marcina ojca i Joa- 
chima syna Bielskich napisał i przyłączył F. M. So- 
bieszczański, nakładem i drukiem S. Orgelbranda, 8° — 
dziwne miałem przygody. Kupiwszy,odłożyłem na lat kilka 
nimem ją wziął do ręki, chociaż ten nabytek był mi 
równie miły jak pożądany. Miły dla języka, pożądany 
dla treści. Aż roku zeszłego biorę się doń i czytam. 
Lecz jakoś nie idzie, co wezmę do ręki to odłożę; nie- 
jasny mi styl, a nawet i treścią czuję się znużony. 
Z wielką tedy biedą przemęczywszy kilkadziesiąt stronie, 
znów odkładam książkę ad meliora tempora. Najbar- 
dziej zastanawiało mię to, iż do języka, w jakim 
owe dzieło jest pisane, nie mogłem się przyzwyczaić. 
Robiąc dawniej studya nad silną, męzką, nie tyle zwięzłą 
co ekscerptową mową kroniki Bielskich, okropne było 
moje położenie, gdy kochając Bielskich, w ich kronice, 
nie sposób mi było ich kochać w «dalszym ciągu» tej 
kroniki. Bo że książka, z którą się pogodzić nie mogłem, 
niczem innem nie jest jak tylko «dalszym ciągiem» dzieła 
wspomnianych historyków, o tem przekonywał mię 
tytuł a co bardziej powaga wydawcy, jako autora wielu 
dzieł, a oraz cenzora w Warszawie. Po całorocznej 
tedy pauzie wydobywam ja tę książkę w lecie bieżącego 
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roku i zaraz w pierwszych dniach czytania odważam 
się zaprzeczyć zdaniu pana Sobieszczańskiego, jakoby 
ona istotnie była dalszym ciągiem kroniki J. Bielskiego 
i przedmiotem plagiatu. Jeźli piętno plagiatu da się 
w tym razie zastosować, to zdaje mi się żem odkrył 
jego popełnienie na innym autorze, a nie na J. Bielskim. 
Co wszystko spisawszy w rozprawkę, ogłaszam drukiem 
i tyle mam pociechy że moja wojna z książką skoń- 
czona, a z osobami zaczynać nie myślę. 
Dnia 32° Września 1860 r. 


OCENA KRYTYKI P. SOBIESZCZAŃSKIEGO. 


Interregnum po śmierci króla Stefana Batorego, 
albo sprawy koronne które się toczyły w Polsce od roku 
pańskiego 1587 — wydane w Warszawie r. 1851 przez 
F. M. Sobieszczańskiego pod dowolnym tytułem: Joa- 
chima Bielskiego dalszy ciąg kroniki polskiej, zawiera- 
jącej dzieje od 1587 do 1598 r. — wcale nie można 
z zupełną pewnością, jak to wydawca uczynił, Joa- 
chimowi Bielskiemu przypisywać, a niewiadomego od- 
pisywacza rękopismu, z którego wydanie uskutecznione, 
o chęć przywłaszczenia sobie autorstwa tegoż Inter- 
regnum posądzać. Cóż by mu z tego przyszło kiedy 
się sam nie wymienił? Dalej kto z uwagą porówna 
język i wykład prawdziwej kroniki Bielskich z Inter- 
regnum, przyznać musi że kronika pod obydwoma wzglę- 
dami o wiele wyżej stoi. Na str. 108 w «opisie życia 
i prac M.iJ. Bielskich», które dołączył do Interregnum, 
mówi wydawca: «Wprawdzie co do treści historycznej, 
nie podaje nam nowych a nieznanych rzeczy, ale co 
do szczegółów jest tu mnóstwo od nikogo nietkniętych 
i nieznanych wiadomości, które tylko współczesny i to 
dziejopis mógł zebrać». Otóż właśnie ten natłok dro- 
biazgowych, czasem mało ważnych, a zawsze nieszykownie 
zestawionych szczegółów, jaki znajdujemy w «Inter- 
regnum» dziwnie odbija od ogólnych i prawie zimnych 
rysów w jakich Bielscy swą Kronikę pisali. Pozwoli 
także wydawca zrobić pobieżnie tę uwagę, że zbieranie 
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szczegółów nie jest rzeczą dziejopisa. Jeźli kto to 
Łukasz Górnicki jest nim pewnie, a przecież w jego 
«dziejach w Koronie» prawie żadnych nie znajdujemy 
szczegółów. Inne suspicya przytoczone przez wydawcę 
jako dowody, że Interregnum nie tylko «jest niewąt- 
pliwie pióra Joachima Bielskiego» (str. 103) ale nawet 
że «przepisywacz pilnie starał się zatrzeć ślady, iż to 
jest Joachima a nie jego praca» (tamże) upadają same 
przez się i dla tego je pomijam. Lecz główny i naj- 
ważniejszy powód, który skłonił wydawcę do uznania 
Joachima Bielskiego za autora Interregnum, ten być się 
zdaje, iż znalazł Interregnum razem z prawdziwą Biel- 
skich kroniką w jednym rękopisie. Gdy sam tego rę- 
kopisu nie opatrywałem, muszę się spuścić na opis podany 
przez p. Sobieszczańskiego , i własną jego broń przeciw 
niemu obrócić. Mówi wydawca na str. 94: «Ogromny 
ten rękopis w arkuszowym kształcie 848 kart obejmu- 
jacy, następny nosi tytuł: Kronika pisana polska, albo 
dzieie korony polskiey, także żywoty, postępki wszyt- 
kich, która wzięła początek od Lecha napierwszego 
Monarchy polskiego, a kończy się aż do teraźnieyszego 
Zygmunta IIs a ta z różnych authorów jest zebrana 
y na wielu mieyść z błędu oczysciona y poprawiona. 
Przydane są figury co celnieyszych królów albo Mo- 
narchów polskich. Zaczęta jest pisać Roku pańskiego 
1606 dnia 22° miesiąca maia, co było nazaiutrz po 
ss. Troyczy, a skonczyła się w roku pańskim 1607 dnia 
28° tegoż miesiąca maia. » 

Opis fłoresów i t. p. folgujac czytelnikowi, opusz- 
czamy, a natomiast zestawiamy zdania wydawcy 0 
zdolnościach i umysłowem wykształceniu przepisywacza 
rękopisu, aby można osądzić czy się zgadza wynik 
p. Sobieszczańskiego z jego własnemi zdaniami. 

P. Sobieszczański mówi: «Tekst dosłownie przepisany 


z drukowanej kroniki Joachima Bielskiego» — «nie- 
kiedy tylko do nadbrzeżnych uwag umieszczone są 
mało znaczące dodatki» — «lecz niekiedy te małe 
przypisy więcej mają interesu» — «podobne dodatki 
czyni przy innych latach które Bielski opuścił» — «nie- 
kiedy poprawia chronologią ale tylko na marginesie, 
tekstu nie naruszając» — «od stronnicy 239 (druk 237) 
przepisywacz zaczyna dodatki ze Stryjkowskiego umiesz- 
czać» — «podobne przypisy z tegoż autora wyjęte, 
w wielu miejscach natrafić można. Dodaje zdarzenia, 
poprawia daty i zawsze przytacza dokładnie, księgę i 
kartę wymieniając» — «od str. 255 poczynają się 
wstawki w treści i na marginesach» — «przytoczenia 
te dowodzą iż przepisywacz nie był nieukiem, tem bar- 
dziej iż w innych miejscach np. na str. 307 przytacza 
Justa, Cariona, Herodota, indziej różnych historyków 
Rzymskich, wyciągając z nich podobne opisywanym 
wypadkom zdarzenia. W niektórych marginesach czyni 
dopisy z Miechowity i te są po łacinie. Niekiedy 
pozwala sobie wyrażeń żartobliwych i przypisków ru- 
basznych» — «inna znaczniejsza wstawka jest na 
str. 318» — «interesująca jest także wstawka na 
str. 484.» — «Od początku dziejów Zygmunta I° to 
jest od r. 1506 tekst kroniki Bielskiego przepisywanej 
zmienia się. Przepisywacz jak z porównania i toku 
rzeczy sądzić można, wziął dzieła Justa Deciusa, de Si- 
gismundi regis temporibus, przy Miechowicie u Hieronima 
Victora 1521 wydanym i niem do r. 1517 się łata, do- 
dając obszerniejsze szczegóły i nie trzymając się po- 
rządku w jednym i w drugim zachowanego. Niekiedy 
tylko dosłownie tłumaczy, a w kilku tylko miejscach 
na Deciusa powołuje się, do całości nie przyznając się. *) 


*) Wydawca Interregnum dużo wziął do swego opisu «życia 
y g 8 y 
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Przerobienie to zajmuje kart 24, poczem z poczatkiem 
1517 roku znowu bez zmiany przepisuje Bielskiego a 
zawsze tu i owdzie wstawki z różnych dzieł wyjęte 
wkłada» — «Najważniejszy dodatek jest na str. 647 
pod r. 1557 o śmierci królowej Bony.» — Cala ta 
kronika kończy się tak jak drukowana na r. 1586 to 
jest na opisie żywota i zgonu króla Stefana Batorego 
beż żadnej zmiany z Bielskiego przepisane. Poczem 
osobna karta ma następny tytuł: Interregnum po 
śmierci króla Stefana Bathorego, albo sprawy koronne 
które się toczyły w Polsce od roku pańskiego 1587. 
Pisane jest roku od Narodzenia Chrystusowego 1607 
dnia 10° miesiąca Decembra.» — «Rzeczony przydatek, 
zajmuje opis dziejów Polski w ciągu lat dziesięciu to 
jest: od r. 1587 do r. 1598 i jest niewątpliwie pióra 
Joachima- Bielskiego.» 

Powyższe cytaty i wyrzeczenia p. Sobieszezańskiego 
wyjęte z jego «o życiu i pracach pismiennych M. i 
J. Bielskich» (str. 94—103 passim) niech decydują czy 
słuszne i prawdziwe jest następne jego orzeczenie (str. 
93 «o życiu i pracach»): «Kronike Joachima Bielskiego 
drukowaną i rękopisma jego po śmierci pozostałe ktoś 
ze współczesnych razem porządnie przepisał, nowy dał 
tytuł, rzecz nieco zmienił, małe dodatki poczynił, ślady 
któreby istotnego autora wykryły, wyrzucił i tak za pracę 
odrębną obce dzieło przyswoiwszy, snadź miał zamiar 
drukiem ogłosić» — «podstęp przepisywacza odkryłem, 
i w nim znalazłem kilka nowych szczegółów, co więcej, 
nadto ślad pozostałej pracy Joachima.» 


i prac pismiennych M. i J. Bielskich» z Ossolińskiego «wiado- 
mości historyczno -krytyczne»-i popadł w taką samą chorobę. 
Tak np. na str. 74 ustęp «umyślnie — niedostateczny» żywcem 
jest wzięty z Ossoliń. I, 448, bez przytoczenia źródła i bez ozna- 
czenia nawiasami. 
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Najpierw pytamy gdzie i kto widział pozostałe po 
Joachimie Bielskim rękopisma? zkąd się dowiedział 
wydawca że ten gruby kodeks był własnością przepisy- 
wacza i od niego do druku przygotowany? a gdyby 
nawet tak było czyż jest pewność że przepisywacz, 
który w całym foliancie imię swoje ukrywał, chciał go na 
tytule umieścić? Jak można człowieka o którym wydawca 
sam mówi, że «nie był nieukiem» posądzać o takie zaśle- 
pienie, aby głośną kronikę Bielskich, która kilkakro- 
tnych doczekała się wydań, a zatem publiczności dobrze 
znaną była, za swoj utwór ogłaszał? Jeźli p. Sobie- 
szczański koniecznie pragnie wynaleźć jakiś rodzaj 
autorskiego powinowactwa między Kroniką a Inter- 
regnum, to powiedziałbym że autor Interregnum starał 
się sposób pisania Bielskich naśladować. Kto tak, jak 
ów niewiadomy przepisywacz albo może właściciel ręko- 
pisu, tai swoje imię a umieszcza monogram M. z krzy- 
żykiem, i litery: u góry M. i D, u dołu C. ©. (o życiu 
i pismach str. 94) tego nie «podstęp» ale utajone imię, 
przezwisko i jego urząd godzi się odkrywać. 

Lecz przypuściw szynawet że Interregnum jest dziełem, 
czyli według wyrażenia p. Sobieszczańskiego «dalszym 
ciągiem» kroniki Joachima Bielskiego, wypadałoby au- 
tora (przepisywacza) rękopisu pomówić o wielką nie- 
udolność w popełnianiu plagiatu. Albowiem daleko 
bezpieczniej mógł uchodzić za autora Interregnum, gdyby 
to Interregnum osobno był do druku przygotował, ni- 
żeli umieściwszy go w końcu tej Kroniki, o której 
wszyscy wiedzieli że jest dziełem Bielskich. Przez takie 
zestawienie Kroniki i Interregnum tuż obok siebie; po- 
równanie ich, a tem samem odkrycie plagiatu sam 
plagiaryusz byłby ułatwił — niekonsekwencya którą 
człowiekowi «nie będącemu nieukiem» przypisać nie 
można. 


Jednakże wszystkie te uwagi bynajmniej nie zmniej- 
szają przysługi jaką p. Sobieszezański wydaniem «In- 
terregnum» dla narodowego dziejoznawstwa wyświadczył, 
chociaż dla zwrócenia baczności na tę przysługę całe 
«przedstowie» poświęcił i powtórnie w końcu swego «o 
życiu i pismach» (str. 106) dobitnie o niej wzmian- 
kował. 


MOJE ZADANIE. 

Czem obfitsze za do pewnej epoki źródła historyczne, 
tem pełniej i dokładniej można ją opisać, ale nieodzowny 
ku temu środek jest porównawcze zestawienie tych 
źródeł; gdy zaś Interregnum, bo tak będę mianował 
pismo wydane p. tyt.: J. Bielskiego dalszy ciąg kro- 
niki» te same czasy traktuje, które są opisane w księ- 
gach ósmej do jedenastej dzieła Heidensteina , Rerum 
polonicarum, więc czytając Interregnum zaglądałem do 
Heidensteina. Zrazu żadnego nie znalazłem podo- 
bieństwa; początek Interregnum (str. 1—104) jest wielce 
zagmatwany i niejasny; autor zapewne w celu nie 
wydania do której należał partyi, opisał rokowania 
sejmów konwokacyjnego i elekeyjnego, tudzież sejm 
koronacyjny wcałe niedostatecznie, na kronikę za mało 
jednostajnie, na pamiętnik zbyt sucho, na historyę 
zbyt bałamutno. Że ten autor nie sprzyjał Zygmun- 
towi I na to mamy kilka dowodów; między innemi 
następujące miejsce, gdzie trzeba baczyć na uwagę 
marginesu. 

HEIDENSTEIN II, 286. 

«O napadzie tym Tatarów dowiedział się król w Wilnie. 
Spiesząc się do Rewla, napisał tylko do Zamojskiego 
i do innych Senatorów żeby o bezpieczeństwie Króles- 
twa staranie mieli.» 
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INTERREGNUM STR. 105.*) . 

« Zastała ta wieść jeszcze w Wilnie Króla o tych Ta- 
tarach, że mieli pewnie wtargnąć: ale że mu trzeba 
tego było z oycem się widzieć, który iuż nań w Rewlu 
czekał, jechał; a listy do Hetmana y niektórych Panów 
Rad, także Uniwersały do slachty rospisal, aby się do 
kupy zieżdżali, a niebespieczeństwu wszelakiemu za- 
biegali.» 

Począwszy od tego miejsca a mianowicie od bitwy 
pod Baworowem (Heid. Il, 285; Inter. 103), zaczyna 
autor Interregnum widocznie tłumaczyć, nie mówię 
dzieło, ale z dzieła Heidensteina. Być więc może, my- 
ślałem sobie, że autor tak samo użytkował przy swym 
Interregnum z Heidensteina, jak w poprzedniej części 
rękopisu, w którym znajduje się Interregnum, używał, 
według zdania p. Sobieszczańskiego, do opisu dziejów 
Zygmunta 159 dzieła Deciuga, a myślałem to tem bar- 
dziej, ponieważ sam p. Sobieszczański przyznaje, iż 
część” rękopisu po Interregnum, innego, nie J. Biel- 
skiego jest pióra. Lecz później gdym się przeleorfat że 
niektóre ustępy zupełnie brakują w Heidensteint, a 
umieszczone są w Interregnum, inne zaś przeciwnie 
umieszczone przez Heidensteina autor Interregnum 
opuścił; gdym dostrzegł że on te opuszczenia i dodatki 
według pewnej zasady robił i w ciągu dzieła został jej 
wierny, gdym wreszcie zauważał że ten autor, czyli 
raczej kompilator, często opuszczał z Heidensteina rzeczy 
arcyważne a dokładał małoznaczące, Z tem większem 
zajęciem i troskliwością ciągnąłem dalej porównanie 
obydwóch dzieł w nadziei że się da odkryć coś nowego. 

Rezultat tych poszukiwań uporządkowałem w kilku 
oddziałach. Najpierw zestawię te ustępy Z dzieł 


*) Na marginesie stoi: Consideret ista Lector sa iens. 
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rozbieranych, w których autorowie albo się zupełnie 
zgadzają, albo też uzupełniają. Nie długo się nad tym 
zabawiając — albowiem miejsc jednako-brzmiących jest 
wielkie mnóstwo, a dodatki czyli uzupełnienia zarywają 
czasem z drobiazgowości — wykażę w drugim dziale 
miejsca kompletniejsze u jednego i takież miejsca u 
drugiego autora; toż nie zgadzające się ustępy lub owe, 
które jeden z tych dwóch autorów całkiem opuścił oraz 
różnice w ekspozycyi. W dziale trzecim umieszczę po- 
szukiwania nad stanem, językiem i innemi przymiotami 
autora Interregnum, niemniej rzeczy służące ku wykryciu 
czasu kiedy było pisane — a czwartym działem, gdzie 
wypiszę cudze w tym samym przedmiocie postrzeżenia, 
zakończę rozprawkę. 

Nie mając pod ręką dzieła Heidensteina w oryginale, 
nadto k'woli czytelników którzy nie czytają po łacinie, 
użyję do porównania ustępów w Interregnum a odpo- 


wiedniemi ustępami dzieła Heidensteina przekładu tegoż 
dzieła, zdziałanego przez M. Gliszczyńskiego, a. “ogtoszo- 
nego*w*zbierze p. t. «Dziejopisowie krajowi» Petersburg 
185% Przez to zestawienie, pomniac na czasy przedzie- 
lajace Interregnum (r. 1607) od przekładu Gliszczyń- 
skiego, a zatem lat 250, powinienby także język przy- 
najmniej tyle zyskać, ile traci przeźroczystość krytyki. » 
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OPIS POSELSTWA JANA ZAMOJSKIEGO SEKRETARZA KRÓLEWSKIEGO 
DO TURCYI: 


HEJDENSTEIN II, 293. 

«Po ukończeniu sejmu wypadało koniecznie posłać 
kogo do Tarcji dla przejednania Sultana. Wybrano do 
tego Jana Zamojskiego Sekretarza królewskiego i po- 
lecono mu, jeżeli Turcja wojny z Persją nie skończyła, 


45 

lub też znajduje się w zatargach z innym jakimkolwiek 
nieprzyjacielem, aby się o glejt dla nadzwyczajnego 
posta wystarał; gdyby zaś widział ze Turcja zupełnie 
od wszelkich zewnętrznych zajść z innemi państwami 
jest wolną i że całą potęgę może na Polskę obrócić, 
aby wszelkiemi, byle tylko uczciwemi sposobami, starał 
się o pokój, przypominając Sułtanowi dawne i święcie 
dochowywane przymierza od tylu wieków. 


% INTERREGNUM 134. . 
«Mimo to wszystko zdało się za rzecz barzo potrzebną 
do tego Tyranna posłać, ażeby sie ieszcze iako uśmie- 
 rzył, y od przedsięwzięcia swego cofnął. Posłano 
tedy Jana Zamojskiego herbu Grzymała, Secretarza 
królewskiego, któremu to poruczono, aby (ieśliby ba- 
czył żeby Cesarz Turecki z Krolem Perskim woyny 
nie skończył, abo z kim innym miał do czynienia ) 


w żadną sie rzecz nie wdawaiac, starał sie o gleyt na 
Wielkiego Posła, gdzieby też dowiedział sie pewnie, że 
Cesarz turecki z inszemi swe rzeczy uspokoił: a wszytkę 
moc swą chciał do nas obrócić, tedy żeby sie wszelakim 
sposobem, tylko co by było z uczciwym naszym starał 
o pokoy: przypominaiąc dawną przyjaźń y pacta, które 
zawzdy bywały między tymi państwy.» 


CO DO ZJAZDU EWANGIELIKÓW W CHMIELNIKU: 
HEJDENSTEIN II, 298. 
Tymczasem Ewangelicy zebrali się w Chmielniku 
w dzień ś. Jakóba i główny sobie zjazd do Radomia 
na d. 28° września naznaczyli. Z Chmielnika zaraz 
wysłali 26 posłów do Krakowa, a d. 20 sierpnia, uzy- 
skali od króla audjencję. Mówił w imieniu wszystkich 
Płaza Starosta Lubaczewski. Oddał on naprzód Królowi 
prośbę z podpisami 200 przeszło znaczniejszćj szlachty, 
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a potóm czytał z pisanej karty mowę, której treść się 
w tém zawierała, że różnowiercy lękając się, aby kto- 
kolwiek zebrania ich w Chmielniku na złe nie tłumaczył, 
wysłali przedstawicieli do Króla, którzyby mu oświad- 
czyli, że zjazd ten nie dla zamącenia spokojności pu- 
blicznój i zawichrzenia Rzplitej uczyniony, ale dla tego 
żeby Rzplita i osoba W. K. Mości wszelkie bezpieczeństwo 
miały. Naród Polski słynie z tego, że umie strzedz 
praw i swobód swoich, kocha i szanuje Królów. „Tego 
samgo i Król może się od dyssydentów spodziewać, 
jeżeli spełni wszystkie warunki, które spełnić poprzy- 
siget. Przyczyny zjazdu w Chmielniku były następne: 
Zgwałcone zostało bezpieczeństwo publiczne, tak w sa- 
mój stolicy Krakowie, jako i w Wilnie. Dzieją się 
oprócz tego i inne nadużycia, dla tego nowowiercy 
wezwali tak katolickich jako i ewangelickich Senatorów, 
żeby to wszystko w zarodzie samym przytłumili i gro- 
źniejszych zaburzeń nie dopuścili. Niech służy za prze- 
strogę i za przykład Francja. Gdyby pierwsze iskry 
niezgody i sprzeczne religijne mniemania z samego 
zaraz początku załagodzone zostały, nie byłby się pło- 
mien wojny domowéj tak szeroko i zgubnie po całóm 
państwie rozpostarł. 

Nikt więc nie powinien brać za złe nowowiercom, że 
ów płomień przygasić i spokojność Rzplitćój i osobie 
J. K. Mości zapewnić chcą. Błagają tedy Króla ażeby 
im dozwolił zjazd w Radomiu uskutecznić i żeby Sejm 
jak najpredzéj zwołał i rozdwojenia te i niesnaski przy- 
tłumił, swobodne wyznanie wiary zapewnił, miejsca na 
nowe zbory wyznaczył i burzycieli surowo ukarał. 


INTERREGNUM 146. 
«Potym złożyli sobie ziazd na dzień Śgo. Jakuba 
Ewangelicy w Chmielniku, na którym drugi ziazd pod 
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Radomiem na dzień 23 miesiąca Września postanowili. 
A na ten czas w dwudziestu y sześci posłów do Króla 
wyprawili, ktorzy byli słuchani -dnia 20 miesiąca Sier- 
pnia w Krakowie. Gdzie naprzód omowę od nich Płaza 
Starosta Lubaczowski uczyniwszy Credens ich Krolowi 
oddał, na którym sie spisało do dwu set osob sla- 
checkich, a potym z karty poselstwo ich czytano, w ktorym 
to było: Że oni boiąc się tego, aby kto ziechania ich 
opacznie nie udawał z pośrodka siebie posły swe wy- 
prawili, ktorzy by to iaśnie ukazali: że ten tam ziazd 
dla tego iest uczyniony, aby na nim iako pokoy po- 
spolity tak bespieczeństwo y dostoieństwo osoby kro- 
lewskiey mogło być zachowano, a nie przeciwko Kro- 
lowi: czego Boże zawaruy. Gdyż tym bespiecznie narod 
Polski przed inszemi wszytkiemi narody zawsze po- 
chwalić się może, że Panom swym wiarę y stałość, 
tak iako cnemu narodowi a wiernym poddanym Panow 
swych przystoi, przy całości praw oyczystych stoiąc, 
dodzierżywać z przodkow swych zawżdy zwykł: czego 
y Krol pewien być ma po nich, by tylko wedle praw 
y wolności ich, ktore on świętobliwie raz poprzysiągł, 
im panować y roskazować raczył. Zaczym przyczyny 
ktore ich do tego Chmielnika albo Chmielnickiego ziazdu 
przywiodły przypominali, to iest gwałczenie prawa y 
pokoiu pospolitego: tak tu w tym mieście stołecznym 
pod bokiem krolewskim w Krakowie, iako y w Wilnie. 
A nawet to ich zachodziło, że sie ieszcze do czegoś 
dalszego a szkodliwszego zanosiło. Zabiegaiąc tedy 
temu aby to oyczyzny ich pożarem nie doszło: co insze 
krolestwa iuż prawie do upadku przywiodło, a to ta- 
kowych sposobow w tey mierze szukając, zawołali, tak 
na sie, iako też na Pany Senatory tak Katholiki, iako, 
Ewangeliki, aby temu złemu wszyscy wspolnie zabie- 
gali: Wiedząc co w nieszczęśliwym a opłakanym kro- 


lestwie Francuskim sie dzieie, gdzie tak katholickiey 
Religiey ludzie iako ewangelickiey radzi by chętnie teraz 
spolnie gasili ten ogień, ale do tego przyść nie mogą. 
Oni tedy raczey wolą przed czasem a niż po czasie o 
tym radzić, pewni tego będąc że im inni dopomoc tego 
chętnie będą chcieli: gdyż to każdy baczyć y rozeznać 
może, iako to iest rzecz szkodliwa: Domowy rozruch. 
Co im y Krol sam za dobre mieć będzie raczył, że oni 
w wczas temu złemu (gdyż też iego uczciwe y bespieczne 
idzie) zabiegać będą. Przeto prosili imieniem wszech 
braciey, żeby sie tym do nich obrażać nie raczył, że 
ten ziazd swoy dla nie ziechania wielą innych na inszy 
czas pod Radom sobie przełożyli, to iest na dzień 
23 Wrzesnia. Na którym zieździe tymże sposobem 
iako y w Chmielniku dostoieństwa y bespieczeństwa 
krolewskiego strzedz obiecowali we wszystkim. A iż 
też to obaczyli rzecz być barzo potrzebną, żeby im 
Krol prędko po tym zieździe Radomskim ich Seym 
Walny złożył, dla całego uspokoienia tych niebespie- 
czeństw, prosili o to. Przy tym aby im wcale con- 
foederatia z strony Religiey była zachowaną, tak iako 
by oni w wierze swey bespieczni byli: a mieysca im 
pewne do nabożeństwa ich były naznaczone: y ci co 
im zbory ich poburzyli karani byli.» — 

Znajdują się też i takie miejsca w rozważanych 
pisarzach z których wnioskować można że jeden dru- 
giemu za tło służył, na którym, z pomocą innych 
źródeł, obszerniej rzecz opowiadał. Tak n. p. wypadki 
w Multanach i na Wołoszczyznie, dokąd Zamojski 
z Wojskiem wkroczył, Mohiłę na Hospodarstwie osa- 
dził, traktat z Tatarami zawarł — niemniej dalsze 
zdarzenia w tych prowincyach po powrocie Hetmana do 
Polski: mianowicie bitwę pod Soczawą, śmierć Rozwana, 
znajdujemy w Interregnum (str. 231, 235—261) świeżej 


19 


opisane, z podaniem różnych lokaknych szczegółów 
których nie ma u Heidensteina (II, 340—359.) Jest to 
zbyt długi ustęp abym go mógł w całości przytoczyć. 

Inne podobne uzupełniające miejsca, gdzie Inter- 
regnum więcej szczegółowo i że tak powiem pamiętni- 
kowo zdarzenia roztacza, są: w opisie konwokacyi war- 
szawskiej dnia 19° kwiet. 1594. (Heid. II, 321, Inter. 
212—214); co do wzięcia Klejnotów ze skarbcu kra- 


kowskiego na zapłacenie wojska (Heid. Il, 391; Inter. 
i 303); w odpowiedzi Króla, którą dał Podkanclerzy wy- 
słanym od zgromadzonych w Chmielniku posłom ewan- 
gelickim (Heid. Il, 299, Inter. 148). Ostatnie miejsce 


tem ciekawsze, ile że w przedstawieniu różnych zażaleń 
ze strony posłów, a któreśmy wyżej w całości przyto- 
czyli, wcale nie o tyle różnią się obaj pisarze jak co 
do danej posłom odpowiedzi, zważając zaś na skrzętnie 
utajonego ducha jaki w tamtych kartach Interregnum 
wieje, może się nie omylimy, jeźli i tę przerebioną 
z Heidensteina odpowiedź policzymy między dowody 
księżego stanu autora Interregnum, o czem jednak 
, później. 

IL. 


Oto są niektóre ważniejsze ustępy z dzieła Heiden- 
steina a które autor Interregnum całkiem pominął: 

Gdy Zygmunt Ill do Szwecyi do swego ojca od- 
jechał, w Polsce jak zwykle było niespokojnie; przeto 
mężowie stanu z orszaku królewskiego dopominali się 
o prędki powrót do kraju, na co jednakże nie wiele 
baczono i król Zygmunt wcale nie spieszył się do 
Polski i nie dał sobie przeszkodzić w załatwianiu in- 
teresów swoich pod bokiem i za poradą ojca, który 
różnemi sposoby tłumaczył opóźniający się wyjazd 
swego syna.  Heidenstein opisawszy prośby o przy- 
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spieszenie wyjazdu ze strony Polaków i wymijające od- 
powiedzi ze strony obóch Królów, dodaje następującą 
ważną wiadomość (II, 290): «Złej woli ludzie rozgady- 
wali, że Zygmunt z ojcem w Rewlu o tóm najwięcej 
między sobą naradzali się, jakby tron polski ustąpić 
Ernestowi Arcyksięciu Austryjackiemu, a nawet rozgła- 
szali, że warunki stosowne do tego już były ułożone. 
Ale nie mogę wierzyć, żeby to mogło być prawdą, 
żeby tak roztropny Monarcha i tak pobożny, odbiegał 
katolickiego państwa i tak wzgardliwie je porzucał. Wiem 
jednak że mocne były w tym względzie podejrzenia, o 
czem niżój wzmiankę uczynię, — ale podejrzenia nigdzie 
tak łatwo jak w Polsce nie rosną. » 

Interregnum str. 112, ani słowa o tem nie wspomina, 
co tem dziwniejsze ponieważ na str. 105, jakeśmy wyżej 
zauważali, znajduje się niezbity dowód nieprzychyl- 
ności autora Interregnum do króla Zygmunta III", 
Lecz jeźli nie klasztorna ostrożność to mimowolne 
opuszczenie, po prostu prześlepienie, jest . przyczyną 
tego opuszczenia, albowiem na téj samej stronicy (290) 
zapisał Heidenstein śmierć biskupa Marcina Kromera, 
oraz wiadomość że kardynał Batory został na jego 
miejsce mianowany. Gdyby Interregnum było istotnie 
dziełem J. Bielskiego, to pewnie nie był by on opuścił 
tej wiadomości już to że sama przez się jest ważną 
już także jako smaczny kąsek dla swej pilności ku ne- 
krologom. 

Przy opisie zjazdu Kolskiego, w r. 1590, który 
mojem zdaniem można uważać za pierwsze anarchiczne 
i buntownicze zebranie w Polsce, dokłada Heidenstein 
(II, 294). «Był to bardzo zły przykład. Zbiegło się 
wiele Senatorów i Szlachty i rzeczywiście usunięto po- 
datek na wojnę turecką; a nadto uchwalili prawo, 
żeby Zamojskiego przewagę zmniejszyć i w prawnych 
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granicach ją zamknąć. Że Hetman zawsze na granicy 
z wojskiem stać powinien, nie będzie mógł na elekcji 
się znajdować, ani przez podstawione osoby działać; 
wezwany przez Senat przybędzie jako prosty szlachcie 
bez żadnego wojska, ale tylko z orszakiem nie więcej 
jak 30 osób wynoszącym. Wojska bez pozwolenia Króla 
i Senatu zaciągać nie będzie, w czasie elekcji przysięgnie 
na posłuszeństwo Senatowi, posłów zagranicznych nie 
będzie przyjmował, ani się z nieprzyjacielem układał, 
bez wiedzy Króla i Senatu. Oskarżyli go też 0 zdzierstwo 
na urzędzie i do odpowiedzialności przed Króla i Senat 
pociągali. Przepisali nowy sposób głosowania na elekcji, 
słowem poczynali sobie jakby najwyższą władzę w pań- 
stwie posiadali.» 

Miasto tych równie ciekawych jak ważnych wiado- 
mości czytamy oschłe wyrazy w Interregnum (str. 138): 
« Tamże wiele rzeczy takowych postanowili, które za- 
chodziły niektóre osoby. Byłyć też wprawdzie drugie 
artykuły nie złe y potrzebne, nie na swym mieyscu, 
więc ino władzą Pańską sie działy. Co potym y dru- 
gim ziazdom przykładem było niedobrym. » 

Na tym miejscu może nie zawadzi uwaga że w całym 
Interregnum bardzo chude i niejasne są wzmianki 0 
Zamojskim i prawie wszędzie nie używano tego na- 
zwiska tylko «Hetman.» Zdaje się przeto że autor 
Interregnum zostawał w jakichsiś stosunkach z familią 
Zamojskiego, dobrych czy złych, trudno się domyśleć. 

Wracam jeszcze do zjazdu w Kole. Według Hei- 
densteina (tamże) złożył ten zjazd « Arcybiskup Karn- 
kowski, pogodziwszy się z Górką naczelnikiem heretyków 
Maksymilianistów.» Autor Interregnum nie wspomina 0 
Górce, snadź aby zataić kto czyją stronę trzymał. 

Porównawcze zestawienie opisu tego zjazdu i jego 
skutków w obydwóch dziełach naprowadza na myśl, 
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czy autor Interregnum nie użytkował z innego rękopisu 
dzieła Heidensteina niżeli tego, który został drukiem 
ogłoszony. Bo z Interregnum dowiadujemy się że na 
tym zjezdzie znajdował się także poseł królewski «y 
Krol tam posłał Przyiemskiego Nadwornego Marszałka 
swego» (Int. 138) za co Królowi wysłańce od zebranych 
w Kole dziękowali «więc Królowi dziękuiąc że do nich 
Posła swego zesłał» (tamże), Heidenstein zaś, nie 
wspomniawszy w dzisiejszem swojem wydaniu o wysłaniu 
Przyjemskiego lub innego posła ze strony Króla do 
Kolanów, umieścił przy sprawozdaniu z ich poselstwa 
do Króla podziękowanie za przysłanie posła «dziękowali 
Królowi że swego delegowanego do nich przysłał» 
(Heid. II, 295). Akt wysłania królewskiego komissarza 
do tak nieprawnego zjazdu jest aktem zbyt ważnym, 
aby go mąż głębszej polityki jakim był Heidenstein 
mógł opuścić. Z drugiej zaś strony uwaga i baczność, 
któremi się Heidenstein w pisaniu swego dzieła kiero- 
wał, nie pozwalają przypuszczenia, aby przy opisie skut- 
ków historycznego zdarzenia, takie przytaczał szczegóły, 
o których nie wzmiankował w opisie premissów. Lecz 
w ciągu niniejszej rozprawki natrafimy na inne podobne 
defekta dzisiejszego wydania heidensteinowskiego dzieła. 

Heidenstein (Il, 324) przytacza treść listów Zamoj- 
skiego pisanych do Senatorów, do Nuncjusza i do 
Króla, gdy ze Szwecyi do Gdańska powrócił, z któremi 
listami on, Reinhold Heidenstein, od Zamojskiego był 
wyprawiony. W Interregnum (str. 215—220) nie znaj- - 
dujemy o tem żadnej wzmianki, chociaż, rzecz dziwna, 
inne okoliczności tyczące się tego samego czasu, ob- 
szerniej są w Interregnum opisane niżeli u Heidensteina 
(patrz poniżej niniejszyej rozprawki), tylko właśnie owe 
hetmańskie listy, które były Heidensteinowi powierzone, 
opuszczono i imienia historyka nie wymieniono. 
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Powyższe przytoczenia były przykłady dające poznać, 
że są miejsca u Heidensteina, które autor Interregnum 
całkiem opuścił lub byle czem zbył. Teraz umieszczę 
inne ustępy, mianowicie takie o których wprawdzie 
także Interregnum przyzwoitą robi wzmiankę, lecz 
w których Heidenstein przecież kompletniejszy. 

(Heid. II, 287) «Król jechał dalej i 7° sierpnia stanął 
w Rewlu, z licznym orszakiem, kilka tysięcy wynoszącym. 
Z Senatorów znajdowali się tam: Baranowski Biskup 
Przemyski, Podkanclerzy, Stanisław Przyjemski Mar- 
szałek Nadworny, Marcin Leśniowolski Kasztelan Po- 
dlaski, Jan Tarnowski Referendarz koronny i Krzysztof 
Radziwiłł Wojewoda Wileński i Hetman. Ten ostatni 
miał. aż 2000 ludzi przy sobie. Król Szwedzki Jan 
wyszedł aż o ćwierć mili naprzeciw syna i bardzo ser- 
decznie się z nim przywitał.» — (Inter. str. 108) «Król 
przyjechał do Rewla dnia 7° miesiąca Września, mając 


z sobą do kilku tysięcy ludzi wszytkich: Jakoż sam’ 


Woiewoda Wileński miał blisko dwu tysiącu: Przeciwko 
ktoremu Krol Szwedzki ociec, ćwierć mile od miasta 
wyiechał. » 

Opuszczenie osób znajdujących się w orszaku Króla 
Zygmunta IMs. jadącego do Szwecyi, dwojako zastanawia. 
Najpierw, podobne opisy bardzo są na rękę autorowi 
Interregnum, jak to widać z wielu innych miejsc, tak 
dalece, że w tym względzie często uzupełnia Heiden- 
steina. Pówtóre ta sama podróż Króla do Szwecyi jest 
w innych względach z większą dokładnością i dotyczące 
ją, a nie tyle ważne okoliczności, co wymienienie osób, 
które królowi towarzyszyły, są obszerniej w Interregnum 
niżeli u Heidensteina opisane (porównaj opis bankietu 
szwedzkiego Inter. 108) «A potym Króla y z Senatorami 
— którzy radzili o prędkim wyiezdzie» (Heid. II, 287) 
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tyle o tem wspomniał: « Następnego dnia wydał ucztę 
dla syna i dla Senatorów.» 

Godne także uwagi że w tem samem miejscu i to 
dwa razy powtarza Heidenstein, iż podróż odbyła się 
w Sierpniu, zaś według Interregnum we Wrześniu. 
Można by to wziąść na karb błędu drukarskiego, ale 
powtórzenie daty w tak krótkich ustępach (na jednej 
stronicy) staje nieco na przeszkodzie, chociaż dnie 
miesiąca (7 i 26) zgadzają się. 

Wspomniawszy w końcu 9 księgi o śmierci Króla 
szwedzkiego «Umarł toż i Król Szwedzki (II, 315) 
rozpoczyna Heidenstein (II, 317) dziesiątą księgę swego 
dzieła w te słowa: «Dowiedziawszy się o śmierci ojca 
swego Jana II°, Król zwołał Sejm do Warszawy na 
dnia 4° maja. Król Szwedzki umarł jeszcze w wilję 
S. Katarzyny, ale dopiero na początku 1598 r. wia- 
domość o jego śmierci do Polski przyszła. Myślał Król 
z razu Sejm do Torunia zwołać, ale mu odradziła 
większość Senatorów.» 

(Inter. 187) «Tegoż roku Król Szwedzki umarł w wi- 
gilią Ś. Katarzyny; lecz nie przyszła ta nowina o śmierci 
iego do Krola, aż na początku drugiego roku: Dla 
czego Król porozumiawszy się z Pany Radnymi przez 
listy, Seym złożył na dzień 4 miesiąca Maia w roku 
1593 w Warszawie, acz go chciał był mieć w Toruniu.» 

Z Heidensteina widzimy kto odradził Królowi zwo- 
ływać sejm do Torunia; Interregnum zamilcza o tem, 
chociaż wyraża życzenie Króla obrać Toruń a nie War- 
szawę za miejsce zjazdu. Liczne są podobne ustępy, 
w których unikanie autora Interregnum do wykrycia 
tajnych powodów widocznie przebija. 

(Heid. II, 320) « Towarzyszyli Królowi w podróży do 
Szwecji: Nuncjusz Papiezki, Germanik Malaspina Biskup 
S. Seweryna, Jan Tarnowski Podkanclerzy, Piotr Tylicki 


85 


Sekretarz Starszy, Stanisław Krasicki Kasztelan Prze- 
myski, a do Gdańska: Hieronim Rozrażewski Biskup 
Kujawski, Andrzej Batory Kardynał Biskup Warmiński.» 
(Inter. 207) «Jeździł z nim y Legat Papiezki Germanicus 
Malaspina, Ksiądz Jan Tarnowski Podkanclerzy Ko- 
ronny, Stanisław Krasicki Kasztelan Przemyski, y inni.» 

Gdy już po raz drugi natrafiamy co do wyliczania 
osób Królowi w podróży do Szwecji towarzyszących, 
niedokładności w Interregnum, więc zdawałoby się że 
autorowi tegoż Interregnum chodziło o to, aby nie 
wydawać wszystkich dygnitarzy, którzy tę podróż 
odbyli. 

Co do opisu rabunków kozackich pod wodzą Łobody 
i Nalewajki Heidenstein (II, 327) równie jest obszer- 
niejszy jak głębszy, niżeli Interregnum (str. 225). 

Na pięciu kartkach ścisłego druku (II, 329—339) 
opisał Heidenstein jasno, dobitnie i z gruntowną rzeczy 
znajomością obrady sejmu w r. 1594, mianowicie: ro- 
kowania z posłami cesarskiemi względem ligi naprzeciw 
Turcyi, punkta tej ligi, zachody nuncjusza Malaspiny 
aby do skutku doszła i inne bardzo ważne zdarzenia 
tyczące się zagranicznej polityki. Autor Interregnum 
nader pobieżnie przeleciał czynności tego sejmu (tylko 
na jednej karcie [str. 227 i 228] szerokiego druku) a 
gubiąc się, według swego zwyczaju, W drobiazgach, 
wyliczył, n. p. po imieniu tych sześciu komisarzy, którym 
zlecenia komissyi w sześciu egzemplarzach były oddane, 
ani słówkiem nie wspomniał o Malaspinie, o wyroku 
na Gdańszczany za rozruchy podczas bytności Króla, 0 
nieporozumeniach z Anglią, i t. d. Również żądania 
dyssydentów nie znajdujemy w Interregnum (u. Heid. 
II, 333), a sprawę o Kościół katedralny w Gdańsku, 
należycie u Heidensteina (II, 336) wyłożoną, zbyło In- 
terregnum (na str. 228) kilkoma wierszami. 
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Po ukończeniu walnego sejmu odbyły się sejmiki; 
Heidenstein (Il, 339) opisał Proszowski i Wielko-polskie, 
przy czem dołożył wiadomość iż się podtenczas uka- 
zała broszura treści politycznej z dewizą «festina lente» 
którą ogólnie przypisawano prymasowi. Interregnum 
(str. 230) wspomniało tylko o sejmiku w Proszowicach, 
zamilczawszy o innych sejmikach i o broszurze. 


Jedenastę księgę swego dzieła rozpoczyna Heiden- 
stein rysem historyi Kozaków, poczem przechodzi do 
buntów pod wodzą Nalewajki i Łobody, wykazuje 
różnicę jaka między obydwoma zachodziła, opisuje wy- 
prawę Żółkiewskiego na Kozaków; bitwę pod Białą- 
cerkwią, potyczki pod Maciejowicami, Kijowem i inne, 
przyczem dołącza opis miasta Kijowa, niemniej topogra- 
ficzno -statystyczny opis Perejasławia, wreszcie pod- 
danie się Kozaków (Il, 361—378). — W Interregnum 
są te potrzeby z Kozakami nie jednym ciągiem, tylko 
przerywano (str. 262—266, 275—281) opowiadane, nie 
masz w nich wykładu historycznego i w niektórych 
dość ważnych rzeczach nie zgadzają się podania Heiden- 
steina z podaniami Interregnum (patrz poniżej niniejszej 
rozprawki). 

Rokowania między komisarzami Rzplitej i cesarskiemi 
względem zawarcia przymierza (ligi) naprzeciw Turcji, 
przyczem legat papiezki niepoślednią odgrywał rolę i 
do wojny zagrzewał, są u Heidensteina (II, 378—387) 
obszernie i z biegłością polityka opisane; Interregnum 
(str. 284—286) traktuję te rokowania powierzchnie i 
krótko. 


Dotąd badaliśmy rozważane pisma ze stanowiska 
większej kompletności Heidensteina, teraz będziemy 
dochodzić o ile Interregnum obszerniejsze podaje data, 
a idąc a przyjętym porządkiem zestawimy najpierw 
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takie ustępy z Interregnum, których całkiem brakuje 
u Heidensteina. 

Opisując uchwały Sejmu zakończonego 15 Stycznia 
1591, Heidenstein (I, 297) w krótkich wyrazach po- 
daje treść postanowień, i odsyła czytelnika do Kon- 
stytucyi. Interregnum zaś (str. 142) przytacza ustawę 
o sądach na żołnierzy w Lublinie (jest to początek 
istniejącej aż do ostatnich czasów Rzptej, tak zwanej 
komissyi w Lublinie) oraz drugą ustawę postanawiajacą 
(str. 143): «Seymiki w ośm niedziel po Seymie, na 
których powinni byli Posłowie rachunek słuszny braciey 
uczynić poselstwa swoiego.» Każdy się domyśli, że to 
był początek sejmików relacyjnych. To miejsce zasta- 
nawia i z tego powodu, że autor Interregnum, zwykle 
skryty i nie wydający swego zdania tym razem w otwar- 
tej staje opozycyi. O ustanowieniu komissyi mówi: 
«Lecz my gdy chcemy czego poprawić, zawsze po- 
gorszymy» o sejmikach relacyjnych twierdzi: «Owa 
nowe to wszytko były rzeczy, a mało potrzebne: gdyż 
na Elekcyey Deputata to bywa» (że posłowie zdają re- 
lacye z czynności seymowych). Jakem powiedział zdania 
o wewnętrznych sprawach Rzptej nader rzadko można 
natrafić w Interregnum, chociaż są bardzo pożądane, bo 
w nich i znajomość i sąd zdrowy autora widać. Mu- 
siał to być człowiek w latach, nie lubiący żadnych od- 
mian i- reform w tej administracyi państwa do której 
za młodu nawykł. 

Inter. (str. 187) wspomina o śmierci Jana z Tęczyna, 
Kasztelana Wojnickiego; u Heid. (II, 317) nie masz o 
tem wzmianki. Dalej brakuje, w teraźniejszem jakie 
mamy wydaniu dzieła heidensteinowskiego, wiadomości 0 
odprawie posłów cesarskich i o Pawełku Kichlarczyku, 
który doskonale umiał imitować charakter ręki królów 
Stefana i Zygmunta (Inter. 203, Heid. II, 320), o po- 
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rażeniu Turcyi (Inter. 206, Heid. tamże), o biblii, którą 
Joachim Bielski, Prawdzic «ieden Historyk szlachcie 
koronny» widział u Księdza Stanisł. Krasińskiego (Inter. 
str. 206, Heid. 1. c.), o przysłaniu posłów z Litwy do 
Króla do Gdańska, wtenczas, gdy podróżując do 
Szwecyi, Król zatrzymał się w tem mieście (Inter. 208, 
Heid. Il, 321), o sprawach węgierskich i siedmiogrodz- 
kich (Inter. 220, Heid. II, 322), wreszcie o pomniejszych 
zdarzeniach opisanych w Interregnum na str. 190—192. 
(Heid. II, 318.) 

Przy wiadomościach o zgonie różnych osób są 
w Interregnum prawie zawsze herby familijne dodawane, 
co u Heidensteina nigdzie się nie znajduje. O tem 
będzie w rozd. III — teraz porównaj Inter. str. 171, 
Heid. II, 307, Inter. 152, Heid. II, 300, Inter. str. 187, 188, 
Heid. II, 317. Wiadomo że także Bielscy w swej kronice 
pilnowali nie tylko nekrologii ale i heraldyki; otóż i w tym 
względzie niemniej co do stylu i szyku opowiadania, 
autor Interregnum zdaje się ich naśladować. 

O gwałtach, egzekucyach, i t. d. wspomina Heiden- 
stein bardzo mało; jednakże podobne zdarzenia, które 
znajdują się w Interregnum, doskonale malują cha- 
rakter czasu. Tak n. p. Inter. (str. 204) czytamy o ja- 
kimś Włochu nazwiskiem Baldy, który zamiast zapłacić 
co był winien pieniędzy Iwanowi, rajcowi olkuskiemu, 
porwał tegoż Iwana i woził go światami, za co wreszcie 
złapano Baldego i ścięto. Podobne zdarzenia są w Inter. 
na str. 190, 215 (Heid. I, 322). Całkiem brakuje 
u Heidensteina: o ścięciu Rodelli, mniemanego bękarta 
wojewody wołoskiego; o śmierci nadwornego muzyka 
Sowki, rodem z Krakowa, którego w Szwecyi kucharz 
nożem przebił; o projektowanym zjezdzie dyssydentów 
w Radomiu (Inter. 211, 212, Heid. II, 321), o ścięciu 
Kraszowskiego za najechanie domu cudzego (Inter. 233), 
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o zajściu na ulicy w Krakowie między dwoma dygni- 
tarzami (Inter. 286, Heid. II, 386), o- ćwiertowaniu 
rozbojnika Hatały (Inter. 206, Heid. Il, 320). 

Przystępujemy teraz do tych zdarzeń, które autor 
Interregnum dokładniej i obszerniej opisał niżeli Hei- 
denstein; być może że wina leży poniekąd w złem wy- 
daniu Rerum polonicarum — że jest złe, dowiedli Ba- 
towski i Roepell. (Dziennik liter. nr. 1. Lwów 1854). 

(Inter. str. 106) «Na Kamieńcu sie Mikołay Jazłowiecki 
Starosta Sniatyński miał zawrzeć, y tam sie Turkom 
bronić, bo acz Starosta tam był Brzeski, ale że człek 
chory y nie potemu: przeto Jazłowieckiemu Hetman ten 
zamek polecił.» (Heid. II, 286) «Kamieniec powierzono 
Mikołajowi Jazłowieckiemu. 

(Inter. str. 108) «A potym Krola y z Senatormi 
prosił na cześć nazajutrz: ktore czestował na teyże sali 
gdzie był Maiestat srebrny. Tamże Krolowa y z Frau- 
cymerem, także Krolewna Szwedzka przyszła: Usiedli u 
stołu a Krol Szwedzki we środku. Krol nasz podle 
niego na prawey ręce, Krolowa na lewey, krolewna 
w rogu stołu przy Krolu. Chcieli Urzędnicy Szwedzcy 
służyć do stołu, ale im naszy tego nie chcieli pozwolić. 
Przeto osobno Krolom swym służyli. Potem też Pa- 
nowie Senatorowie siedli. W obiad przyszły listy ża- 
łosne od Hetmana: gdzie Hetman Krolowi wypisał 
wszytko dostatecznie, co sie za szkoda stała w Ruskich 
kraiach przez Tatary, y o tey porażce naszych pod 
Baworowem, także y o innych wszytkich rzeczach. 
Prosił tedy Krol aby ten bankiet co rychley był skoń- 
czony: gdyż mu nie do tego było, iakoż prędko było 
po obiedzie, y krolowie wstali. Krol Oyca odprowa- 
dziwszy do wschodow pokoiu iego, wrocił sie na swoy 
pokoy z Pany Senatory, y o tych nowinach rozmawiał: 
ktorzy radzili o prędkim wyjezdzie, y ten naznaczyli na 


90 


26 dzień miesiąca Września.» — (Heid. II, 287) «Naste- 
pnego dnia wydał ucztę dla syna i dla Senatorów. 
Listy Zamojskiego o napadzie Tatarów popsuły humor 
ucztujących. Porwał się od stołu Zygmunt, i o wy- 
jeżdzie z Senatorami radzić począł. Odjazd naznaczono 
na 26 sierpnia. » 

Jest to ustęp tak szczegółowy, że prawie można by 
twierdzić iż tylko naoczny świadek, a zatem ktoś ze 
świty Zygmunta Ms mógł go skreślić. Jednakże gdy 
inne wiadomości tyczące się tejże samej podróży do 
Szwecyi, mianowicie wyliczenie osób znajdujących się 
w orszaku polskiego króla, dokładniejsze , jakeśmy 
widzieli, jest u Heidensteina, przyjęcie gości w Szwecyi 
zaś w Interregnum lepiej opisane, z takiego niejedno- 
stajnego opracowania, przy jednostajnem, o czem po- 
niżej, usposobieniu autora, naturalny wniosek, że In- 
terregnum nie jest dziełem z pamięci pisanym czyli 
pamiętnikiem, lecz raczej układanym z książek, broszur 
lub rękopisów, między któremi, nie przeczę, mogły się 
także znajdować notaty Bielskiego. O różnicy w dacie 
wspomniałem powyżej. 

(Inter. str. 111) «Zaczym prosili aby iutro rano 
z miasta sami mogli wyiechać, y przed miastem w obozie 
Krola poczekać, a to częścią dla zwad ktore sie w mie- 
ście działy między Szwedy a Polaki nawięcey dla ży- 
wności, ktorey (że nie iest tam obyczay iako u nas 
przedawać) gwałtem ią nasi brali: a gwałtem i też 
iey broniono: Także o tym aż w noc rozmowy dosyć 
długo były.» 

(Heid. II, 289) «Prosili także, żeby mogli w obozie 
na Krola czekać, z powodu trudności w dostaniu 
wiktuałów. Nie było bowiem we zwyczaju sprzedawać 
żywności na targu. Polacy przemocą musieli ją zabierać 
i często też odpór zbrojny znajdowali.» 
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Wyrażenie w nawiasach «(że nie jest tam obyczay 
iako u nas przedawać)» jest widocznie dodatkiem au- 
tora Interregnum do wiadomości, którą z kąd innąd 
powziął. 

(Inter. str. 113) «Potym Krol z Rewla wyiechał, po- 
żegnawszy sie z oycem na pokoiu: ktorego ociecz przed 
żałością z pokoiu nie wyprowadzał. Królewna Szwedzka 
tam została. Także iechał do Polski iako mogł naspie- 
szniey dla tych niebespieczeństw ktore na koronę przy- 
padały, z iedną stroną od Maximiliana ktory nie przy- 
siągł, z drugą od Tatar y Turków.» 

W jednym i tym samym wierszu pisze «z oycem» 
i «ociecz», jakby się wahał w naśladowaniu dawnej 
pisowni. 

(Heid. H, 290) «Król wyruszył z Rewla i w końcu 
października do Warszawy przez Prussy przyjechał. 
Śpieszył się bardzo, bo i Maxymilian dotąd przysięgi 
nie wykonał, a Tatarzy i Turcy wojną grozili.» 

Nie sposób wszystkie dotyczące ustępy z obydwóch 
dzieł dosłownie przytaczać; są one czasem obszerne i 
zajmują kilka lub więcej stronnic. Dla tego będę je 
niekiedy streszczał jednakże zawsze, dla wygody i 
przekonania czytelnika, z dołączeniem paginacyi. 

Zajścia z poselstwem polskiem w Konstantynopolu 
po śmierci posła Uchańskiego są w Interregnum z dro- 
biazgową dokładnością, znów jakby od naocznego świadka, 
na półtorej kartce (str. 117— 119) opisane; u Heiden- 
steina tylko w dziesięciu wierszach (II, 292). 

Pogłówne uchwalone r. 1590 na wojnę turecką jest 
bardzo dokładnie i w całkowitości wypisane w Inter- 
regnum (str. 120—133), o wiele nawet lepiej niżeli 
w Volum. leg. II, str. 1348, gdzie cały kler łaciński, a 
ze stanu swieckiego wojewodowie, kasztelany, i t. p. 
tudzież dworzanie i żupnicy zupełnie opuszczeni. Nowy 
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dowód niedokładności i parcjalności Voluminów legum. 
— Heid. (I, 292) nie przytacza uchwały pogłównego, 
tylko odsyła do konstytucyi koronnej. 

(Inter. str. 183) «A Hetman tak Koronny iako Li- 
tewski z ludzmi służebnymi iść przeciwko nieprzyiazcie- 
lowi: a ieszeze wprzod ludzie Ukrainni z tymi służebnymi 
ktorzy byli na Podolu, ci mieli iść przeciw Tatarom. 
A ieśli by Tatar nie było, tedy opanować ziemię Wo- 
łoską, a z Hospodarem Wołoskim zmowiwszy sie, bro- 
nić przeprawy Turkom przez Dunay ażby sie wszytko 
woysko ściągnęło, ktorego tak wiele być miało. Na- 
przod kopiynikow 35,000. Raytarow 15,000. Piechoty 
Węgierskiey 10,000. Swoiey piechoty 30,000. Kozaków 
20,000. Rotmistrze tych wszytkich ludzi iuż byli spi- 
sani. Na co wyszło by pieniędzy na poł roka rachuiąc 
działa, kule y prochy na poł pięta miliona. Zaczym 
o pieniądze starania rozmaite były to u Papieża, to u 
Wenetów (acz u tych było prożno, bo sie wymowili) 
to u Xiazat Rzeskich, u Onisbacha, u miast Rzeskich, 
Pruskich; więc też y u niektorych między swymi chciano 
pożyczyć, do tego miano obrocić kwartę dwoie, pobor, 
kleynoty zastawić. Wybrańce tak z dobr Krolewskich 
iako Duchownych wybrać, Miasta wozy z Spiża miały 
wyprawić, Duchowni też ratować mieli. Monetę kować 
y ong wyższey wznieść: Zbytek wszelaki z Polskt 
wygnać, iedwabie wywołać, w prostym suknie chodzić: 
Safian precz, bryze precz, białogłowskie stroie precz. 
Win, małmazyi, muszkatel wozić nie miano, wszakże 
to tylko była mowa, do skutku nie nie przyszło. 

«Ruszenie pospolite tym kształtem być miało: 
Litwa wszytka, Wołyń, Ruś, Podole, Chełmska, Bełska, 
Lubelska ziemia, ci wszyscy mieli iść iednym woyskiem 
przeciw Tatarom. Zasię drugim woyskiem Sędomirskie, 
Krakowskie, Sieradzkie, Łęczyckie, Poznańskie, Kaliskie, 
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Brzeskie, Inowlodzslawskie, Rawskie Woiewodztwa. 
Trzecim woyskiem, Prusy, Mazowsze, Podlasze mieli 
iść prosto. A iż sie bano o Krakow: aby gór prze- 
szedwszy nieprzyjaciel nie chciał sie mieć ku niemu, 
przeto miał być osadzon. Więc y od Niemiec nie do 
końca było pewno: bo Maximilian nie przysiągł; ktorego 
sie na tymże seymie exclusia stała.» 

(Heid. II, 292) « Hetmani Koronni i Litewscy mieli 
iść na wojnę. Wojsko miało się składać z 35,000 ko- 
pijników, lekkiej jazdy 15,000, piechoty węgierskiej 
10,000, kozaków 20,000, piechoty polskiego i niemie- 
ckiego autoramentu 30,000. Gotowe już wojska wyru- 
szyły w pole, żeby Turków nie dopuścić do przeprawy 
przez Dunaj i zatrzymać ich, dopóki całe wojsko się nie 
zbierze. Przepisano sposób zbierania się dla pospoli- 
tego ruszenia, jakie Województwa, którędy i dokąd 
miały się udać.» 

«Ze zaś Maxymiljan dotąd przysięgi nie wykonał i 
tytułu Króla Polskiego używał, żeby mu przeciąć wszelką 
nadzieję tronu, postanowiły Stany, że elekcja jego 
przeszła jest nieważną i na przyszłość nigdy Królem 
nie może być obranym. Ci zaś którzy z nim aż dotąd 
trzymali, bez wyjątku wszyscy za zdrajców kraju i 
pozbawionych czci uznani.» 

Powyższy ustęp dokładnie znamionuje usposobienie 
autora Interregnum; bo kiedy w innych materyach, co 
do pochodu zebranego wojska, obliczenia kosztów wo- 
jennych i co do ułożenia pospolitego ruszenia obszer- 
niejszym jest od Heidensteina — skutki zatargów domo- 
wych, jasno w tymże Heidensteinie opisane, jednym 
- zbywa słówkiem «ktorego sie na tymże seymie exclusia 
stała» i to nie tylko na tem miejscu, ale w całym 
swoim Interregnum stale powoduje. się tą zasadą, czego 
dowód zaraz w następnym ustępie. 
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(Inter. str. 141) «Potym Krol widząc że onym swa- 
rom końca nie było, przyiął to iednako od wszytkich 
za wdzięczne, tak od tych ktorzy ten ziazd Kolski 
pochwalali, iako od tych ktorzy go niesłusznym y nie- 
potrzebnym być rozumieli. Jednak na tym ieszcze obie 
stronie nieprzestawaiac do Rugu przystąpić chcieli: 
ktorego mocno ta strona chciała, ktora o woynie Tu- 
reckiey wątpliwości żadney nie miała. Jakoż y sam 
Hetman mocno tego popierał na gorze, oczywiście listy 
tego dowodził nie tylko tam ale y w poselskiey Jzbie, 
ukazuiąc że to rzeczy nie były zpraktykowane, ani 
zmyslone, ale prawdziwe. Owa zasię druga strona tego 
nie chciała: acz sie z nim wprzod porwala, przetoż y 
na tym Rugu strawiwszy czasu nie mało potym go 
porzucili. » 

(Heid. II, 296) «Król słuchał zarówno tych co u- 
chwały kolskie zbijali, jak i tych co je bronili. Posłowie 
najbardziej powstawali na Zamojskiego, dowodząc że 
zmyślił wojnę turecką, aby ta fałszywą pogłoską wy- 
mógł na Sejmie podatki.» 

* _Heidenstein wyraźnie mówi, że izba poselska była 
w opozycyi przeciw Zamojskiemu, autor Interregnum 
używa co niemiara słów, aby tylko jeźli nie zataić to 
przynajmniej ubarwić i pokryć owe niesnaski, boi się 
nawet dobitnie powiedzieć «Zamojski» i mówi «Hetman. » 
Zresztą trzeba przyznać że opisy posiedzeń sejmowych i 
sprawozdania poselstw rozciąglej podaje Interregnum. 
Ale cóż, kiedy autor mianowicie przy sprawozdaniach 
czy nie chciał czy nie umiał, dość że je nie opisał tak 
jakby należało i przy każdym takowym opisie, który 
zwykle jest pobałamucony, nie wiedzieć czego się trzy- 
mać. Formalnie trzeba by znać sztukę czytania między 
wierszami, co wszędzie a najbardziej przy źródłach 
historycznych, nader jest niebezpieczne. — Mamy 
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jednakże dowody, ze autorowi Interregnum tajniki 
ówczesnych stronnictw nie były obce. Opisując n. p. sejm 
warszawski złożony d. 3 Grudnia 1590, mówi (str. 140) 
że ten sejm bardzo był kłótliwy z różnych przyczyn, 
najbardziej zaś zpowodu excluzyi Maxymilianowej «0 
którą podobną nawięcey gra szła.» Wyrażenie nie- 
oszacowanej wagi! (porów. Heid. II, 296.) — W końcu 
dla nieobznajomionych z parlamentarną mową dawnej 
Polski dodajemy, że «na górze» znaczyło tyle co 
w senacie. 

(Inter. str. 143) «Na tymże Seymie pieczęć dano 
mnieyszą Janowi Tarnowskiemu herbu Rola po Xiędzu 
Biskupie Płockim. Na tymże Seymie restitucya była 
Krzysztopha Zborowskiego, z tą conditią żeby do Polski 
nie przyieżdżał aż za 20 lat. Szpot y Zieleński (ktorzy 
też byli przywroceni) zaraz przyiechać mogli.» 

(Heid. Il, 297) «Na tym także Sejmie mniejszą 
' pieczęć otrzymał Jan Tarnowski, a Krzysztof Zbo- 
rowski przebaczenie uzyskał, ale pod tym warunkiem, 
że aż po 20 latach do ojczyzny wróci.» 

(Inter. str. 144) «Tegoż roku Piotr Myszkowski Bis- 
kup Krakowski umarł, iuż pełen dni y wieku. Acz 
mu ieszcze nie tak lata wadziły, iako frasunek, ktory 
miał z śmierci Kasztelana Żarnowskiego synowca swego. 
Pochowani obadwa u Świętey Troyce w Krakowie. Po 
nim dał Krol to Biskupstwo Xiędzu Kardynałowi 
Radziwiłłowi. » 

(Heid. II, 297) «Kardynał Radziwiłł na miejsce zmar- 
łego Piotra Myszkowskiego został Biskupem Kra- 
kowskim. » 

Na tychże samych stronicach zburzenie zborów 
ewangielickich jest nieco dokładniej i że tak powiem 
lokalniej w Interregnum niżeli u Heidensteina opisane. 
Już nie raz mieliśmy sposobność wykazać wodnistość 
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wyrażeń użytych w Interregnum co do zajść politycznych; 
tu widzimy że autor zastosował ją także w rzeczach 
religijnych, i kiedy Heidenstein (II, 297) mówi: «Po- 
kazało się że sami heretycy powodem byli do rozru- 
chów», dla tkliwych nerwów autora Interregnum wyraz 
« heretyke „zdawał się być zbyt jaskrawy a moze i nie- 
bezpieczny, dlatego użył eufemii chociaż z uszczerbkiem 
zrozumiałości, bo mówi (str. 145): «Acz y tamta strona 
Zborowa wielką przyczynę do tego dała.» 

(Inter. str. 150) «Dnia ostatniego miesiąca Lipca 
Convocatia na Pany z strony ożenienia krolewskiego 
była złożona: ale powietrze przeszkodziło: bo sie iuż 
mor zaczynał w Krakowie. Przetoż też Krol wyiechał 
do Niepołomic, a Krolowa stara do Nowego-miasta. 
Jednak Krol odprawował tę Convocatią w Niepoło- 
micach: a wszakże Senatorow barzo mało tam było. 

«Tymi czasy Piotr Hospodar Wołoski będąc nam 
przyiacielem y sąsiadem dobrym, uciekł z Wołoch do 
Polski: a z tamtąd do Węgier na Cesarską stronę, 
wziąwszy z sobą żonę y skarby.» 

„Potym z Niepołomic Krol wyiechat do Wiślice gdzie 
go Czaus Turecki zastał, a z nim Zamoyski też przyie- 
chat, y przymierze wieczne przywiozł.» 

(Heid. II, 299) «Około końca lipca Król zwołał Se- 
nat dla porozumienia się z nim o małżeństwie. Zaraza 
silna nie dopuściła Senatorów do Krakowa i Król do 
Niepołomic wyjechał, ztąd do Wiślicy. Tutaj przybył 
do niego Czausz turecki wraz z naszym posłem Za- 
mojskim, donosząc o zawarciu wiecznego pokoju 
z Turcją.» 

W następującym ustępie opis herbu Sokoła przytem 
owe steoretypowe: «pisze. Długosz» jest tak specyficznie 
Bielskich, iż snadnie można było dać się złudzić i 
wziąść naśladowanie Kronikarzy za własny ich utwór. 
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Musimy bowiem zawsze mieć w pamięci że autorowi 
Interregnum, cyli przepisywaczowi rękopisu w którym 
się Interregnum znajduje, Bielskich kronika była idea- 
łem narodowego dziejopisarstwa; wziął ją przeto za 
fundament całego swego dzieła, porobiwszy tylko gdzie 
niegdzie odmiany; a gdy taż kronika ustała w dostar- 
czaniu mu wątku, wtedy o własnych siłach ciągnął 
dalej dzieje, jednakże swych mistrzów ustawicznie miał 
przed oczyma. Takie przynajmniej jest moje zdanie. 
A teraz ów ustęp, w którym i to uderza, że Interregnum 
opuściło pewną okoliczność, o której wspomina Heiden- 
stein, mianowicie iz «ewangielicy zjechali się do Ra- 
domia mimo zakazu króla.» I w tem widać iego 
ostrożność, aby sobie nikogo nie narazić. 3 
(Inter. str. 152) «Roku 1592. Po trzech Krolach 
dopiero ięło powietrze ucichać w Krakowie, ludzie sie 
też zieżdżać zatym ięli, ktorych sie było wiele rozpro- 
wadziło na wsi: wszakże ziechawszy się trwożyli sobą 
barzo, bo sie ciepło nadzwyczay trapiło, aż potym 
nierychło zima sie pokwapiła. Umarło ludzi wszystkich 
na ten czas do puł czwartu tysiący. Krol aż ostatniego 
dnia Stycznia wiechał, będąc pierwey w Kobierzynie na 
czci u Marszałka Litewskiego. A potym Krolowa stara 
y Krolewna Szwedzka: ktora przyiechawszy ze Szwe- 
cyey długi czas mieszkała w Gdańsku, potym w Mal- 
borku. Jeździł po nię od Krola Xiądz Gałczyński 
herbu Sokoła: ktorego sie tu herbu w tey Kronice 
nigdziey nie opisało. Ma być w przod puł wieprza 
dzikiego, potym pul niedźwiedzia czarnego: przez 
pośrodek pręga czerwona: W hełmie na koronie puł 
niedźwiedzia. Pisze Długosz o przodkach że bywali 
myśliwi. 4 
«Potym znowu Ewangelicy na dzień Gromnic zie- 
chali sie do Radomia: lecz ze ich tam było mało, 
í 
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złożyli sobie ziazd do Lublina, na ten czas kiedy sie 
Trybunał Lubelski miał zacząć.» 

(Heid. II, 300) «Roku 1592 po Trzech Królach po- 
wietrze ustało i mieszkańcy do Krakowa wrócili. Król 
przybył przy końcu stycznia, a z nim Królowa i Kró- 
lewna Anna, która dotąd w Gdańsku i w Malborgu 
przebywała. » RYZ 

«Ewangielicy mimo zakazu Króla zjechali do Ra- 
domia, lecz że ich mało się zebrało, przenieśli się do 
Lublina w sam czas kadencji trybunału.» 

Ród książąt Stuckich opisano w Inter. (str. 153) przy 
okoliczności zgonu Siemiona obszernie i prawie na 
podstawie Herbarza. (Porówn. Heid. II, 300.) 

Jeden z oczywistych dowodów że Interregnum pó- 
źniej pisano niżeli dzieło Heidensteina, znajduje się 
w Inter. na str. 156. Wyłliczając przewódzców partyi 
przeciwnej Królowi, którzy z Lublina udali się do 
Warszawy, przytacza Interregnum także Mikołaja Ze- 
brzydowskiego i dodaje « Wojewoda natenczas Lubelski 
a potym Krakowski» —u Heidensteina II, 301. Mik. 
Zebrzydowski tylko «wojewodą lubelskim» tytułowany. 
Reszty naczelników tak tej jakoteż i partyi królewskiej 
dosłownie się zgadzają. Niesiecki t. I str. 112 kładzie 
w spisie krakowskich wojewodów Mikołaja Zebrzydow- 
skiego zaraz po Mikołaju Firleju, naznaczając dla Ze- 
brzydowskiego 1620 a dla Firleja 1601 jako lata zgonu; 
w poczecie zaś lubelskich wojewodów (tamże str. 162) 
mieści tegoż Zebrzydowskiego po innym Mikołaju Firleju 
który zmarł r. 1588. 

Opisowi wjazdu Arcyksiężnej Anny do Krakowa 
poświęciło Interregnum cały osobny rozdział z nadgłów- 
kiem, na który się powołamy później (str. 165—171). 
Cały ten festyn jest tam obszerniej i z więcej szczegó- 
łowemi detaliami opisany, niżeli u Heid. II, 305—307; 
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obszerniej, bo n. p. Inter. str. 169 wzmiankuje iż Po- 
seł wielki Tatarski był słuchany, czego nie ma u Heiden- 
steina. Z detaliami: Inter. str. 169 mówi: «Dnia ostatniego 
tegoż miesiąca była koronacya Krolowey około 15 
godziny», Heid. Il, 306, nie wymienia godziny i poprze- 
staje na przytoczeniu dnia. 

` Porówn. Inter. str. 172 i 173, Heid. II, 307, miejsce 
dla historyka owych czasów ważne, gdyż według Inter- 
regnum partya Maxymiliana już po koronacyi Zygmunta 
nie przestała być czynną, o czem wszakże Heidenstein 
nie wspomina. 


Porówn. Inter. str. 178; Heid. II, 310. Kozacy broją i 


i poselstwo od Papieża — Inter. str. 182; Heid. 1312, 
gdzie w Interregnum jest powód wskazany, dla którego 
na sejmie r. 1592 odrzucili inne województwa skrypt 
województwa Krakowskiego. — Inter. 187; Heid. II, 315. 
Turcy rzucili przymierze Węgrów. 

Inter. str. 188—190 bitwa pod Piątkowem między 
Kozakami a wojskiem Rzpltej dokładniej opisana (Heid. 
II, 317), chociaż tło i daty te same. 

Inter. str. 192 — 202 są różne zajścia i bardzo ważne 
obrady na Sejmie rozpoczętym dnia 4° maja 1593, jasno 
i dokładnie, prawie na wzór dyaryusza opisane; Heid. Il, 
318—319 zbywa to kilkoma wierszami, przytacza tylko 
gołe fakta bez żadnych wywodów. 

Inter. str. 202—203. Wtargnięcie Tatarów na Wo- 
łyń, tudzież wysłane z tego powodu poselstwo do nich 
i do Turcyi, nieco dokładniej opisane niż u Heid. (I) 
lubo co do głównej treści zgadzają się dosłownie. 

Podróż króla do Szwecyi, tumult w Gdańsku, i 
zburzenie Jurgiewa przez Kozaków, znajdujemy w In- 
terregnum obszerniej. (Inter. str. 207 —210, Heid. 
Tt;.321). 

Począwszy od przejścia Tatarów przez Polskę do 
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Węgier (Inter. str. 215, Heid. Il, 322) wielke zachodzą 
różnice między obydwoma autorami, tak w treści jak 
iw toku opowiadania. Spustoszenie Wołynia, Rusi i 
Pokucia, naszą niegotowość zapobieżenia temu, starania 
Zamojskiego aby lepszy co do utrzymania wojska był 
porządek, i t. d. nie tyle dokładnie opisał Heidenstein 
co autor Interregnum, przyczem heidensteinowa życzli- 
wość ku Zamojskiemu jasno na widok wyszła; albo- 
wiem sądząc z narzekania sekretarza Hetmana nad nie- 
udolną obroną kraju, ochoczej przyznajemy poprawę 
złego Zamojskiemu, niżeli się tego w Interregnum do- 
czytać można. Właśnie w tem miejscu są opuszczone 
w Iffterregnum owe listy o których było wyżej. — O 
różnych festynach wyprawionych w Krakowie z powodu 
powrotu Króla ze Szwecyi (Inter. str. 222) nie masz 
ani wzmianki u Heidensteina, lecz zaraz w następującej 
wyprawie Mikołaja Jazłowieckiego Starosty Sniatyń- 
skiego do Krymu, którą podjął na swoją rękę i wła- 
snym kosztem (Inter. 224, Heid. II, 326), musimy 
przyznać Heidensteinowi wyższość i głębszy pogląd, 
chociaż i przy tem zdarzeniu pali cholewy Zamoj- 
skiemu. 

Osoby wysłane od zjazdu dyssydentów w Toruniu 
z oznajmieniem skarg królowi wymienia Interregnum 
szczegółowo. (Inter. 234, Heid. IL, 360.) 

Inter. (str. 287—292) podaje dokładny opis Synodu 
Brzeskiego między łacinnikami i Grekami, a przemowę 
Królewskich do Władyków ruskich w całości; Heid. (II, 
388) streszcza działanie tego Synodu, zaś o przemowie 
tylko tyle wspomina, że «Skarga jezuita, Kaznodzieja 
królewski, miał kazanie.» Autor Interregnum nie wymienia 
Skargi, chociaż trudno przypuścić aby o jego bytności 
w Synodzie nie wiedział, kiedy całą treść kazania znał i 
przytoczył. Podobne niewymienianie niektórych zna- 
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'komitych mężów jak Malaspiny, Heidensteina, Skargi, 


a kilkakrotne wymienienie J. Bielskiego (str. 79, 206 
i 232) zastanawiać powinno. i 

Wojna w Węgrzech między cesarzem a Turkami 
1596 r. szerzej znajduje się opisaną w Interregnum niż u 
Heidensteina, lubo ten ostatni lepiej wyłuszczył wpływ 
tej wojny na sprawy polskie. (Inter. str. 292 — 297, 
Heid. II, 388). . 

Rozpoczęty dnia 26° marca 1597 sejm w Warszawie 
opisało Interregnum sposobem dyaryusza, przyczem 
mowa Zamojskiego o zaprowadzeniu lepszego ładu 
w Rzptej prawie w całości przytoczona. (Inter. str. 
297 —302, Heid. II, 389 i następne.) 

Przy sejmie z dnia 2° marca (maja) 1598 zachowało 
Interregnum propozycye od Króla w całej rozciągłości 
i dokładnie; wymienia tak uchwalony pobór jakoteż i 
resztę konstytucyi. Aliści o ważnej korekturze pru- 
skiej tylko mimochodem wspomina (str. 310) i po drugi 
raz o Heidensteinie ani półsłówkiem nie raczyło wzmian- 
kować, który tę okoliczność szeroce opisał (IL, 392) 
i wyraźnie dodał że korektura pruska jego jest dziełem 
(Inter. str. 304 do końca, Heid. II, 391 — 398). 

Pozostaje mi jeszcze wykazać owe miejsca, w których 
się rozważani autorowie co do treści nie zgadzają, oraz 
takie gdzie zachodzi różnica w szyku opowiadania. 
Różnice w datach i w nazwiskach pomijam, kładąc wiele 
na karb błędów drukarskich. 

(Heid. IL, 290) «Kommisya wyznaczona do uspoko- 
jenia zaburzeń w Rydze a złożona: z Seweryna Bonara 
Kasztelana Krakowskiego i Lwa Sapiehy Kanclerza 
Litwy, zagodziła sprawę na następujących warunkach: 
mieszkańce Rygi mieli zapłacić Królowi 10,000 talarów ; 
trybun i adwokat miejski publicznie na rynku straceni 
zostali, a konsul Eck ze czcią do urzędu powrócił.» 
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(Inter. str. 112). «Pod tym czasem gdy Król był 
w Rewlu była Commissia w Rydze, na ktorej byli Com- 
missarzami Seweryn Bonar Pan Krakowski, a Lew Sa- 
piha Pan Krakowski (sic): naleźli to aby blokhaus, 
ktory był na wielkiey przeszkodzie Ryżanom naszy 
znieśli, a one summę pewną względem swych wszytkich 
występków dali. » 

Wielka różnica w datach jest co do bitwy między 
hetmanem Żółkiewskim a Nalewajką. Inter. (str. 262) 
naznacza jej dzień 28° Lutego — Heid. (II, 364) 2° maja 

1596 r. niemniej co do ukarania zbiegów. Gdy bowiem 
Żółkiewski stał pod Kijowem na jednym, a Kozacy na 
drugim brzegu Dniepru, dwóch zbiegów z obozu koron- 
nego przeprawiło się przez rzekę do Kozaków i dali 
im wiadomość o nadciągającem wojsku. Żółkiewski 
żądał aby Kozacy tych zdrajców wydali; otóż co do 
rezultatu tego żądania zachodzi różnica: według Inter. 
(str. 265) sami Kozacy mieli ich ściąć i głowy Hetmanowi 
okazać, według Heid. (II, 373) zginęli oni dopiero 
. później, jeden pod Łubniami, a drugi był powieszon i 
éwiertowany. 

Zdaje się ze autor Interregnum tłumaczył dzieło 
Heidensteina Rerum polonicarum, a właściwie cztery 
tegoż dzieła księgi, od ósmej do jedenastej, z innego 
rękopisu, a nie z tego który r. 1672 został wydrukowany 
w Frankfurcie, bo pominąwszy różne dodatki i uzupeł- 
nienia znajdujące się w Interregnum, a których nie ma 
spomnianem w wydaniu Heidensteina, są miejsca które 
wprawdzie i u Heidensteina acz w nieco innym znaj- 
dują się porządku. Tak n. p. o zamęźciu Barbary Tar- 
nowskiej z kanclerzem Janem Zamojskim wzmiankuje 
Inter. (na str. 175), przerywając opowiadanie o poselstwie 
Jędrzejowskim do Króla; Heidenstein w wydaniu frank- 
furckiem mówi o tem małżeństwie prawie temi samemi 
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słowy co Interregnum, lecz dopiero po skończonym 
opisie tak wspomnionego poselstwa jakoteż innych po- 
mniejszych zdarzeń. (Heid. II, 310). Dużo odmiennego 
szyku znajduje się: w Inter. 223 i następ., Heid. II, 235 
i następ., Inter. 262 i następ., Heid. II, 361 i następ., 
Inter. 297—304, Heid. Il, 389—391: 

Podobne różnice w expozycyi natrafia się nieraz 
w toku dzieła i daje pochop do odszukiwania innego 
rękopisu może autografu heidensteinowskiego. Nim to 
jednak nastąpi, historykowi używającemu Heidensteina 
posłuży Interregnum nie w jednym wypadku. 


IIL. 


Są poszlaki które każą się domyślać, że autorem 
Interregnum był jakiś ksiądz, może jezuita. Jakoż 
znajdujemy tam takie zdarzenia opisane, które jedynie 
księdza interesują i tylko księdzu mogły być wiadome; 
nadto znajdujemy w Interregnum wyrażenia zupełnie 
habitem tchnące: przy wzmiance o czyim zgonie nie 
omieszkuje autor miejsca pochowania dokładać; wreszcie 
widać w nim ukrytą niechęć do protestantów. 

Opis założenia kościoła OO. Jezuitów w Krakowie 
umieszczony w Interregnum (na str. 302), świadczy że 
autora obchodziła ta uroczystość bardzo, gdyż nie 
tylko zamieścił kto mszę odprawiał, ale oraz zachował 
napis łaciński znajdujący się na talarach, wrzuconych 
na pamiątkę pod fundamenta rozpoczynającej się bu- 
dowy. Zwracam uwagę na małą z pozoru ale 
w gruncie znaczącą okoliczność: w całem Interregnum 
nie użyto liczb alfabetu rzymskiego, tylko szczególny 
raz jeden do oznaczenia daty erekcyjnej kościoła 
$. Piotra i Pawła (XXIII czerwca 1597). Musiał być 
ów dzień dla autora Interregnum nader cenny i 
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godny pamięci, kiedy go aż niezwykłym alfabetem za- 
notował. *) 1 

Przy zjezdzie kolskim opuszczono w Inter. (str. 138) 
drugiego tegoż zjazdu dowódzcę, Górkę, snać dla tego, 
że był naczelnikiem ewangielików, a jednak w zawodzie 
polityki połączony z prymasem. (Heid. Il, 294). 

Opisując zburzenie ewangielickich zborów w Krakowie 
i Wilnie (Inter. str. 145), autor nie odważa się jawnie 
naprzeciw protestantom polskim wystąpić i zlekka daje 
do zrozumienia, iż według jego zdania ta kara była na 
nich od Pana Boga spuszczona «jako czart nie śpi 
nigdy. » 


Na str. 154 jest oczywisty dowód że autor zo- 


stawał w blizkiej styczności z hierarchią kościelną, gdyż 
inaczej trudno mu było wywiedzieć się iż święto Zwia- 
stowania Panny Maryi zostało na ten czas przełożone 
na poniedziałek przewodni. Na temże samem miejscu, 
przy wzmiance o spadnięciu kilku cegieł ze sklepienia 
w kościele, podczas nabożeństwa, przebija się nietole- 
rancya. Autor bowiem mówi: «Rozumiana ta wróżba 
dziwnie była; abowiem też prawie pod ten czas Ewan- 
gelicy ziazdy swoie mieli: z których Kościołowi Bożemu 
miało co niebespieczeństwa przynieść, ale iż całemi i 
nieobrażonemi w kościele ludzie zostali, z drugiey 
strony otuchę dobrą wzięli Katholicy, że ich rady y 
zbierania wniwecz miały się obrócić. » 


*) Gdy tę moją rozprawkę p. Bielowskiemu, bibliotekarzowi 
w Zakł. Ossol. we Lwowie czytałem i tym jego uwagę na podo- 
bieństwo dwóch żródeł historycznych zwróciłem, powiedział mi, iż 
rękopis z którego Interregnum ogłoszono, przeszedł od p. Stronczyń- 
skiego na własność p. hr. Baworowskiego. Udałem się przeto 
do biblioteki p, Baworowskiego, a przeglądając wspomniany rę- 
kopis, znalazłem w nim nie tylkó owe rzymskie liczby, użyte do 
wymienienia daty założenia kościoła jezuickiego, które mnie już 
w druku uderzyły, ale znalazłem oraz napis łaciński na talarach 
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O podobnem przełożeniu dnia rozpoczęcia sejmu 
znajdujemy ślad na str. 164. Sejm był rozpisany na 
dzień 6° Września 1592, a został przełożony na dzień 
następny. Interregnum podaje tego przełożenia powód 
czysto kościelny: « Lecz zasię za słusznemi przyczynami, 
to iest, że sie święto tego dnia trafiło nazajutrz był 
przełożon dnia 7° tegoż miesiąca. » 

Opisując zabawy podczas zaślubin Zygmunta Iile° 
z Anną Austryaczką mówi (Inter. str. 170) «Po obiedzie . 
tańce bywały oprócz dnia pierwszego» i zaraz na to 
podobny do powyższego podaje powód «bo też Krolowa 
dnia tego Sakrament pański przyimowała. » 

Przy opisie pergaminowej łacińskiej biblii z r. 1240 
wyraża się z przekąsem o Aryanach; «którzy się na 
jednym czasem słówku zasadzaią, nie dobrze zrozu- 
miawszy własności mowy hebrayskiey» (str. 206) i do- 
kłada «którą (biblią) dla tego tu wspominam, że ią 
potrzebną być Theologom rozumiem do rozeznania 
dzisiejszych różnic w kościele, zwłaszcza z Aryany» 
(tamże). 

Na str. 232 jest mowa o legacie papiezkim 
Aleksandrze Comuleusie, który «Joachima Bielskiego 
Historyka Polskiego (który był Kronikę Polską wydał, 
iako wyżey o tym stoi List 768, druk str. 2061) 
z Herezyey rozgrzeszył: y Sacrament Pański z rąk mu 
swoich dał.»*) 

Nie tylko odnośnie do protestantów polskich ale 
oraz w opisie synodu Brzeskiego, a zatem naprzeciw 
greckiego kościoła używa Interregnum wyrażeń które 
nikomu tyle, co gorliwemu 0 rozpostarcie swego wyznania 


okolony wieńcem czyli girlandg, jedyne odznaczenie w całym 
kodeksie, podobnie jak użycie liczb rzymskich. 

*) Porównaj Bielskiego kronika, t. 8 (str. 212, wyd. Galezow- 
skiego) gdzie Joachim mówi o wyznaniu swego ojca. 
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przystoją księdzu. Już wyżej wzmiankowałem że autor 
Interregnum nie wymienił Skargi jako kaznodziei na 
tym synodzie; tu przytaczam marginesy, albowiem i 
z nich można poznać ducha naszego autora, jakeśmy 
to już raz widzieli, a niebawem powtórnie widzieć bę- 
dziemy: «A solis ortu usque ad occasum laudabile nomen 
Domini Psal. CXII. Haec est fides Catholica, quam 
nisi quisque fideliter firmiterque crediderit salus esse 
non poterit.» (Inter. str. 291 —292). 

Zdarzenia, które się przytrafiały po kościołach, 
opisuje Interregnum obszernie i dokładnie, pod czas 
kiedy Heidenstein nawet wzmianki o nich nie czyni. 
Tak n. p. Inter. (str. 98) Zakrzewski spalon (Heid. II, 
282) Inter. 100: Godziny odprawowane (Heid. II, 284) 
Inter. 103) grubarz zdrayca (Heid. 285, Inter. 101) 
piorun uderzył na kościół ś. Jadwigi (Heid. tamże) 
Inter. 102: myncarze spaleni przed Panny Maryey 
kościołem (Heid. tamże) Inter. 154: *przypadek szczęśliwy 
w kościełe u Panny Maryey (Heid. 300), Inter. 191: o 
śmierci Hanibala Bernardyna i księdza Sokołowskiego, 
o pozłoceniu kaplicy na Zamku (Heid. II, 318). Inter. 
205: donosi o skradzeniu dwóch puszek z Cymboryum 
i Krzyzmem w kościele u Wszystkich Świętych 
w Krakowie, przyczem dokłada: «Zaczym iako sie Pan 
Bóg mścił swiętokradztwa, niżey o powodzi czytay. » 
(Heid. II, 320). Opisawszy jak najdokładniej popeł- 
niony gwałt na mnichu mszę odprawującym, dodaje, 
że szerzej opisano to na tablicy w kościele, «y Corporat 
poszarpany nad nią wisi» (Inter. 94). Kanonizacya 
ś. Jacynkta jest bardzo szczegółowo opisana (Inter. 214) 
i autor podaje nawet temata, nad któremi przy tej 
kościelnej uroczystości księża dysputowali; zaś na 
str. 215 nie omieszkał wspomnąć iż Ś. Stanisław i za 
czyją sprawą był włożon do kalendarza. Przy opisie 
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czterdziestogodzinnego nabożeństwa w Krakowie czytamy 
(Inter. 100): I rzadko nas kiedy ta czterdzieści godzin 
omyliła, w ktorych gdy Pana Boga o co Stworzyciela 
swoiego prosimy, aby nam tego pozwolić nie miał, y 
pociechy nabawić w sprawach wszytkiey Rzeczy pospo- 
litey naszey. » 

Że autor Interregnum przywodzi a może i sam wy- 
nachodzi tytuły różnym osobom, o tem będzie później; 
tu należy ten jego zwyczaj, iż mówiąc o duchownych 
zawsze dodaje «ksiądz», czego dowody prawie na każdej 
stronnicy. Inter. 231: «Tegoż dnia gdy sie Władysław 
Krolewie urodził, Xiądz Marcin Szyszkowski Ostoyczyk 
Canonik krakowski, a potym Biskup Łucki, założył 
bractwo barzo nabożne Męki Pańskiey u Ś. Franciszka 
w Krakowie.» (Heidenstein nic 0 tem nie donosi). Przy 
wyliczaniu osób z orszaku króla w podróży do Szwecji, 
a których, jak wiemy, więcej podał Heidenstein niżeli 
autor Interregnum, dodaje tenże autor podkanclarzemu 
Tarnowskiemu tytuł «xiądz » (Inter. 207), u Heidensteina 
zaś (II, 320) stoi «Jan Tarnowski podkanclerzy.» We- 
dług Heidensteina (Il, 297) dano na sejmie r. 1591 
Janowi Tarnowskiemu pieczęć mniejszą; Interregnum 
(str. 143) uzupełnia tę wiadomość dodatkiem, po kim 
Tarnowski pieczęć otrzymał, «po Xiędzu Biskupie 
Płockim.» Nikomu nie tayno że biskup jest księdzem, 
jednakże autor Interregnum w obawie, aby kto o tem 
nie zapomniał, popełnia pleonazm tak często, ile razy 
mówi o biskupach. 

Przywodząc zdarzenie zgonu jakiej osoby, najczęściej 
dodaje miejsce gdzie zmarły został pochowany, a nawet 
| podle czyjego grobu: Piotr Myszkowski i jego synowiec 
| «pochowani obydwa u Świetey Troyce w Krakowie» 
| (Inter. 145), Seweryn Bonar kasztelan krakowski «Po- 
chowan w Kromotowie podle żony (Inter. 155), Królowa 
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stara «pochowana w Krakowie w teyże kaplicy gdzie y 
Ociecz iey Zygmunt Pierwszy, y brat Zygmunt August 
Krolowie leżą» a krótki o niej panegiryk kończy słowy: 
«Co wszytko szyrzey przy pogrzebie iey Xiądz Pisko- 
rzowski w oracyey swey wyraził, gdzie ia czytelnika 
odsyłam» (Inter. 287). Na str. 187 donosi o zgonie 
trzech dostojników: wojewody poznańskiego, kasztelana 
woynickiego i kasztelana podlaskiego; kasztelanem 
woynickim był Jan Gralia z Tęczyna i o tem mówi clezy 
tamże w Tęczynie» kasztelanem podlaskim był Marcin 
Leśniowski: ten «leży w kaplicy u Panny -Maryey 
w Rynku kościoła Krakowskiego» zaś wojewody Sta- 
nisława z Górki, lubo wyższego dostojnika niżeli kaszte- 
lany, nie przytacza miejsca pochowania. Wiemy że 
Górka był protestantem. Wymienienia grobów znajdują 
się także: Inter. str. 187, 188 [dwa], 191, 192, i inne. 
Rozumie się samo przez się, że tego wszystkiego daremnie 
szukać u Heidensteina. Opisawszy egzekucyę jakiegoś 
łotra, który był grabarzem w kościele Panny Maryi 
w Krakowie, dodaje w końcu (str. 103): «Będąc ścięty, 
pochowan na cmentarzu przy kościele Panny Maryey 
pod kamieniem. A iż był łakomym zdraycą, nie wiem 
był-li tego mieysca godzien (iż tak wolnie rzekę) albo 
nie.» Dodatek w nawiasach «iz tak wolnie rzekę» zdradza 
bojazń rewerendy przed rekolekcya. 

Żeby rozweselić czytelnika po tych przechadzkach 
w lochach grobowych przystępuje do Hymenea. Na 
str. 144, gdzie mowa o zamiarach Zygmunta IIIs° 
nowe zawrzyć śluby czytamy: «Na ten czas nic inszego 
nie biorąc więcej przed sie, iedno żeby w stanie świętym 
małżeńskim mieszkał.»  Heidenstein mówi (II, 297): 
«żeby tu łatwiej zamierzone małżeństwa do skutku do- 
prowadzić. » 
Nie tajno autorowi Interregnum i nie zaniedbał opisać 
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(str. 165 i następne) ze podczas wjazdu Królowej nowo- 
zaślubionej do Krakowa, jakiś śmiałek wylazł aż na 
gałkę wieży w kościele Panny Maryi. Autor tak do- 
kładnie był o tem uwiadomiony iż podaje kto był tym 
śmiałkiem «ciesielezyk niemiec» (str. 167), wie że ten 
ciesielczyk «miał proporzec z tawty czerwoney y białey», 
wie nawet jak długi był ów proporzec «było tawty 
w tym proporcu łokci 40.» Lecz nie dosyć mu było 
na jednym śmiałku, autor opisuje o drugim, który na 
tę samę wieżę do ciesielczyka wylazł. Był to trębacz 
«trąbił głosem przyiemnym oną pieśń: Jesu dulcis me- 
moria. Co też iest podziwienia i wpisania w Kronikę 
godno» (str. 169). 

Pisarz świecki mało się troszczy o nabożeństwo czter- 
dziesto-godzinne, nie będzie nazywał małżeństwa swego 
Króla «świętym stanem», ani też wspominał czarta 
przy opisie gwałtów religijnych; mało dba gdzie kogo 
a tem bardziej gdzie złoczyńcę pogrzebią i nie powinen 
użyczać swego pióra do opisu błachych rzeczy. — 

Na str. 281—284 znajdujemy obszerny i z głęb- 
szych teologicznych wiadomości czerpany wykaz różnicy 
nauki kościołów łacińskiego i greckiego, co do dogmatu 
czy Duch §. pochodzi li tylko od Ojca a nie Syna 
(grecy) czy też od obydwóch (łacinniey). Za pochop 
do tej ściśle teologicznej dygressyi w dziele historycznem, 
posłużyła autorowi ta okoliczność iż «niejaki Stephan 
Zizania Didaskal albo nauczyciel ruski, (wydał) w Wilnie 
książkę po rusku y po polsku (na: którą odpisywał 
Szczęsny Żebrowski) chcąc mocno błędu swego poprzeć: 
że Duch Święty pochodzi od Oyca tylko a nie od Syna» 
| (str. 281) Heidenstein nie wspomina o Zyzanim ani o 
| Zebrowskim, a tym mniej znajduje się w jego dziele 

rozprawa powyższej treści. — Nie zaszkodzi także za- 
stanowić się nad specyalnością autora Interregnum co 
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do bibliografii. Pisząc historyę żadnej nie robi wzmianki 
o broszurze politycznej, natomiast opisuje rzadką biblię 
i odwołuje się do drukowanych kazań i książek teolo- 
gicznych. 

Że w głównym tytule całego rękopisu z którego In- 
terregnum drukowano, przy zanotowaniu daty kiedy 
zaczęto ten rękopis pisać (22° Maja 1606) autor odwo- 
łuje się na dzień świąteczny «co było nazajutrz po 
Ś. Troyczy» (o życiu i pracach str. 94), że często w sa- 
mem Interregnum znajdujemy data historyczne nie we- 
dług dni kalendarza, ale według świąt rzymskich przy- 
wiedzione (n. p. na dzień Panny Maryi Gromnic bitwa 
pod Piątkowem [Inter. 189, porów. Heid. II, 317] i 
zjazd ewangielików w Radomiu [Inter. 152, prow. Heid. 
II, 3001]) to mniejsza, gdyż także inni polscy historycy, 
którzy pewnie nie byli księżami, używali tego sposobu 
przechowania chronologii; ale umieszczony na rękopisie 
monogram zdaje się być właściwym osobie stanu du- 
chownego, tym bowiem monogramem jest głoska M 
«z krzyżykiem.» (0 życiu i pracach tamże ).* 

Tyle o skazówkach do dalszego badania czyli autor 
Interregnum istotnie nie był Księdzem, bo jeźli tak 
jest, to jego nazwisko łatwiej się wtedy odkryje. 

Wspomniałem na początku tej rozprawki że pierwszy 
powód mego powątpiewania o tem, iż Interregnum jest 
dziełem Bielskiego, była polszczyzna jaką w Interregnum 
znalazłem. Kiedy styl Bielskich jest jędrny i męzki, 
dobitny i jednostajny, pewny i wyrazisty, styl w Inter- 
regnum jest że tak powiem bez spójni, prawie rozlazły, 
nie jednaki czyli nierówny, bo miejsca które się zu- 
pełnie z Heidensteinem zgadzają inną są pisane mową 
niżeli własne dodatki niewiadomego autora. Chcąc 
Bielskich co do języka naśladować, bodaj czy się 
z umysłu nie starał o takie podrabianie. Oto ustęp 
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który zdaje się być tłumaczeniem (Inter. str. 186): 
«Także z Seymu nic nie było: abowiem ci co nie we 
wszystkim Declaratiey Królewskiey przyimowali; przytem 
zostali, że Posłów swych słać do Papieża w tey mierze 
także do Szwecyey nie chcieli. A co sie tknie warunku 
od praktyki, tedy poprawić ieszcze owey Constitutiey 
De non sufficiendo successore chcieli, sposob pewny 
namowienia Elekcyey i Excluzyą domu Rakuskiego. 
Ktemu Cautiey od iakowego gwałtownego postępku 
Maximilianowego. Proces na praktykanty przymowali, 
ktemu do braciey wziąć chcieli tenże sposób Elekcyey 
i Excluzyą Rakuską. A co sie tknie mieszkania z nami 
obecznego Pańskiego, tedy Krolowi żadną miarą tam 
odiechać nie chcieli dozwolić, iedno ażby po śmierci 
Oycowskiey, tak iako to ma w pakciech swych. Potym 
też Constitutie nie które chcieli czynić na pieczęć Ko- 
ronną. Naprawiać urzędy, o kleynociech się dowiadować. 
Warować Będzińską zgodę. Cudzoziemców nie cierpieć. 
Oprawy Krolowey nie czynić na pogranicznych zam- 
kach nigdziey, ani na Sądowych mieyscach. A gdzieby 
Krol odiechał, tedy żeby z oprawy Krolowey nic nie 
było. Czego wszystkiego owa druga strona pozwolić 
nie chciała. » 

(Heid. TI, 314) «Sejm bez żadnego skutku rozwiązany 
został. Ci którzy nie byli zupełnie zadowolnieni z de- 
klaracji królewskićj, nie uważałi za potrzebne słać 
posłów w téj materyi do Papieża i Króla Szwedzkiego; 
względem zabezpieczenia się od fakcji żądali naprawy 
konstytucji o niewyznaczeniu następcy tronu; domagali 
się rękojmi jakiejkolwiek ze strony Maxymilijana, za- 
bezpieczającej od wszelkich gwałtownych i niebezpie- 
cznych kroków z jego strony; dopuszczali proces prze- 
ciwko praktykantom, ustawę zaś o formie elekcji i o 
wyłączeniu domu austryjackiego od korony Polskićj 
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odsyłali do ogólnego zjazdu stanu rycerskiego. Na od- 
jazd Króla do Szwecji przyzwalali nie inaczćj, jak 
w przypadku w paktach konwentach przewidzianym, ‘to 
„jest po śmierci ojca. Nalegali na zreformowanie kan- 
celarji królewskićj, przejrzenie klejnotów, umocnienie 
umowy Będzińskićj, wypędzenie cudzoziemców, podnie- 
sienie oprawy Królowej ze Starostw pogranicznych lub 
grodzkich, szczególnićj w razie odjazdu Króla z kraju. 
Stronnictwo przeciwne odrzucało wszystkie te wnioski.» 

Dziwnie odbija od przywiedzionego ustępu a przytym 
świadczy o nierównym stylu w Interregnum potoczystość 
następnej cytaty: (Inter. str. 157). «Przyiechali tedy 
z Lublina ci pomienieni posłowie, y w ten sposob prze- 
mowę swą do Krola czynili, powiedaiac, że iako to za 
Krolow Polskich nie nowina bywała tey Rzeczypospolitey 
z Krolmi Pany swymi umawiać sie, y do uszu ich do- 
nosić coby kiedy ozdobę Maiestatu Krolewskiego y bes- 
pieczeństwo tey Reczypospolitey, także prawa y wol- 
ności ich zachodziło: tak y teraz pewni tego są, że 
Krol idąc torem sławnych Krolow przodkow swych, tego 
co im iest od braci ich odnieść zlecono cierpliwie słu- 
chać będzie: y serce swe krolewskie, ktore w ręku 
Boskich iest do tey sprawy przyłoży.» (Porówn. Heid. 
II, 301). 

Mamy także ślady napuszonego stylu i takich wy- 
rażeń, których używano około roku wydania Heiden- 
steina to jest 1672. Oto niektóre: Tytuł na str. 120: 
«Pogłówne na wieczną pamiątkę wpisane, ktore na sie 
uchwalili Polacy; tak stany Duchowne bogate i ubogie 
iako Świeckie y Gmin pospolity. W Roku Pańskim 

1590 przeciwko nawalności tureckiey.» Tytuł na (str. 165) 
«Wiazd Arcyxiężny Rakuskiey Anny do Krakowa, Mał- 
żonki pierwszy Zygmunta Ills Krolowey Polskiey na 
wesele» (str. 99) «boiac sie Amphibologiey iakiey w tym 
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słowie» (str. 185), «tak aż z nowotku Krolowi sie im 
declarować ieszcze szyrzey przyszło», (str. 287) «Xiądz 
Piskorzowski w oracyey swey wyraził», marginesy: (na 
str. 226) «Si te crepueries par non eris Niemcze » 
(na str. 185) « Niemcy chcieli z Polaków wytraktować 
„Ligę. Polacy im w traktaciech pokazali figę.» 

Wyrazy: nawalność, wjazd, wesele, amphibologia, 
z nowotku, toż wierszowania na sposób przytoczonych, 
zdradzają gust makaroniczny, którego nie znali Bielscy 
ani inni pisarze ich wieku. 

Pozostaje mi jeszcze mówić o niektórych przymiotach 
autora Interregnum i o miejscach które mogą posłużyć 
do odkrycia czasu pisania tego dzieła. Między przy- 
mioty autorskie wypada przedewszystkiem policzyć to, 
iż drobiazgi opisuje szeroko, zaś ważne, polityczne i re- 
ligijne sprawy nie tyle mu w smak idą, tak, że mało 
nie powiem iż biegnie po nich niby po węglach 
jarzacych, o czem my się w ciągu badania nieraz 
przekonali. Drugim jego przymiotem jest dodawanie 
herbów; może i w tym chciał Bielskich naśladować, 
albo korzystał z rękopisów Joachima. Porównaj : 
(Inter. str. 187, 188, Heid. II, 317; Inter. 194, Heid. 
Il, 318; Inter. 202, Heid. II, 320; Inter. 215, 216, 
Heid. II, 322; Inter. 224, Heid. II, 328; Inter. 232, 
Heid. II, 359; Inter. 260, Heid. 1. c.). Potrzecie: autor 
Interregnum lubi szafować tytułami. (Inter. 187) Jan 
grabia z Tęczyna (str. 171), Stanisław grabia z 
Tarnowa, porówn. (Heid. II, 307); (Inter. 224) 
xiąże Zbarazkie, xiąże Zasławskie, (poréwn. Heid. 
Il, 328). 

Jako czwarty przymiot wypada wymienić, że przy 
zgonie osób nie dosyć mu: miejsce grobu przytoczyć, 
ale donosi także na kogo przeszedł majątek nieboszczyka 
i uważa sukcessię za coś tak ważnego, iż nawet przy 
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tych zmarłych, o których nie umiał, zapomniał, lub 
nie chciał donieść, gdzie ich pochowano, sukcessyi nie- 
boszczyka bynajmniej nie zapomina. Tak na str. 187 
mówi że majętność -po Stanisławie z Górki, poznańskim 
wojewodzie, przypadła na Czarnkowskie, a nie wymienił 
miejsca gdzie leży wojewoda. — Joachim Bielski 
w prawdziwej swej kronice nie wspomina ani przy 
Janie Kochanowskim (wyd. Gałęzowskiego, tom 9 
str. 186) ani też przy Mieleckim wojewodzie podolskim 
(str. 199). 0 miejscu gdzie pochowano sławnych tych 
mężów, zaś o majątku zmarłych ani razu w całej 
swej kronice. (Biskup Krasiński str. 42, Bekiesz 
str. 100, Klocowski kasztelan zawichoyski str. 117, 
Rozrażewski Starosta Łęczycki str. 126 i Mikołaj 
Sęp, str. 155). Jak zaś Marcin Bielski mało dbał 
gdzie kto leży, widać z tego, kiedy nawet przy 
zgonie kanonika Krakowskiego Jana Kurzboka o tem 
nie doniósł. 

Że wreszcie autor Interregnum by raz jeden w całem 
swojem dziele wspomniał i wymienił Reinholda Heiden- 
steina, który przecie był sekretarzem królewskim i ja- 
kąś w dziejach narodowych odgrywał rolę, o czem 
nawet sam mówi (Heid. II, 324, Inter. 216; Heid. II, 392, 
Inter. 310), to już nie tylko jest przymiotem autorskim 
ale nader ważną i wielkiego zastanowienia godną oko- 
licznością tem bardziej, kiedy o Joachimie Bielskim, 
jakeśmy wyżej zauważali, trzykrotnie wspomniał. Mogą 
się różnić zdania co do osoby autora Interregnum, ale 
wszyscy na to muszą się zgodzić, że takie staranne 
zamilezenie o Heidensteinie nie jest bez namysłu, roz- 
wagi i ostrożności. 

Miejsca które mogą posłużyć do wykrycia, lub jeźli 
kto woli, do zabałamucenia czasu pisania Interregnum, 
są następujące: 
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(Inter. str. 188). Nazywa Księcia Janusza Ostrozkiego 
«dzisieszym» Panem Krakowskim. (porówn. Heid. II, 
317). Według Niesieckiego umarł Jan. Ostrozki 
1620 r. 

(Inter. str. 192). Co do przysięgi arcyksięcia 
Maxymiliana mówi: «co acz Cesarz obiecał ale y dotąd 
jeszcze tego Maxymilian nie uczynił.» 

(Inter. str. 197) Mikołaja Wolskiego mieni «cna ten 
czas miecznikiem koronnym.» Heid. (Il, 319) wyraża 
się: «Mikołaj Wolski miecznik a teraz marszałek 
wielki.» Według Niesieckiego Mikołaj Wolski umarł 
1681 r. 

(Inter. str. 303). O Sebastyanie Lubomirskim mówi 
« kasztelanie na ten czas Małogoskim a potym Woyni- 
ckim, y zasię Bieckim» (Porówn. Heid. II, 391). We- 
dług Niesieckiego tenże Lubomirski zmarł w roku 1613. 


IV. 

Po napisaniu tej rozprawki wpadio mi do reki dzieto 
p. Władysława Nehringa «O historykach polskich sze- 
snastego wieku. Poznań 1860 w trzech częściach.» 
Z tego zawiera część druga: o życiu i pismach Joachima 
Bielskiego. Na (str. 68—76) są uwagi 0 dalszym ciągu 
Bielskiego, wydał. Sobieszański w Warszawie 1851. 
Z tych to uwag przytaczamy na poparcie naszego 
zdania następujące wyjątki. (Nehring nazywa Inter- 
regnum Bielskim- Sobieszczańskim. Według Nehringa 
[str. 69] zaczyna się zgodność tekstu Interregna i Hei- 
densteina od układów Będzińskich (Inter. str. 97]). 

(Nehring str. 69) «Może kiedyś szczęśliwy wypadek 
lub specyalne poszukiwania wykryją prawdziwego au- 
tora Dalszego ciągu.» 

g* 
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(Nehring str. 71) «Zastanawia to tem bardziej że 
w niektórych miejscach napotykamy zgodność nie tylko 
pomiędzy Bielskim-Sobieszczańskim i Heidensteinem, ale i 
pomiędzy Łubieńskim (opera posthuma) a obydwoma; n.p. 
pod r. 1594, gdzie jest mowa o wojnie tureckiej przeciw 
cesarzowi i o usiłowaniach Porty, aby uzyskać dla Ta- 
tarów wolne przejście przez ziemie polskie. (Tu przy- 
tacza Nehring ustępy: Łubieński, de regis in Sueciam 
profectione str. 13, Bielski-Sob. str. 212, Heidenstein 
str. 304 [wydanie frankfurtskie]). Pomijając Łubieńskiego 
pytamy się: kto komu służył za źródło: Bielski-Sob. 
Heidensteinowi, czy odwrotnie.  Porównywając daty, 
przypuścić by trzeba, że ponieważ Bielski-Sob. pisał 
1607, a Heidenstein te właśnie ustępy w r. 1616, 1617, 
że więc Heidenstein wypisywał z Bielskiego-Sob. Wyznaję 
otwarcie, że trudno mi się na to przypuszczenie zgodzić. 
Heidenstein był znakomitym pisarzem, poufnym Za- 
mojskiego „sekretarzem; znamy jego źródła, na których 
się opierał; były to pewne, ufność wzbudzające, lub 
urzędowe źródła; nie ma potem żadnych dowodów, 
aby Heidenstein pisząc panowanie Zygmunta III** r. 1617 
był korzystał z Bielskiego kroniki więcej nad jednę 
wzmiankę; co do Bielskiego zaś, widzieliśmy jak prawie 
ryczałtem wypisywał z Heidensteina. »*) 


*) Albo cały rękopis: tak kronika Bielskich do roku 1586, 
jakoteż i Interregnum jest poprawną edycyą dzieł Bielskich, przy- 
gotowaną do druku przez Joachima, albo też cały ten rękopis 
jest od kogo innego do druku przygotowany i w tym ostatnim 
razie Interregnum niekoniecznie jest dziełem Bielskiego. Bo 
kiedy ów, jak go p. Sobieszczański nazywa «przepisywacz» na 
tytule tękopisu położył «kronika polska z różnych authorów 
zebrana», to po takiem przyznaniu się do korzystania z obeych 
dzieł, wolno mu było używać: Bielskich, Deciusza, Heidensteina 
i innych pisarzy. Dzielić zaś autorstwo rękopisu między dwie 
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(Nehring str. 73) «Wspomnielismy tu zycie Zamoj- 
skiego przez Heidensteina pisane; może ono nam da 
pewną skazówkę. Biografia ta, napisana przez Heiden- 
steina w r. 1606» (rok ten jest przy przedmowie umiesz- 
ezonym) służyła potem autorowi w r. 1617, kiedy 
pisał panowanie Zygmunta III** («rerum polonicarum » 
lib. VI—XII) jako pamiętnik, według którego na ob- 
szerniejszy zakres dzieje opisywał; wiele zaś rzeczy 
z «Vita Zamojscii» przeszło dosłownie do «rerum po- 
lonicarum.» Słusznie nas w takim razie uderza, jeżeli 
znajdujemy w Bielskim-Sob., które z tekstem biografii 
i z tekstem «rerum polonicarum» się zgadza. (Następuje 
cytat: vita Zamojscii, rerum polonicarum str. 291, 
Bielski-Sob.). Trudno tu stanowczo rozwiązać kwestyę 
tak ważną, dla tego przestajemy na tem jednem przyto- 
czeniu. *) 

«Kiedy mówimy o źródłach dołączymy zarazem to 
spostrzeżenie, że Bielski-Sob. korzystał dość dużo ze 
Solikowskiego «comentarius rerum in Polonia», szcze- 
gólniej co do rzeczy, w których Arcybiskup lwowski 
brał czynny udział. Pod r. 1587 powiada n. p. z okazyi 
gejmu konwokacyjnego (cytat: Bielski-Sob. str. 5, Soli- 
kowski str. 176). Nie masz tu wątpliwości że Bielski- 
Sob. ze Solikowskiego czerpał. Tyle o źródłach; jeszcze 
słowo o języku. Podobieństwo stylu ze stylem Joachima 
Bielskiego kroniki jest w wielu miejscach uderzające, 
ale przy bliższem rozpatrzeniu się zastanawia różnica 
czy to w składni, czy w wyrażeniach, czy w toku 
osoby i przypisywać pierwszą jego część do r. 1586 nieznajo- 
memu, całe zaś Interregnum Joachimowi Bielskiemu, nie widzę 
słusznego powodu. A. S. 


*) Nie zapominajmy że Jan Heidenstein uporządkował i wydał 
dzieło swego ojca Reinholda; więc jeźli by kto korzystał z In- 
terregnum to prędzej Jan niżeli Reinhold. A. B. 
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opowiadania tak wielka, że wątpić należy czy autor 
« kroniki polskiej» jest także autorem « Dalszego 
. ciągu. » “ 


(Nehring str. 76) «Razi także dziwna pisownia 
n. p. uroszło, gwałczenie, czegły, oboży, ociecz, ry- 
czerstwo.» ` 


FARIBOLKI. 


Et quand on écrit pour le bien de son pays 
il faut avoir le courage de tout dire. 
(Essai sur Uhistoire littéraire de Pologne 
par M. D**). 


Dwie pierwsze faribolki ukazały się dawniej: 


«Biesiada korespondentów » ogłoszona w « Nadwiślaninie» (nr. 47 i 48 
z r. 1857) zaś «Testament polskiej poezyi» wydrukowano w Wiedniu 1859. 


TECHNIKA ŻYCIA. 


«P odejść kogo i oszukać a udawać że go się kocha 
jak brata, poważa jak ojca, szanuje jak matkę — te 
rzeczy bardzo są praktyczne, ale pod względem uczci- 
wości i szczerości nie robić różnicy między przyjacielem 
a nieprzyjacielem — to niepraktycznie. 

; Narzekać na złe czasy i mówić że lepiej było da- 
wniej, to praktycznie; zastosować się do okoliczności 
nie jest praktycznie. 

Chwalić postęp u innych, a samemu jak wryty stać 
na miejscu; karcić cudze wady, a do swoich przyznawać 

| lecz się z nich nie poprawiać; obce chwalić i przepłacać, 

swoje ganić i zaniedbywać — oznacza narodową praktykę. 

Swoje polepszać i kochać jest równie niepraktyczne jak 

na małem przestawać a do wielkiego dążyć. 

Praktycznie jest gonić za światowością i za błyskot- 
kami, lubić podchlebstwo, skąpstwo, lub rozrzutność; 
niepraktycznie używać życia z rozsądkiem, słuchać prawdy 
| i rządzić się gospodarnością. 

Udawać przed jednym że mu się sprzyja a o innym 
myśleć, mówią kobiety że nie powinno być praktyczne. 

ądać uczynności to praktycznie, być uczynnym 

nie jest w praktyce. 

Wysławiać i poważać przed interesem, zapomnieć i 
małoważyć po interesie; kłamać a twierdzić że prawdą 
żyjemy — to nader praktycznie. 
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Wszystko stare ganić praktycznie dla jednych, 
wszystko nowe ganić dla drugich praktycznie; rozróżniać 
zaś co w starem dobrego a co w nowem, nie można po- 
wiedzieć aby było zupełnie niepraktycznie, ale nie jest 
w naszym zwyczaju. 

Dobry praktyk nie okazuje się tym jakim jest rze- 
czywiście, ale stara się uchodzić za takiego jakim nie 
jest. 

Znamy naród który chce być praktykiem w takich 
rzeczach gdzie tylko teorya popłaca, a teoretykiem tam 
gdzie jedynie praktyka do celu prowadzi, słowem chce 
być i był do niedawna praktykiem w teoryi a teorety- 
kiem w praktyce. — —» 

Tu urywa rękopis zostawiony przez kogoś u mej 
klucznicy Raciowej gdy mnie w domu nie było. Ra- 
ciowa snać nie literatka i więcej indyków jak rękopisu 
pilnująca, oddała mi go w dobre kilka kwartałów. 
Miałaż się za to i nawet posądzałem ją, że część ścięła 
na papiloty, czego się naturalnie z całej siły wypierała. 
Ale traktacik rozbudził we mnie ciekawość. Nie moja 
to głowa wykończyć; dać go zaś komu do wykończenia, 
wydało mi się niepraktycznie. Gdyby to była prosta 
satyra na teraźniejsze czasy, to pan L. lub mój przy- 
jaciel M. mogli by mi wielkie wyświadczyć usługi; 
lecz tytuł rękopisu «technika życia» i kształt mowy 
nie wiązanej, zwróciły poszukiwania na inną drogę. 
Rzecz bowiem jasna, że dla dowiedzenia się co jest 
praktyczne, samemu trzeba być praktycznym, równie 
jak naukę o niepraktycyzmie tylko teoretyk wykładać 
może. Chodzi więc o stanowcze określenie: kto praktyk 
a kto niepraktyk. — Jadę w tym celu do mego naj- 
bliższego sąsiada i mówię'mu: Kochany panie Karolu, 
chciej mię nauczyć znaczenia słów: «praktycznie» i 
«niepraktycznie.» Na to p. Karol: Nie tak to łatwo 


123 


jak się zdaje. Musisz rozróżniać, badać, zgłębiać, 
wyczekiwać i słuchać. — Wige trzeba formalne studya 
odbywać. Czy nie wyszedł jaki podręcznik lub kom- 
pendium? — Dajże pokój z twojem kompendium, to nie 
nie warto, to nie praktyczne. — Aha, pomyślałem, mamy 
jedno niepraktyczne: kompendia czyli książki nie są 
praktyczne. Nie mówiłem tego na głos by nie przerywać 
wyroczni Karola, ale serdecznie cieszyłem się odkryciem 
i rzekłem dalej: pozwól że na opak zastosuję metodę 
sokratyczną. — Jak to na opak? — Sokrates bowiem 
zadawał pytania swym uczniom, tu zaś uczeń będzie 
mistrza pytał. — Przystaję. — Powiedz-że mi z łaski 
swojej, worać się komu w granicę, jest to praktycznie 
czy niepraktycznie? — Bywa tak i nie tak. — Jakże 
bywa częściej? — Jeźli ten komu się granica nadweręży, 
rady sobie dać nie umie, lub nie dba o swoje, w takim 
razie woranie jest praktyczne, lecz z człowiekiem rzeczy 
świadomym zapuszezaé się w nadwerężenia cudzej wła- 
sności, nazywamy niepraktycznie. — Więc głupiego lub 
niedbalcę oszukać, jest według twej nauki praktycznie, 
chcieć zaś mędrszego w pole wywieść dla tego nie- 
praktycznie, bo się nie da. Czy tak? — Nie inaczej. — 
A pieniądze praktycznaż to rzecz? — Arcy-praktyczna, 
jedynie praktyczna, święcie praktyczna, tak dalece, że 
co samo przeż się nie jest praktyczne zostaje nim na- 
tychmiast, skoro tylko prowadzi do nabycia pieniędzy. — 
Śliczny wywód. Lecz w naszych czasach nastał inny 
rodzaj pieniędzy, kredyt. Cóż o nim sądzisz? — Zdanie 
finansistów: kredyt to pieniądz a pieniądz to papier, jest 
tylko w czasie spokoju praktyczne. — Wiesz Karolu, 
że to ciekawa ta twoja nauka. Do teraz rozumiałem 
pod praktyką życia realizm, a niepraktyka znaczyła 
w moich oczach tyle co teorya; ty zaś nauczasz mię 
zupełnie czegoś innego. Może praktycznem jest wszystko 
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co sprzyja prądowi społecznemu — mówię do Karola 
chcąc się o rzeczy głębiej wywiedzieć. — Nie złe ale 
jeszcze nie całkiem dokładne orzeczenie, odpowiedział 
na to; bo rzecz jednego dnia praktyczna nie zawsze 
nią zostaje na drugi dzień, albo za rok; co praktyczne 
dla jednego nie koniecznie jest dla drugiego praktycznem. 
To pewna że pierwsza reguła do nabrania praktyki jest 
ta, aby nie trzymać się zbyt seryo moralności. - Jak 
to nie seryo, pytam zdziwiony? miałożby wszystko być 
praktycznem co prowadzi do zysku pieniężnego, czasu, 
pracy, wygody, zbytku, choćby było podłe, nikczemne, 
nieestetyczne i niemoralne; zaś wszystko inne, by naj- 
lepsze i najuczciwsze, lecz do takiego zysku niepro- 
wadzace, jest li niepraktycznem ? — To już dokładniejsze 
orzeczenie, odpowiedział Karol i spodziewam się, że 
za drugą taką pogadanką będziesz w tych nomenkla- 
turach biegły. Teraz cię przepraszam, bo właśnie 
godzina na którą obstalowałem mego komissanta. Do 
widzenia. — 3 
Powracając od Karola rozmyśliwałem nad odebraną 
lekcyą — w tem słyszę: padam do nóg Pana Dobrodzieja. 
Patrzę, a to mój proboszcz. — Witaj księże Hilary, dokąd 
dazycie? — Byłem u pana Kollatora. — Wyjechałem 
na chwilę w sąsiedztwo i powracam. Proszę ze mną. — 
Jedziemy. Stanawszy na miejscu pytam proboszcza, 
czy mu wiadome znaczenia wyrazów: praktyczne i nie- 
praktyczne? — A któżby tego nie wiedział. — Zobaczymy. 
Zmiesienie dziesięciń jest to praktyczne? — Boże ucho- 
waj, to najniepraktyczniej jak tylko być może! — A 
pobieranie mesznego, jura stolae, etc.? — To co innego, 
to bardzo praktyczne, nawet religia nakazuje. — Chwała 
Bogu, że choć raz natrafiłem na coś tak praktycznego, 
że aż przez religią nakazane, a musi to być czysta 
prawda, kiedy ją powiedział Ksiądz proboszcz. 
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We Lwowie idę na bal: zgromadzenie piękne i do- 
brane. Przysuwam się do panny F. i zaczynam z nią 
rozmawiać: kiedy powróciła z Warszawy, jak się ba- 
wiła w Truskawcu, czy wesoło używa zapust; ale jakoś 
nigdzie nie dały się zastosować badane słowa. Mówię 
tedy na oślep: Nie wiem jak Pani znalazła, lecz mnie 
wydały się wody truskawieckie pod pewnym względem 
niepraktyczne. — Zgadzam się z panem, zwłaszcza co 
do muzyki. — Pani daruje, że się zapytam, co mam 
rozumieć pod niepraktyczną muzyką? — Chciałam po- 
wiedzieć że nie dobra do tańca. — Tak jest, ale ja nie 
tańczę i dla tego nie zrozumiałem. — Pan nie tańczy? 
ah! to pan także niepraktyczny — odezwała się- blizko 
siedząca ciotka panny F. — A to z jakiej przyczyny 
jeźli wolno spytać? — A jużci, bo każdy męzczyzna 
nieżonaty, który nie tańczy, jest niepraktyczny. — Ja 
na to: a panny nie tańcujecie? — Także, chyba że le- 
karz zakazał. — Proszę też pani powiedzieć który taniec 
najpraktyczniejszy ? — Oczewiscie że polka tremblante — 
odezwała się z entuzyazmen panna F. 

W wagonie na kolei spostrzegam czcigodnego pana 
M., wielkiego znawcę polskich krajów, koronnych i li- 
tewskich. Spodziewałem się, że rozprzestrzeni wiedzę 
mych poszukiwań. Mowię mu tedy: znane są panu 
nasze miasta. — Jeszcze jak! — Wiadomo więc, że 
w Warszawie są dobre kobiety, we Lwowie woda do 
picia bardzo dobra; zaś w Krakowie dobre czyli jak 
tam nazywają głębokie kamienice. Otóż chciałbym 
wiedzieć czyli w tych i w podobnych wypadkach zamiast 
przymiotnika «dobre» nie można by użyć innego n. p. 
praktyczne i mówić: warszawianki praktyczne, woda 
praktyczna i praktyczne kamienice. — W żaden sposób, 
odpowiedział etifograf narodowy, bo nie wszystko dobre 
jest oraz praktycznem. — Może więc wszystko praktyczne 
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jest dobrem, mówię do niego z niejakiem zajęknieniem. 
— I to nie; weźmy paletot gumelastyczny. Nikt nie 
zaprzeczy praktyczności temu ubiorowi, lecz tylko 
w czasie słoty, na mrozy lub wiater ani go pokazuj. — 
Jeźli tak, to praktyczność lub niepraktyczność nie są 
własnościami w rzeczach przebywającemi, i musimy 
przyznać że te własności zależą od okoliczności. Gdy- 
byś Pan nic przeciwko temu nie miał, ciągnę dalej do 
niego, to bym powiedział, że praktycznem zdaje się być 
wszystko co schlebia przyrodzeniu? — Mylisz się były 
jego słowa; dwie te kategorye o których nie wiedział 
Arystoteles, nie zależą ani od przyrodzenia ani od oko- 
liczności, ale zależą jedynie od nas samych. — Tym 
sposobem nie dziesięć jak naucza Organon, ale dwa- 
naście jest kategoryi; lub może umieścić je między ka- 
tegoremata? — Rób jak się podoba, ja mówię po 
prostu: rzecz nam przydatną (czy ona dobra lub zła, 
w to się nie wgląda) nazywamy praktyczną, w prze- 
ciwnym razie zaliczamy do niepraktycznych. — Choćby 
byla najlepszą i najwznioślejszą? — Bez wątpienia, od- 
powiedział etnograf i zaczął drzemać. 

Później widząc się z pewnym Jegomością głęboko 
obeznanym w historyi i polityce, zapytałem czy maksymy 
«pas de zèle» i «temper» praktyczne są lub nie? — 
Jużci że praktyczne, krom w polityce. — A przecież 
ogólnie przyjęto, że właśnie żadna dobra polityka bez 
nich obejść się nie może? — Prawda że żadna, tylko 
nie nowożytna polska. — Kiedy Polak nie jest prak- 
tyczny, odpowiedziałem, więc może Rusin lub Litwin 
nim jest? — Na to uśmiechnął się polityk i dodał: 
kto mówi «wsio bery tylko mene ne tykaj» jest prak- 
tyczniejszym niż ten, co się przyznaje, że przed dozna- 
niem szkody mądry nie jest. — Oóż* Pan o Litwte? 
dała męża, dała kraj! — Co dała to dała, odpo- 
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wiedział historyk, jednak warowała sobie osobny 
statut. — 

Ta rozmowa przypomniała mi i wytłumaczyła owe 
z rękopisu zdanie: znamy naród który do nie dawna 
był praktykiem w teoryi a teoretykiem w praktyce. — 
Lecz dajmy pokój modnym wyrazom; jak wiele innych, 
z czasem zużyją się i pójdą w zapomnienie. Słychać 
o narodzeniu dwóch nowych; spróbuję rzemiosła aku- 
szera aby im poród ułatwić. 

Drobiazgowej dokładności żądamy u nowoczesnych, 
ludzie feudalni przystawali na naturalnym porządku. 

Staranność jest feudalną własnością, mechanizm wi- 
dać w nowożytnych utworach. 

Praca bez wygody - feudalnie, wygoda bez pracy- 
nowożytnie. 

Wykwintność należy do nowożytności, trwałość feu- 
dalizmowi. 

Feudalizm powstał i utrzymywał się w zakamarkach, 
do życia nowożytnego przestronność jest niezbędna. 

Okazała wystawność przy niskich cenach należy do 
żądz nowoczesnych, hojna a kosztowna wspaniałość do 
feudalnych. 

Odwaga i dzielność tem były u feudalnych czem 
przezorność i ostrożność u nowożytnych. 

Ubiegać się za pieniędzmi lub znaczeniem jest no- 
wożytnie, za siłą i sławą fendalną namiętnością. 

Kochać kogo to feudalnie, nowożytnie jest siebie 
kochać. 

Rycerskość jest feudalizmu, interesowność nowo- 
czesności córą. 

Bogobojność feudalna, religijność nowożytna. 
* Świat feudalny był szczero-otwartym, świat nowo- 
żytny jest publiczno - jawny. 
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Feudalista działał siłą, człowiek nowożytny opiera 
się na liczbach. 

Feudalizm używał rozumu natury a siły ludzkiej, duch 
nowoczesny używa rozumu ludzkiego a sił natury. 

Trwać przy dawnem to feudalnie, szukać zawsze coś 
nowego to nowożytnie. 

Prawie wszystko co w świecie feudalnym było małe 
i nieznaczące, jest wielkie w świecie nowożytnym i na 
odwrót, co w nowożytnym małe było we feudalnym 
wielkie. 

Kiedy feudalista mówi «nie», nowoczesny niech powie 
«tak» a rzadko gdzie zbłądzi. 

Nowożytność żąda na wszystko dowodów, feudalizm 
polegał na zaufaniu. 

Nieporządna wolność istniała za dni feudalnych, na 
uporządkowanej niewoli slizga się dzisiejsza cywili- 
zacya. 


Bogacz lub żebrak nowożytny, Pan lub sługa-dilemat 
feudalny. . 

Jak ujarzmienie żydów przez chrześciań było wyni- 
kiem czasów feudalnych, tak znów nowożytne czasy 
prowadzą do ujarzmienia chrześcian przez żydów. 


ANATOMY. 


(FARIBOLKA Z CZASOW PRZED-CHRZEŚCIAŃSKICH. ) 


Wielce uczonym trzem anatomom podobał się 
w dawnym Rzymie pewien człowiek tak dla swej nad- 
zwyczajnej siły fizycznej jako też dla niepospolitych 
zdolności umysłowych; chcieli więc na nim eksperymen- 
tować. Lecz gdy im jakoś za długo było czekać aż 
sam umrze, rada w radę co robić i zdecydowali ukraść 
go. Ukradłszy zaczęli się nim dzielić. Jeden bierze 
głowę, serce i piersi, drugi resztę tołuba aż po niżej 
brzucha, dla trzeciego zostały nogi, a że mu to za 
mało się wydawało, więc pierwszy ustąpił mu dobro- 
wolnie kawałek prawej ręki po kość łokciową, os na- 
. wiculare. Podzieliwszy się ale nie pokrajawszy mnie- 
manego trupa, gdyż jeszcze był zupełnie ciepły, oraz 
z obawy aby się kto o kradzieży nie dowiedział, ana- 
tomy schowali biedaka do ciemnego lochu. Po niejakim 
czasie zaczęto sobie przypominać, że człowieka, który 
nie umarł, brakuje w społeczeństwie ludzkiem. Nasze 
anatomy nie mogąc ukryć swego czynu, przyznali się iż 
dzierżą go w swej mocy, ale odmawiają mu wszelkiej 
żywotności tudzież twierdzą, że ów nieszczęśliwy, choćby 
nawet nie skonał jeszcze, bardzo blizki skonu; z powodu 
zaś jego hulacznego i rozpustnego temperamentu byłoby 
arcy-niebezpieczną rzeczą i dla reszty społeczeństwa 
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szkodliwą chcieć mu życie przedłużyć. «Żadną miarą, 
wołali anatomy, nie możemy tego dopuscić a najbardziej 
z tej przyczyny, żeby na tem cierpiał interes ludzkości; 
którego przedewszystkiem bronić musimy. O ratunku 
mowy nie ma, ponieważ nasz więzień sam o sobie 
zwątpił i kilka razy samobójstwo tentował» Tak wo- 
łali anatomy. — Społeczność rzymska obawiając się 0 
własną skórę, gdyż anatomy jak zwykle lekarze, byli 
to ludzie wprawdzie z anielską dobrocią, ale uzbrojeni 
w okropne noże i inne ostre chirurgiczne instrumenta, 
społeczność mówię rzymska uwierzyła ich gadaninie i 
członka z posród siebie zostawiła na ich łasce: kiedy 
niekiedy i to jedynie z obawy, aby znów kogo z jej łona 
do anatomicznego lochu nie porwano, upominała się 
półgębkiem o biednego swego brata. Ciagneta się ta 
sprawa dość długo, nawet dłużej niż się uczonych 
trójka spodziewała; bowiem człowiek przeznaczony do 
dyssekcyi i niejako na wzór innym ludom, mimo 
wszelkich męczarń które mu umyślnie sprawiano, 
ani rusz aby skonał. Ba, nawet od czasu do czasu 
dawał silne oznaki życia i jednego razu, gdy pierwszy 
anatom, który w podziale głowę otrzymał, do 
gardła mu się dobierał, pokąsał go należycie i byłby 
niechybnie już wtedy na wolność się wybił, gdyby był 
mógł rąk i nóg w swej obronie zażyć, lecz te jego 
członki zostawały, jak wiemy, w posiadaniu dwóch 
innych kolegów. Pokąsany anatom przywalił wprawdzie 
od owej chwili jego piersi jakimś ogromnym ciężarem, 
mówią że sto-cetnarowym ołowiem, ale tym go nie udusił 
tylko sprawił, iż smutniejsze ze siebie wydawał jęki. 
Nie mogąc dać sobie rady z biedną ofiarą, a gdy 
publiczność coraz więcej zwłaszcza od czasu pokąsa- 
nia, przypominała sobie w męczarniach zostającego 
brata, panowie anatomy, aby raz dojść do celu i 
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zniszczyć żywot więźnia, postanowili zatruwać pokarmy 
któremi się żywił. Jeden dostarczył trucizny aby 
"sprawić zawrót głowy, drugi działał na serce i chciał 
w nim spalić arterye, trzeci zaś, niby najlitościwszy, 
twierdził, że nie ma lepszego środka nad śmierć gło- 
dową. Był to przerażający widok patrzeć na nie- 
szczęśliwego, jak skrępowany na wszystkie boki leżał 
w cierpieniach, a na około niego stały anatomy z na- 
gotowanemi nożami czychając nań, niby djabły na duszę 
i szepcząc po cichu do siebie: «teraz zdechnie, a jeźli 
jeszcze nie, to zadamy mu silniejsze trucizny lub te 
same, ale większą dozys.» Na to odzywał się trzeci 
anatom: «moje zdanie aby mu jadła jeszcze skąpiej 
dawać.» — 

W takiej to nędzy znajdował się ów człowiek, 
niegdyś hoży i rumiany. Klassycy przyrównywali go do 
Philoktesa lecz srożej ukaranego; bo ten heros grecki 
dla cuchnącej rany, którą mu sprawiła znieważona 
Chryzes, był tylko do skały przykuty i żaden człowiek 
nie dokuczał mu więcej; naszego zaś nędzarza, który 
nikomu nic złego nie zrobił, nikogo nie skrzywdził, 
wtrącono do ciemnego i wilgotnego lochu, aby go tam 
sztucznie i według reguł męczyć. Romantycy twierdzili 
że niewolnik anatomów doznawał nędzy Łazarza, a g0- 
tował się na śmierć Sokratesa. — 

W tem zaczęły się czasy zmieniać; pogaństwo po- 
częło się walić w swych posadach i zwolna ustępywało 
chrześciaństwu; noże anatomów straciły na ostrości, pu- 
bliczność okazywała coraz większą niecierpliwość o 
los niegdyś swego towarzysza, a więzień przez wiarę 
w opatrzność, zamiast słabnieć na siłach, rósł w nich 
widocznie. Nadto pewny fizyolog, którego nauka zaczęła 
rugować naukę anatomii, zapewniał publiczność , iż 


z uwięzionym nie tak bardzo źle jak anatomy twierdzą 
9* 


132 


i że przywrócenie go do czerstwego zdrowia wcale jest 


możliwe. Temi i podobnemi nowościami przelęknione 


anatomy, nie mogąc dłużej bronić swojej sprawki, zro- ` 


bili wreszcie między sobą radę, czy by nie wypadało i 
pod jakiemi warunkami wypuścić więźnia bodaj na 
dwa miesiące z lochu, dawszy mu atoli poprzednio 
kilka lewatyw na drogę, gdyż zauważali, że to, co po- 
żywał gębą, nie zewszystkiem skutkowało. Rzecz teraz 
ciekawa do jakiego celu doprowadzi ten nowo wyna- 
leziony anatomiczno - fizyologiczny sposób ratowania 
życia ludzkięgo. Co to mają być za enemy i jakie ich 
części składowe, niemniej jakiemi instrumentami będą 
więźniowi zadawane? O tem wszystkim tudzież o skutku 
operacyi nieomieszkamy donieść, skoro tylko pewną 
wiadomość wyśledzimy, bo trzeba wiedzieć że nasze 
anatomy i poniekąd fizyolog bardzo się w tajemnicach 
kochali, i jeźli w czem to w tem naśladowali polityków, 
nie mówię tegoczesnych, którzy są wzorem szczerości i 
szlachetności, ale owych pogańskich z czasów Witeliusza, 
Romuncula i innych rzymskich cesarzów, za których 
rządów to niesłychane zdarzenie przytrafić się miało, 
jak świadczy Sarmaticus in cronica lib. V cap. 4 (edycya 
zr.1772). Inny któryś historyk nowszych czasów, pisząc 
o tych anatomach, dodał swoją uwagę: że jeden z nich 
miał naturę chłopską, drugi powodował się maksymami 
jezuitów, a trzeci mniemał że jest a juczeńszym i przy- 
brał ton przewrotnego guwernera. 


<an 


CLAMORES. 


Chwilowość a więc nietrwałość odznacza fakta naszej 
epoki. Świat teraźniejszy naśladuje pod niejednym 
względem system i zwyczaje handlarzy: zdolności, prze- 
konania bywają hurmem na sprzedaż wystawiane. Fry- 
marczono zawżdy ale nie frymarczono tyle. Zamiast 
walczyć, targujemy się o kraje. W 177% wieku trwały 
wojny lat trzydzieści, w 18™ zeszło na siedem a 
w 19™ liczymy je na miesiące. Ktoby tam walczył! 
lepiej na giełdach pożyczać na pot ludu, lub zyskiwać 
z tego potu. — Wszystko ogólnieje, powszednieje 
i drobnieje. Przywileje skasowane, stany zrównane, 
majątki w rozsypce, wolność w objęciach każdego. 
Dawniej mówiono o rewolucyi w Londynie i Paryżu, 
dziś nie ma mieściny gdzieby przekupki o niej nie 
gadały. — Nikt nie chce pracować a każdy używać. 
Zbytek i przepych ujarzmia narody. Kiedy stalone 
żelazo lśniło na głowach, na piersiach, głowa była 
wolna i serce wesołe; teraz tulimy się w aksamity, za 
to rozum desperuje a uczucie w smutku. 

Uszło by to jeszcze wszystko, aby tylko w miarę 
tego ogólnienia uczciwość nie stawała się co raz więcej 
szczególną czyli rzadszą. Rozgniewana na trony, lek- 
ceważona w pałacach, zapomniana w chatach, wygnana 
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z miast. Wolność bez uczciwości równa się młodości 
bez zdrowia, lub starości bez doświaczenia; jej dnie są 
policzone. Naprzód barones byli wolnemi u nas, pó- 
źniej reges, jeszcze później nobiles. Raptem porwały 
się struny! Kto temu winien? oj, nie tylko ludożercze 
sąsiady. Małe państwo można prędzej ukonstytuować. 
Nie mięsza się do obcych spraw i żyje spokojnie. Ale pań- 
stwo trochę większe niezmiernych doznaje przeciwności 
losu i ludzi; gdyż nie troszczyć się tem co inne robią 
pańtwa, jest niebezpiecznie, aby go za umarłego nie 
wzięli i sukcessyą się nie podzielili. Z wielkiem pań- 
stwem taka bieda jak z wielkiem drzewem, albo roz- 
szerza się ciągle i dusi pomniejsze drzewka, albo 
usycha samo. — 

Dzis Żyd wolny, chłop wolny, pan wolny, wszyscy 
wolni — w jednej niewoli. I cóż z tego? ma się Żyd 
lepiej? czy nie skwapliwiej odprzedaje dobra niż je 
zakupywał? nie wyprowadza się z mniejszych miast do 
większych mówiąc, że w małych nie ma co robić? 
Chłop zyskał! jeszcze nie zyskał ale zyskać może, jeźli 
mu dasz cztery razy tyle oświaty coś mu dał wolności, 
chociaż i wtedy nie będzie miał raju, jak go po innych 
krajach nie ma. W żadnym narodzie nie przyszła 
oświata do tego kresu, aby była udziałem wszystkich. 
Oświeceńszy wyzyskuje ciemnotę, prawa nie wystarczają 
na wszystko. 

Drobnieją majątki; posiadacze, zatrudnieni około 
skiby dziadów, nie mają, a siedząc zwykle na wsi nie 
mogą uzbierać ogromnych kapitałów, jakich teraz do ad- 
ministracyi wielkiej przestrzeni niezbędnie potrzeba. Naj- 
piękniejsze klucze na Węgrzech, we Francyi, w czyjem 
są ręku? bankierów ale nie tabuli pytaj. Nawet mały 
kawałek ziemi nie można na dawny sposób uprawiać, 
bo wszystko zapłać słono i drogo a przytem giń pod 
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osobistym trudem. Dla tego produkcya zboza co raz 
mniejsza. Przemysł ruguje rolnictwo. Nie znachodząc 
rachunku w przenicy, szukam go w oleju rzepakowym 
aby jasno było w pustych komnatach. Zamiast wołów 
tuczę kury kochińchinskie. Handlarzowi zazdroszczę 
zysku i sam bezpośrednio tyle przedaję pojedyńczych 
korcy, ilem dawniej czwórek sprzedawał. I ja miał i 
handlarz miał; dziś zamiast dochodami, cieszę się tytu- 
łem «przemysłowego gospodarza.» — 

Dorywczość opanowała także pisarzy. Dawni i da- 
wniejsi pracowali po kilkanaście lat nad swemi dziełami, 
Kopernik trzydzieści nad «rewolucyami nieba.» Wielu 
z teraźniejszych po tyleż miesięcy, dni, a czasem i 
godzin; mało brakuje aby nie dyktowali w pióro zecerom 
i może się tego niebawem nauczą. Dziennikarstwo jest 
protektorem tej dorywczości; elektryzuje publiczność, 
magnetyzuje autorów. Stało się, iż literatura ustąpiła 
z drogi; dziennikarstwo i publiczność więcej pragnie 
gazet. niżeli książek. Żeby choć to wszechwładne 
dziennikarstwo sumienniej zadanie swoje wypełniało. 
Ale darmo! oszczerstwa, intrygi, wyuzdana polemika, 
niedokładne sprawozdania, język zaniedbany — oto 
zwykłe zjawiska w polskich dziennikach, a ich następstwem 
bałamucenie i tak nie ostrowidnej opinii publicznej. 
Mogą samodziełne kraje wśród wielkiej liczby gazet 
mieć wiele złych, bo tam ich głos tyle cenią co wymowę 
płatnego rzecznika; ale dzienniki polskie, jako jedyne 
na teraz organa publiczne, powinny zastępywać miejsce 
narodowych ministrów i hetmanów, miejsce narodowej 
akademii, sejmów, trybunałów, urzędów publicznych; 
powinni wykładać przedmioty narodowych szkół tak 
wojskowych jakoteż handlowych, przemysłowych, real- 
nych; słowem nic ze swych kolumn nie wykluczać co 
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stanowi jazi i cywilizacyę narodu. Lecz one baj- 
bardzo: dla złowienia abonentów poświęcają wszystko, 
i gotowe na wszystko. Nie burzyć ale nauczać i 
przygotowywać winno być hasłem polskiego dzienni- 
karstwa. Cóż to za więźnie, którzy się kłócą siedząc 
w jednej turmie ! 
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O potrzebie wypędzenia Jezuitów z Polski. 


Pod tym tytułem wyszła broszura napisana w ję- 
zyku polskim jeszcze w XVI wieku. Autor nie- 
wiadomy, lecz pismo jego, zwróciło na siebie 
ogólną uwagę całćj Europy i zostało na język 
francuski i łaciński przetłamaczone, a sławny 
historyk De Thou umieścił w swojóm dziele, 
Historiarum sui temporis 1544—1607, obszerne 
wyciągi z owéj broszury. Oryginał polski zaginął, 
gdyż jak twierdzi nakładca tłumaczenia łaciń- 


i spalili, chociaż według zdania tegoż samego 
nakładcy, autor był katolikiem. W naszych cza- 
sach tu i ówdzie, n. p. w dziele Krzyżanow- 
skiego „Dawna Polska*, (Warszawa 1844) zna- 
chodzimy urywkowe wiadomości i wielkie po- 
chwały tego pisma. Lubując sobie w rzadkich, 
a dobrych książkach, u'ało mi się po niemałych 
trudach i licznych zawodach, dostać przekład 
francuski pod tytułom: Discours aux grands de 
Pologne sur la necessité de faire sortir les Jesuites 
de ce Royaume pour y rétablir Tunion et la tran- 
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quillité. Par un seigneur polonois. Traduit du 


latin, avec de notes qui confirment et eclaircissent 


les faits. A Amsterdam, chez Pierre Humbert 
1726. 8” 39 stron przedmowy tłumacza, 5 stron 
wstępu autora, 100 stron tekstu, 12 stron rejestru. 
W. przedmowie mówi tłumacz, że wydanie łaciń- 
skie, z którego francuski przekład uskutecznił, 
było przez jakiegoś Niemca z oryginału polskiego 
tłumaczone, i bez. wyrażenia miejsca r. 1609 
w Niemczech wydrukowane, zaś 0 autorze pisma 
wyrażają sie wszyscy tlumacze jednogłośnie , do- 
wodzac to, z samego dzieła, że był mężem zna- 
komitym i wysoko w Polsce położonym, gdyż 
mówi o sobie: „Zostając przy dworze polskim, 
słyszałem na własne uszy i t. d*. Z wyrażenia 
na stronnicy 75, że król polski mieszka w Kra- 
kowie (comme si la Pologne avoit deux rois, Cun 


w Cracovie, lautre % Rome) trza wnioskować, 


że autor układał pismo) swoje. jeszcze wtedy, 
gdy Kraków był stolicą państwa. 

Ponieważ noty nie są autora, tylko tłumaczów i 
wartości dzieła nie podnoszą, przeto zostały 6pu- 
szczone w niniejszym przekładzie, który ogłaszamy 


w przekonaniu, że tego wymaga obowiązek literata, 


jeśli polski pierwotwór do szczętu zatracony, a sta- 
nowisko Polaka, jeśli się może późnićj wynaj- 
dzie; w każdym razie wymaga tego sprawa Narodu. 


km pod Samborem, w czerwcu 1871 r. 
A. Sozanski. 


ee ee ee 


Do polskich Senatorów! 


Przykre i trudne położenie w jakiém się Rzecz- 
pospolita polska, znajduje, tudzież pilne a szezćre 
zatrudnienia wasze około jéj- dobra, skłoniły mnie, 
jako, dobrego obywatela, nietylko boleć nad nie- 
dolą publiczną, ale wedle sit, moich przyczynić 
się także. do ratunku Ojczyzny i dla tego wam, 
polscy senatorowie, ofiaruję niniejsze moje dziełko. 
Ufając znanćj waszéj dobroci, proszę was usilnie, 
abyście tę pracę łaskawie przyjęli, a jeśli ją 
znajdziecie godną waszéj uwagi, czerpali z nićj 
wiadomości tak o chorobie państwa, jakotóż o środ- 
kach zaradczych. Badając z uwagą oznaki i ró- 
żne symptomata zjadliwćj słabości, która nie- 
znacznie toczy Polskę, łatwo pojąć prawdziwą 
jéj naturę, jéj niebezpieczeństwo i zdumiewające 
powikłanie. Lecz to tylko początek; aby dojść 
do celu, trza się przypatrzyć wewnętrznyw sprawom 
Republiki, wynachodzić tajemnice państwa i w nich 
dopatrywać zawiązki złego, a przekonamy się, 
że główną przyczyną choroby, która nas trapi, 
sg niesłychane podstępy Jezuitów, chociaż i ci- 
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niemało zawinili, którzy przez swe niedbalstwo 
dozwolili truciźnie dojść aż do serca naszćj 
Rzeczypospolitćj. Przeto jeśli się opóźnimy w uży- 
ciu lekarstw do zniszczenia trucizny, która wy- 
gryza resztki dobrych soków naszćj Ojczyzny, 
Ojczyzna zginie i nie trza myśleć o ratunku, 
ale o pogrzebie państwa. Złe musi być z korze- 
niem zniszczone, czyli innemi słowy: zasady i 
fortele Jezuitów potrzeba natychmiast wyrugować 
z Polski. Nie uczyniwszy tego, daremne zachody 
około wylćczenia zastarzałćj słabości, bo dopóki 
ograniczymy się na wykluczeniu Jezuitów ze 
dworu króla i z miast, albo na zamknięciu ich 
w klasztorach, pokój będzie nietrwały, gdyż 
zakon, chwytając pierwszą lepszą sposobność 
wznowienia nieporozumień politycznych, co uważa 
za główny cel swego bytu, pootwiera dawne 
nasze rany, aby tym sposobem pomścić doznaną 
zniewagę. 

= Waszym, polscy senatorowie, jest obowiązkiem, 
korzystać z obecnćj sposobności. Bóg i sprawie- 
dliwość walczą z wami przeciw Jezuitom; Ojczy- 
zna, maae do tego prawo, żąda od was ratunku; 
majestat króla liczy na waszą pomoc i na wasze 
rady; powaga Senatu żąda, abyście ją ntrzymali; 
duchowieństwo zdaje na was swoje stanowisko, 
a szlachta zaklina was, o odzyskanie stracony 
praw. Ujarzmienie ludu, wdów i sićrót, godne jest 


waszéj opieki. Przeto odważnie, bez zwłoki i ze 
stałością poddajcie się tym chlubnym obowiązkom. 

Co do mnie, gorąco będę sobie życzył, aby 
to przedsięwzięcie, połączone ze sławą Boga i 
powodzeniem Ojczyzny, odniosło skutek i unie- 
śmiertelniło imie wasze. 


He 
| 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Dyogenes widząc, że Ateńczycy zostajacy w niebezpie- 
czeństwie publicznóm, z wielką niespokojnością gotowali 
się do odparcia go siłą, a będąc zresztą w skutek starości 
niezdolnym dzwigać oręż w obronie Ojczyzny, począł 
taczać beczkę , która mu służyła za mieszkanie, ażeby 
„w pośród zatrwożonych współobywateli, sam jeden nie 
oddawał się spokojności i próżniactwu. Czynność ta nie- 
omieszkała zwrócić uwagi niezmiernćj liczby osób, z któ- 
rych każda sądziła o tóm lekkomyślnie i po swojemu. 
Ale rozsadniejsi zrozumieli , że filozof chciał tóm niezwy- 
kłóm postępowaniem wskazać obowiazki dobrego obywa- 
tela, jego działanie w zaburzeniach Rzeczypospolitćj, nie- 
mnićj świadectwo miłości dla nićj , jakie powinien składać. 
w chwilach niepomyślnych, choćby nawet nie był w stanie 
niczóm inném jak ruchem to okazać. 

Dałby Bog, aby polscy obywatele, przejęci ta prawdą, 
stusowali do nićj swoje postępowanie! Nie dlatego , aby 
powiększali nieład ruszaniem się bezużytecznóm , lub szko- 
dliwóm , ale w tym zamiarze, aby każdy starał się uga- 
sić pożar, którego pierwsze iskry spostrzeżono od dawna 
zo zgubną obojętnością, a który dzisiaj smutne między 
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nami zrządza: spustoszenie. Jedynym moim celem jest, 
upomnieć każdego, aby czynił wszystko, co tylko jest 
w jego mocy, dla uspokojenia umysłów i zapewnienia 
trwałego pokoju. 

Bynajmnićj nie wątpię, że pomiędzy nami jest wielu, 
którzyby nie poskąpili usług Ojczyznie, gdyby wśród 
ogólnego zamięszania+znalazł się maz, coby im szczérze 
wskazał najlepszą do postępowania drogę, i to właśnie 
skłoniło mnie, do napisania tego dziełka. Nie uczyniłem 
tego w mniemaniu , jakobym posiadał wyższe zdolności, 
któreby mi pozwalały lepićj się z tego wywiązać, niż 
ktokolwiek inny, ale upadły na ciele, chociaż przy zdrowym 
umyśle , nie mogę być mojćj Ojczyznie inaczćj użytecznym, 
jak prostemi radami. Niczego więc nie żaniedbam , ażeby 
wykazać nature pożaru, który pustosży, Polskę, oraz 
podać środki, jakiemi można przytłumić tak -ten pożar, 
jako té% namiętności różnych partyj. Wątpię , aby gorliwy. 
patryota w mojóm położeniu , mógł teraz większą usługę 
oddać Ojczyźnie. Zresztą odzywam się do; Was, Senato- 
rowie, nie dlatego , iżbym sobie pochlebiał , że w przed- 
miocie tak wzniosłym, trudnym i mylnym tłumacze- 
niom podległym , powiem rzeczy was godne, ale dlatego, 
Że obowiązek wasz i Życzenia, ludzi cnotliwych a przy- 
tém: szezórze spokoju: publicznego pragnących, nakazują 
wam naradzać się o tych sprawach, 0 których w tóm 


piśmie mówić będę. Jeżeli nie zgodzicie się na wszystkie 


moje zdania, może choć niektóre z nich przyjmiecie, 
w każdym razie błędy moje, dostarczą Wam nowych 
pogladów. Nie będę uważał pracy mojćj za straconą, 
gdy na wzór Djogenesa poruszeniem beczki, okażę w tych 
ciężkich czasach miłość dla Ojczyzny, jeżeli nie przez sku- 
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teczną pomoc; to przynajmnićj przez szczóre usiłowania 
i rady bezinteresowne. 


Jezuici są przyczyną nieszczęść Polski. 

Dosyć jest zapytać tych , co długićm a niebezpiecznóm 
doświadczeniem nabyli znajomości spraw naszych, a za- 
razem przypatrzóć się temu, co się codziennie pośród 
nas dzieje, aby się przekonać, że Jezuici są przyczyną 
naszych nieszczęść, że oni podsycają ogień niezgody, 
i poddmuchują rozterki, jednóm słowem, że bez nich 
Żylibyśmy wolni od niepokojów, albo niepokoje byłyby 
łatwe do uśmierzenia. Lecz na nieszczęście , wielu ludzi 
uwiedzionych przychylnością ku Jezuitom , zaślepia się do 
tego stopnia, że nie chcą widzieć prawd niekorzystnych 
dla reputacji tych Ojców. Jestem tedy zmuszony dowodzić 
tego, co samo przez się w oczy uderza, i mnóstwem 
argumentów: zniewolić obrońców Jezuitów, aby przyznali, 
jak dalece zakon ten jest w Polsce szkodliwym. 


Trzy dowody na poparcie powyższego założenia. 

Najprzód okażę, że zakon Jezuitów uważany sam 
w sobie, jest z natury swćj przeciwny dobru kazdéj 
Rzeczypospolitćj, a szczególnie niebezpieczny wolności 
Polskićj. Następnie dowiodę strasznemi przykłady z dziejów, 
że ta sekta wszędzie zrządzała zamięszanie w politycznych 
stosunkach. Wreszcie: odep zarzuty czynione na korzyść 
Jezuitów. Jeżeli podołam te u trojakiemu zadaniu , każdy 
przekona się jasno o tóm czego chciałem dowieść, mianowi- 
cie, że komukolwiek dobro publiczne leży na sercu, winien 
pracować nad tóm, aby z Polski wypędzić jezuityzm i Jezui- 
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tów, tych jedynych gwałcicieli naszego spoczynku i ową 
główną zaporę trwałego i pewnego pokoju. 


Rozbiór i podział pierwszego dowodu. 


Co się tyczy pierwszego dowodu, trzy rzeczy mamy 
tutaj do rozważania: Politykę zakonu Jezuitów; cel do 
którego ona zmierza ; wreszcie sposób, jakim Jezuici dążą 


‘ku temu celowi. 


Polityka i karność Jezuitów. 


Co się tyczy polityki Jezuitów , zbadawszy ją z uwagą, 
będziemy musieli: przyznać , że jest oma. nader mądra, 
nader silna i nader zdolna do wielkich rzeczy; słowem, 
że zakon jest bardzo użytecznym stronnictwu, do którego 
się przyłączy, a wielce groźnym dla tego, któremu nie 
sprzyja. Ogólny jego ustrój jest czysto monarchiczny, 
forma rządu zarówno do agitacyi, jako tóż do działania 
wygodna. Ich reguła polega na tóm, ze całą korpo- 
racyą rządzi jenerał, czyli naczelnik, i że ten jenerał 
przywiązany jest do jednego miejsca, to jest, do miasta 
Rzymu, gdzie obowiązany jest mieszkać. Korzyści , które 
tę sektę wyróżniają od wszystkich innych, są: pojedynczość 
organizmu , jednostajność działań kierowanych wolą tych, 
którzy przodują w konsystorzu, i ślepe posłuszeństwo, 
jakie członkowie Slubuja, a które nietylko obowiązuje do 
uległości rozkazom przełożonych , ale- odejmuje nawet 
prawo zastanawiania się nad niemi i zasłaniania się ich 
niedorzecznością. 
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Postawa rządu w zakonie Jezuitów. 


Wymienione własności tworzą monarchię jezuicką, 
utrzymują w nićj jedność doskonałą, sprawiają że się Jezu= 
itom zwykle wszystko udaje i nic oprzeć nie może. Ale nie tu 
koniec; podtrzymują bowiem zgodę i zacieśniają węzły łą- 
czące tych Ojców, następujące okoliczności: najprzód, owa 
stała rezydencya jenerała w Rzymie; powtóre, ich przywiaza- 
nie do Hiszpanji, którego dosyć dali dowodów, wybierając 
na swych jenerałów prawie wyłącznie Hiszpanów, albo pod- 
danych hiszpańskich , w czóm trza upatrywać jakieś tajemne 
powody; potrzecie, ich niezależność, mocą którój wśród 
takićj liczby duchowieństwa, Jezuici prawie sami tylko wyjęci 
są z pod zwyczajnój jurysdykcji urzędników i biskupów i 
podlegaja jednemu tylko zwierzchnikowi, wybranemu z po- 
śród własnój korporacji, a zawsze Włochowi, albo Hiszpa- 
nowi tak, iż gdziekolwiek mieszkają, moga bezkarnie uragać 
krajowym prawom, a tém samem, mogą wśród nas dokony- 
wać swoich złych zamiarów, niebacząc, ani na prawa polskie, 
ani na naszą surowość; poczwarte nareszcie, staranność, 
z jaką na godnościach podrzędnych, (naprzykład na pro= 
wincyonalstwach) osadzają niekrajowców, ale Hiszpanów, 
Włochów, albo tóż zbiegłych z Angji, z Francji, lub 
zkadinąd zbrodniarzy. Przezorność Jezuitów jest tak 
wielką, że nawet niższe stanowiska w polskich domach 
zapełniają wyłącznie osobami gminnego urodzenia. I nie- 
tradno dopatrzéé powody takiego postępowania ; wiedzą 
bowiem, że szlachta idąc za popędem wspaniałego umy- 
słu, a przytem szczóra i miłująca Ojczyznę, nie przysta- 
łaby nigdy do ich zbrodniczych widoków i nie poświęci- 
łaby im dobra Narodu. Tak więc utrzymujemy jezuityzm 


naszym kosztem, a korzyści z tego przypadają Hiszpanji 
i Włochom, czyli mówiąc inaczćj: brzuch jezuityzmu 
żywi się spiżarką polską, zaś naczelnik, który tóm wielkióm 
ciałem kieruje, należy do narodu hiszpańskiego , lub 
włoskiego. Taki układ umacnia monarchią jezticka, kieruje 
jéj ciosami z precyzya, dożwala zdazaé stale do raz 
zamierzonych celów, a przytóm zapewnia osiągnięcie jéj 
zamiarów. Jeżeli do tego dodamy madre rozróżnienie 
dostojeństw i niezrównaną karność zakonu, przyznać 
potrzeba, że z nadzwyczajną zręcznością zapobieżono 
wszystkiemu, co rząd monarchiczny ma w sobie niedo- 
godnego. Dlatego to, sadzac wedle światła zdrowego roz- 
sądku, zdaje się rzeczą niepodobna, aby ta sekta mo- 
gła być kiedykolwiek zniszczoną, badź przez tyrańską 
ambicya swoich naczelników, bądź też buntami własnych 
członków, co jest niemałą korzyścią i niezmiernie ułatwia, 
by uczynić Jezuitów zdolnymi do dopięcia wszystkiego, 
cokolwiek zamierzą. We Francji, za czasów Ligi, widziano 
świetny dowód tój jedności jezuickićj korporacyi i sity 
bedacéjjéj wypływem. Jakoż, kiedy jedni duchowni byli 
rojalistami, drudzy stronnikami Ligi, sami tylko wszyscy 
Jezuici jak jeden mąż stanęli po stronie Ligi, ożywiali 
partya hiszpańską i byli w niéj tém, ezém serce w ciele, 
to jest tém, co najpierwćj rozpoczyna żyć, a umiera 
ostatnie. Dlatego to Ligę nie można było zniszczyć, aż 
wypędzono Jezuitów z królestwa. Zkądże więc pochodzi 
ta siła i ta stałość w -ciele złożonóm z tylu rozmaitych 
umysłów, jeśli nie z ustroju jego rządu? 

Pytam teraz, czy nie mamy się czego obawiać od 
Jezuitów? pytam o to tych, co mają oczy, i tych nawet, 
którzy się zaślepiają naumyślnie, a którzy nie mogą, 
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przecież nia widzieć co się w Polsce dzieje. Co do. mnie, 
uważam: partya jezuicka wśród nas, za miecz ostry i łatwy 
do władania, którego brzeszczot jest w Polsce, a ręko- 
jeść w. Rzymie i dwór rzymski kieruje nim wedle woli. 
Jeszcze lepiej. da się to widzieć, skoro wykażę, jaki jest 
właściwy cel tego zakonu. 


Cel Jezuitów. 

Cel, do którego Jezuici zdazaja, jest jeszcze jedną 
okolicznością która. ich charakteryzuje, i która odróżnia 
ich regułę od innych zakonów. Te bowiem ustanowione 
i zatwierdzone zostały powiększćj części na to, aby się 
przyczyniały do obudzenia pobożności w ludzie, do roz- 
kwitu religii rzymsko - katolickiéj, i do rozszerzania 
władzy duchowieństwa. Ale u Jezuitów stanowi to naj- 
mniejszą część ich zabiegów, głównym ich celem jest, 
nietyle podniesienie. powagi Państwa Kościelnego (co jest 
im wspólne z innymi zakonnikami), ile przekształcenie 


i ujarzmienie całój Europy, aby Rzym nie potrzebował 


się obawiać nowych buntów, i aby ludom nie było już 
tak łatwo otrząść się z jego tyranji. 


Wolność jest główną przeszkodą, jaką napotykają 
w Polsce. 


Z, téj to przyczyny nienawidzą naszéj wolności, Wie- 
dzą bowiem, że ten piękny przywilćj mieszkańców Państw 
północnych, był zawsze obrzydłym dla Rzymian, którzy 
nie moga ścierpieć, tych, jak nazywaja, praw barbarzyń- 
skich, bo one stale odpychają jarzmo inkwizycji. To té% 
usunięcie przeszkód, które dręczą ambicya rzymska, jest 
czwartóm zadaniem tego zakonu, zadaniem nadzwyczajnóm, 
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właściwóm i charakterystycznóm. W tym celu zaszczycony: 
on został tylu przywilejami, bulłami, indultami, że nietylko 
przechodzi w potędze wszystkie inne zakony, ale nawet za- 
czyna być strasznym i nieznośnym “dla samych prałatów. 
Nadto znaczenie téj sekty doszło dotego stopnia, iżnie wątpie, 
że kiedyś da ono powód do straszliwćj schizmy w kościele 
rzymskim. Przedsmak téj schizmy widzimy w ohydnóm 
rozróżnieniu katolików prawdziwych, od katolików polity- 
eznych. Do pierwszych nie należą ci, co przyjęli wiarę 
katolicką i wyznają ją otwarcie, ale owi, co oddani 
stromnictwu jezuickiemu, przyklaskują jego zamysłom i 
popierają jego zamiary. Do drugich zaś, to jest do kato- 
lików politycznych czyli fałszywych, są ci zaliczeni, którzy 
wierzą i żyją, jako dobrzy katolicy, ale nie mógąc prze- 
módz na sobie, aby mieli pochwalaé buntownicze zasady 
i zuchwałe postępowanie Jezuitów, uważają za swój obo- 
wiązek, przekładać dobro Ojczyzny nad popieranie fakeyi 
cudzoziemskiéj , czyli rzymskićj. Zostawiam ludziom roż- _ 
sądnym sąd o tóm, którzy z tych katolików są lepsi. 
W każdym razie Jezuici należą do pierwszego gatunku, 
a ponieważ uparcie temu przeczą, dowiodę tego znako- 
mitym przykładem z historji. 


Jezuici są nieprzyjaciołmi wolności. 


Będę teraz mówił o Interdykcie weneckim. Rzeczpo- 
spolita Wenecka odnowiła niektóre ustawy, chcąc położyć 
tamę chciwości Jezuitów, którzy krzywemi drogi chwytali 
sukcesye po zmarłych —a Papież znalazłszy, że ustawy 
te ubliżają i szkodzą kościołowi, zażądał sprawiedliwości 
od Wenecyan. Mądrzy republikanie zrozumieli, że usta- 
pić w téj sprawie, znaczyłoby zbezcześcić majestat swój 
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ojczyzny ; zaczóm oświadczyli, że najwyższa juryzdykcya 
i władza prawodawcza w ich państwie należy nie do 
Papieża rzymskiego, ale do nich samych. Papież po- 
chlebiał sobie, že ich ustraszy zagrożeniem klątwy. 
- Benat zwołał natychmiast duchowieństwo weneckie, przed- 
stawił mu niesłuszność klątwy i zawezwał, aby pełniło 
zwykłe swoje obowiązki, nie bacząc na ową cenzurę 
kościelną. Cóż się stało? Dawne duchowieństwo stanęło 
jednomyślnie po stronie rzeczypospolitćj, przyrzekło ją 
nieodstąpić i pełniło dalój swoją służbę; zakony zaś 
nowe, których reguły lepiéj są zastósowane do dzisiej- 
szego stanu interesów rzymskich —zakony mówię nowe; 
z Jezuitami na czele — potępiły sprawę publiczną i opu- 
ściły swoje stanowisko. Trzehaz wiecéj aby dowieść, że 
Jezuici nie mogli pogodzić celu swój instytucyi z wol- 
nością i prawami Wenecyi, że zatóm różnią się w tém 
od innych: duchownych, słowem, ze należą do tego 
gatunku katolików, o których co dopićro mówiłem? 
Patrzcie więc Senatorowie polscy, jaki będzie wasz los, - 
jeżeli Jezuici przedsięwezma wydrzeć nam naszą wolność, 
co tóż z powodu, że jest przeciwną ich zamiarom, rze- 
czywiście zamierzają. 

-" Tdzie teraz o to, żeby wiedzieć, jakiemi drogami 
postępują ku temu“ celowi. Tutaj dopićro okazuje się 
ich zręczność w całym blasku. Gdyby królowie północni 
byli samowładnymi,  dośćby było: Jezuitom utworzyć 
między nimi sime przymierze, któreby było przychylne 
ich zakonowi. Ale na szczęście położenie nasze jest 
takie, że pozyskanie królów, bez pozyskania królestw, na 
nie się nie przyda; zaś królestwo pozyskać, jest rzeczą 
nadzwyczaj trudną. W téj mierze postępowanie ich jest 


następujące: Pierwszem ich staraniem jest wśliznąć się 
na dwór panującego albowiem ten gatunek jastrzebi nie 
odlatuje nigdy, dopóki sobie nie zbuduje bezpiecznego 
dla swych jaj gniazda. Jezuici uważaliby się za banitów, 
wygnanych i zbezezeszezonych, gdyby nie: mieli wstępu 
do dworu. Przypuszczeni tam, starają się owładnąć 
umysł panującego, dają z pomiędzy siebie spowiednika 
jemu lub jego żonie i wybierają dla następcy tronu na- 
uczyciela według swego sposobu myślenia. 

Jeżeli im się to nie uda, wówczas zwracają sie ku 
tym, co zajmuja pierwsze stanowiska w królestwie; 
usiłują opanować ich wolę, szpieguja ich zamiary, śledzą 
namiętności, słowem robią wszystko, co tylko moga, aby 
się dowiedzieć, jakim sposobem dostać ich w swoje 
ręce. Dwór rzymski nie zapomina téż o swych gorliwych 
i wiernych pracownikach. Cały jego kredyt, wszystkie 
bogactwa i mądrość są na ich usługi tak dalece, że ich 
listy rekomendacyjne mają w Rzymie większa wagę, 


~ aniżeli polecenie pierwszych monarchów europejskich. 


Gdyby więc nie innego nie mieli za sobą prócz tego 
strasznego kredytu, jasną jest rzeczą, że i to byłoby 
dostatecznóm do skorumpowania wszystkich dworów tem 
pewniój, że smutne doświadczenie w tój mierze nie dopu- 
szcza Żadnego powątpiewania. Zakon ten więcój liczy 
na swoją chytrość i na swój niepospolity talent rządze- 
nia umysłami, niżeli na swoją władzę. Pomijam mnóstwo 
tajnych intryg, któremi Jezuici pokryjomu do swych celów 
zdążają, i ograniczę się na dwóch uwagach: najprzód, że 
wszystko poruszają , żeby sie tylko dostać na dwór, powtóre, 
że niczego nie zaniedbuja, aby tam zamknąć przystęp 


| 
} 


swoim przeciwnikom i sprawić to, iżby skargi ich odrzu- 
cano lub pominięto. 
Otrzymawszy dwie te rzeczy, nic więcćj nie żądają, 
i w dalszym biegu sami sobie radzą. Ludzie rozumni 
wiedzą doskonale jak groźnym jest ten zakon. Zapcha- 
nie kiszek w żołądku nie jest tyle niebezpieczne dla 
Życia ludzkiego, ile zatkanie głównój arteryi ciała poli- 
tycznego dla królestwa, bo w: takićm ciele krew swobodnie 
krążyć nie może. Ztąd pochodzi ów goraczkowy stan, 
który nurtuje naszą ojczyznę. Prawda, że Jezuici nie chcą 
i sie, przyznać do tego ducha intryganckiego, który im 
przypisują; owszem, przekonani, że podobna wada musi 
na nich ściągnąć słuszną nienawiść uczciwych ludzi, 
energicznie odpierają oskarżenia i wybuchają., wielkim 
gniewem. przeciw każdemu, kto ich o to obwinia. +- We- 
dług nich, zarzuty te spadają nie tyle na nich co na 
religia, sa to potwarze wymyślone przez. heretyków, 
albo przez zawistnych dworaków. Jezuici mówią o sobie, 
że zrobili wieczny rozbrat ze Światem, oraz twierdzą, że 
sprawy polityczne są niegodne ludzi, którzy jak oni 
troskają się wyłącznie o sprawy niebieskie; ich reguła 
zabrania im mięszać się do rządów; jak od zarazy swych 
instytucyi, tak samo uchylają się od kierowania spra- 
— wami publicznemi it. d. it. d. 

Byłyby to zdania przedziwne, znakomite i godne 
ludzi prawdziwie pobożnych, zdania, za które radziłbym 
Polsce hojną składką wynagrodzić ich autorów, gdyby 
wyrażali prawdę. Ale niestety! zdania te są puste, tea- 
tralne, fałszywe, którym ciągłe doświadczenie kłam zadaje! 
To tóż nie watpię, że one pobudzają do Śmiechu wszy- 
stkich tych, którzy pamiętają, ile to razy fawor Jezuitów 
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zastąpił im u dworu miejsce zasługi i zaufania, oraz 
wzniecony gniew w owych osobach zasługi, których 
okazały się z téj przyczyny bezowocnemi, Ze nie mieli 
szczęścia podobać się zacnym Ojcom, lub tóż niedosyé: 
im nadskakiwali. 

Jakoż jeżeli Jezuici wyrzekli się spraw publicznych, 
jeżeli ich uważają za zbyt poziome dla siebie, dla cze- 
goż nie chcą dozwolić, aby ich ze dworu wydalono? Dla 


 czegoż żądanie o ich wydalenie zaliczają między swoje 


krzywdy i żądają zań satysfakeyi od polityków? Ale nie- 
potrzebnie dowodzę rzeczy tak jawnćj. Tyle przynajmnićj 
mogę zapewnić, że będąc jeszcze na dworze, słyszałem, 
jak jeden znaczny Jezuita odpowiedział z naigrawaniem 
pewnemu zagranicznemu ministrowi, skarzącemu się przed 
nim na krzyczącą niesprawiedliwość, którą doznał: „Wie 
dzisz pan, jakie wpływy mają w tym kraju nasi Ojcowie?* 

Wyznaję, że harde te słowa dotknęły mnie mocno, 
i bardzo zabolałem, widząc zuchwalców i gwałtowników 
‘odkrywajacych w ten sposób słabość naszego rządu wła- 


"śnie przed tymi, "przed którymi ukrywać ja trzeba było 


jak najstaranniéj. Przejdźmy teraz do innych praktyk 
jezuickich. ` 
54 

Jezuici budują domy po znaczniejszych miastach. 

" Kiedy sępy te uścielą i ubezpiecza sobie gniazdo na 
dworze, wysyłają emisaryusz6w na połów, dó którego 
Biorą się w sposób następujacy: Zaczynają od zabiera- 


- tia, albo budowania sobie po główniejszych miastach 
‘geminaryéw, kolegiów, kościółów w znacznój liczbie, aby 
‘do nich zbierać obfite żniwa, które sobie przysposabiają. 
‘Ciagna oni z nich hajprzód tę korzyść, że królestwo całe 
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dostaje się w ich ręce, i że stawszy się panami głów- 
nych jego części, mogą niem dowolnie obracać. 


Jezuici opanowują miejsca główniejsze. 

Oprócz tego starają się oni tak budować swoje domy, 
ażeby mogli we dnie i w nocy wchodzić do miast bez 
przeszkody, jak to można widzieć w owych forteczkach, 
które wystawili w Krakowie, w Wilnie, w Poznaniu i po 
tylu innych miejscach. Czyż nie trza podziwiać, albo 
raczéj przeklinać, zgubne niedbalstwo Polaków? Patrzy- 
my spokojnie na te złowrogie dla Rzeczypospolitćj 
budowle wznoszące się w naszych oczach i pobłażamy 
temu zuchwalstwu! Nawet dostarczamy sami funduszów 
na ich budowę, sami znosimy materyały! Gdyby król 
coś podobnego chciał przedsięwziąść, cała Rzeczpospolitą 
powstałaby bezwątpienia przeciw niemu. Dlaczegóż do- 
zwalamy na te zamachy sępów, które przychodzą chwytać 
zwierzynę w naszych lasach dla zagranicznych strzelców? 


Jezuici wabią i przygarniają młodzież do siebie. 

Ale nie jest to jedyny cel, do którego jezuickie ko- 
legia służą. Przez nie zręczne te mnichy stają się 
panami naszéj młodzieży, tój nadziei naszćj przyszłości, 
przewracają jéj mózgi, przekształcają ją zupełnie, krótko. - 
powiem: przygotowują sobie wśród nas nowy świat i na= 
ród z gruntu jezuicki. 4 
Jezuici każą i spowiadają jedynie w swoich celach. 

Tymczasem ci z pomiędzy nich, w których upatrzą 


odpowiednie zdolności, zajmują się kazaniami, albo bar- 
dzo- zyskowném, słuchaniem spowiedzi, a tym sposabem 


nie tylko jednają sobie powoli lud, ale ułatwiają 
jeszcze swoim prokuratorom sposobności  zagrabienia 
dóbr publicznych i prywatnych. 


Jakże obszerną miałbym tutaj przed sobą materyą 


gdybym się chciał rozwodzić nad nikczemnemi wybiegami, 
jakich Jezuici używają, aby pozyskać kobiety? Ale po- 
nieważ szczegóły tego rodzaju nie przystoją ani moim 
zajęciom, ani mojemu '/ celowi, wiee "przytoczę tylko 


jedne okoliczność, która ich odróżnia od innych zakon~ 


ników. 


Sposoby, któremi Jezuici bogactwa nabywaja. 


Chee tu mówić o tem, że Jezuici odmawiają przyjęś 
cia ofiarowanych im darów, jeżeli one sa niewielkićj 
wartości; inni zakonnicy przyjmują takowe z wdzięczno- 
ścią; oni ńważają je za niegodne siebie i dostojności 
swego zakonu, idąc ża zdaniem: orzeł nie łapie muchy. 
Zresztą tacy zreczni politycy jak oni, wiedzą dobrze, że 


, wyrzeczenie się małego zysku w stósownój chwili, staje 


się Często wielką korzyścią. 
-Sam widziałem jak pewnego razu posunieto hipokry- 
zya skromności do tego stopnia, iż odmówili przyjęcia 
pięćdziesięciu dukatów: węgierskich. Ale zaeni" Ojcowie 
nie okazują bynajmnićj podobnego wstrętu do zapisów 
testamentowych osób bogatych ; owszem, połykają wiele 
kie dobra ziemskie i uganiają się za niemi z pomocą tak 
niegodnych oszustw, że Polska, wśród ogólnego zepsucia 
publicznego, nigdy może nic podobnego nie widziała. 
Temi to sposoby Jezuici udając, że jako niepokalani 
i bezinteresowhi zakonnicy gardzą bogactwami, a przytem 
odgrywajac rolę usłużnych Ojców, którzy nam darmo 
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ofiarują swoje usługi, przychodza do tych ogromnych, 
prawie królewskich dochodów, których używają już nie 
na podtrzymywanie swego kredytu, ale na żywienie 
fakcyj pomiędzy nami. Ich skarby i archiwa złożone są 
dla Wielkopolski w Kaliszu, dla Małopolski w Kra- 
kowie, na Rusi w Lublinie, na Litwie w Wilnie, na 
Mazowszu w Pułtusku, w Prusiech w Braunsbergu. 
Dośćby było przejrzeć te tajne akta, ażeby Polskę 
lepiéj oświecić o jéj stanie, aniżeli ją oświecano dotąd 
zapomocą tylu hałaśliwych poszukiwań. Nad pierwszym 
działem, to jest nad polityka Jezuitów zatrzymałem się 
tyle, ile trzeba było, aby każdego z nią obznajomić. 
Proszę teraz osądzić, czy myla się ci, którzy Jezuitów 
uważają za niebezpiecznych i załecają czujność nad ich 
postępowaniem. Jestem pewny, że wiele osób jeszcze 
moenićj niż ja zostali przekonani o prawdziwości rego 
opowiadania. 


_ powagą parlamentu; od buntów, przywiązaniem Francu- 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Przykłady zgubnych następstw władzy Jezuitów. 


irodliwszy w ogólności ustrój rządu jezuickiego, wy- 
pada dowieść szczególnemi przykładami, jak dalęce ich 
zakon jest niebezpieczny dla rządu świeckiego, co tóż 
stanowi drugą część mego dziełka, Żeby tego doko- 
nać dośćby było zwrócić uwagę na stan interesów 
w Polsce. Wolę jednak wziąść główne dowody z dzie- 
jów obcych, gdyż nie mając narodowego interesu, któryby 
nas zaślepiał, będziemy w stanie lepićj o tém sądzić, 
co nie przeszkodzi przytoczyć tóż nieco dowodów z pol- 
skićj historyi. 

Nie nie może dosadnićj charakteryzować ducha Jezui- 
tyzmu, ani jaśnićj wystawić czynów, które on dokonał 
przeciw królom, jak historya zaburzeń Francyi z czasów 
Ligi. Fakt był następujący: Konstytucya Francyi jest 
tego rodzaju, że biegli politycy przytaczali ją jako do- 
skonały wzór rządu mądrego i silnego. Zbliżając się 
ile możności do monarchii samowladnéj, jest ona ubez- 
pieczona zarówno od tyranii, jak i od buntów; od tyranii 


25 


zów do krwi królewskićj. Pod tym ostatnim względem 
trzeba Francuzom przyznać pewna wyższość nad innemi 
narodami. To też żaden z domów panujących w Europie 
nie jest tak starożytnym jak francuzki. A jednak ta 
miłość poddanych, na którą Henryk III. liczył jak na 
pewną i niezachwianą podporę, nie zdołała go obronić 
przeciw Jezuitom, którzy dokonali tego, czego przedtem 
nigdy nie widziano we Francji, to jest, króla ogołocili 
z władzy, zbezcześcili rodzinę królewską, zamordowali 
panującego monarchę i ułatwili nieprzyjacielskiemu naro- 
dowi (Hiszpanom) drogę do opanowania Francyi. Gdyby 
Pan Bóg szczególniejszą swoją opatrznością i prawie 
cudem nie był pomięszał ich zabiegi, prawdopodobnie 
byliby przywiedli Francuzów do przeniewierzenia się 
dworowi, który u nich przeszło sześćset lat panuje 
i który połączony jest nieomal ze wszystkiemi rodzinami 
panujacemi, Świat byłby ujrzał odwiecznego wroga Fran- 
«yi osadzonego na jéj tronie przez Jezuitów, a zdarzenie 
to byłoby jeszcze bardziej osobliwsze, hiż gdyby byli 
nam dali za króla Moskala Dymitra. 


Jezuici są nieprzyjaciołmi królów. 

To, co powiedziałem o ich buntowniczym i zawistnym 
duchu, stwierdzę wykazaniem tajnych intryg, których użyli 
na wywrócenie tronu Henryka III. Właśnie około tego 
czasu, kiedy Liga miała powstać, zaczęto, we Francji 
poruszać kwestya: „Czy wrazie herezyi, Papież może 
Francuzów uwolnić od przysięgi wierności królowi?* skąd 
wyrodziło się drugie pytanie: „Czy wolno jest każdemu 
prywatnemu zabić tyrana, bez publicznego upoważnienia? * 
Pojmiecie zapewne Senatorowie polscy, jak dalece ro- 
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strzygnięcie tych dwu kwestyj obchodziło króla i królestwo. 


O nieba! cóżby to byli powiedzieli apostołowie , gdyby pod- 
czas koneylium w Jerozolimie, jakiś zakonnik był przy- 
szedł do nich po radę w podobnój wątpliwości? kwestye 
powyższe nie były nowemi we Francyi. Wieczne niepo- 
rozumienia między papieżami! a królami tego kraju da- 
wały sposobność stokrotnego zbadania kwestyi pierwszój, 
druga zaś kwestye rozebrano i rozstrzygnięto publicznie 
w Sorbonie z powodu morderstwa popełnionego na Ludwiku 
księciu Orleańskim, jeszcze przed blizkó dwustu laty. 
Mimo tego obydwie te kwestye zostały przecząco roztrży- 
gnięte, a koncylium Konstancyeńskie szczegółowo potepito 
nietylko druga z nich, ale także jéj obrońcę. Atoli w czasie 
Ligi inaczój się stało. Francya zmieniła się była do tego 


stopnia, ze znaczna część duchowieństwa i cały zakon 


Jezuitów oświadczyli się za twierdzącóm rozwiazaniem 
tych kwęstyj, niwecząć tym sposobem powagę swych 
poprzedników. Zdawało się, jakoby nowy jakiś gatunek 
ludzi nastąpił i nie ma watpliwości, że to’ Jezuici byli 
sprawcami téj zmiany. Jakoż oprócz publicznego oświad- 
czenia, jakie w tój mierze uczyniła Sorbona, po skoń- 
czonych zaburzeniach, Jezuici sami uznają to jawnie, skoro 
między innemi przyczynami, które uczyniły klątwy rzucone 
na królów francuskich bezskutecznemi, wymieniają wyraźnie 
ite: „że umysły we Francyi nie były jeszcze należycie 
usposobione *, co tyle znaczy jak, że Francja jeszcze nie 
posiadała ludzi umiejących wzniecać bunty tak jak to 
czynią kaznodzieje i spowiednicy jezuiecy. Ta to więc 
decyzya ich teologów stała się przyczyną zgonu Henryka 
HI., uznała niewinnym jego mordercę i porównała go że 
sławnym Ehudem, oswobodzicielem Izraelitów. Okropna 
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zaiste i od samego początku istnienia chrzesciaistwa nie- 
słychana' decyzya! 


Jezuici mianują królów dowolnie tyranami. 


Aby niegodziwość Jeztitów lepićj poznać, trza zauważyć, 
że oni nietylko pozwalają tyranów zabijać, ale przywła- 
szezają sobie prawo oznaczenia, kto jest tyranem. Wy- 
bierajac tym sposobem dowolnie panujących, których 
każdy człowiek bezkarnie zamordować moze, stanowia 
zarazem, że żabity monarcha jest należną ofiara dla pa- 
pieża, przeciw któremu wystąpił i na jego wyklęcie za- 
służył. Aby zaś pokryć swoje wiarołomstwo, dodają pod- 
stępnie klauzulę, że to się rozumi w razie Kacerstwa. 
Ale to tylko obłuda, gdyż według zasad Jezuitów, ka- 
cerzem czyli heretykiem nie jest ten, co ma mylne o re- 
ligii zdanie, ale każdy, który nie jest powolnym ich 
zakonowi i który niweczy ich zamiary. Wenecyanów dla- 
tego tak zażarcie prześladują, bo ci republikanie ukrucili 
łakomstwo zakonu i poskromili inkwizycyę rzymską. Je- 
szcze! dosadnićj okazała się ich polityka w postępowaniu 
z Henrykiem TH. Żadnego zarzutu co do wiaty nie robiono 
temu królowi i rzecz dowiedziona, że umarł prawowiernym 

- katolikiem; lecz z powodu, że księciu Guizie, wiernemu 
uczniówi Jezuitów, nie chciał korony ustąpić, zakon znie- 
nawidził go. Rozważcie teraz, polscy Senatorowie, powyZ- 
sze postępowanie Jezuitów , a przyznacie, że ono zagarnie 

wszystkich królów i wszystkie urzęda pod ich fantazye, 
gdyż prowadzi każdego ich przeciwnika do oczywistćj 

* zguby. Najwybitniejszym i zupełnie przekónywującym tego 
dowodem jest Rzeczpospolita Wenecka, która dotychczas 
broniła katolicyzmu, jako podstawy swego rządu i jako 
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nietykalnéj rękojmi bezpieczeństwa. Ile razy pomnę na 
te przykłady z historyi, truchleję z obawy, żeby Jezuici 
w tychto czasach podobne u nas w Polsce ‘nie wzniecili 
zamieszania, zwłaszcza przy gwałtowności i uporze w swych 
przedsięwzięciach i przy tćj chuci, którą pataja, aby 
wszędy rozterki i fakcye szerzyć. Lecz może mi kto zarzuci, 
ze nie mamy się czego od nich obawiać, albowiem król i 
Jezuici żyją zgodliwie w Polsce. Dałby Bóg, żeby za= 
miast tego wyrażenia można powiedzieć: że król i Stany 
żyją w zgodzie. Ta ostatnia zgoda o wieleby się więcój 
przyczyniła do szczęścia i pewności polskićj Kzeczypospo- 
litój. Chociaż powyższa uwaga jest prawdziwą, jednak 
nietylko mnie nie upewnia, ale owszem większe obawy 
wznieca, Bo któż może zaręczyć, że dobre porozumienie 
między królem a zakonem jezuickim będzie trwałe? 
Gdzie gwarancya, że król nie pozna się z czasem na 
ich fortelach, że nie odkryje ich oszukaństwa i w skutek 
tego nie zmieni postępowania z niemi? Nie wiadomo 
także, czego się oni na ten wypadek chwycą. Wszakże 
była chwila, że i Henrykowi Walezyuszowi nader sprzy- 
jali, a gdy z Polski do Francyi powrócił, „nie mogli 
go dość nachwalić. Wtedy nazywając- go „dzielnym, 
arcychrześciańskim,  nieprzepartym szermierzem. Jezusa 
Chrystusa, obrońcą katolicyzmu, biczem i postrachem: 
odszczepieńców * twierdzili, że „charaktery Konstantyna, 
Karola Wielkiego i Ludwika w sobie jedna*. Aleć to 
wszystko na nic mu sie nie przydało, ponieważ późnićj 
ten sam zakon zmienił te przesadne pochlebstwa w okro- 
pną nienawiść, a niezadawalniajac się zabójstwem swego. 
niegdyś bohatera, dołożył staranie, aby nawet: jego 
ciało pogrzebane nie było, zaś królobójce umieścił w po- 
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czet świętych. Przypuściwszy, że Polska nie ma się teraz 
czego Jezuitów obawiać, któż jednak może oznaczyć co 
się późnićj stanie i jacy będą nasi królowie, oraz kon- 
stelacye polityczne? Mamyż ojczyznę, matkę naszą na 
- łaskę losu oddać? lub pielęgnować w jéj łonie to niebez- 
pieczne nasienie i przekazać naszym potomkom? Jestże 
człowiek ze zdrowym rozumem, któryby doradzał powie- 
rzyć nasze szczęście tak niepewnym wypadkom ? Możnasz 
twierdzić, że nasze bezpieczeństwo zawisło od przyjaźni 
między królem a Rzecząpospolitą jednój a Jezuitami 
z drugićj strony? W końcu stawiam pytanie, czy nasz 
ratunek ma być zależnym od łaski jezuitów, i czy po- 
-trzeba tym ojcom nadskakiwać , aby uzyskać spokój? 


Zakon Jezuitów nie sprzyja ustawom i burzy takowe. 


Dowiodłem, że Jezuici są nieprzyjaciołni tych królów, 

? którzy im opór stawią, teraz okażę, że oni się nawet 
porywają na państwa i na ustawy, skoro takowe są im 

ma Zawadzie. Przedewszystkiem ustawy tyczące się sukce- 
śyj a na których polega ustrój i bezpieczeństwo publiczne, 
są przedmiotem ich zawziętości. 


Przykłady z obcéj historyi. 


Ustawa Salicka, wyłączając płeć żeńską od tronu, 
jest zasadą publicznego prawa we Francyi, według którćj 
kóróna po śmierci Henryka HI. przypadała Henrykowi IV., 
- królowi Nawarze. Lecz Jezuici dopatrujac w wyniesienia 
Henryka IV. na tron uszczerbek dla swych celów, po- 
trafili namówić Francuzów do obalenia owéj ustawy pań- 
stwowój i Liga przez nich podniecana, nadała koronę 
wórce Filipa TT. , która była wnuczką Henryka II. Ozém 
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ustawa Salicka dla Francyi, tem sa pacta conventa dla 
Polski, obie - zapewniają wolność elekcyj. Gdybym. się 
nie wahał wykryć naszą słabość wobec zagranicy, łatwoby 
mi było okazać, że Jezuici także nasze: pacta chca 
zniszczyć. To samo w Węgrzech, w Austryi, w; Styryi 
iw Karyntyi wywrócili Jezuici prawa zasadnicze, uja- 
rzmili jednę część mieszkańców, drugą zaś część przy- 
prowadzili do rozpaczy; mieli nawet. w niektórych 
miejscach „osoby z pierwszych domów do swych. sądów 
cytować, które, gdy nie stanęły, mnsiały się wynosić 
z kraju. 
Przykłady z poligi falsiow. 


ta Da, Za weee 


Jeśli Jezuici teraz lub późnićj zrobią. jedna- rokęń na- 


szemi królami, których "ciągle namawiają, aby “nasze 


prawa i swobody ukrucili, twierdząc, że ugoda religijna, 
zawarta r. 1555 w Augsburgu, ów jedyny chamulec na 
ich niebezpieczną sektę, jest tatarska i machometańska 
niewiernością i na nią panujaci bez narażenia swego 
zbawienia, zezwolić nie mogą, — zapytuję was dostojni 
senatorowie, cóż wtedy z nami będzie? przyznaję, że 
niektórzy odpowiedzą mi na to, iż ludzie potepiajacy 
reformacyą , z ktéréj się mnóstwo niedorzecznych sekt 
wylęgło, są potrzebni; przypuszczam nawet na chwilę, 
że to twierdzenie jest sprawiedliwe , ale jakże odeprzeć 


zarzut, który poniżćj .uczynię, na podstawie kazania, . 


wypowiedzianego r. 1606 przez księdza Skargę na sejmie 
w Warszawie ? Oto kaznodzieja ten wyraził się do króla 
w następujący sposób : „Przez niewczesne twoje pobłażanie, 
królu miłościwy, nadałeś sprawom publicznym zły kie- 
runek. Starożytni królowie polscy, tylko senatorów, a ża- 


dnych posłów ziemskich do rady używali. Dopióro od 
niedawna, tak przez Twoje, jakotóż. przez. niedbalstwo 
niektórych twoich przodków, weszło w praktykę, że byle 
zarozumiały szlachetka, zostawszy posłem, dał, króskę 
na kogo, wszyscy się muszą na to zgodzić, Było obo- 
wiązkiem Waszéj Królewskćj Mości „zaraz na początku 
nie dopuścić takiego dawnych zwyczajów skażenia*. Do 
tych buntowniczych i gwałtownych wyrażeń , użył kazno- 
dzieja takiego rak poruszania, iż każdy rozumiał, co 
chciał wyrazić , mianowicie, że król powinien był głowy 
posłów na kształt maku pościnać. Niechże teraz inni 
Jezuici, jako następcy księdza Skargi, dalćj propagują jego 
zasady i i niech ofiarują królowi pomoc do zamachu stanu, 
w cóż się obróci nasza wolność, którąśmy tyle wieków 
bronili? W sprawach o kacerstwo, zachodzi oddawna 
spór między prawem polskiém a dekretami Papieża, gdyż 
według dekretalów, życie i mienie Polaka antikatolika 
powinno zupełnie od wyroku biskupa zależeć, co jednakże 
sprzeciwia sie. narodowym swobodom i obraża powagę 
króla, degradując ją w podobnych sprawach do obowiązku 
exekutora. Inne nieporozumienie tyczy się wzajemnych 
stosunków władzy króla i Rzeczypospolitój co do dóbr 
królewskich. Łatwo pojąć, za którą stroną Jezuici obstają. 
Dopóki bowiem króla mają po sobie, będą za nim wo- 
tować z tą sama żarliwością, z jaką powstawali we 
Francyi przeciw Henrykom III. i IV., ponieważ obaj ci 
królowie nie sprzyjali ich zakonowi; lecz, że nienawidzą 
Rzeczpospolitą polska, kazania księdza Skargi jasnym są 
tego dowodem. Nie ulega tedy żadnemu powatpiewaniu, że 
Jezuici są źródłem nieufności, która między królem 
a Polakami istnieje; że oni podniecaja i jątrzą obopólne 
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urazy, że zaszczepiają podejrzliwość między królem 
a szlachtą tak dalece, iż król niedowierzajac swym wier- 
nym poddanym, szuka ubezpieczenia w zagranicznych 
związkach. W powyższych robotach wysługuja się Jezu- 
ici innemi zakonami, wzbudzając w nich nadzieję lub 
bojaźń według chwilowych potrzeb. Fakcye między 
szlachtą także z nikogo innego, tylko z Jezuitów powstały, 
oni to podzielili szlachtę na 3-rodzaje: na kacerzy, któ- 
rym tylko z łaski pozwalaja w kraju mieszkać, na polity- 
ków, którzy sa górsi od kacerzy i na katolików, czyli 
tych, co im sprzyjają. Przez ten podział utrzymują. 
wieczne w narodzie nieporozumienia. Państwo doznaje 
mnóstwo złych skutków z takiego postępowania, a prze- 
dewszystkiem ten jeden -niepośledni, iż król, gdyby pra- 
gnał ze szlachtą się pojednać, nie może tego uczynić, 
ponieważ rozszarpana na trzy partye, jest za słaba dać mu 
pomoc. Chociaż Jezuici publicznie wyznają zasady po- 
wyżćj skreślone, znajdują się jednak osoby, które te 
zasady chcą usprawiedliwić badź przez zaprzeczenie zbro-. 
dniom zakonu, bądź tóż przez podsuwanie im szczegól- 
nych powodów. Musimy więc wystąpić do walki, aby 
zbić nierozsadnych obróńców zakonu Towarzystwa Jezu- 
sowego. 
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CZĘŚĆ TRZECIA. 


ODPARCIE POCHWAŁ DAWANYCH JEZUITOM. 


Zarzut pierwszy. 


Zwolenniki zakonu twierdzą, iż z upadkiem Jezuitów 
chrześciaństwo upadłoby. Na poparcie tego, pozornie 
_ wiele słuszności za sobą mającego argumentu, przytaczają 
z napuszeniem czyny Jezuitów, jako to: ich missye w dru- 
gićj połowie kuli ziemskićj, nawracanie kacerzów i uto- 
rowanie drogi dla katolicyzmu w Rossyi, przez usługi, 
które carowi Dymitrowi oddali. Jezuici ze swój strony 
wzmacniają te wywody porównaniem, iż kto się stara 
wykluczyć ich ze dworów panujących, czyni to w szko- 
dliwym zamiarze usunięcia niejako psów z owczarni, aby 
tym snadnićj wilcy pustoszenia w nićj robili. 

Na to odpowiadam najpierw : że nie pojmuję , jak mo- 
Żna przypuszczać, iż religia katolicka bez Jezuitów nie 
utrzymałaby się w Polsce? Czyż zapomniano, że pietnaście 
wieków w Europie, a kilka wieków w Polsce, katolicyzm 
przed Ignacym Lojola istniał ? 

Dalój mniemam: iż Chrystus i apostołowie obmyślili 
środki nie tylko do rozpowszechnienia, ale i do wie- 
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cznego zachowania wiary, a to w ten sposób, iż wiara, 
jak długo na prawdzie się zasadza, żadnych nowych 
i nadzwyczajnych do utrzymania nie potrzebuje środków. 
Nie Jezuitów, ale biskupów, księży, doktorów, pasterzy 
i dziekanów postanowił Bóg za stróżów wiary, i cho- 
ciażby ani jednego Jezuity w Polsce nie było, wiara, 
jak długo ci stróże zostaną na swych posadach, będzie 
między nami kwitła. Pragnę także wiedzieć, dlaczego 
Jezuici watpliwy przymiotnik psów chętnie do siebie stósują? 
jeżeli mniemaja, Ze bez ich czujności, trzoda pańska 
nie byłaby pewna, cóż sądzą o reszcie duchownego stanu, 
a może innych księży uważają .za samych lisów ? 

Po trzecie: daremne sa przechwałki o gorliwości Je- 
zuitów dla religii; świat: wie, że religia jest dla nich 
rzeczą obojętną, i że ja tylko tyle uwzględniają , ile tego 
dobro ich zakonu wymaga, inaczćj nie powierzaliby naukę 
religii poślednim głowom, podczas gdy posady na dwo- 
rach i w radach, obsadzają najzdolniejszymi ludźmi. 

Po czwarte: liczne doświadczenia, tudzież świadectwa 
katolików, którym sami Jezuici zdolności odmówić nie 
mogą, potwierdzają, iż zakon Towarzystwa Jezusowego 
wiecój zaszkodził, niż pomógł religii katolickićj w Europie. 
Sam słyszałem, jak najwyższe osoby polskiego ducho- 
wieństwa nad tóm utyskiwali; ale ponieważ mógłby to 
kto powątpiewać, więc pomówię szczegółowo o tój materyi. 

Wszyscy katolicy przyznaja, że rzymskie wyznanie 
najbardzićj w tych krajach kwitnie , gdzie uchwały soboru 
trydenckiego ściśle są zachowane, tak w praktyce, jak 
i w teoryi, ponieważ uchwały te zawierają w sobie jedyny 
ratunek katolicyzmu. Lecz według świadectwa historyi nie 
nie przyczyniło się tyle do’ opóźnienia wykonań i ‘do 
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wzniecenia podejrzliwości i nienawiści przeciw tym uchwa- 
łom, co zagorzałafnamiętność i niecne intrygi Jezuitów, 
któremi oburzyli najlepszych katolików i tysiączne spowo- 
dowali zamięszania. Postępowanie Jezuitów jest główna 
przyczyną wypędzenia ich, a z nimi i innych księży 
z Angli, oraz wszelkiego ujarzmienia tamtejszych katoli- 
ków. Posłuchajmy w jaki sposób za panowania Jakóba 
IV. sprowadzili oni te same klęski na Szkocyą. Gdy 
w Hiszpanii Jezuita Kriton uknuł spisek przeciw królowi 
szkockiemu, inni Ojcowie towarzystwa uwiadomili o tém 
tajemnie różne familie katolickie, aby ich także do sprzy- 
siężenia wciągnąć. Lecz spisek został odkryty i najpierwsze 
rodziny kraju, które wspierały katolicyzm , były narażone 
na największe niebezpieczeństwo ; inne zaś familie oburzyły 
przeciw sobie króla, do owéj pory znośnie ich traktującego, 
słowem, szał i wiarołomstwo Jezuitów, wystawiło wszyst- 
kich katolików na rozmaite cierpienia. Ta sama nieznośna 
gwałtowność Jezuitów sprzykrzyła się do tyle Węgrom'i 
Siedmiogrodzianom , że: sponiewierano i wypędzono ich 
z kraju, a z nimi i innych księży, albowiem zakon, wspie- 
rany przez rząd, poniszczył wszystkie swobody krajowe 
tak dalece, że naród cierpliwy do teraz, nie mógł daléj 
wytrzymać, a widząc ujarzmienie sąsiedzkich krajów, 
gdzie Jezuici dowolnie rządzili, chwycił: się ostatecznych 
środków. Ale na co szukać obcych przykładów, kiedy mamy 
swoje własne? Nie wątpię bowiem, że Jezuici, jeśli zo- 
staną w Polsce, zburzą wszelki porządek w kraju i wielkie 
na religią sprowadza niedole. Zazdrość i duma, obie 
namiętności przez Jeznitów w swych uczniach zaszczepiane, 
są Źródłem owych zniszczeń, które przewiduję; gdyż 
Jezuici nie zadawalniają się utrzymywaniem szkół, ale 
3* 


pod pretekstem władzy krajowéj wdzieraja się do wszel- 
kićj czynności i rozszerzają zakres swego działania. Jeżeli 
do tego zdołają lud na swe stronę przyciagnać, osoby 
wpływowe widząc, jak przez takie intrygi ich gorliwość 
i dobro publiczne upada, a władza rzadwi duchowień- 
stwa znienawidzoną zostaje, niezmiernie będa oburzone. 
Porównajmyź teraz upadek katolicyzmu z postępem, który 
uczynił przy pomocy Jezuitów, a watpię, aby Ojcowie 
mieli się czem szczycić. Lecz nawet wtedy zakon nie ma 
nie szczególnego na poparcie swego bytu, gdybyśmy nie 
nadużycia, ale naukę uwzgędniali. Religia bowiem utrzy- 


muje się i rozpowszechnia kaznodziejstwem, dobremi 
przykłady i pismem. Przypatrzmy sie, zasługom Jezuitów 
pod względem kazań i spowiedzi. Przyznaję , że posiadaja 
zręcznych kaznodziei, a przytém rezolutnych i porusza- 


jacych namiętnościami; kaznodziei z gwałtowna i żywa 
wymową, która słabych i nieuważnych słuchaczy wstrząsa, 
porywa i zapala. Ale pominawszy, że szkoła prawdziwéj 
pobożności, nie zajmuje się podobnemi zdolnościami, 
każdemu z ich kaznodziei musimy dwa zarzuty zrobić, 
które świadczą o wcale nie apostolskićj chęci wywyższenia 
‘sie, mianowicie: ruchy teatralne i wszelkićj powagi po- 
zbawione; powtóre, wyszukane upiększenia mowy. Wymowa 
jezuicka posiada jeszcze ten trzeci niemały błąd, że 
szkaluje i czerni swych przeciwników z nienasyconą chucią, 
i w tym jednym zamiarze, aby słuchaczy roznamiętnić i 
"zapalić, kiedy przeciwnie ewangielia nakazuje słodyczą 
działąć. Te trzy wady tyle mnie obrażają, że przenoszę 
kazanie zwykłego plebana nad kwieciste wyrazy najwy- 
mowniejszego polskiego Jezuity. 


Co do spowiedzi, jest ona gléwnem narzędziem łakom- 
stwa Jezuitów i dopomaga im wciągnąć do swćj „matni 
ludzi zabobonnych i łatwowiernych. Jednak mimo wszel- 
kićj obrotności, nie zdolali powstrzymać oburzenia wielu 
osób tak na niedyskretne badania tajemnie i błędów 
przy konfesyonale, jako tóż na podstępne, a w osobi- 
stych widokach nakładane pokuty. Karygodne ich po- 
stępowanie przy spowiedzi zwróciło uwagę biskupa w Oto- 
muńcu na Morawii. Wydrukowano bowiem w jego diece- 
zyi napisaną przez pewnego Jezuitę broszurę zawierającą 
spis grzechów, które autor wedle różnych stosunków życia 
podzieli} na grzóchy śmiertelne i powszednie. Uwiado- 
miony o tém biskup, przeczytał pismo z uwaga, a prze- 


konawszy się, że chrześciaństwu i dobrym obyczajom 


uszczerbek sprawiało, kazał egzemplarze za cenę dziesięć 
razy wyższą nad wartość, wykupić i zniszczyć. 

Co do sposobu życia Jezuitów, to jak z jednéj strony 
nie zdarzają się między nimi owe krzyczące nieporządki, 
któreby oszpeciły kościół i ściągnęły nienawiść na ducho- 
wieństwo , tak znów z drugićj strony Jezuici wcale nie 
są wolni od wszelkich zarzutów, gdyż także w ich zakonie 
napotykamy dobre i złe obyczaje. Obok wzorowćj wstrze- 
imięźliwości, anielskićj czystości i wielkićj pobożności, 
widzimy w nich ogromne łakomstwo i tyle niecnych nad- 
używań miłosierdzia rodzin szlacheckich, wdów i sićrót, 
Że rozsadni ludzie nie mogą się temu dosyć nadziwić. 

Praystepujemy teraz do pism wydanych przez Jezuitów. 

„Nie można zaprzeczyć, že są gładkim i ożywionym 
pisane jezykiem, z użyciem wymowy kwiecistćj , jędrnćj 
i zręcznój, wymowy, co swym blaskiem wiek młodociany 
zaślepia i do zakonu przyciąga. Lecz prawdziwa pobe- 
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Żność gardzi temi błyskotkami, jak w ogóle wszelką 
obłudą Jezuitów. Wiara i prawda posługują się pojedynczą 
mową, a religia chrześciańska nie potrzebuje ani wy- 
twornych wyrazów, ani świeckićj wymowy, bo to nie 
zgadza się z jéj pierwiastkiem i służy jedynie do schle- 
biania sere zepsutych, oraz błędnym słabostkom. Ogólne 
jest zdanie ludzi rozsądnych, że wymowa i pisma Jezuitów 
jedynie to sprawiły w Europie, iż bardzićj rozogniły 
katolików, więcój rozdrażniły swych przeciwników, a tóm 
samóm przygotowały pożar, który Polskę niszczy. Na 
pochwałę zakonu powołują nawracanie dzikich ludzi w In- 
dyach i kacerzy w Europie. Co do pierwszego, to Jezuici 
moga nam mieszkańcom na końcach Europy niestworzone 
rzeczy opowiadać, gdyż przysłowie niesie: „łatwo temu 
kłamać, kto z daleka przybywa“. Lecz inaczéj się rzecz 
ma z nawracaniem kacerzy, albowiem widzimy na własne 
oczy i przekonujemy się, że te nawracania przychodzą 
do skutku bardzićj za wpływem złotodajnych a łagodnych 
działań dworu rzymskiego i polskiego , niż w skutek nauk 
zakonu tak dalece, iż przekupstwo, a nie przekonanie 
odgrywają w nich główną rolę. Zasługi Jezuitów w Rossyi 
co do utorowania drogi katolicyzmowi, o których nam 
ciągle mówią, wcale nie sa znaczne, gdyż najpierw całe 
to przedsiębierstwo było mylnie obmyślane; powtóre 
intrygi, których użyto, okazały się także mylnemi; wreszcie 
wszystkie zabiegi nie udały się, a przedwczesne nadzieje 
Jezuitów taka przeciw innym zakonom w królestwie na- 
pełniły ich pychą, że trza było się cieszyć z tego nie- 
powodzenia, ponieważ choć wtedy spuścili nieco z tonu. 
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Zarzut drugi. 


Jeznici , mówią ich obrońcy, posiadają nietylko gorli- 
wości i zdolności do rozpowszechnienia religii chrześciań- 
skiój, ale oraz kwalifikują się nader. korzystnie w udzielaniu 
nauk młodzieży i przeto są potrzebni Rzeczypospolitćj. 
Jakkolwiek pozory tego zarzutu nie ustępują innym, jednak 
nie mają uznania między, katolikami, którym nikt szczerości, 
ani żarliwój wiary nie odmówi. : Ci, katolicy okazali 
jasnemi dowody, że Jezuici więcój zaszkodzili , niż pomogli 
krzewieniu nauk, i*że karnośćiw ich szkołach wcale nie jest 
dobrą, ani uczciwą, lecz owszem psuje zdolności, przy- 
tępia rozum i hamuje polot w uczniach. Na: poparcie 
tego zdania, o którego prawdziwości niektórzy mogą po- 
wątpiewać, mógłbym powołać wiele osób znakomitych i 
zasłużonych , którzy się przedemną uskarżali: jedni, ze 
musieli podróżować, aby się pozbyć: błędów nabytych 
w jezuickich szkołach ; inni zaś twierdzili, że skoro otrzy- 
mali urzad, musieli wszystko zapomnąć, Co się od tych 
Ojców nauczyli. - Przeciwnie, między ludźmi, których 
podoba się Jezuitom kacerzami przezywać, ięjetórzy nigdy 
w ich szkołach nie byli, znachodzim mężów wszechstronnie 
oświeconych tak- dalece, że gdyby nie ranger sé ich. prze- 
ciwników, mogliby z zaszczytem najwyższe urzęda w Rze- 
czypospolitćj piastować. Gdyby nawet wystawianie szkół 
jezuickich; było sprawiedliwe, zawsze korzyści z tych 
szkół nie wyrównają uszczerbkom , jakie zadają wolności. 
Zauważać także potrzeba, że umiejętności i nauki możemy 
skądinąd, a niekoniecznie od Jezuitów nabywać. 
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Zarzut trzeci. 


Apologiści zakonu św. Lojoli twierdza daléj: że Jezuici 
są od natury do intryg stworzeni, gdyż umią kierować 
wielkiemi sprawami z taką szczerością i wiernością , jak 
nikt inny. Jeżeli pod zrzęcznością rozumiemy zdolności 
w sprawach sądowych i politycznych, nateńczas muszę 
odpowiedzieć: że Jezuici wcale nie przyznaja , aby sprawy 
tego rodzaju do ich zawodu należały, a kto temu nie 
uwierzy, tego deklarują kacerzem, lub fałszywym kato- 
likiem. 

Nie wiem przeto, co na to apologiści odpowiedzą. 
Ja Życzę Polsce, aby za hetmanów i ministrów miała 
mężów z tém usposobieniem, jakie charakteryzuje Jezuitów; 
zaś kościołowi życzę pobożnych, światłych i uczciwych 
mnichów. 

Lecz, że Jezuici rozumia się na polityce, to im cały 
świat przyzna, zwłaszcza Polska, która tyle doświadczała 
ich intryg; że jeżeli Jezuici nadal między nami zostaną, 
nasze nieszczęścia od nich wzniecane, pomnoża się w dwój- 
nasób. Cóżby powiedział św. Augustyn i inni Ojcowie 
kościoła, gdyby słyszeli, że umiejętność polityki przyta- 
cza się na pochwałę zakonników ? Chwalić Jezuitów dla- 
tego, że są intrygantami, jest to samo, co chwalić słu- 
Żącego, że jest oszustem, albo pomagać cudzemu szpie- 
gowi. Senatorowie polscy ! pomnijcie, że umysły zręczne 
a rozumne, jeśli są skłonne do zbrodni, mogą najwię- 
ksze nieszczęścia spowodować. Nie tyle nieusprawiedliwia 
naszą bojaźń ku Jeznitom, co ich umysł intrygancki; 
porzućmy więc smutne niedbalstwo w jakieśmy popadli. 
Nie jest mi także wiadomo, na czém polega ich biegła 
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polityka? Cóż zdziałali dla dobra Polski? Gdzie są owoce 
ich zręczności? Czyż nie Jezuici sparaliżowali najkorzy- 
stniejsze przedsięwzięcia? Przez nich Polska straciła kraje 
szweckie i Inflanty zostały spustoszone ; przez nich Fran- 
cya doznała wojen domowych, oraz klęsk w wyprawie na 
Szkocyą; przez nich Anglia była zaburzoną spiskami, 
Wenecya intrygami, a Węgry, Styrya i Karyntia zostały 
dzięki Jezuitom, ujarzmione. Oto owoce przedsiębiorczego 
i śmiałego ducha zakonu Jezuitów. Nic innego, tylko same 
zaburzenia, niezgody, krwawe boje i potoki krwi w całćj 
Kuropie. Jeśli tedy jeszcze są ludzie, którzy Jezuitów 
w Polsce chcą zatrzymać, niechże obmyśla środki bez- 
pieczeństwa dla naszój Ojczyzny. 

Niewtajemniczeni w jezuickie knowania, lub ci, któ- 
rych potrafiono dla zakonu pozyskać, wychwalają nie- 
wzruszoną wierność Jezuitów. Lecz cóż warta ta pochwała? 
Bo jeżeli Jeznici są wiernymi, to jedynie względem za- 
granicy, gdyż ważne rozprawy naszych tajnych narad 
donoszą cudzoziemcom z niebezpieczną dokładnością. 
Niechże zajdą jakie nieporozumienia między Polską a za- 
granicznóm państwem, czyż możemy się wtedy spuścić 
na wierność Jezuitów? Gdybyśmy nawet zakryli oczy co 
do spraw własnego kraju, niepodobna zapomnać o do- 
wodach nielada miłości Ojczyzny, którą wyświadczali An- 
glii, Szkocyi, Węgrom i Wenecyi. Ale pocóż się więcćj 
nad tém rozwodzić, skoro w całym świecie nie ma na- 
rodu, któryby nie przyznał, że przymiotem Jezuitów nie 
jest wierność , ale wiarołomstwo, i gdy nawet Hiszpania, 
kolebka i piastunka tego zakonu, zaczyna ich poznawać 
i nienawidzić. 


Zarzut czwarty. 

Kiedy Francuzi wypędziwszy Jezuitów z nader wa- 
nych powodów, przywołali ich napowrót i nie doznają 
od nich żadnych rozterków, tómci niebezpiecznićj jest dla 
Polski wyrugować ich z kraju. Oto argument za utrzy- 
maniem Jezuitów, na który mam teraz odpowiedzieć. 
Prawda, że zakon został we Franeyi przywrócony, ale 
naweł sami Jezuici nie śmią twierdzić, że-to uczynili Fran- 
cuzi. Owszem, intrygi, które im do tego posłużyły, do- 
wodzą, że szkodliwe to plemie rządzi całą Europa i Że 
my, Polacy, powinniśmy je natychmiast, z naszego kró- 
lestwa usunąć. Francya nie przyjęła ich jako ludzi uży- 
tecznych albo potrzebnych , tylko na usilne wstawienie 
się papieża, który mniemał, że Henryk bez Jezuitów 
katolikiem być nie może ; król nie chcąc. się narażać pa- 
pieżowi , zezwolił na ich powrót do Francyi, za którąto 
przysługę osoby, rokowania między Rzymem 4. Paryżem 
w tój sprawie prowadzące, większe otrzymali wynagrodze- 
nie, niżeli za działania w wojnie podjęte. Nadto król Hen- 
ryk, przywracając zakon Jezuitów, miał także własny inte- 
res i pewność swego Życia na względzie, gdyż dopóki od 
Jezuitów był nielubiany, nie czuł się bezpiecznym, Podo- 
bne powody zapewne nie robią zaszczytu. dla . zakonu. 
Zaś mniemanie, jakoby Jezuici; powróciwszy do Francji, 
nie wzniecali zamieszań, jest istną bajką. Czyż- sądzą, że 
nie wiemy, ¢o-sie w Kurpie dzieje ? Zaburzenia we Francji, 
skargi uczciwych: ludzi i liczba tych, którzy przed Jezui. 
tami z własnego kraju musieli uciekać, dokładnie są nam 
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Zarzut piaty. 

Następny zarzut, jakoby Jezuitów tylko z wielkiém 
niebezpieczeństwem państwa z Polski wyrugować można, 
robią nietylko ich przyjaciele, ale nawet ludzie rozsądni 
i dostojni obywatele, którzy zresztą gania  postępo- 
wanie zakonu. Jakto? miałożby z nami być tak źle, że 
musimy albo cierpieć Jezuitów, albo pobłażać ich nie- 
bezpieczne knowania, lub tóż wypędzając ich z Polski, 
narażać się na największe niebezpieczeństwa ? 

W cóż się na ten czas obróca owe chwalby, że Je- 
zuici są ludźmi niewinnymi, spokojnymi, jedynie w roz- 
myślaniu świętych rzeczy zatopionymi, ludźmi, których 
Polska oddawna sobie życzyła? , Wszak jeśli oni sa 
rzeczywiście takimi, to od nich nie mamy się czego 
obawiać. 

Przyznaję, że nasza Ojczyzna, bez pewnćj przykrości 
nie może się pozbyć téj żółci, którćj przez nieuwagę do- 
zwolono wgryść się do naszego państwa, i która toczy 
teraz jego siły żywotne; ale tóż niebezpieczeństwo nie 
jest tak wielkie jak niektórzy myślą. Bo pytam, jakie 
niedogodności może za sobą wypędzenie Jezuitow pocią- 
gnąć? Odpowiedzą: Papieża rozgniewamy! No, jest to 
wprawdzie anioł godny wszelkiego szacunku, i którego 
gniewu powinniśmy się lękać, ale cóż począć, gdybyśmy 
popadli w konieczność rozgniewać europejskiego Saturna ? 

Przypatrzmy się dokładnićj tój ewentualności. Nie 
wątpię, że wypędzenie Jezuitów oburzyłoby papieża, 
a gniów papieża niepokoiłby Polskę; ależ zakon sprawia 
nam tyle złego, ze nawet utrata łaski Rzymu jest niską 
ceną pozbycia się Jezuitów. Zresztą i tój niedogodności 
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możemy uniknąć. Bo jeżeli papież jest dobry i wierny 
swemu obowiązkowi pasterz, zysk Polski cięży mu tyle 
na sercu, co innych krajów. Z takim papieżem nie bę- 
dziemy się długo kłócić. Wysłani do niego nasze posły, 
gdy mu okażą sprawki Jezuitów, a przytém dowioda 
sprzeczność ich bytu ze szczęściem naszego państwa, 
sprawią niewątpliwie, że ojciec św. ustąpi i znów łaskaw 
dla nas będzie. Jeżeli zaś natrafimy na papieża, który 
jest niesprawiedliwy, dumny, uparty, bezwzględny, na 
papieża, który gotów wszystko poświęcić niż odstąpić od 
niegodziwego i nieroztropnego zamiaru, takiego papieża 
gniów nie powinien nas kłopotu nabawiać, bo nie znam 
prawa ani Boskiego, ani ludzkiego, któreby zniewalało 
Polaków podlegać swym nieprzyjaciołom lub słnchać nie- 
dorzecznych lub zgubnych, choćby nawet samego papieża 
rozkazów. ` 

Na poparcie tego, przytoczę świadectwa z naszych 
dziejów. Wiadomo, że w zajściach między Polską a Krzy- 
akami, papieże byli po stronie zakonu i grozili naszym 
królom tak dalece, że 1456 r. rzucenie klątwy na Polskę 
i jej króla, było rzeczą postanowioną, jak o tém w swych 
listach pisze Eneasz Silwiusz. Lecz ani groźby papieża, 
ami gniów cesarza Fryderyka III. nie zastraszyły naszych 
przodków, którzy wyżój cenili dobro publiczne, niż zado- 
wolnienie papieża. Wielkie zachodzi podobieństwo między 
zakonem Jezuitów i zakonem Krzyżaków, tak eo do re- 
guły i obyczajów, jakotóż co do ich pierwiastków. Oko- 
liezności, w których obydwa te zakony powstały, zupełnie 
są jednakie, obydwa chociaż różnemi środkami, ale do 
tych samych dasa celów. Wewnętrzny ich rząc z małą 


odmianą, jest prawie jednaki, a jak oba zakony szybkie 


i świetne robily postępy, tak tóż zepsucie w nich było 
także szybkie i raptem stało się nieznośnóm, nawet dla 
tych ludzi, których bronić było ich zadaniem. Jedyna 
różnica między temi towarzystwami była ta, że Krzyżaki 
będąc żołnierzami prowadzili z nami otwartą wojnę, któ- 
rój umiemy czoło stawić; Jezuici zaś udając ludzi spo- 
kojnych, w cichości ciągle intrygi między nami knuja 
i ustawicznie, całą Polskę podkopują, co równa się ukry- 
tój wojnie, ktéréj Polak nie podoła. Dobrze to ktoś Je- 


zuitów nazwał bękartami Krzyżaków. Kiedy ojcowie nasi 
posiadali dość odwagi i siły na poskromnienie Krzyża- 
ków, protegowanych przez papieży i cesarzów, dlaczego 
mają nas Jezuici przez swe próżne a Śmieszne widma 
trwogą nabawiać? Lecz może przytoczony przykład wy- 


daje się zbyt odległym, więc podam inny z nowszych 
czasów. Zygmunt I., jeden z najsławniejszych naszych 
królów, a którego Rzym za wiernego syna uważał, przy- 
jał w lenność Alberta Brandeburczyka i ziemie Pruskie, 
właśnie wtedy, gdy tenże Albert, porzuciwszy zakon 
krzyżacki, oraz wyznanie katolickie, ściągnął na się nie- 
nawiść papieża i przez cesarza Karola V. był z kraju 
wywołanym. Strata władzy świeckićj i kościelnćj w Pru- 
siech bardzo oburzyła dwór rzymski, i król Zygmunt 
byłby to pewnie poczuł, gdyby się był znalazł usłużny 
wykonawca piorunów watykańskich. Lecz papież nie 
znalazł takiego wykonawcę i prawdopodobnie Zygmunt 
byłby sobie z nim umiał poradzić. 

Stałość, o którój mówimy, okazali nietylko polscy 
królowie, ale także prywatne osoby w Polsce. Gdy Ja- 
kubowi Uchańskiemu, arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
i prymasowi za to, Ze na radach więcój obstawał za 
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dobrem swćj ojczyzny niż za stolicą apostolską, papież 
klątwą zagroził, Uchański, nie tylko się tego nie zląkł, 
ale wręcz oświadczył papieżowi, że jeśli go daléj będa 
niepokoić, on pioruny watykańskie napowrót do Rzymu 
odeśle, i ta odpowiedź tyle skutkowała, iż go więcój 
nienagabywano. Niechby w teraźniejszych, jezuityzmem 
przesiąkłych czasach, następca Uchańskiego podobnój 
względem Rzymu zażył wolności, a jestem pewny, że 
swoją szlachetność śmierciąby przypłacił. 

Rozmyślając nad przykładami męskićj odwagi naszych 
przodków, musimy się wstydzić tegoczesnych polskich 
prałatów, którzy w każdćj malutkićj sprawie tysiączne 
wynajdują trudności, Raz odwołuja się do tak zwanych 
regaliów czyli praw papieża, obstając za ich nienaruszal- 
nością; jakby Polska dwóch królów miała: jednego 
w Krakowie, drugiego w Rzymie. To znów potęgują siły 
zagranicy, i tym sposobem starają się nas zastraszyć. 
Senatorowie polscy! wierzajcie mi, ktokolwiek aż w tym 
stopniu lęka się gniewu papieża, ten niezbity daje dowód, 
iż nie kocha sw$j ojczyzną, i że wiecéj ceni prywatny in- 
teres, niż publiczne dobro. Gdyby dawni Polacy według 
teraźniejszych maksym postępowali, Prusy nie byłyby 
nam podwładne, a zakon Krzyżaków ciągleby Polsce na 
karku siedział. Wszystkie te urojone skrupulatności SĄ 
owocem jezuickiego wychowania. Późniejsze wieki będa 
musiały potępić polskich ultramontanów, skoro się prze- 
konają z dziejów, iż podezas, gdy Rzeczpospolita wenecka 
Jezuitów wypędziła, zagrożoną klątwą wzgardziła, aw końcu, 
chociaż chodziło 0 utrzymanie małoznacznćj ustawy, dla 
własnój powagi oręża dobyła; Polska, ta istna rodzicielka 
wolności, okazała tyle słabości w swych stosunkach z Rzy- 
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mem. * Kto nas namawia do ślepego posłuszeństwa wzglę- 
dem papieża, ten poniża naród więcćj niż niewolników, 
ponieważ niewolnik ma tylko jednego pana, a nam każą 
dwóch panów słuchać : króla i papieża. 


Mż 
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Ponieważ między Jezuitami znachodzi się niemało 
szlachty; więc w krótkićj drodze nie można ich wypędzić 
z kraju, tylko pierwćj trza ich do sadu zapozwać i tam 
o złych zamiarach prawnymi dowodami przekonać. Zarzut 
ten mieści w sobie niewykonalne żadanie, bo gdy zbieg 
okoliczności jest tego rodzaju, -że wszelka zwłoka tylko 
szkodę przynosi, przepisane formalności prawa muszą 
ustąpić wymogom bezpieczeństwa publicznego. Ale tu nie 
chodzi o to, czy mamy prawo tak lub inaczéj traktować 
Jezuitów, lecz chodzi o czym czyli 0, fakt, że Jezuici, 
choćby cały ich zakon z samych aniołów się składał, 
nie dobrego, tylko samo złe dla Polski działają. Niewia- 
domo nawet, jakby tę sprawę przed kratki sądowe wyto- 
czyć. Do którego trybunału ich zapozwać ? Gdzie sędzio- 
wie, których Jezuici uznają? Gdzie prawo , według którego 
mają być sądzeni? Lecz, gdyby wysłanniki ze stanu szla- 
checkiego publicznie i jednogłśnie zawyrokowali: że za- 
kon Jezuitów sprzeciwia się wolności i powodzeniu Polski, 
a w następstwie, gdyby żądali od króla jego zniesienia, 
Ojcowie w żaden sposób nie mogliby się na niesprawie- 
dliwość uskarżać. 


f hy 
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' Zarzut siódmy. - 
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Mówią niektórzy, że wielu osobom w Królestwie nie 
podobatoby: się: wygnanie Jezuitów, a jeżeli, koniecznie 


potrzeba, aby Polskę opuścili, toć także ewangielickie 
pastory niech z nimi precz idą. 

Odpowiadając na pierwszy ustęp tego zarzutu, twier- 
dzę, ze zostawiwszy w spokoju resztę duchowieństwa, 
nie ma obawy, aby liczba tych, co się będą smucić 
odjazdem Jezuitów, była wielka, i aby ich. gniew zagra- 
Żał państwu. Bo gdy jedynie dla dobra i spokoju Rze- 
ezypospolitéj zakon będzie zniesiony, klasa uczciwych 
obywateli nie będzie się temu sprzeciwiać i tylko tacy 
będą szemrać, krórzy, jako spólniki złych zamiarów 
zakonu, szkodzili swój Ojczyźnie, a pomagali Jezuitom 
i bez nich żyć nie moga. Być może, że ludzi tego uspo- 
sobienia jest dość wiele, wszelako urazy ich nie powinny 
nas zastraszać , skoro w porównaniu z dobrymi obywate- 
lami polskimi niezawodnie w mniejszości zostaną. Przy- 
puściwszy nawet, że wypędzenie Ojców pociagnęłoby za 
sobą trudności, toć przecie środka, który się korzystnym 
okazał, nie można zaniechać. Jeżeli bowiem przez ska- 
sowanie zakonu uwolnimy naszą Ojczyznę od nieszczęść, 
które jéj zagrażają i odwrócimy od nićj los krajów ' przez 
Jezuitów zrządzonych, za tę cenę warto znieść jakoweś 
dolegliwości, bo wtedy zamiast niespokoju, zakwitnie wol- 
ność, upewni się życie obywateli, utrwalą majątki, pod- 
stawy państwa będą silne, a obawy przed zasadzkami i 
spiskami zagranicy znikną na zawsze. Gdyśmy się więc 
przekonali, że Jezuici sa twórcami jawnymi i skrytymi 
wszystkich naszych nieszczęść , pocóż odwlekać ich usu- 
nięcie? Toż z pastorami, gdyby na wzór Jezuitów zamie- 
szali pokój, nadwyrężyli wolność, wypada tak samo 
postąpić, jak z Jezuitami, ponieważ złe zamiary przeciw 
Rzeczypospolitćj nie moga zostawać pod zasłona wyznania. 
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Ale mój Boże! co za różnica między pastorami a Jezui- 
tami. Pastory nie uznają papieża, dla któregoby Pol- . 
skę uprawiali i obfite płody zbierali, aby wznieciwszy 
pożar w kraju, bezpieczne u niego mieli schronienie. 
Pastory nie mają wstępu na dwór królewski, nie mają 
udziału w sprawach publicznych, nie mają głosu w na- 
radach. Oni nie nagromadzili dóbr z uszczerbkiem szlachty 
i nie używają żadnych przywilejów. Nawet sił do wznie- 
cenia bojażni lub podejrzliwości nie posiadają. Bo jakież 
ich mienie? stara zużyta rewerenda, biblia, św. Augustyn 
i liczna a goła rodzina. Wszyscy zależą od dziedzica by 
najmniejszój wioski i muszą słuchać jego rozkazów. Z tego 
widzimy, że porównanie pastorów z Jezuitami jest równie 
niedorzeczne , jak śmiószne. Zwolenniki zakonu Jezuitów 
mogą prócz powyższych zarzutów jeszcze inne wydobyć, 
ale nie będą one więcój uzasadnione jak te, o którychśmy 
mówili. Przeto otwarcie i śmiało stawiam wniosek, że 
jedyny skuteczny środek do przywrócenia porządku i za- 
bezpieczenia spokoju jest ten, aby Jezuitów na zawsze i 
w ten sposób wypędzić, by nigdy więcćj do Polski po- 
wrócić nie mogli. Pozbywszy się tój ostrój, a gryzącćj 
żółci, ojczyzna nasza wyzdrowieje, kler i inne warstwy 
społeczeństwa uporządkują się, a nadwyrężone ustawy 
państwa wejdą w stan normalny. Dopóki siedlisko zawi- 
chrzeń w kraju istnieje, nie ma nadziei polepszenia, bo 
wszystkie nasze zachody około wyleczenia państwa, towa- 
rzystwo Jezusowe potrafi zniweczyć, bądź przez zepsucie 
mieszkańcow, bądź téż przez podsycanie choroby. Gdy- 
byśmy wszystkie nasze błędy naprawili, a Jezuitów w kraju 
zostawili, cała robota daremna, gdyż zakon nie przejmie 
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się obowiązkami krajowych obywateli i nie podda się pod 
narodowe prawa. 


Niewystarczające środki ubezwładnienia Jezuitów. 


Są ludzie, którzy, aby Jezuitów nie wystawić w złóm 
świetle, postępują z ukosa i zamiast cały zakon, doradzają 
tylko niektórych wypędzić. Jedni twierdza, że jest dosta- 
tecznie tych członków się pozbyć, których zasady poli- 
tyczne dla państwa są niebezpieczne, niemnićj buntowników 
przeciw bezpieczeństwu publicznemu; inni są zdania, że 
trza Jezuitów z głównych miast i z innych miejscowości 
wygnać, gdzie mogą szkodzić. Inni znów mniemają, że 
spokój państwa będzie zabezpieczonym, skoro wyjdą su- 
rowe prawa przeciw Jezuitom. ; 

Przypatrzmy się bliżćj tym radom, a zanim każdą 
z osobna zbadamy, robię ogólna uwagę, że w jakikolwiek 
sposób rozpoczniemy wojnę z towarzystwem Jezusowóm, 
czy to przez zupełne z kraju wypędzenie, czy tóż przez 
założenie kagańca na jego zuchwalstwo, zawsze ściągniemy 
na siebie nienawiść papieża, ową nienawiść, która nam 
tyle strachu napędza, z ta jedyną różnicą, iż jój skutki 
mogą być tém gorsze, jeśli niektórych Jezuitów zatrzy- 
mamy w Polsce. Gdy więc nie ma sposobu ominąć gniów 
czyli nienawiść. stolicy apostolskićj, dla czegóż nie użyć 
środka zupełnego Jezuitów z kraju wypędzenia, skoro 
ten środek i więcćj pewności, i więcéj korzyści za soba 
ciągnie? Mam bowiem stałe przekonanie, że mniéj kłopotu 
będzie z wypędzeniem Jezuitów, niż z utrzymaniem po- 
rządku między nimi. Mylne to zdanie jakoby bez obawy 
zemsty lub odwetu można żółć Jezuitów poruszyć, bo nie- 
spokojny i czynny ich umysł zawsze do tego sposobność 
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wynajdzie. Jeśliby więc napowrót przyszli do znaczenia 
i ponownie niebezpieczne robili knowania, eóż wtedy 
począć? Czy każdćj chwili rokosz przeciw nim podnosić? 

Teraz przystępuję do szczegółowego odparcia powyż- 
szych środków. Tym, którzy chcą tylko winnych Jezuitów 
z Polski wydalić, odpowiadam: że nie można jednych 
więcój, drugich mnićj uwzględniać, bo przekonano się nie 
raz, że zakon tak szczelnie jest w jedno ciało zbity, iż 
wszystkie jego członki dążą do jednego i tego samego 
celu. Przeto wszyscy są jednako występni, a jeśli zachodzi 
jaka różnica, to tylko co do zdolności robienia złego. To 
samo, co ten lub ów Jezuita zdziałał, zdziałałby każdy 
inny, gdyby miał potemu środki i sposobność. Choćby 
największą zbrodnię Jezuita przeciw swojćj ojczyźnie po- 
pełnił, nie było wypadku, aby zakon swego członka się za- 
parł lub go skarcił; — albowiem zakon nie przypuszcza 
w tój mierze możności błędu, skoro tylko widzi w swym 
ezłonku gorliwego wykonawcę celów towarzystwa. 

Nie widzę także pożytku w wypędzeniu jedynie tych 
Jezuitów, których żarliwość jest bez granie, bo mniemam, 
że najniebezpieczniejsi między nimi nie są ci, którzy temi 
czasy (r. 1606) bez względu na obecność króla, podpalili 
domy w Poznaniu, w Krakowie i indzićj, zburzyli cmen- 
tarze, poodbijali groby i trupy powyrzucali. Chociaż tym 
razem kara za te szalone występki nie została wymierzona, 
nie idzie zatóm, aby tak zawsze było. Co do mnie, naj- 
bardzićj takich lękam się Jezuitów, którzy mają miły 
układ, słodkie słówka i pojedynczą figure, a przytém usta- 
wiecznie z Włoch do Polski i napowrót jeżdżą. Tychto 
istnych lisów o podwójnóm sercu, z obrzydliwą w obcych 
krajach nabytą przebiegłością, musimy się najbardzićj wy- 
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strzegać. A choćby nawet podane lékarstwo skutkowało 
i gdybyśmy się najniebezpieczniejszych Ojców pozbyli, 
spokój byłby krótki i trwałby tylko tak długo, dopókiby 
nam zagranica jeszcze gorszych nie przysłała. Czyż warto, 
aby dla tćj chwilowćj ulgi Rzeczpospolita i szlachta tyle 
podejmowali trudów, tyle ponosili wydatków i na takie 
narażali się niebezpieczeństwa ? 

Wiecéj odwagi okazują ci, którzy doradzają wypę-- 
dzenie Jezuitów z królewskiego dworu i z wielkich miast. 
Lecz i to lókarstwo nie wiele pomoże. Prawda, że przez 
takie wypędzenie Rzeczpospolita w wielu względach ulgi 
dozna, a Jezuitom odejma się główne siedliska do wy- 
wierania szkodliwych wpływów; niemnićj i to przyznaję, 
że dozwolony pobyt Jzuitom w polskich warowniach, jest 
wielkim błędem , którego smutne skutki wtedy dosikńńy, 
gdyby nas od południa zaatakowano. Mimo to nie poj- 
muje, dlaczego autorowie tego lókarstwa, więcćj uwzglę- 
dniają spokój miast, niż spokój szlachty i dódyoweatostja? 
Chciałbym ich także zapytać , jakich korzyści z ulgi miast 
spodziewają sie dla Rzeczypospolitćj , skoro niebezpie- 
czne plemię towarzystwa Jezusowego będzie mogło nadal 
bezkarnie szlachtę burzyć, a przytóm zarażać, psuć 
i buntować duchowieństwo? Jestto błędne mniemanie, 
jakoby jedynie miastowi Jezuici złe krzewili i w ogóle 
ich zakon tylko dla miast był niebezpiecznym. Owszem, 
jezuityzm daje się najbardzićj czuć na dworze panujacego — 
jak o tém poprzednio pisałem — gdyż psuje umysły tamże 
się znajdujące, zagraża tak szlachcie jak i duchowień- 
stwu, a jeśli w czyim, to najbardzićj w interesie księży 
pragnę i doradzam zupełnego wypędzenia Jezuitów z Pol- 
ski dlatego, ponieważ ci Ojcowie zrządzają między klerem 
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nieporzadki do niewyleczenia. Z tego widzimy, że także 
drugi środek postąpienia z towarzystwem Jezusowém 
nie prowadzi do celu i nie polepszy spraw naszćj Ojezy- 
my. Pozostaje do zbadania owa propozy cya, która żąda, 
aby Jezuitów nietylko ze dworu i z miast wykluczyć, 
ale nadto nałożyć na nich surowe prawa, by tym spo- 
sobem oddali się Życiu klasztornemu i podlegali jurys- 
dikcyi biskupów. Jakkolwiek za tym projektem wiele 
rzeczy przemawia tak dalece, że gdyby była nadzieja 
dobrych skutków, ja sam dla uniknienia zatargów z rzym- 
skim dworem, za nim wotowałbym , jednakże przypa- 
trzywszy mu się bliżćj, zobaczymy, że i on nie prowadzi 
do celu. Najprzód jestem pewny, że Jezuici poruszyliby 
niebo i piekło i wznieciliby pożar w całćj Polsce, gdyby 
mieli najmniejszą „część z tego blasku i z tych swoich 
przywilejów utracić, które ich wywyższają”od reszty za- 
konników i w ogóle od całego duchowieństwa. Każdy 
Jezuita poczytałby za zniewagę, za zdegradowanie, i za 
zrównanie siebie ze zwykłym zakonnikiem , gdyby nie 
miał wstępu na dwór królewski, gdyby go nie używano 
do kierownictwa interesów, gdyby go zamknięto w celi 
i kogo innego a nie jego jenerała, za przełożonego 
nadano, a najbardzićj, gdyby nie miał sposobności szpie- 
gować nasze tajemnice. Czyto szlachcie, czy faworyt króla 
„ lub minister, predzéj dałby się nakłonić do skromnego 
życia, niżeli Jezuita, bo ten nigdy nie Scierpi podobnego 
afrontu i raczój wszystko straci, niżby miał porzucić blask 
swego zakonu. Przypuściwszy nawet, że Jezuici więcćj 
są cierpliwi, niż o nich sądzę, pytam jakiemi sposoby 
możemy ich działanie uporządkować? Może prawami 
i konstytucyami? Piękna to myśl i wyborny sposób 
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przeciw zuchwalstwu , chociaż niewielkie do teraz widzimy 
z4 tego skutki. Ale zachodzi inne pytanie : komu poruczyć 
exekucye praw i konstytucyi? Prawda, że ustawy polskie 
oddają to biskupom; lecz gdzie pewność, że biskupi 
przyjmą tak znienawidzony obowiązek i że się nie będą 
obawiać gromów Watykanu?... W każdym razie środek 
ten nie zbawi nasza „Rzeczpospolite. Surowy bowiem zwy- 
czaj dawnych Rzymian , moca którego dzieci byli winnie- 
mścić krzywdy swych rodziców, poszedł u nas w zanie- 
dbanie i trzaby się obawiać o najlepszych naszych bisku- 
pów, aby mimowolnie nie doznali losu tego człowieka, 
0 którym mówi 3 księga królów rozdział 20, że marzył 
o czóm inném, a tymczasem uciekł winowajca, nad którym 
miał pieczę. Nadto uczy doświadczenie , że biskupi zostaja 
w ścisłych stosunkach z Jezuitami swój dyecezyi, a ci nie 
uwzględniają ich powagi i nie słuchają ich jurysdyk- 
cyi. Owszem, Jezuici względem prałatów uważają się za 
pedagogów, tudzież chcą uchodzić za ministrów dworu 
rzymskiego i stósowne hołdy odbierać. Przy takim skła- 
dzie rzeczy, cóż można się po władzy biskupićj spo- 
dziewać? 
Nie na tóm koniec; Historya polska uczy: że wszyst- 

kie przepisy wydane przeciw zakonowi Jezuitów, żadnego 
nie miały skutku. Itak n. p. konfederacya jeneralna 
uchwalona po śmierci Zygmunta Augusta, nietylko sta- 
nowi część naszego prawa publicznego, ale została po- 
twierdzoną i zaprzysiężoną tak przez króla , jakotóż przez 
stany Rzeczypospolitćj. Jednakże cóż pomogła przeciw 
temu szkodliwemu plemieniu? Zamiast poskromić, jak 
się tego nasi przodkowie spodziewali, czyż nie rozdrażniła 
wściekłośći zakonu? A te niebezpieczne satyry, przepeł- 
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nione żółcią i bezczelnością, które Jezuici przeciw téj 
zbawiennćj ustawie publikują! Skoro więc nie ścierpieli 
lekkie i takie jarzmo, które. nie zostało wyraźnie i bez- 
pośrednio przeciw nim ustanowione, któż się może spo- 
dziewać, że przyjmą surowe i wyłącznie dla powstrzymania 
ich pychy wydane prawa? Nie możemy sobie także po- 
chlebiać, że szanowni Ojcowie będą posłuszni polskim 
ustawom, gdy nawet nie usłuchali dekretu własnego za- 
konu, który skrócił ich dumę. Bo gdy r. 1593, właśni 
ich przełożeni powzięli przekonanie, że nieszczęścia, które 
dotknęły Francję, jedynie za powodem Jezuitów powstały, 
uchwalono dekret na ogólnóm zebraniu w Rzymie, aby 
odtąd żaden Jezuita do spraw świeckich się nie mieszał. 
Lecz co do Polski, tego dekretu nie zachowano. 

Przeto powtarzam, że lepićj te dzikie zwierzęta (nie 
znachodzę lepszego na nich wyrazu) do szczętu z Polski 
wygnać, niż w klatce zamknąć, bo ich dozór z ustawicz- 
nym niepokojem byłby połączony. Nadto, niczego nie trza 
zaniedbać, aby im odjąć nadzieję powrotu, gdyż inaczej 
użyliby wszełkich środków, by się mogli na nowo w Pol- 
sce usadowić i zmazać plamę wygnania. We Francji, 
zkąd ich wygnano, mieli tyle wpływu przy dworze kró- 

_ lewskim, że mimo przedstawień parlamentu, rozsądnych 
ludzi, i wszystkich uczciwych Francuzów, napowrót zostali 
przyjęci. Jeszcze r. 1594 znamię ich wiarołomstwa, było 
widoczne na twarzy króla Henryka IV, a przecie potrafili 
dokonać zdemolowanie tego pomnika, który wystawiono 
na wieczną hańbę popełnionćj przez Jezuitę Chatele zbro- 
dni królobójstwa. 
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Skuteczne sposoby pozbycia się Jezuitów. 

Wyłuszczę teraz sposoby, jakiemi zdaje mi się, można 
raz na zawsze, wypędzić Jezuitów z Polski, Najpierw 
trza im skonfiskować nieruchome majątki i użyć takowe 
na inne cele, mianowicie na pożytek szlachty, od którój 
tóż wiebleni Ojcowie najwięcćj dóbr dostali. Dobra te 
pojezuickie mogą służyć na utrzymanie cnotliwych i uczo- 
nych profesorów przy akademji krakowskićj , albo z ich 
funduszu można będzie nową, wszechnicę założyć, w ka- 
żdym razie nie mylniejszego nad zdanie, -jakoby przez 
wypędzenie Jezuitów nauki uszczerbek „ doznały. Możnaby 
także w różnych miastach szkoły pozakładać i użyć fun- 
duszów po skasowanym zakonie, częścią na utrzymanie 
nauczycieli , częścią zaś na stypendya dla ubogich uczniów, 
którzy nie mają własnych zasobów kształcenia sie. Licznym 
rodzinom z pomiędzy szlachty nie możnaby tego wsparcia 
odmówić. Dobrze byłoby, aby na administratorów i 
najwyższych zawiadowców dóbr funduszowych wybiórać 
zdolnych ludzi pomiędzy szlachtą i duchowieństwem. 
Przez takie użycie dóbr pojezuickich młodzież wychowana 
w nadziei dostąpienia rangi i dostojeństw, przejmowałaby 
się nietylko pobożnością i naukami, ale oraz miłością 
Ojczyzny i szanowaniem ustaw krajowych, a państwo 
miałoby zdolnych mężów do służby publicznój i do za- 
bezpieczenia się od obcych intryg. Ktokolwiekby tęsknił 
za, Jezuitami, w takiém ich funduszów użyciu niezawo- 
"dnie znalazłby pocieszenie. Reszta funduszów zostałaby 
użyta na założenie domu inwalidów, dla takich osób, 
które styrawszy zdrowie w potrzebach wojennych z po- 
wodu odniesionych ran, lub starości, nie mogą więcój woj- 
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skowo służyć. Dom ten byłby przytułkiem dla naszych 
dzielnych żołnierzy, gdzieby mogli wygodnie, spokojnie 
i bez hańby poświęcone dla dobra ogółu Życie zakoń- 
czyć. We Flandryi widziałem wiele podobnych domów, 
a nawet świętćj pamięci nasz król Stefan Batory zostawił 
plan takiego zakładu, lecz zamiast naśladować wzniosłe 
zamiary tego króla, bardzośmy się od nich oddalili. Oto 
chwalebny, pożyteczny i zdrowy sposób użycia dóbr 
jezuickich. Pierwiastkowo przeznaczone dla pobożnych 
celów, nie zmieniłyby tego kierunku; z drugićj strony 
szlachta, która się uskarża, że Jezuici wiele złego jéj 
wyrządzili, zostałaby poniekąd wynagrodzoną; wreszcie, 
ogólne dobro kraju, zyskałoby na tóm. 

Skonfiskowawszy dobra Jezuitom, potrzeba uchwalić 
prawo, mocą którego pod surowemi karami powinno być 
zakazano: 1) Poruszać kwestyę względem przywrócenia 
zakonu; 2) wysyłać polską młodzież do zagranicznych 
szkół jezuiekich. Gdy bowiem od wychowania młodzieży 
zależy dobro publiczne, bez tego zakazu nicby nie pomo- 
gło zniesienie zakonu w Polsce, ponieważ z zagranicy 
mógłby on swoją chytrą truciznę w młodych obywatelach 
zaszczepiać. Radzę także baczne mieć oko, aby nie dru- 
kowano takich pism, coby sie sprzeciwiały formie naszego 
rządu lub wolności. Ze nato nie zważano, Jeznici pisali 
niestworzone rzeczy przeciw konfederacyi obojga narodów. 
Gdyby w Polsce, jak w innych porządnych i mądrych 
republikach, ustawy były w poszanowaniu, autorowie 
tych pism długoby pokutowali; lecz u nas nietylko, że 
ustawy są bezsilne, ale nadto Jezuici publikują paszkwile 
pod zmy$loném nazwiskiem, albo pod nazwiskiem innych 
prałatów, przyczóm mają dwojaki cel: raz, żeby publi- 


czność kler znienawidziła; powtóre, aby przez rozdział 
winy między kilka osób, utrudni* wymiar kary. W Polsce 
tylko wtedy może nastąpić zbawienna rewolucya, jeżeli 
Rzeczpospolita w użyciu środków do wylóczenia się z cho- 
roby, będzie naśladowała niektóre europejskie państwa. 
Wówczas zgnieciemy niebezpieczne plemię zagraniczne, 
a duchowieństwo, którego postępowanie w sprawach publi- 
cznych nie małćj jest wagi, okaże więcćj gorliwości i 
posłuszeństwa dla praw i wolmości. Gdybyśmy nawet 
dostrzegli niejakie błędy lub zaniedbania w rządzie, mo- 
żemy takowe spokojnie i bez żadnych zamieszek naprawić. 
Nawet frakcye na dworze króla, które tyle się przyczy- 
niają do zaburzenia państwa, z czasemby ustały, a za- 
miast wzajemnego niedowierzania , nastałaby jednomyślność 
między wszystkimi obywatelami i cała AAEE 
przyszłaby do zupełnego zdrowia. 

Lecz, jeżeli to zaniedbamy, choroba państwa się wzmoże, 
a nasze statuta, konstytucye i nasze sejmiki chyba na to 
się przydadzą, że pożar zamiast przygaszać, z większa 
siłą 1 niebezpieczeństwem wybuchnie. Senatorowie Polscy! 
według mych zdolności wykazałem wam stan rzeczy i 
oddaję go waszój rozwadze. Oby raczył Bóg wszechmo- 
cny i miłosierny, który kieruje państwami, natchnaé was 
zbawiennemi dla Ojczyzny radami i uwieńczyć takowe 
szezęśliwym skutkiem. 


ooto 
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Obliczenie ofiar hiszpańskićj inkwizycji 
od r. 1481—1820 tj. przez 339 lat 


(wyjęte z dzieła: „Dziejć inkwizycji hiszpańskićj.* Warszawa 1871 


na str. 254). 


skazano na 
i galery lub 
zyweem | więzienie 


spalono 


Od r. 1481—1498 (17 lat) za rządów 
general. inkwizytora Torquemady 
1498—1507 (9 lat) za rz. Dezy 


10.220 
2.592 | 32.952 


„ „ 1507—1517 (10 lat), Cisnerosa 3.564 | 48.059 
„ „ 1517—1521 (4 lat) , Adriena | 1.620 | 21.885 
„ „ 1521—1523 (2 lat) bez inkwiz. 324 | 4.481 
„ „ 1523—1538 (18 lat) za rz. Mau- ne 

vl WZRZ nate tortie wo PC: 2.250 | 11.250 
„ » 1588—1545 (7 lat) ,  Tabery 840 | 6.520 
„ „ 1545—1556 (1llat) ,  Loaisa 1.320 6.680 
, „ 1556—1597 (41 lat) za panowa- | 

nia Filipa M........:111.. 3.990 | 18.450 
, „ 1597—1621 (24lat) za panowa- | 

nia Filipa II... enes eee eee 1.840 | 10.716 
» „ 1621—1665 (44lat) za panowa- 

nia Filipa IV ..:.:-:111:1- 2.852 | 
„ „ 1665—1700 (85 lat) za panowa- | 

ma: Karola 220 ais 2 aoc» 1.632 
„ „ 1700—1746 (46lat) za panowa- | 

nia Filipa V prasaan e 1.600 | 
„ „ 1746—1759 (18lat) za panowa- 

nia Ferdynanda VI ........ 
„ „ 1759—1788 (29,lat) za panowa- 

“nia Karola [M ........---» 
» „ 1788—1808 (20lat) za panowa- 

mia Karola IV.. seesi: eese: 


ZDARZENIE W BIBLIOTECE. 


FARIBOLKA SZÓSTA*). 


W pewnéj bibliotece, gdzie było, nie pomnę, 
Powadziły sie ksiegi; a że niezbyt skromne, 


Łajały sie dowoli różnemi języki. 
Krasicki. 


g) Poprzednie faribolki patrz „Niektóre Pisma“ t. I. str. 119, 


ZDARZENIE W BIBLIOTECE. 


p K ‘ z 
Pewnego razu na noc zbyt wiele napalono mi w piecu, 


tak, że spać nie mógłem, czytać mi się nie chciało, 
pisać tém mnićj. Wtóm powstał gwar w mój szafie z książ- 
kami i usłyszałem słowa: A ty sobie może myślisz, że 
mnie się lepićj powodzi? bardzo się mylisz sasiadko droga. 
Mija 32 lat jak wyszłam z pod prasy u Mateckiego 
w Krakowie, a do teraz nikt moje kartki nawet nie po- 
rozcinał i takich nierozciętych exemplarzy znajdziesz 450, 
chociaż wszystkiego 500 tłoczono. Na tó odezwał się inny 
głos: że ciebie nie czytają to nie dziwnego, bo jesteś na 
grubéj bibule i zużytemi czcionkami a la „Wiadomości 
Krytyczne“ Ossolińskiego, a teraźniejsze dzieła by 
najlepsze , jeśli nie są na glansowanym papiérze, nikt 
do ręki nie bierze. Ot pleciesz jak na mękach, odezwał 
się „Najnowszy manifest Maziniego*. Patrz: na jakićj 
siedzę bibule, -a przecie czytają mnie tak pilnie, że aż 
kości we mnie trzeszczą. Na to odrzekł „Niezawodny 
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Środek zwiększenia wydatku wódki*: tobie tylko kości, 
a mnie cały grzbiet złamano z ustawicznego kartkowania. 
Wtóm „Ustawy towarzystw kolejnych i banków* roze- 
śmiały się, mówiąc pocichu: nie lepićj to akcye nabywać, 
kupony obcinać i procenta pobierać, niż książki kupować 
co daremnie miejsce zabieraja, głowę kłopoca i procentu 
nie dają. Słysząc tę mowę zerwała się Załuskiego „Biblio- 
teka*, wydana nakładem Czecha w Krakowie 1832 r., 
a nawymyślawszy na ustawy towarzystw, porwała ich i 
wyrzuciła ze szafy krzycząc: ruszajcie na giełdę i nie 
zarazajcie nas finansowemi myślami. Inne książki, zwła- 
szcza: Bedkowskiego i Łukaszewicza „Histo- 
rye literatury“ przyklasnęły temu czynowi „ Biblioteki“. 
Wiśniewskiego „Historya literatury* odezwała się: 
gdy nasz dom został od złćj towarzyszki oczyszczony, 
„jesteśmy teraz sami i pogawędzimy sobie. Odprawmy 
lepićj sejmik literacki, odezwała się Mochnackiego 
„Literatura polska w XIX wieku“, aby zaś ochronić go 
od zerwania, niech marszałkuje Konarski, autor „O sku- 
tecznym rad sposobie*. Przyjmuję laskę, powie Konarski, 
lecz przed zagajeniem sejmu , muszę książki jedna z drugą 
zapoznać, potóm nastapią rugi. Znamy się, znamy, od- 
rzekły głosy z różnych pułek, gdyż dawno stojemy koło 
siebie, a co do rugów, te nie są potrzebne, bo choćby 
najgorsza książka, przecie na to przyda się, aby z nićj 
widzieć, czego się wystrzegać, by nią nie zostać. 

Po tćj mowie powstał gwar w szafie, dzieła zaczęły 
się ruszać i proch ze siebie otrząsać. Zauważałem troja- 
kie między niemi usposobienie : jedne Sciskaly i całowały 
się, inne spokojnie i z pewnym indiferentyzmem spoglą- 
dały na siebie; były wreszcie takie, co się zażarcie kłó- 
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city, przezywały, a nawet czynnie, za pomocą kompaturek 
znieważały. Czułe było witanie między poezyami: „Treny“ 
Kochanowskiego skakały z półki na półkę, aż dopa- 
dły Malczewskiego „Maryi* i Miekiewicza „ Gra- 
Żyny* i tak serdecznie całowały się i ściskały trzy te 
książki, że ich cmoki rozlegały się po całćj szafie. Za 
ich przykładem poleciał „Konrad Walenrod* do „ Wojny 
Chocimskićj*, wydanéj przez Przyłęckiego i mówi: 
Kłaniam pani! „Wojna Chocimska * niepoznawszy 80, 
odezwała sie: ładnyś chłopiec, ale źle uzbrojony. AŻ tu 
sunie „Stefan Czarnecki“ Koźmiana i wrzeszczy na 
całe gardło : perfumy ! perfumy! nam nie potrzeba per- 
fam — brrr... i usiadł koło „Wojny“. Chocimka po- 
całowała „Czarneckiego“ i zaczęli do siebie coś szęptać, 
z czego tylko niektóre wyrazy dosłyszałem: ... zły wybór 
naczelników :... Pradzyński... Chrzanowski... Kto jest 
autorem „Wojny Chocimskićj *, zawołała któraś książka? 
Kozumie się, że ja, odpowiedział Wacław Potocki. Na to 
Jakób Sobieski: ej! panie podczaszy krakowski, nieładnie 
kłamać. Wszakeś wszystkie dziesięć ksiąg żywcem osnuł 
na moich pamiętnikach , tłumacząc wiele ustępów dosło- 
wnie z łacińskiego na polskie. Tak jest, mości kaszte- 
lanie krakowski, odpowie Potocki, ale i poetyckich upię- 
kszeń nie mało dołożyłem, a w wielu miejscach jestem do- 
kładniejszy i pełniejszy, bo oprócz twego, także innych 
używałem pamiętników. Zresztą w przedmowię: przyzna- 


tem się, żem z dzieła kasztelana korzystał. Sobieski, 


który na to nie zważał , chciał Potockiego trochę potur- 
bować, ale Krasickiego „Wojna chocimska* wstawiła się 
za swoja koleżanką i Sobieski dał pokój. Wtóm odezwały 
się ksiegi z bajkami: My mamy także prawo do głosu 
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na sejmie, a Krasicki był piérwszy, który przemówił 
ściskając Antoniego Góreckiego i mieniąc go swym sy- 
nem. Litwin przyznał, że co do firmy wszystko zawdzię- 
cza biskupowi, ale nie chce i nie może być jego synem 
i powołał za świadka Alexandra Jełowickiego. 
KRASICKI. 

Czemu twoje bajki i inne rytmy tak mało w Polsce 

są znane i czytane? 


GÓRECKI. 
Bo u nas prawo sądzenia 
Dostał rodzaj mędrków nowy: 
Co nie umie ojców mowy, 
A chee szydzić z braci pienia — 
k Mimo to: 
Wszystko na szali Przedwiecznego Pana, 


Przeważa grzóchy, krew ojczyźnie dana. 
KAROL ESTREICHER. 

Główna przyczyna, że dzieła Góreckiego nie były 
pokupne, leży w ich zbytnój drogości. I w tym razie 
axiomat bibliograficzny : książki ezem tańsze, tóm poku- 
pniejsze ; sprawdził się dowodnie, 

KRZYSZTOF OPALIŃSKI. 
Antoni Górecki jest tak dobrym synem Polski. 
GÓRECKI, 

Przepraszam, jestem Litwinem. 

j OPALIŃSKI. 

Ze gdy za jego życia: na nim się nie poznano, lub 
poznać nie umiano, teraz po jego śmierci zróbmy spra- 
wiedliwość i nazwijmy go Lauretaus. 

WINCENTY POL. 

A cóż ze mną będzie? 


* ÈSTREICHER. 
*Póczókaj 4 i na ciebie przyjdzie. Kole}, ktajby nie hyło 
systemu w bibliografii. — 
Podczas tego dyalogu bajkopisarzy satyry Opalińskiego i 
głaskali satyry Krasickiego, a do Naruszewicza odezwali 
się w te słowa: historykowi nie przystoi pisać satyry 
z téj przyczyny, aby do dziejów ironia nie wciskała się. 


Na to odparł Naruszewicz: Mości wojewodo poznański! 


twierdzę, że złe obyczaje, któreś opisał w swoich saty- 
rach, sameś praktykował; więc są one ue autografia, 
albo patmiętnikami, 
ae : OPALIŃSKI: 
Mości biskupie warmiński! Dziękuję, żeś odświeżył s 
moje BO które przez 126 lat było zaschło*). 
` KRASICKI. | 
skata ich tylko 21 i „podzieliłem na dwie księgi; 
wojewoda napisałeś 51 satyr i umieściłęś w 5% księgach. 
' OPALIŃSKI. 
Twoje satyry sa polorowniejsze i styl w nich. lepszy; 
są nadto w rymach pisane. Ja rymowi dapin pokój. 
| KRASICKI.  * 
Choćbyś mu pono był niezgórzój podółał. Lecz moje 
„satyry nie tyle były czytane, co’ satyry wojewody, które `. 
doczekały się kilkanaście wydań, między témi były. dwa 


= wydania w jednym (1698) roku. 


i OPALIŃSKI. 
Biskup pisałeś pó rozbiorze kraju, ja zaś umieściłem. 
przestrogi do poprawy rządu i obyczajów w. żywój jeszcze 
Polsce. Więc Polakom, widząc, żem ich wiernie ódkontr= ` 


%) Pierwsze wydanie satyr: Opalińskiego 1652 , Krasickiego 1779. 
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fektował, smakowało moje pismo, jak zwykle ludzie lubia 
się przeglądać w czystóm zwierciedle. A poprawili się tóż 
od tego czasu? 


KRASICKI. 

Wcale nie; po 126 latach gorsi byli niż przedtóm i 
wszystkie błędy tak prywatnego, jak publicznego życia, 
które wojewoda wytykał, ja to samo, o ile mój urząd i 
czasy dozwolily, wytknąć musiałem. Jednak zachodza 
pewne modyfikacye, np. wojewoda w satyrze „na sługi nie 
do usługi*, potępia sługi a broni panów; ja przeciwnie 
w mój satyrze „pan nie wart sługi*, bronię sługi, a po- 
tępiam panów. Sa także przywary nieznane w 17, stuleciu, 
a które dopićro w 18. wieku rozpowszechniły się u nas. 
Do nich liczę szulerkę; w satyrach wojewody nie ma o tóm 
wzmianki, u mnie osobna satyra „Gracz“. 

OPALIŃSKI. 

Za moich czasów znaliśmy tylko kostki i to nie jako 

środek nabycia pieniędzy, lecz do przepędzenia czasu. 
l INARUSZEWICZ. 

Ale pijaństwo musiało być za czasów wojewody wię- 
ksze, niż za naszych czasów. Bo kiedy wojewoda w księ- 
dze IV. satyra 7. opisuje w 132 wierszach księży, wojowni- 
ków, dwory, izbę poselska, miasta, rzemieślników, chło- 
pów — słowem całą Polskę zapita, biskup Krasicki 
ogranicza się w swój satyrze o 98 wierszach na skróśle- 
niu obrazu jednego tylko człowieka, który z powodu imie- 
nin swój żony, upił się, a na drugi dzień poprawił. 

FELIX BENTKOWSKI. 

Toż i w innych rzeczach wojewoda jest pełniejszy od 
biskupa, np. o małżeństwie i kobićtach ma wojewoda 4, 
biskup 2 satyr. Wojewoda wchodzi w najdrobniejsze przy- 
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wary ówczesnych kobiét, biskup warmiński w satyrze 
, Zona modna * opisuje stadło parafiana z mieszczanką, 
a satyra „małżóństwo * jest czysto dydaktyczna. 


MICHAŁ WIŚNIEWSKI, 

Urząd biskupa nie pozwolił o tych rzeczach tak ob- 
szernie rozpisywać się, co urząd wojewody. 

Zaledwie to Wiśniewski, czyli raczój jego „Historya 
literatury polskićj* wymówiła, powstał wielki łoskot i 
książki zaczęły zeskakiwać z półek. Jedna z nich zawołała: 
Antosiu Górecki, chodź do nas, będziemy rozmawiali, 
i zaraz sześć czyli ośm tomików Góreckiego obsiadło po- 
ręcz fauteillu blisko szafy stojącego. Pola pisma położyli 
się na kanapie i zawołali: dajcie wina i cygarów; Sło- 
wacki usiadł na stoliku koło samego kałamarza, Mor- 
sztyn rozwalił się na krześle , a Krasiński oparł się o zegar, 
który stał na kominku. 

POL. 
No cóż, panie Juliuszu, jakie wyrzuty robicie ? 
SŁOWACKI. 
Pierwszy miecz — co w nićj usterka, 
Mówię, jest to francusczyzna; 
A drugi miecz, — to szulerka; 
A trzeci — to kieszeń stratna; 
A czwarty — kobióce rządy; 
Piąty — to przedajne sądy; 
A szósty — zawiść prywatna; 
A siódmy — zgniłe sumienie. 
GÓRECKI. 
Czy to przywiodło Polskę do upadku ? 


SŁOWACKI. 
Jeśli ty ręko człowiecza 
W. sygnetach, a krwia ociekła, 
Podpisywałaś utratę 
Naszych pogranicznych grodów ? 
„Jeśliś cały naród wlekła 
Za włosy w trumnę narodów, 
I poiłaś go piołunem ? 
Ręko hańby, idź do piekła! 
MORSZTYN. 
Polska została rozszarpana, bo mało myślała; ja. na 
sto lat przepowiedziałem : 
Lecz jeśli to myśl, o czómże wżdy myśle? 
Okrutna myśli, czemu myślić muszę? 
Czemu choć w głowie zawsze myślą kreślę, 


Znowu tąż myślą co przedtóm, myśl suszę. 
Czemu choć myślom, różny czas wymyślę, 
Oto się, żeby nie myślić, nie kuszę! 
Myślę, lecz jeśli myślić jest to wina, 

Nie ze mnie, ale z myśli jest przyczyna. 


KRASIŃSKI. 

Piękny ustęp z twéj pieśni „Vannegio d'una Inamo- 
rata“, w którój jednak więcćj erotyka, niż ból za Ojczy- 
zna przebija. 

POL. 
A czy znasz ty bracie stary 
Polskie gardła i liwary? 
MORSZTYN. 
Zadnéj krainie Bóg nie błogosławił 
Tak, jako Polsce; bo choć ja postawił 
Wśród nieprzyjaciół krzyża zbawiennego, 
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W całości dotąd jest z obrony jego. 

Ztąd ma i sławę, bo postronni wiedzą, 

Że za jéj strażą w bezpieczeństwie siedza. 

Do sasiadów té} chleba nie biegamy 

Prosić, i owszem, swego udzielamy. 

Czegóż chce więcój ta kraina z nieba, 

Majac dość sławy, obrony i chleba?... 
Rządu potrzeba. 

KRASIŃSKI. 

Dusza i ciało, to tylko dwa skrzydła, 

Któremi czasu i przestrzeni sidła 

Duch mój rozcina w postępowym locie! 

Gdy się zużyję przez chwil i prób krocie, 

Odpadać muszą, lecz on nie umiéra, 


Choć to się śmiercią nazywa u ludzi! 


On zwiędłe zrzuca, a świćże przybiera, 
I w nie otulon, znów na jaw się budzi, 
A to się zowie, narodzin godzina! 
POL. 

Więc ci przekładam jasno i cierpliwie, 

Że cześć w mém sercu dla mistrzowstwa Żywie, 

A pieśni twoje, sa jak zdrój czyste, 

Jak żar ziemi świętój, tak ogniste. 

SŁOWACKI. 

© Melancholio! Nimfo zkad ty rodem? 
Czyś ty choroba jest epidemiczna? 

Skąd przyszłaś do nas? co ci jest powodem, 
Że teraz nawet szlachtę okoliczną 

i Zarażasz? Nimfo! za twoim przewodem 

Ja sam wędrówkę już odbyłem śliczną! 


I jestem dzisiaj — niech cię porwie trzysta ! 
Nie Polak, ale istny Bajronista! 

Gdy to Słowacki wypowiedział, Mochnackiego „Lite- 
ratura polska :w 19tym wieku“ dorzuciła od niechcenia: 
„srebrny, wężowy, lśniący *. 

SŁOWACKI. 
Jak Ariost nie jak Homer idę ślepy, 
Chodzi mi o to, aby jezyk giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa, 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimfy miękki, 
A czasem piękny jak aniołów mowa .... 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 

Rzewuskiego komedya „Natręt* zerwała się z półki, 

1 nuż do Słowackiego: 
Nie twój ojciec, jednak pochwalić cię muszę, 
Że masz od nieba w pięknym ciele piękna duszę. 
Brodzińskiego „Literatura* usłyszawszy te dwa wiersze, 
nznała je za nowy dowód, że polski poeta jeszeze przed 
niemieckim Szyllerem wypowiedział znaną myśl. 

Mickiewicza głos dał się słyszeć ze szafy: Bracia! nie 
mam czasu z wami rozmawiać; rząd francuzki” dał mi po- 
selstwo do Konstantynopola i tam jadę. 

Czajkowskiego „Wernyhora* odezwało się: cieszy 
mię, Ze tak zacny rodak będzie u mego pana. 

Książki, które na fotelu,' kanapie, stoliku i po, innych 
miejscach leżeli, jednym susem pouciekali nazad do szafy, 
każda na swoje miejsce. 

Po chwili, gdy wszystko ucichło, zaczęli grube folianty 
między sobą rozmawiać, biblie rozmaitych wydań i róż- 
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nych tłumaczeń witały się, i jedna drugićj z boku się 
przypatrywała. Niejakie mruczenie dało się słyszeć mic- 
dzy biblia Wujkowską a biblią Gdańską. Ostatnia bowiem 
twierdziła, że w nićj nietylko język, ale nawet ortografia 
lepsza, czemu biblia Wujkowska przeczyła. Walka była 
nierówna, i zakończyła się wykrzykiem Wujkowskiéj: ty 
przeklęta heretyczko! Biblie Budnego i Radziwiłłowska 
trzymały się na uboczu. 

Żaden menażernik nie zachowuje tyle ostrożności, aby 
z daleka trzymać nosorożca od słonia, co ja w stawianiu 
na pułkach kazań Skargi i postylli Grzegorza z Żurnowca. 
Jednego chowam na najwyższćj półce i daję mu za stróża 
„Statuta Sigismondi I“; drugiego stawiam na drugićj od 
dołu i kładę koło niego „inwentarz Voluminów*, aby po- 
bliskością dzieł prawnych utrzymać karność między oby- 
dwoma. Wszelako przezerność ta nic nie pomogła. Zwie- 
trzyli się i jeden drugiego zaczął lżyć: przeklęty Grzego- 
rzu! tyś szczyt nauki heretyckićj w Polsce. — Złowrogi 
Piotrze! tyś szezut obywateli jednych na drugich! 

Te i tym podobne wykrzykniki dały się słyszeć i ni- 
gdy nie zapomnę przeraźliwego hałasu owych dwóch ka- 
znodzici. Statuta i inwentarz hamowali wprawdzie walkę, 
lecz nie mogąc ją uśmierzyć, przywołali do pomocy ośm 
tomów „Volumina legum“, przez co walka nie tylko się 
nie uśmierzyła, ale jeszcze bardzićj rozogniła, ponieważ 
6 tomów stanęło po stronie Grzegorza, a 2 tomy po stro- 
nie Skargi. Na okropny ryk przebudzili się z głębokiego 
snu Paprockiego „Herby rycerstwa“, i Niesieckiego ,Ko- 
rona polska‘. Nie całkiem, chociaż wiele zmitygowali 
walkę; widząc jednak, że nie dadzą rady, zaczęli budzić 
Okolskiego „Orbis polonus* i z trudnością ocuciły go, ; 


gdyż. spał twardo. Dopiero im trzem powiodło się między. 
wojującymi sprowadzić zawieszenie broni. Jednakże kaza- 
|. nie Skargi tylko pod.tym warunkiem na to Potuły, 
aby im było wolno „Postyllę* spalić. 
| Następnie jakieś szpargały zaczęły się na wszystkie 
„boki ruszać i podskakiwać, z czego. tak nieprzyjemny ` 
powstał fetor, Ze wszyscy lepszego usposobienia i ezystego 
„oddechu chwycili się za nosy, a niektóre osoby zaczęły 
się krztusić i kichać, Skarga i jego adherenci upewniali, | 
ze to nie jest fetor, tylko Śliczny zapach i wachali z upo- 
- dobaniem, mówiąc, że go. wydają pisma jeznickie;: lęcz ` 
. „Żywot póczeiwego człowieka“ Reja i „Polityka“ Orze- 
_ chowskiego, odezwali sie; a to chyba pluskwiane perfamy. 
`- W pobliżu tego miejsca Krasińskiego „Historya początku, 
wzrostu i upadku reformacyi w Polsce* (wydane po an- 
gielsku w Londynie, -a przetłumaczone na język niemiecki 
w Lipsku 1841) została .obskoczona przez Łukaszewicza: 
„Historya wyznania helweckiego w Litwie“, „Dzieje refor- 
macyi w Matéj Polsce“, „Dzieje braci czeskich w Wielkićj 
Polsce*. i tak się całowali i witali, że aż płakali. £u- 
` kaszewicz mówił: excigodny ziomku! dzieło twoje w obećj 
- napisane mowie, było na obcy język tłumaczone, a w oj- 
czystym języku nie. ujrzało światła. Krasiński odpowie- 
dział: obydwa staraliśmy się okażać, w jaki sposób: stało 
się, że z. wielkićj liczby. najznakomitszych rodzin pol- : 
skiego państwa, które w 16. stuleciu, azatem właśnie . 
wtedy, gdy Polska była w kwiecie potęgi, znaczenia ~ 
i oświaty, należały do kościoła: ewangielickiego, dziś 
„prawie wszyscy przeszli na wyznanie katolickie. Intrygi. 
Jezuitów zniszczyły najpierw protestantów „polskich, aby 
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późnićj całe zniszczyć państwo. Jedno i drugie udało im 
‘sie, a Polacy, nawet po szkodzie, nie -nabrali rozumu. _ 
"W innym kącie szafy wszczęła. się sroga walka między » 

dziełami Starowolskiego, Krasickiego i jakimiś jeszcze 
dwoma pisarzami, których tytułu nie mogłem dopatrzeć, 
tak silnie wachłowali kompaturkami, drgając i podskakując 
od złości; zdaje mi się, żem czytał na jednym Korzeń...“ 
na drugim „krzak“ lub coś podobnego, fetor zanieczysz- 
` czat powietrze i ztąd powstała mgła. Nuż okropny huk, 
albowiem. „Institutorum rei militaris libri octo“ dwa razy 
dały z. armat i na miazge pogruchotali i roztrzaskali 
obydwóch swych przeciwników. Biskup Ignacy odpowie- 
"dział: nie lekam się twoich strzałów panie Szymonie, 
"mam bowiem warowny zamek,. którego nie tylko herb 
"Rogala, ale i Matka Częstochowska bronią. 

' Znów na innćj półce Reja „Żywot człowieka zaczął 
się przyglądać „Panu podstolemu*, a „obróciwszy się do 
„Pamiętników* Paska, zapytał ich, czy nie. wiedzą, ktoby 
- to był ten „Pan podstoli?“ Roześmieli się „Pamiętniki*, 
mówiąc: czyś go doprawdy nie poznał? wszak to twój 
wnuk, a mój syn. Wtóm nawinal się „Dykcyonarz poe- 
* tów Juszyńskiego, który dążył do „Biblioteki polskićj< 
| Turowskiego, chcąc ją zlustrować. Gdy Rej zoczył Ju- 
| szyńskiego, krzyknie nań: Tuś nii ptaszku! a czy to tak 
"kapłan powinien pisać o ludziach, jak waszeć 6 mnie 
-w drugim tomie na stron. 116? do bójki i tak się czu- 
"bili, że aż kartki wylatywały. Za Juszyńskim obstał Cho- 
_dyniecki i Siarczyński i jakoś ich tam rozerwali, lecz nie 
bez trudu, bo Rej pokazał: co umie. 

| Odwróciwszy oczy w inną stronę, widziałem między 
komedyopisarzami, -że Bohomolee  posztwrkiwał trochę . 


dzieła Zabłockiego za to, iż tenże wprowadzał kobiety 
do swych sztuk; na co odpowiedziała mu „Szlafmyca 
żółta”: ani mecenasowa, ani sługa jezuicka być się nie 
staram. Styliści nie kłócili się, owszem „Dworzanin* 
sórniekiego, lubo poważny kwartant, witał z uprzejmościa 
„Listy anonima do Małachowskiego*. Ta sama zgoda 
panowała między Święckiego „Opisem Polski* a Balińskie- 
go i Lipińskiego „Starożytna Polska*, z tą różnica, że 
Święcki powiedział: obydwaśmy niekompletne. Przyłaczył 
się do nich Niemcewicza „Opis podróży po Sławiańszczy- 
zmie“ i wszyscy zaczęli utyskiwać nad niedola ojczyzny. 

Któryś z krytyków słysząc to, zawołał: przestańcie 
lamentować, płacze na nic się nie przydadzą. Mniemam, 
że lepsze wyobrażenie o dawnéj Polsce niżeli wszystkie 
dotychczasowe opisy osięgnęlibyśmy wtedy, gdyby kto 
napisał dzieło w tym rodzajn, co podróże Anacharzesa po 
dawnéj Grecyi. Usłyszawszy to „Starożytności Polskie*, bar- 
dzo się uradowały i powiedzieli, że chętnie wątku do 
téj pracy dostarczą. Lecz krytyk odpowiedział: polskiego 
Anacharzesa całkiem inaczej trza napisać, równie uczenie 
jak dowcipnie a nietylko kompilować. 

Zapomniałem dołożyć, że w czasie zaciętych bojów 
między książkami, niektóre dzieła, mianowicie: „Myślini* 
i „Chowanna* Trentowskiego, daléj „Filozofia i krytyka* Li- 
belta i Kremera „Podróż* oraz „Dzieło filozoficzne* nie- 
chcąc swych estetycznych nerwów narazić na krzyki 
i bijatyki, pozeskakiwali ze szafy; jedna tylko „Etyka 
Arystotelesowa* w przekładzie Petrycego dotrwała placu, 
nie wiem czy dla swego kalibru jako gruby foliant, czy 
może z innój przyczyny. Między filologami i gramatyka- . 
mi panował spokój, nawet niektóre całowały się, miano- 
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wicie Kleczewskiego „Zdanie o początku języka polskiego“ 
i Mrozińskiego „Zasady polskiego języka“. Widząc to 
„Pojata* Bernatowicza recytowała przed niemi swoje pe- 
ryody, zapytując ciekawie, czy sa należycie zaokraglone 
i gramatyczne. Kleczewski odparł: aż do przesady stawiasz 
kilka rzeczowników koło siebie, np. wydał natychmiast 
xiążę rozkazy nakrycia stołu w mieszkaniu Lizdejki. — 
Mroziński dodał, że wyrazy: „miła“, „już“, „zapewne“, 
„przyjemnie“ kilkakrotnie na jednój stronnicy powtarzaja 
się. Wytknał także niektóre mniejsze, np. Powiedzcie za- 
tém mojój kochanćj synowicy, ze starać się będę być 
na jój weselu. Bernatowicz odpowiedział: ja już zeszedł 
z pola, ale mam liczne potomsto, które bardzo potrzebuje 
rad waszych. Z pomiędzy młodszych odrzekł Mroziński, 
muszę wymienić Michała Grabowskiego, ma jednak tę 
wadę, że tak namiętnie lubuje sobie w opisach przyrody, 
iż jéj obrazami zapycha nawet dyalogi. Styl jego jest 
czysty i zbliża się do form klasycznych, lubo czasem trąci 
obczyzną, np.: Żadne z tych wesołych wyobrażeń nie żeni 
się z widokiem niezmiernego łanu; lub też: niedajac 
sobie czasu hamowania powozu. Na to odrzekł Kle- 
czewski: Nietylko wiele czytać, ale siła pamiętać należy 
temu, który pragnie być doskonałym. Pliniusz, upomnia- 
wszy myśliwych, aby bez książki, ołówka i pugilaresu nie 
jeździli w pole, dodaje: doznasz, że nie sama tylko Diana 
ale i Minerwa błąka się po górach. Niewysilone, ani 
wiele zabaw roztargnione dawnych ludzi umysły pojmo- 
wały łatwiój to, czego my z wielką pracą ledwie dojrzeć 
możemy. Jak prędko człowiek od pospolitego gminu różnić 
się poczyna, zaraz jedni dobrze, drudzy, źle o nim mówią. 
. Bentkowskiego „Historya literatury“ z pyszna patrzała 
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na Chłędowskiego „Spis autorów w tój historyi opuszczo- 
nych“. Lecz mnóstwo innych cienkich książeczek nie dały - 
Bentkowskiemu spokoju; była to spora gromadka samych 
komedyi, które Bentkowski i Chłędowski opuścili. Moch- 
nackiego „O literaturze polskićj w 19. wieku* stali spo- 
kojnie koło Brodzińskiego „Krytyczne rozprawy“, a gdy 
jeden zapytał: jaka między nami różnica, odporł drugi: 
tyś pisał o autorach myślacych, ja zaś o autorach pi- 
szących. Wtóm jakaś inna zapytała książka: czyż można 
przypuścić, aby kto pisał bez myślenia? Nie otrzymawszy 
odpowiedź, dodała z przekąsem: him, him! — Ossoliń- 
skiego „ Wiadomości historyczno-krytyczne* zapytały „Hi- 
storyę literatury* Wiśniewskiego: Komuś oddał pióro, 
shodząc ze świata? Wisniewski odrzekł: Siemieński na- 
piera? się, lecz. nie wzbudzał zaufania. 


Il. 

„Co się daléj działo między książkami, nie umię powie- 
dzieć, bo gdy w pokoju pozimniało, zaspałem smacznie. 
Rano zbudziwszy się, znalazłem na stoliku koło łóżka 
następny rekopism niewiadomego autora. ; 

REJ. 
Hej Panowie! co słychać w Rzeczypospolitéj? 
KONARSKI. 

Sejmy zrywają jak zrywali. 

KARWICKI. 

Wszystko jest Śmiertelne na świecie, tylko polska 
niesforność i polski nieporzadek używają nieśmiertelności. 

GÓRNICKI. 

Bo Polacy nie ida moja „drogą do wolności*, ani 

słuchają mój „rozmowy o elekeyi*. 


Bił 


Sree 


a 


AN 


STASZIC. 
Nad memi uwagami o „Janie Zamojskim* rozpisali 
A się pro i contra właśnie wtedy, gdy Andrzeja nie słuchali. 
ORZECHOWSKI. 
Żeby wystawili taką figure jak mój „Quincunx* dora- 
dza, Rzeczpospolita Polska byłaby na wzór arystotele- 
sowćj. 


KOŁŁATAJ. 
Memi „Listami do Małachowskiego* sposobiłem naród 
do konstytucyi 3 Maja; gdy ta upadała, napisałem w spół- 
ce z innymi „O jéj upadku“, a gdy cała Polska runęła, 
` pisałem „Rady dla Xięstwa Warszawskiego *. 
faa BANDKIE. 
Tylko na tak czarnym papierze, że czytać nie można. 


` KOŁŁATAJ. 

i Mości bibliotekarzu! bez przymówek, wasze „Historye 
_ drukarń w Polsce i biblioteki J agiellońskićj * nie są bielsze. 
4 SYRENIUSZ. ; 
Panowie! jeśli chcecie, to dam wam takie ziółka, z któ- 
* rych zażywszy jedno, jest się historykiem; zażywszy dru- 
gie, bibliografem; po trzeciém, numismata; po czwartóm, 

geografem; a po piatém, historjografem. 
CZACKI. 
, Gdzież zostanie archeologia, heraldyka? 
LELEWEL. 
Proszę o ziółko na historyka. 
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BENTKOWSKI. 
Wcale ci niepotrzeba, pozostań przy krytyce, 
LELEWEL. 
Ale kiedy pragnę zostać historykiem. 
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JOCHER. 
Któż to napisał „Bibliograficznych księg dwoje*? 
BANDKIE. 
Można było czworo napisać, oparłszy się na mnie. 
OSSOLIŃSKI. 
Imei pan Lelewel, jako profesor wileński i bibliote- 
karz warszawski, jest polihistorem. 
STAROWOLSKI. 
Wszak to mój herb. 
NIESIECKI. 
Gdzie mowa o herbach, tam ja mam głos, tómbar- 
dzićj, żem dzieło moje dedykował Najś. Maryi. 
ANTONI. 
Dla tego to kobieta była jego nakładczynia, 
STAROWOLSKI. | 

Ale powiedz Mości Jezuito, dla czogoś w spisie mych 
dzieł opuścił ,Reformacye obyczajów*; wszak jako ka- 
nonik nigdzie, a najmnićj w tém dziele nie odstapitem od 
fides orthodoxa“. 

NIESIECKI. 

Przepraszam za to opuszczenie. 

CHODYNIECKI. 

Powiedz kanoniku, jak to poszło, żeś do „Reformacji 
obyczajów“ tyle rzeczy wypisał dosłownie „z Paradoxów 
koronnych*, wydanych przez Bielowskiego? 

STAROWOLSKI. 
A „Robak złego sumienia“ nie stoczył paradoxów? 
SOŁTYKOWICZ. 

Co stoczył to stoczył i to dało powód do żwawój 
polemiki między archeologiem krakowskim a historykiem 
lwowskim, 
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SKARGA. 
Niegodziwy Tadeuszu! pocoś napisał o dziesięcinach? 


CZACKI. 

Nie dziwnego, że mnie oskarżasz, bo dla twój manii 

do skarg, z Paweckiego przezwano cię Skarga. 
BENTKOWSKI (chce mówić, lecz przerywa mu) 
WUJEK. 

Czemu to moje przyjaciele: Stryjkowski, Chwalezew- 
ski, ani nawet dwuznaczny Bielski nie wspominali o dzie- 
sięcinach, aż dopiero wy młodziki. 

NARUSZEWICZ. 

To ma swoją racyę. Dawnié nie zgłębiano jak i o czóm 
pisać, dopiero w 18. wieku nastała szkoła krytycznych 
dziejopisarzy. 

MORACZEWSKI. 

Dziejopisarstwo pragmatyczne nowéj szkoły podobne 
jest co do wykładu do historyków 16. wieku, tylko tamci 
pisali po łacinie, teraźniejsi piszą narodowym językiem. 

KONARSKI. 

I cóż pomogła krytyka Naruszewiczowi, skoro carowa 
Katarzyna IL, niedozwoliła drukować dalszego ciagu jego 
historyi. 

NIEMCEWICZ. 

Tak zanotowałem w moich pośmiertnych pamiętni- 
kach. 

KONARSKI. 

Dajmy więc pokój dziesięcinom. 

ŁUKASZEWICZ. 

Pragnę wiedzieć, dla czego mój „Rys piśmienniciwa* 
nietylko wielu doczekał się wydań, ale po dwakroć był 
uzupełniany i przerabiany? 
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 BRODZIŃSKI. po 

Snać. trafides w stronę dobrą, w stronę narodowa, 
opuszczając pisarz6w łacińskich. ESA 4 
(Słychać „pukanie do drzwi.) 
ŁUKASZEWICZ, 
Kto tam? hes 
(wchodzi służ: ney i zapr: Asza na odczyt do: sali historyków.) 


ŁUKASZEWICZ. , 
Dobrze,’ powiedz, że przyjdziemy na oznaczony: Czas, 


z lil. 
Sala historyków. Wsżyscy zasiadają w amfiteatrze.. 


: CHWALCZEWSKI. 

Moi bracia! Ponieważ przedmiot, 0 którym mam do 

was mówić, zostawiliście. do mego wyboru, zapowiadam, 

że będę mówił o znaczeniu języka w, źródłach historycz- 

"nych i zdaje mi się, iż dowiodę, że tylko ten może 

-dobra napisać historye, kto czerpie ze źródeł narodowych. 
i narodowym pisanych językiem. 

DŁUGOSZ. 

W takim razie nigdy nie mielibyśmy dobrze napi- 
samych dziejów średnich wieków, gdyż, wówczas pisarze 
wszystkich narodów pisali po łacinie. : | 

CHWALC ZEWSKI. 

Rzymianie dla tego tak celują w iibro 'p0- 
nieważ poprzednicy Tacyta, Liwiusza pisali łacińską 
mową. R 

A NARBUT. 

Ależ Gibbon, Hume, Robeston, Voltaire, byli dobrymi 
historykami, a przecież czerpali z łacińskich źródeł. 
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JEMIOŁOWSKI. 

Voltaire pono po łacinie nawet nie umiał, zarówno 
Machiavelli, którego dzieje Florencyi na zawsze pozostaną 
ślicznóm dziełem. 

CZACKT. 

Historya jest odtwarzaniem ubiegłych czasów; czóm 
dokładnićj i jaśniój owe czasy czytelnik z jakiego dzieła 
pojmuje, tóm cenniejsze jest to dzieło. Lecz jeśli opisanie 
czasów współczesnych nie jest łatwe, o ileż trudniéj musi 
to być z dawnemi, lub bardzo dawnemi dziejami, na 
których stulecia, zmieniwszy je zupełnie, nagromadziły 
inkrust zniszczenia i utworzyli nową postać narodu? 


Odgrzebać ten inkrust bez żadnego nadwerężenia prawdy, 
okazać co sie pod nim znajduje, oto zadanie historyka, 
zadanie wzniosłe ale tém trudniejsze, im więcćj ubiegłe 


czasy różnią się od téj chwili, w którćj żyjemy. 
WYRWICZ. 

Historyk winien w pewnym względzie naśladować po- 
stępowanie z mumią egipską. Kto ostrożnie i bez nad- 
werężenia wierzchnój powłoki potrafi mumię rozwinąć, 
temu dawny człowiek okaże się w całóm Życiu; to samo 
historyk umiejący użyć źródeł, przedstawi żywy obraz 
przeszłości. 

LELEWEL. 

W dziejach ludzkich jak w naturze musi być linia 
graniczna, po za którą są rzeczy zamarłe czyli mineralo- 
giczne, a od którćj poczyna się botanika czyli dzieje ży- 
wotne. Botanika dostarcza materyału dla mineralogii : 
wesoły kwiatek staje się za pareset lat twardym kamie- 
niem. Nie widzimyż to samo w dziejach ludzkich? 
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HELCEL. 

W tym jak w wielu innych względach położenie hi- 
storyka polskiego jest arcytrudne. Wiadomo, że jedno 
stulecie zmienia prawie do nie poznania narody, bądź 
w skutek postępu cywilizacyi, bądź jako rezultat wojen. 
Jeśli więc naród zostaje przy swój niepodległości, wtedy 
instytucye krajowe, ustawodawstwo i zwyczaje, chociaż 


ciągłćj podlegają metamorfozie, jednak swój jaźni, cha- 
rakteru, czyli fundamentu nie zmieniają; lecz gdy kraj, 
jak n. p. Polska, utracił swoją niepodległość, tam nie- 
tylko biada narodowi, ale biada narodowym historykom. 


STADNICKI. 

A właśnie takiemu narodowi historycy są najpotrze- 
bniejsi, ponieważ niemogac realném oddychać Życiem, 
przypominanie i niejako łudzenie się życiem z czasów 
niepodległości, jest dla publiczności bardzo pożadane, 
a dla pisarzy powabne. 

BIELOWSKI. 

Ale praca historyka staje się w takim razie niezmier- 
nie trudna i zawiła. Bo mu nietylko potrzeba odgrzeby- 
wać pył wieków, aby się dobrać do czasu, który opisuje, 
ale nadto trza mu ustawicznie mieć na pamięci, że ge- 
neracya, wśród którój żyje i która go czyta, przez. 
stracenie politycznego bytu, nie jest żywóm dzieckiem, 
ale martwym płodem dawniéj na widowni świata dzia- 
łającego narodu. „Stosownie do tego musi ów historyk, 
nietylko opisywać, ale i nauczać; nietylko odtwarzać, ale © 
razem komentować. Inaczéj dzieło może być uczone, 
pracowite, nawet piękne, zawsze jednak pozostanie zimne, 
a co więcćj, że niezadowolni czytelnika. 


WROTNOWSKI. 

Jak trudno. połączyć dydaktyzm z celem historyi ? 
Bo dać czytelnikowi za wiele nowożytnój przyprawy, to 
nauka robi wyrzuty, że schodzisz z wyżyny históryka 
w nizinę rewolucyonisty; a dasz mu jéj za mało, to znów 
czytelnik nie kontent, bo nie rozumie tego co czyta. 

SZAJNOCHA. 

Pragmatyczny sposób pisania mie smakuje Polakom, 
dość wskazać na Naruszewicza; pówtóre, szkoła pragma- 
tyczna obraca się tylko w kole epoki, którą opisuje 
i późniejszych nie uwzglednia czasów. 

LEONARD CHODZKO. 

Polski dziejopis, aby się zrósł z narodem, musi opi- 
sywać jako historyk, mówić jako mowca, dowodzić, za 
hetmana, prawodawczyć na sejmie, królowi doradzać 
w senacie, znać tajniki zrywania sejmów i płakać nad 
upadkiem swój Ojczyzny, jak drugi Jeremiasz. 

NIEMCEWICZ. 

Ten tylko peryod dziejów można wyczerpująco. opi- 
sać, do którego mamy obfite i autentyczne źródła. 
„ Historyk nakarmiony wiedzą, uzbrojony w krytykę i obda 
rzony wykładem, może — jeśli sobie, zada pracy — utwo- 
rzyć piękne dzieło. Był to główny powód, dlaczego 
wydałem zbiór pamiętników o dawnój Polsce. 


BALIŃSKI. 


Późnićj mnóstwo okazało się takich pamiętników, 
sam wydałem o królowćj Barbarze, dalej Obuchwiczów. 


PRZEZDZIECKI. 


HE Ginbowaiin wydałem źródło do dziejów Polski. 
6* 
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WÓJCICKI. 
Ja to samo wydałem pamiętniki Jerlicza i innych. 
CHRYZOSTOM ZAŁUSKI. 
Moje listy historyczno-familijne nie są czóm innóm, 
jak pamiętnikami pisanemi przez osoby wpływowe. 
ALBRYCHT RADZIWIŁŁ. 
Biskup różnych osób listy umieściłeś w swém dziele, 
moje dwa tomy własną sa moja pracą. 


PIASECKI. 


Nie wiem do czego zaliczycie moją kronikę: czy do 
właściwych dziejów, czy tóż także do rodzaju pamiętni- 
ków? Juljan chee polot mych skrzydeł zbartoszyć i od- 
mawia mi prawdomówności i to właśnie stanowi rdzeń 
jego przedmowy do polskićj sukienki, w jakićj mnie temi 


czasy w Krakowie wydano. 
WSZYSCY. 

To może być oryginalna, ale pewnie, ani uzasadniona, 

ani słuszna ocena szacownego twego dzieła. 
PASEK. 
Co mi po ocenie, co mi po krytyce! Oto lepićj wazmy 
się na wadze, ile każdy wart. 
NARUSZEWICZ. 
Brawo! dobra myśl! a któż nas ma ważyć? 
PASEK. 

Jużci nikt inny, tylko JMci pan Waga, zaś Gołem- 
biowski niech pilnuje rzetelności, a Grabowski Ambrozy 
porządku przy ważeniu. 

WAGA. 

A któż mnie będzie ważył? 


85 


PASEK. 
Owa dama, dla którćjś napisał swoje dzieło historyczne. 
GRABOWSKI. 
Bierz tych na wagę, którzy najbliżój stoją. Oto masz 
Bielskiego i Stryjkowskiego. Stawajcie na wagę. 
(ci dwaj waża sie.) 
GOŁEMBIOWSKI. 
Bielski przeważa. 
STRYJKOWSKI. 
Ale nie dla wewnętrznćj ciężkości, lecz dla tego, że 
więcćj miał wydań. 


GRABOWSKI. 


Właśnie to najlepsza oznaka wartości. Teraz waż 
Otfinowskiego z Kitowiczem. 


GOLEMBIOWSKI. 

Kitowicz przeważa. 

OTFINOWSKI. 

Nie z wewnetrznéj wartości, tylko dla tego, że ma 
dwa nazwiska: Kitowiez pseudonym i Szezepanowski 
prawdziwe, a ja z jednóm nazwiskiem stoję. 

GRABOWSKI. 
Moraczewski i Narbut, na was koléj, idzcie do wagi. 
GOŁEMBIOWSKI. 

Obydwom brakuje krytyki, ale Narbut co do języka, 
przeważa. 

GRABOWSKI. 

Bierz Paprockiego z Niesieckim. 
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PAPROCKI. 
Wymawiam sobie, aby Niesiecki nie był w wydaniu 


_ lipskiém Bobrowicza, bo tam strasznie wiele kłamstw. 


NIESIECKI. 
Ujdzie jak jestem. 
GOŁEMBIOWSKI. 
Mości Wago! waż sprawiedliwie. Niesiecki przeważa. 
GRABOWSKI. 
Teraz kolej na Ozackiego z Lelewelem. 


GOŁEMBIOWSKI. 
Dla tych dwóch sznurki u wagi nie wytrzymają; trza ` 
` zawiesić łańcuchy. 


GRABOWSKI. 
Ale uważaj, aby krytyka ogniwa łańcuchów nie prze- 
piłowała. > BY 
LELEWEL. 
Nie bedi się koli a nie wyjde w kodów 
wydaniu. 
GOŁEMBIOWSKI. 
Czy może żądasz, aby także rytowane przez ciebie 
BUY na wagę e; PA 
LELEWEL. 
Rozumi się, wszak to moja włąsna praca. 
NARUSZEWICZ. 
| tym sposobem przeważyłbyś wszystkich polskich hi- 
_storyków, o których Gołembiowski w swóm dziele wspo- . 
 mniał, Bo płyty kamienne lub miedziane są ciężkie. 
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LELEWEL. 
"Nie moja w tóm wina. Ale nawet w owóm dziele 
Gołembiowskiego dużo jest moich rzeczy. 


BIELOWSKI. 
Nie siebie, tylko moje „Monamenta historica“ chciał- 
bym Pens 
GOŁEMBIOWSKI. 
Czyś wydał drugi tom ? 


BIELOWSKI. 
: Jeszcze nie. 


GOŁEMBIOWSKI. 
Teraz kolej na Paska i Jemiołowskiego. 
BIELOWSKI. 
Jemiołowski nieznajdywałby się w tóm gronie, gdy- 


bym go nie był wydał. 
WAGA. 

„Imci pan Pasek niespokojnie stoi, kręci się ustawi- 
cznie. 

Ach! waga się urwała. 

(Jemiołowski i Pasek padaja na ziemię.) 
PASEK (zrywając sie na nogi). 
Za tę obelge wyzywam waść na pojedynek! 
JEMIOŁOWSKI. 

Ja mam prawo do wyzwania ciebie, bo ciągleś się 
wiercił, szale na dół ciągnał, ażeś zwojował coś za- 
mierzył. ; 

PASEK. 
To już za wiele; stawajmy zaraz do boju. 
JEMIOŁOWSKI. 
Niewytrzymasz ty ataków moich peryodów. A co tam 


_ trzymasz pod pachą? 


„ag mna z 
th r me aee A na 
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PASEK. 

Nic, to moja wydra, która odebrałem od króla Jana. 
WAGA. 

Umysłem a nie zwierzętami można tu walczyć. 


(służacy wbiega i mówi, że Naród czeka w sali sejmowej). 


IV. 


Narod polski ubrany w czarne szaty siedzi na tronie. 


NARUSZEWICZ. 
Stojac przed toba, udzielny nasz panie, prosimy cię, 
abyś dozwolił każdemu z nas przedłożyć dążności, jakie 
miał w zawodzie pisarskim. 
NARÓD. j 
Boleści lub chorób niesprawiliście mi żadnych, bo 
mniéj głową niż innemi częściami ciała pracowałem ; 
lecz wielu z was ubrało mnie w takie szaty, których 
przez całe me życie nie używałem. Nie każdy między 
wami zna mego ducha i stara się tę nieznajomość zastą- 
pić drobiazgowością np. czym w piątek radził, a w sobotę 
się bił; lub tóż, czym w sobotę radził, a dopiero w nie- 
dzielę walezyt. Dzień zgonu króla lub znacznego męża 
nie jest tyle ważnym, co wezety rejwach, tumult, a cza- 
sem kradzieże w owym czasie popełnione, n. p. gdy 
Zygmunt August umarł, niemało kufrów przenosili Mni- 
szchowie ze złotem i srebrem, jak pisze Orzelski. 
MORACZEWSKI. 
Zruć prześwietny Narodzie szatę powierzchnia i daj 
się poznać w prawdziwéj, swćj postaci. 


+ 
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NARÓD. 

Szatą moja jest mój duch. Tleż to razy w tych stu 
latach mój niewoli dostaję kajdany zamiast stołka , 
zimno zamiast odzieży, a truciznę w pokarmach. Je- 
dnakże żyję pamiątką dokonanych dzieł i nadzieja przy- 
szłości. Cóż porabia mój Tadeusz? 

CZACKI. 

Nie twierdziłem, że pieniądze Piastowskie były mniej- 
sze od Jagiellońskich, ale mówię, że były cięższe. Patrz- 
cie! wszak Naród nosi monete Piastowską w kieszonce 
od kamizelki. 

ALBERTRANDY. 

Kiedym w Sztokholmie robił poszukiwanie i wypisy 
po bibliotekach, zdarzyło się napotkać nader rzadki pie- 
niażek z czasów Bolesławowskich. 

CZACKI. 
Daj go do biblioteki Poryckićj. 
OSOLIŃSKI. 
Nie tobie, ale bibliotece, którą zamyślam we Lwowie 


założyć, należy się ów pieniążek. 


CHWALCZEWSKI. 


Byłem pierwszy, który w dziejopisarstwie użył naro- 
dowój mowy. 


BIELSKI. 
Ale ta mowa nie jest okrzesana; dopiero moja kro- 
nika, nad którą ze synem Joachimem Sleczatem, ustaliła 
polski styl historyczny. 
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NARÓD. 

Lecz w waszćj kronice niepodawaliście wewnętrznych 
przyczyn, a excerpując Długosza, Wapowskiego i Kro- 
mera, stałeś się dość zimnym. 

STRYJKOWSKI. 

Moja. kronika jest arcydziełem sztuki nietylko proza- 

icznój, ale także rymotwórczćj. 


| NARÓD. 
Odsyłam cię miedzy poetów i bałamutów. 


PAPROCKI. 
Moje „herby* doczekały się wiele wydań. 
NIESIECKI. 
Moja „korona* jest istną koroną wszystkich POW, 


NARÓD (do Łepkowskiego). 


Schowaj tych dwóch do lamusu i pilnuj, aby moich 
dzieci nie bałamucili. 


PASEK. 
Opisując moje wojenne i miłosne sprawy, w niczém 
nie chciałem ci uchybić. 


NARÓD. 

Dobry mój synu! ciebie równie, Jemiołowskiego, Jer- 
licza, Otfinowskiego, Kitowicza, Karpińskiego i wszyst- 
kich wam podobnych zwalniam od tłamaczenia. Jesteście 
memi kochanemi dziećmi. 


NIEMCEWICZ. 
Ja także zostawiłem | „Pamiętniki mogo czasu“; wy- 
dane przez mego syhowca. 


“On. 


`. NARÓD. 

Te pamiętniki podobaja mi sie, ale twoja „Historya 
Zygmunta HI“ nie tyle. Lecz twoje „Śpiewy historyczne *, 
nie mało się przyczyniły do obudzenia mego ducha. 

NARUSZEWICZ... 

Moja „Historya narodu polskiego* stanowi epoke 
w pismiennictwie. | 


NARÓD. 
Plan dzieła za obszerny i dzieło nieskończone. Nie. 
trza się było silić zostać Tacytem polskim. 


jadę NARUSZEWICZ. 
"Wszakem go tłamaczył. 
NARÓD. 
« Ale twój styl nie jest tém wytłumaczony. 
wk WYRWICZ. | 
Geografie pisałem, którą mi kontynuować zabroniono. 
NARÓD. 
Lepsza „Konfederacya Gotabska*, i podziękuj Leit- 
gebrowi, że rękopism na zawijanie pieprzu nie pocięto. 
ALBERTRANDY. 
Sto kilkanaście tomów wypisów zrobiłem w zagra- 
nicznych bibliotekach i pierwszy po Wadze napisałem 
kompendium o dziejach narodowych. 
s" NARÓD. o. 
Czemuś nie wspomniał, że to nie jest twoje oryginalne, 
tylko tłumaczenie z francuzkiego dzieła Szmitta ? 
ALBERTRANDY. 
'Opisałem panowanie Walezyusza i Batorego. 
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NAROD. 

Coby na to Heidenstein powiedział? (do Lelewela) 

A ty mój Joachimie czóm się zatrudniasz ? 
LELEWEL. 

Badam nietylko postać i ducha, ale nawet nerwy 

i muszkuły twego państwa. 
NARÓD, 

W dziedzinie historyków robię cie nadwornym ana- 
tomem. Potrzeba mi jeszcze chemika i fizyologa, Kto 
konkuruje o te urzęda? 

MORACZEWSKI. 
Zdaje mi się, że moje „Dzieje Rzeczypospolitój* dają 
mi prawo prosić, bym został fizyologiem, 
SZAJNOCHA. 
Szkice moje sa istnym aparatem chemika. 
SZUJSKI. 
W młodym wieku napisałem tyle dzieł, i tak roz- 
maitćj treści, że dano mi katedrę historyi. 

MACIEJOWSKI. 

Badałem prawa słowiańskie. 
WALEWSKI. 

O jednym roku tych dziejów napisałem cały tom. 
SZAJNOCHA. 

Ja o dwóch latach napisałem dwa tomy. 

DOGIEL. 

Wydałem Kodeks dyplomatyczny: twego państwa, 

a chociaż się rękopism spalił, spisywałem powtórnie. 
NARÓD. 
Dogiela mianuję historycznym fizyologiem. 
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RACZYŃSKI, MUCZKOWSKI, HELCEL, RZYSZCZEWSKI. 
My także wydali dyplomaturyusze. 
NARÓD. 

Lecz Dogiel zrobił początek; aby zaś wam nie było 
krzywdy, będziecie aplikantami w jego oddziale. Teraz 
jeszcze chemika szukam. 

LENGNICH. 

Czyby ja nim nie mógł zostać? pisałem dzieje i ba- 

dałem pospolite czyli polityczne prawo. 
BANDKIE. 

Wykładałem w uniwersytecie historyę prawa polskiego, 

któreto dzieło po méj śmierci wyszło z druku. 
SKRZEŁUSKI. 

Ja także napisałem prawo polityczne, i to w polskim, 

a nie jak Lengnich w łacińskim języku. 
HARTKNOCH. 
Oni dopiero w 18ém stuleciu pisali, ja jeszcze w 17tym 
wieku wydałem dzieje i prawa twoje. 
CHWAŁKOWSKI. 
Ja to samo napisałem „Jus publicum* polskie. 
ZAŁASZOWSKI. 


Najobszernićj bo aż dwa tomy in folio o téj materyi 
pisałem. 


NARÓD. 

Gottfried Lengnich zostanie moim chemikiem histo- 
rycznym, i nakazuję, aby wszystkie jego dzieła treści * 
prawniczé] bezzwłocznie na polski język przełożono, 
gdyż moje dzieci bardzo wiele moga sie od ciebie nau- 
czyć. Gdym już mianował najgłówniejszych urzędników, 
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chee teraz słuchać co obci o mnie pisali, a ponieważ 
mój anatom nieraz w swych dziełach przytacza zdania 
cudzoziemskich autorów, niechże mi teraz przeczyta 
ustępy którego z nich. 

LELEWEL. 

Którym mam służyć: czy Hautwillem „Relation. hi- 
storique*, czy Montesquiego „Esprit des loix*, lub Dal- 
leraca „Anegdotes de Pologne*, albo Connora „Opisem 
Polski* ? 


NARÓD. 
Czytaj z Montesquiego. 


LELEWEL. | f 
Najgorsza forma rządu arystokratycznego jest ta, ` 
kiedy jedna klasa narodu właśnie od tój klasy zależy, 
u którćj zostaje w niewoli, jak to widzimy. w Polsce, | 
gdzie włościanie są niewolnikami szlachty. (ks. IIroz.3). 
Prawa polskie 'warują osobistą wolność, jedynie zapo- 
mocą liberum veto, i przez to sprawiają ogólny ucisk. 
(ks. XI. r. 5). Chociaż majątki w Polsce są nader nie- 
równe, jednak ogólne kraju ubóstwo nie dopuszcza tego 
zbytku, który panuje w zachodnich państwach. (ks. VIL r. 1). 
Polska nie produkuje prócz zboża, żadnego innego han- 
dlowego towaru. Niektórzy polscy panowie posiadają - 
całe prowincye i uciemiężają chłopa, aby im się więcój 
żboża rodziło, które wysyłają za granice, tam sprzedają- 
a za utargowane pieniądze zbytkowne rzeczy kupuja. 
Gdyby ten kraj z żadnym. narodem nie handlował, Po- 
lacy byliby szczęśliwsi. Bo szlachta poznawszy, że lati- 
fundia są dla niej ciężarem, rozdałaby między chłopów 
nie tylko zboże, ale także ziemię. Domowy inwentarz 
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dostarczyłby skór i wełny, i nie potrzeba, by ogromne 
sumy na ubiory za granicę wydawać. Szlachta nie mogąc 
zaspokoić swą chętkę do zbytku, zachęcałaby lud do 
pracy. Tym: sposobem cały naród w lepszém znajdowałby 
się położeniu; jednak ustawy musiałyby zapobiedz, żeby 
nie zdziczał. (Ks. XX r. 28.) 
NARÓD. 

Dosé mam rad francuskich. Teraz kolej na Mora- . 
czewskiego; wydałeś pamiętniki Karpińskiego, więc czytaj 
opis mego kraju, jak wygladał z końcem 18go wieku. 


MORACZEWSKI. 
Czy mogę użyć do tego Haqueta „Reisen doris die 
dacischen und sarmatischen Karpathen* z r. 1791-93? 


NAROD. i 

Widać żeś się w Poznańskićm zgermanizował, seats 

niemieckiém traktujesz dziełem. 
MORACZEWSKI (czyta). 

Nie całemu Polskiemu narodowi, tylko szlachcie trzeba 
ten zarzut zrobić, że Polak w szczęściu jest pyszny i że 
wszystko dla pieniędzy gotów uczynić, które dostawszy, 
trwoni bez umiarkowania; nadto ten drugi zarzut, że 
się niepotrzebnie w cudze sprawy wdaje (tom III str. 182). 
Przekonałem się, że szlachta przyjęła od Francuzów 
wszystkie złe, a żadnych dobrych zwyczajów, i że polski 
szlachcie jest lekkomyślnym człowiekiem, który nie lubi 
rzeczy zasadniczych i poważnych, a tóm samóm nie lubi 
Anglików i Niemców (str: 185). Ale za to karty tak na- 
miętnie lubi, że we Lwowie po 10 do 25 tysięcy dukatów 
w kilku tygodniach przegrywano (str. 193). Sądowe urzę- 
dniki we Lwowie zbogacają się; kto pobiera rocznéj pen- . 


96 


syi 1000 guldenów, nabywa w sześciu latach kapitał 10, 
20 do 25 tysiecy guldenów (str. 194). Tylko trzech 
Niemców posiadało dobra w Galicyi i ci byliby chętnie 
odsprzedali, tak dalece żydzi im dokuczali (str. 211).—- 
Cesarz Józet II, patrząc z okna na rynku we Lwowie, 
gdzie się było dużo żydów zbiegło, zapytał urzędnika 
gubernialnego: co robić z tymi gatganami? urzędnik od- 
powiedział: zmniejszyć ich liczbę. Na to cesarz: ale tym 
sposobem zmniejszyłby się także dochód z podatków. 
Urzędnik użył porównania, że wyplewiony ogród zrazu 
będzie się pustym wydawał, lecz późnićj pożyteczne ro- 
śliny w trójnasób zakwitną (str. 218). Cała Galicya pła- 
ciła niespełna milion guldenów podatku (str. 204). 
NARÓD. 
Ile teraz płaci austryackiemu rządowi? 
MORACZEWSKI. 

Przeszło sześdziesiat milionów. *) 

| NARÓD. 

Czytasz mi tylko o Lwowie i Galicyi; chciałbym także 
słyszeć o innych częściach mego kraju i 0 Warszawie. 
MORA CZEWSKI. 

Ku temu najlepićj posłuży Szulca: „Reise eines Lie- 
flanders von Riga nach Warschau 1795-97*, w przekła- 
dzie Kraszewskiego p. t. „Polska w roku 1798*. Czy 
mam z tego dzieła czytać? 


NARÓD. 
Czytaj. 
*) Cyfrę tę mam od p. Michała Popiela, burmistrza mia- 
sta Sambora, oraz posła na sejm we Lwowie. (A. 5.) 


on 


MORACZEWSKI. 

Warszawa cała zbudowaną była jak widać w tych 
czasach, gdzie jeszcze bardzićj niż dziś zdawało się, iż 
oprócz szlachcica nie było w Polsce człowieka. Magnat, 
który mógł zostać królem, łatwo sobie pozwalał zbudo- 
wać pałac królewskiemu podobny. Nie trudno mu to było 
wykonać, królewskie mając dochody, a z poddanymi obcho- 
_ dząc się jak mu się podobało, mógł ich gnać i pędzić 

wedle woli. Stolica kraju, taką mającego konstytucyę jak 
Polska, składać się musiała z samych pałaców, ale tóż 
ktoś je budować musiał i ręce do tego były potrzebne. 
To tóż obok pałaców stawały chaty dla robotników co 
te mury wznosili. Nie można ich było zbyt daleko od- 
sadzić, gdyż raz wraz byli potrzebni. Tak samo działo 
sie z zaspokajajacymi inne wymagania. Wszyscy musieli 
tu mieszkać, bo powinni byli dla panów pracować. Były 
to zwierzęta do noszenia ciężarów, które najmowano, ale 
stajnię i paszę dać im należało. Tak wyrosły pałace 
i chaty, książęta i żebracy — fizyczna i moralna podstawa 
bytu Warszawy. Duma pańska, która fundamenta te stwo- 
rzyła, w duchowieństwie miała przeciwwagę. Magnaci 
dumni byli sobą, mnisi z udaną skromnością, Bogiem 
się zastawiali, któremu świątynie i klasztory budowali, 
będące jego mieszkaniem (str. 38). 

Mieszkania w Warszawie są droższe niż w Wiedniu, 
choć tam drozéj niż w całych Niemczech; w czasie sejmu 
lokale ceną stoją obok londyńskich (str. 54). Publiczność 
konna i powozowa w Warszawie czasów sejmowych jest 
tak świetna jak w innych europejskich miastach. Pocza- 
wszy od zamożnego kupca, nikt już nie chodzi pieszo, 
najmniéj zaś kobiety, chyba pogoda bardzo piękna, droga 
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krótka, a bruk bardzo czysty. Ztąd wypływa, ze ledwie 
w któróm mieście europejskićm spotyka się tyle powozów, 
co w Warszawie, a jednego dnia czasu sejmu lub wiel- 
kiego balu więcćj ekwipazéw widzi się w Warszawie, niż 
w przeciągu czterech tygodni w Berlinie. Toż samo z kon- 
nymi. Można ręczyć, że każdy dom, każdy pan, który 
ma powóz, trzyma także wierzchowca. Na ulicach tyle się 
spotyka konnych co powozów. Przypuściwszy, iż każdy 
jeździec możny lub mający kredyt, nie ruszy bez jednego 
lub dwóch pachołków konnych — co się zawsze trafia — 
można sobie wystawić tumult i wrzawę uliczną (str. 60). 
Prymas, oprócz innych praw i przywilejów, posiadał je- 
szeze ten osobliwy i jedyny, że gdy u niego w Warsza- 
wie do stołu siadano, we wszystkie dzwony bito (str. 91). 

W czasie sejmu, w dniach wielkich uroczytości i przed- 
stawień sztuk, majacych polityczne znaczenie, nie można 
sobie wystawić nie wdzięczniejszego nad widok uroczy 
rzędu lóż pierwszego i drugiego piętra teatru w Warsza- 
wie. Dla króla i jego przyjaciół usiłowano gromadzić się 
w jak największćj liczbie, dia okoliczności występywano 
jak najwspanialéj, dla ulubieńców i admiratorów starano 
się pokazać jak najsmakownićj, jak najwdzięcznićj — mówię 
o paniach polskich. Onych wieczorów w świetle tysiąca 
Swiée woskowych, urok ich i wdzięki trzykroć jeszcze 
bardzićj były czarujacemi niż zwykle. Ruchliwość męż- 
czyzn w najpiękniejszych swych strojach, w sróbrem wy- 
szywanych kurtkach, w złocistych pasach, przy brylantami 
wysadzanych karabelach i szpadach, krażacych jakby w o0- 
ślepieniu i upojeniu po lożach i wrzawliwićj prowadza- 
cych rozmowę niż kiedykolwiek dowodziła, że czarodziejki 
z lóż na parter urok swój wywarły (str. 171). 
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NARÓD. 
Co za lekkomyślność, jaka płytkość rozumu oddawać | 
się takim zabawom po dokonanych dwóch podziałach 
mego kraju, a na dwa lata przed 3im podziałem! 
MORACZEWSKI. 
Gra jest warszawskiego wielkiego świata taką potrzebą 
i nałogiem jak w innych krajach; może nigdzie nie od- 
daja się jéj z większóm upragnieniem, lekkomyślnością 
i rozrzutnością; stała się ona przyczyną ruiny wielu 
znacznych domów. Oprócz wszystkich gier towarzyskich, 
wszystkie i wszelkie gry hazardowne są w używaniu. 
Stawki dochodzą do nadzwyczajnych sum, a gdy wino 
głowy obałamuci, gra staje ‘sie niesłychanie namiętną. 
Pałac Gurowskiego przy ul. Zakroczymskićj, został przez 
właściciela na kartę postawiony i przegrany. W towarzy- 
stwach liczniejszych małe kółka, złożone z panienek i 
dzieci, zabawiają się w faraona. Namiętność gry we 
wszystkich stanach w Wazszawie zakorzenioną jest bardzo 
głęboko. Stróże grają w karty we wrotach pałaców, 
oczekujące woźnice na kozłach, służący po przedpokojach, 
widziałem nawet raz na wschódkach w gmachu kościoła 
św. Krzyża żebraków siedzących nad kartami, którzy 
grali razem i u przechodzących żebrali. To objaśnia, dla 
czego wedle obrachunku izby stęplowój w roku 1781 
na samą Warszawę tylko ostęplowano 22.697 talij kart 
francuzkich (str. 48. 172. 179). 
W początkach roku 1792 pewny młodzieniec stracił 
w Warszawie w przeciągu 6 tygodni 4000 dukatów go- 
tówką, oprócz tego został dłużnym na słowo honoru 
1500 dukatów i nie opłacił ani najmu mieszkania, ani 


krawca, ani kupców u których brał towary (str. 178). 
y q* 
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Jak rozpustna jest młodzież w Warszawie, niech służy 
«za dowód następujęce zdarzenie: Na wiosnę r. 1798 
małe kółko szlacheckich paniczów, do których liczyło 
się dwóch kawalerów św. Stanisława, przybyło do Mo- 
kotowa, domu wiejskiego księżnej marszałkowej Lubo- 
mirskiej. Właścicielka ma upodobanie w pięknym drobiu 
i w czasie jéj niebytności utrzymuje się tu starannie 
ptastwo wszelkiego rodzaju; młodzi pańicze za bardzo 
ładny żarcik sobie poczytali, drób wszystek wybić. 
Dobyli szabel i łby pościnali pawiom, kogutom, kaczkom, 
gęsiom najkosztowniejszych gatunków. Dozorcy pałacyku, 
gdy nadbiegłszy chciał bronić, także się w grubiański 
sposób dostało. Potóm puścili się w pogoń za rozpro- 
szonemi po parku Żurawiami, czaplami, łebędziami 
i obeszli się z niemi jak z drobiem. (str. 192). 


NARÓD. 
Zamiast najeźdcom, oni indykom i kurom głowy ści- 
nali. Nie ma co mówić, tegie chłopcy! 


MORACZEWSKI. 

Gdy we Włoszech i Niemczech nie tanićj nie przy- 
chodzi nad wychowanie i nadzór dzieci, w Polsce jest 
to najkosztowniejszóm. Tam snują się po wszystkich uli- 
cach kandydaci, którzy za niesłychanie nizką cenę po- 
dejmuja się téj pracy; w Polsce o podobnych, nawet 
_najpospolitszych, bardzo trudno. Jeśli się wymaga ma- 
niery, sztuk pięknych, języków Żyjących, tych tu nikt 
nie posiada ; potrzeba guwernerów sprowadzać z Niemiec, ' 
z Francyi, z Włoch kosztem wielkim i opłacać ich drogo. 
(str. 221). Nie mniéj kosztowne dla magnatów polskich 
są procesa. Charakter narodowy pełen dumy, często 
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chciwość i sobkowstwo, wplataja ich w sprawy sądowe 
z sąsiadami i współzawodnikami. Przyczyną ich bywają 
także lekceważenie własności, którćj sobie czesto mo- 
żniejszy względem słabszego pozwala; osobiste krzywdy 
wyrządzane biedniejszym, bardzo zwyczajne; naostatek 
dwuznaczność i słabość dających się różnie tłumaczyć 
i naciągać praw. Procesa po sądach w nieskończonćj licz- 
bie natrafiamy. A że w Polsce ten, kto ma za sobą tyl- 
ko sprawiedliwość a nie więcćj, najczęścićj przegrywa, 
trzeba proces- podtrzymywać podarkami urzędnikom, pisa- 
rzom, sędziom. Lecz gdy i przeciwnik to samo robi, często 
zabiegi daja wygranę wbrew sprawiedliwości. Rodzi się 
ztąd walka na dokumenta i prawa z jednój strony, 
z drugiéj na tabakiery, pierścienie i trzosy.* Kto osta- 
tniemi zwycięży, ten wygrał; jeśli obie strony się równo- 
ważą siłami, natenczas sędziowie, nie chcąc ani jednéj, 
ani drugićj pokrzywdzić strony, obierają ulubioną sadom 
polskim średnią drogę (medium terminum) i przyznają 
obu słuszność potrosze. Tym sposobem nietylko uzy- 
skują korzyści ci, co w tój instancyi sądzili, ale je zape- 
wniają drugićj, wyższój instancyi, w którćj przeciwnicy 
daléj walkę prowadzą. Kosztowne to sądownictwo ciągnie 
za sobą, że nie raz w dziesięciu lub dwunastu trybuna- 
łach w Warszawie i na prowincyi prawować się trzeba 
(str. 23). 

Wiekuista walka między ipercepta a expensa, konie- 
czność pokrycia ubytków, aby się można na dawnéj 
świetnój stopie utrzymać, mnóstwo ludzi, którzy w podo- 
bnóm są położeniu i do jednych środków uciekać się 
muszą, rodzą egoizm, który rzadko gdzie wyraziścićj niż 
w Polsce występuje. Nikt nikomu nie pomaga, jeśli 
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w tóm zarobku nie widzi, każdy frymarczy swą godność 
wpływem i urzędem; nikt obowiązków miejsca swego 
nie spełnia darmo. 

W skutek tój fatalnéj zasady, która w Polsce łączy 
się często z pychą, chęcią zemsty, chciwością i zazdro- 
ścią, nie szczędzi się ani ojczyzny, ani własnój rodziny. 
W ten sposób sąsiednie mocarstwa potrafiły sobie w Pol- 
see tak wielu i tak silnych zyskać stronników. To mo- 
carstwo, które pojedynczym magnatom największy roczny 
żołd płaciło, lub swemi wpływami dawało im urzędy 
i najlepsze starostwa, było zawsze najsilniejszém w Pol- 
sce, zwłaszczał, (jeśli jeszcze w właściwym czasie i po- 
strachem działać umiało. Te żołdy i dobrodziejstwa 
z jednój głowy rodziny przechodziły na drugą, tak dalece, 
że cate familie od dawnych lat spadkowo były Rosji, 
Prusom lub Austryi, a dawnićj Francyi, Sasom lub Szwe- 
dom zaprzedane, i wcale się z tym nie taiły, owszem, 
czynami jawnie dowodziły. Wielu było takich, co od 
wszystkich brali, inni polecali do żołdów swych synów 
i krewnych, a trafiały się i te wypadki, że osoby jednéj 
rodziny od różnych ;,byli skaptowani stronnictw. ,Tak 
czasem w jednój rodzinie trojakie były interesa, i powo- 
dowały nienawiść wzajemną, gorycz, wystapienia prze- 
ciwko sobie w najnieprzyzwoitszy sposób (str. 225). 

NARÓD. 

Zgroza słuchać ! 

MORACZEWSKI. 

Nie zbywa Polakom na uczuciach, ani na pięknych 
serca przymiotach; ale stan kraju i rodzaj życia niszczą 
je i przygniatają silnićj, niż w innych narodach, gdzie 
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prawo i król powstrzymuje zbytnie rozpasanie, gdzie po- 
rządek zaprowadzony, i siłą opinii publicznéj hamulec 
surowszy na samowole i obyczaje społeczeństwa wkła- 
dają (str. 268). 

W przedpokojach króla można spotkać Polaków w u- 
biorze zaniedbanym i brudnym; kłócą się tu, lub chodzą 
pobrawszy pod ręce, kaszlą, śmieją się, hałasują, robia 
eo chcą i wrzawę podnoszą jakby w publicznóm jakiém 
miejscu, gdzie wino i piwo dobre. Gdy król nadchodzi, 
rzekłbyś, że co bliżój stoi, głową na ziemię padnie, ale 
w innych pokojach wrzawa jak przedtóm trwa dopóki 
się nie pokaże. Dopiero wówczas przyjmują go jak w pier- 
wszój sali a w tamtój hałas na nowo się wszczyna (str. 279). 
Po nad łóżkiem króla wisi zachwycająca Magdalena, ko- 
pia z oryginału Battoniego (str. 348). 

NARÓD. 

On tylko zdradę i lubieżność miał w myślach. Ale 
dość tych smutnych obrazów méj przeszłości. Niech mi 
moje dzieci coś z własnych dzieł przeczytają. 

(Natychmiast wszczął się szmer na pułkach, gdzie 
stały dzieła historyczne, i nim folianty zdołały zeskoczyć, 
dwie oktawki stanęły przed narodem. Były to Krzyża- 
nowskiego „Dawna Polska* i Maciejowskiego „Polska 
pod względem obyczajów i zwyczajów*). 

NARÓD. 

Chociaż Adrian więcćój matematyk niż historyk, a Wa- 
claw Alexander wiecéj Sławianin niż Polak, miła mi 
jednak wasza gotowość i czekam co mi przeczytacie. 

KRZYŻANOWSKI. 

Dzieje polskie są dziejami zawsze zgubniejszych niż 

materyalnie duchownych nieszczęść, których powództwo 


104 


i wina na pojedyncze osoby, a ciężka za nie pokuta na 
cały naród spada (str. 335). Za króla Zygmunta-Augusta, 
w czasach wieku Kopernika, przypada przesilenie silnego 
i wyraźnego życia narodu polskiego (st. 426). Z tego 
zenitu chwały, potęgi i życia za Zygmunta-Augusta i Ste- 
fana Batorego musiała Polska spadać przez brak dobrych 
praw, zwłaszcza, gdy takim nigdy do nićj nie dopuściły 
przystępu dwa solitery, które do ostatniego jój tchu tra- 
wily wnętrzności: liberum veto i Jezuitizm (str. 560). 
Z winy cofania się Polski od skonu Zygmunta-Augusta, 
znikła dla świata znajomość i nawet wiedza świetnój na- 
sz6j przeszłości, a znikła tak dalece, iż naród, który 
pierwszy zajaśniał blaskiem zorzy rozpędzającćj pomrokę 
średnich feudalnych wieków, okrzykniono za barbarzyński 
(st. 446). Jeśli tylko Polska w żadnym ze swych 40 
Królów, oprócz królowój Jadwigi, nie miała posłańca 
Boskiego, więc jéj byt dziewięcio-wiekowy samój tylko 
duchowój wartości ludu musi być dziełem, a duchowność 
materyalizmem najmnićj skażona, piętnować jego histo- 
ryczne życie (str. 430). 
MACIEJOWSKI. 
Pozwól, bym coś z mego przeczytał. 
NARÓD. 
Pod warunkiem, jeśli opuścisz miejsca panslawistyczne, 
MACIEJOWSKI. 


Jednym z powodów do powstania przeciwko Bolesła- 
wowi Śmiałemu było, że z gminem trzymał. Sieciech 
ulubieniec Władysława-Hermana upadł, gdy się starał 
o polepszenie byla gminu. Gmin powstał przeciw panom 
i księżom, już po śmierci Mieczysława JJ., co mocno 
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utkwiło w pamięci szlachty. Zawisza, biskup krakowski, 
(um. 1382), żył bardzo wystawnie: miał 70 wierzchowców, 
70 par sukien, mnóstwo powozów. Konrad, biskup wro- 
cławski, dla tego nie przyjął arcybiskupstwo salzburgskie, 
że się dowiedział, iż tam piwa nie ma. Miodu używali ci, 
_ którzy lubili sobie podochocić (tom I. str. 159). Gmin 
więećj pił niż jadł (str. 162), lekarze najczęścićj enema- 
mi leczyli. 
NARÓD. 

Fe! nie chcę tego słuchać, to tchnie juchtem mo- 
skiewskim. Wiadomo, że mam trzech synów : Mazura, 
Rusina i Litwina; który historyk przyrównał do węża 
drugiego z nich? 


NESTOR (ruski annelista). 


_ Nikt inny, tylko Grondzki. 
(Na te słowa Nestora, zeskoczyła ze szafy „Historya 
belli cosaco Polonici*). 


GRONDZKI. 

Chmielnicki, ów reprezentant rusinizmu, odpowiadając 
Lubowickiemu, posłowi Rzeczypospolitćj, między innemi 
tak się wyraził: Rusini są chowanemi wężami w domu 
polskim, któremu się.tak długo dobrze powodziło, do- 
póki węże zostawiono w spokoju. 

(Wtóm dał się słyszyć pisk i skwierk w szafie bi- 
bliotecznéj. Wszyscy pobiegli zobaczyć co się stało. — 
Spostrzeżono kilka tomów w zażartćj walce: Szajnochy 
„Przegląd krytyczny“ chciał oko wydziubać „Księdze pa- 
miętniczój Michałowskiego“, ale Helzla „Przyczynek“ 
skropił go batożkiem. W drugićj parze szamotali się 
Bielowskiego „Wstęp krytyczny“ z Brandowskim, lecz 
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ci obadwa wiecéj zachowali przyzwoitości. Łepkowski 
pamiętając kłótnie o „Reformacya* i „Paradoxa“ cieszył 
się z téj walki. Na te krzyki i hałasy odezwał się 
NARÓD. 

Ludzie się dość już kłócą, niechże choć książki, owe 
trumienki ducha ludzkiego nie przerywają ciszy. 

Pragnę, aby mi który z poetów zaśpiewał pieśń ku 
czci zjednoczenia Litwy z Koroną, na pamiątkę czego 
Lwowianie w r. 1869 kopiec zaczęli sypać. 


KOPCZYŃSKI. 


I pareset razy po gazetach wyraz „trzechset-letnia 
rocznica* z niemałym bólem mych uszów powtórzono. 


JAN KOCHANOWSKI. 
Aleś ty wielki królu, wtenczas o biesiady 
Mało dbał i owszemeś pilnie szukał rady, 
Jakobyś przywiódł w jedność dwa wielkie narody, 
Życząc Litwie i Polsce wiekuistój zgody. 
Na co przodkowie twoi acz grunt założyli, 
Ale tobie twoją część przed się zostawili. 
Bo co waży pergamin i gęsto pieczęci 
Przy piśmie zawieszone, jeśli nie masz chęci? 
Co tedy prawem inszy, co nas przysięgami 
Wiazali, ty nas sercem zepni i myślami. 
A niechaj już u-nićj w skrzyniach nie chowamy, 
Ale ja w pewny zamek do serca podamy; 
Gdzie jój ani mól ruszy, ani pleśń dosięże, 
Ani wiek wszystkokrotny starością dolęże; 
Ale synom od ojców przez ręce podana, 
Nieogarnione lata przetrwa niestargana. 
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NARÓD. 

Chciałbym mieć relacyę o skarbach i urodzajności 

wszystkich prowincyi mego kraju. 
ŁADOWSKI. 

Zboże z Lubelskiego jest najlepsze i konserwuje się 
do 40 lat, jak tego jeden kupiec gdański doświadczał. 
Zaś na Ukrainie zboże tylko przez jeden rok może leżyć, 
gdyż późnićj robactwo do szezętu go zjada. Około San- 
domierza były winnice, a sady rozciągały się tam tak 
gęsto, że miasto wydawało się jak w lesie. Toż Lwów 
miał dawniéj swoje winnice, z których książęta ruscy po 
sto kilka beczek wina w daninie odbierali. Wielkopolska 
to samo miała winnice. Lecz także sławne i zdrowe pi- 
wo miała Polska. Papież bowiem Klemens VIII., będąc 
u nas nuncyuszem, bardzo je lubił, a zostawszy papieżem, 


przysłał do Polski po piwowarów. Jeden Wielkopolanin 
zimował za czasów Kromera 30 tysięcy owiec i brał co 
roku sto tysięcy dobrej monety za wełnę. 


NARÓD (do Kromera). 

Czy prawdę napisał. 

KROMER. 

Daję słowo biskupie. 

ŁADOWSKI. 

Jeden z Koniecpolskich zbierał ze swoich dóbr na 
Ukrainie i Podolu rocznie 8000 kamieni czyli 240 cetna- 
_ rów saletry. Roku 1716 posłał szlachcie z pod Ostroga 
z za Wołynia 2400 korcy jagieł do Gdańska, które zaku- 
piono na prowiant 300 okrętów stojących na ten czas 
w porcie. Prosa bowiem jest mnóstwo na Wołyniu: w je- 
dnym kluczu Lachowieckim zebrano jednego roku 25,000 
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kóp prosa. Ale nietylko w zboża, lecz i w inne rzeczy 
opływa nasza ojczyzna. Perły znajdują się w rzece Ho- 
ryń (na Wołyniu), w Bugu, dalój na Białćj-Rusi w je- 
dnóm jeziorze, daléj pod Podhajcami, niemnićj pod 
Brzeżanami, gdzie je znaleziono w skorupach żabich, 
i dostali się Felicyanowi Potockiemu, wojewodzie kra- 
kowskiemu. Rubiny znajdują się w powiecie Elbladzkim 
w rzece Hemel, toż w Karpatach zbierają aptekarze ru- 
biny na medykamenta. W powiecie Elblagzkim znaleziono 
także opal. W Rzymie konserwuja decymkę z Gdańska 
przysłaną, na którój w każdym paciorku bursztynowym 
rozmaite zwierzątka widzieć się dają. Miedź znajduje się 
pod Kielcami, Nowym-Targiem, pod Saczem, pod Chęci- 
nami (gdzie także kamień lazurowy), dalój w ziemi 
Przemyskićj, Sanockićj, pod Borzęcinem. Także w Tatrach 
są kamienie, z których miedź wyciągają. Marmury sa 
pod Chęcinami, zkąd Zygmunt III. wykopał dwie kolu- 
mny na 21 łokci długości. Jedną z nich użył Włady- 
sław. IV. do wystawienia pomnika dla ojca w Warszawie, 
druga złamała się przy windowaniu. Na Podolu są mar- 
mury pod Czarnokozienicami; na Pokuciu pod Stanisła- 
wowem dwa gatunki: czerwony i biały. W hrabstwie 
Tęczyńskićm na górze Dębnik kopia różne marmury, na- 
wet takie, co mają żyłki złote. Lasy polskie są także 
sławne: roku 1728 zapłacili Anglicy w Gdańsku za je- 
den maszt okrętowy 88 dukatów, a za drugi 50 talarów. 
Filip II. hiszpański, gotując swoją flotę armatę zwaną, 
przez lat 4 najwięcój miał do tego drzewa z lasów pol- 
skich, po które posyłał do Gdańska i innych portów na- 
szych. Zwierzyny także mnóstwo miała Polska: na Podolu, 
w Litwie koło Wilna, na Ukrainie około Winnicy i Baru, 


za jeden złoty można dostać zabitą sarnę. Pszezoły tak 
są czasem mnożne, że jednego roku pod Kamieńcem wy- 
szło z 10ciu pni 110 rojów, więc także miodu nam nie 
brakuje. W ogóle ojczyzna nasza tak obfituje we wszy- 
stkie rzeczy do żywności i utrzymywania godności potrze- 
bne, iż prócz wina, jedwabiu i korzeni, nie wcale z za 
granicy sprowadzać niepotrzebujemy. 
NARÓD. 

Idźmy i odbierzmy w posiadanie ten piękny kraj, 
który jest naszą własnością. 

Wtóm zbudziłem się i poznałem, że to wszystko 
były marzenia, spowodowanie zapewnie przez zbytnie na- 
palenie w piecu. 


Na początku rozprawy „O potrzebie wypędzenia Jezuitów 


z Polski* zapomniano dołożyć następujace wiadomości, które 
na tóm miejscu się podaję. 
Jenerały w Zakonie Jezuitów : 
lata w których rządził zakonem . 
. Loyola Ignacy (Hiszpan) 1541—1556 
. Lainez Jakób 1556—1566 
. Borgia Franciszek , 1565—1572 
. Merkurian Everard z okolic Luksenbur- 
ga (koło Liege). ssena sssri eeno es 1573—1581 
5. Aquaviva Klaudiusz z Neapolu ....1581—1615 
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. Vitelleschi Mutius.. z Rzymu umarł 1645 

. Caraffa Wincenty z Neapolu.......1645—1649 

. Pieolomini Franciszek ze Sienny.... umarł 1651 

. Gothofred Aleksander 

. Nikel Gosuin, niemiec 

. Oliva Jan Paweł z Genui.........1661—1681 

. Gonzales Thyrses Hiszpan... 1687 umarł 1705 

. Tamburini Michał i inni pod któremi jednak Jezuici 
nie mieli tego znaczenia co dawnićj. 

_ Najbardzićj odznaczyli się pierwsi siedmiu, tak pod 
względem nauki jakotóż działania. 

Zakon Jezuitów powstał r. 1540 za czasów papieża Pa- 
wła IIL, który go tóż potwierdził. Roku 1778, a zatem 
po upływie 233 lat papież Klemens XIV. (Ganganelli) ska- 
sował zakon. Jego jenerałem wówczas był Wawrzyniec 
Rieci, a zakon posiadał 22.589 ezłonków. Roku 1814 pa- 
pież Pius VII. przywrócił go na powrót, tak, ze tylko 
przez 41 lat (1773—1814) nie uznawali go papieże. 

Główniejsze dzieła o zakonie "Jezuitów. 
w angielskim języku: History of the Jesuits, przez Dal- 
lasa, 2 tomy r. 1816; 
po francuzkw: précis de Vhistoire des généreaux de la 


compagnie de Jesus, przez Szeffera r. 1824. Des jésuites 
ancins et modernes, przez de Pradta r. 1826. Les jésuites 


anciens et nouveaux, przez Simona. Histoire politique, reli- 
gieuse et littéraire de la compagnie de Jesus, praez Cré- 
tineau-Joly, 4 tomy 1844. 

W języku niemieckim : Allgemeine Geschichte der Jesuiten, 
przez Wolfa, 4 tomy 1808. Die Demagogie der Jesuiten, 
przez von Deppen 1826. Die Jesuiten wie sie waren und 
wie sie sind, przez E. Duller 1845. 
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U Polaków nie ma państwa, tylko jeden jego rodzaj: 
Rzeczpospolita. 


Polska już tyle w swych dziejach szczęścia i nieszczę- 


ścia doświadczyła, że nie trza jéj nauki u innych naro- 
dów szukać. Szczęście i świetność za Zygmuntów, niedola 
za Jana Kazimierza i Augusta I. , rozpacz w czasie nje- 
woli. Potrzeba tylko męża, któryby to wszystko ZYOZU- 
miawszy, mógł na korzyść Ojczyzny obrócić. 

Tyran od barbar ie czóm się różni? złemu tyrana 
sercu odpowiada rozum złośliwy; barbara działa więcćj 
impetycznie i z nie takiém szatańskićóm wyrachowaniem na 
ujarzmienie ludzi. Starożytni mieli tyranów np. Nerona ; F 
barbary byli w średnich wiekach: Dzingischan. Ale taki 
Mikołaj Pawłowicz jest zarazem tyranem i barbara. 

Polacy muszą wyjeżdżać za granicę, aby zamiłować 
własną narodowość. 

Poetów z czasów. Poniatowskiego daremnie się czyta 
i nie z nich nie korzysta: jezyk ckliwy, treści Żadnćj. 
Nawet Niemcewicza, doskonałego patryote i Zabłockiego, 
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któremu pewnie nie brakuje dowcipu, wyjąć od tój reguły 
nie można. Jeden Krasicki stanowi co do języka wyjątek. 
Niewiedzieć jak powiedzieć: czy kraj musiał upaść mając 
tak nędznych pisarzy, czy tóż pisarze w upadającym 
kraju nie mogą być inni. Poezyi polskićj i stylu poetycz- 
nego można się tylko w nowszych poetach doczytać, 
począwszy od Mickiewicza i to trza dobrze sortować. 
Z prozaików Stanistawowskich „Kołłątaj zasługuje na po- 
ważanie. Naruszewicz, jako historyk jest ślepy Tacita 
naśladowca, a Śniadecki należy do późniejszój epoki. 

Dawnićj słynął Sambor na Rusi jako miejsce zkąd 
wielu uczonych wychodziło: Radymiński, -Herbestowie, 
Wigilanciusz, Bargiel i inni. Od XIX. wieku zdaje się, 

jakby kolebka uczonych daléj w głąb kraju przeniesioną 
~ została, i Pokucie chce ich Polsce dostarczać. (Karpiń- 
ski, Bielowski, Magnuszewski). : 

Dawnićj żywot szlachcica na wsi byt najspokojniejszym, 
teraz stał się najniespokojniejszym. Oczywiście, że i w tym 
względzie wszystko na opak poszło. 

W sto lat po abdykacyi Jana Kazimierza (1668) za- 
wiązała się konfederacya barska, 1768. W sto lat po 
odstąpieniu Turkom Kamieńca (1672) nastąpił pierwszy 
1772, a w 99 lat po zgonie Sobieskiego 1696, trzeci 
- rozbiór Polski 1795. : 

W sto lat po bitwie pod Pułtawą (1709) była ru- 
chawka pod ks. Józefem Poniatowskim 1809. 

W sto lat po śmierci Augusta III. (1763), było po- 
wstanie 1863. 

W tym samym 1793 roku, kiedy we Francyi króla 
i królowę guilotynowano, Polska doznała drugiego roz- 
bioru. 
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Kto wie czy Długosz i Stwosz są prawdziwe nazwiska? 
historyka może przezwano od przydługiego sposobu pi- 
samia dziejów, rzeźbiarza zaś dla tego, że swe dzieła 
prawdziwie tworzył. 

Dawniejsza nasza krnabrnogé musi ustąpić łagodności, 
porywczość rozwadze, namiętność zastanowieniu, gadatli- 
wość i kłótliwość sensatnośći i wyrozumieniu, a podsu- 
wanie prywaty pod rzeczy publiczne jak najécislejszemu 
rozróżnieniu jednych od drugich. 

Pierwszy rozbiór kraju musiał niewątpliwie wpłynąć 
równie na usposobienie umysłów, jak i na język polski 
i rzeczywiście, przy głębszóm badaniu, widać w nim nie- 
jakie przyćmienie, które postępując krok w krok za klęs- 
kami kraju, w końcu wyrodziło się w ową ckliwość, 
cechującą większą część pisarzy Stanisławowskich. Ckli- 
wości tój odpowiada u innych równóczesnych autorów 
niechęć, oburzenie, lub tóż rezygnacya w stylu. Do 
pierwszych trza zaliczyć: Fr. Bohomolca, Krasickiego, 
Trembeckiego; do drugich: Staszyca, Naruszewieza, Koł- 
łataja. 

Między Kochanowskim a Grochowskim zachodzi we 
względzie mowy ta sama różnica, co między Gérnickim 

Skarga ; Kochanowskiego i Gérnickiego styl i język 
może wykończeńszy, ale Grochowski i Skarga więcćj mają 
‘polskości, sa pisarzami więcój narodowymi. 3 

Polaków nazywają północnymi Francuzami; jest to 
poniekąd mylnie, bo ten jeden polski nałóg mieć z ca- 
łego świata rzeczy najlepsze, a z każdego kraju tylko 
to, czóm nad inne celuje, zbliża ich więećj do Anglików. 
Naród polski, ów kwiat szczepu słowiańskiego, nie da 


się porównać z jednym tylko narodem. Łączą w sobie 
g* 


{ 
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Polacy zalety i wady różnych narodów: lekkością, impe- 
tycznością i niestałością są Francuzami; przepychem, wy= 
godą i zbytkami równają się Anglikom; rycerskość mieli 
hiszpańską, kłótliwość włoską. 

Zdaje się, że początek złego zaczął się u nas wtedy, 
gdyśmy zaniedbali wschodnie zwyczaje wojowania. Czar- 
niecki dlatego mógł uratować Ojczyznę, bo więcéj wo- 
jował po tatarsku niż taktycznie. I rzeczywiście Polskę, 
kraj z ogromnemi stepami, gdzie fortec nie było a na- 
wet wystawić i utrzymać prawie niepodobna, gdzie rzeki 
nie zbyt wielkie i mało nie każdą w pław można przebyć, 
tylko osobistą dzielnościa i szybkością obronić można. 
Żelazna wytrwałość męża, koń dzielny i szybki — oto są 
podpory dla nas. Ale jak niemi walczyć przeciw wygé- 
rowanéj taktyce, przeciw gwintowanym działom, rewol- 
werom, karabinom Minie i t.p.? Jakiego więc trzeba dziś 
Polsce Czarneckiego? 

Czém Długosz dla całój Polski, tém jest Stryjkowski 


- dla Litwy i Rusi. 


Cała Europa jest jednym kryminałem, w którym 
dawna Polska miejsce chłostarni zajmuje. 

Niemiec, który stara się tępić narodowość polską, 
przestaje być Niemcem; równie Polak, co Niemca jedynie 


dla tego nienawidzi że jest Nimee, wyzuwa się z pols- 


"kości. 

Niepoślednie złe, jakie nam iik, jest to, że właś- 
nie te państwa, pod których gwarancya podano prawa 
narodowości polskićj, sa interesowanż aby ja tępić. Wi- 
dzimy na Turcyi jaki skutek z gwarancyi obcych państw. 
Lubo Anglia, Francya, Prusy, Austrya i Rossya nie są 
interesowani w tóm, aby chrześcijanie byli gnębieni, je- 
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| dnakże nie mogą skutecznie Turkom tego zabronić. 06% 
> dopiero dzieje się z biódną Polską, gdzie tylko dwóch 
pierwszych z wymienionych gwarantów mogą się nią cóś 
interesować, trzy zaś ostatnie państwa są zarazem i cic- 
miężycielami i gwarantami! Z tego wypływa, że sami 0 
sobie musimy  pamiątać i tylko na własne siły liczyć. 

Wolność, równość, całość, niepodległość i narodowość! 
Pojęcia te władały kolejno umysłami Polaków. W ciągu 
tracenia bytu i dokonywających się podziałów państwa» 
mówiono i starano się o wolność. W r. 1794, gdy z 0j- 
czyzny nie wiele zostało, Kościuszko dobijał się o nie- 
podległość. Powstanie listopadowe roku 1830. wypisało 
na swych sztandarach: wolność, równość, niepodległość! 
W roku 1848 ustaliła się równość i zaczęła się wykłu- 
wać narodowość. Kiedyż przyjdzie kolój mówić i działać 
o całości? 

Zaburzenia państwa polskiego od tego czasu nastały, 
gdy izba poselska zaczęła nieszanować senatorów, a mo- 
że oni sami byli temu winni. Prawo pozwalało pojedyń- 
czym posłom występować naprzeciw senatorom i trafiały 
się wypadki, że senator nie był dlatego do głosowania 
przypuszczony, ponieważ poseł zrobił mu zarzut. (Len- 
geich prawo posp. str. 360, 509). Republikanizm polski 
był tego rodzaju, że izba poselska miała niejakie uszano- ` 
wanie dla senatorskiéj, ale często także senatorowie zni- 
żali się do nićj z jakiemiś prośbami i to łechtało miłość 
osobistą posłów. Lecz w XVIII. wieku magnaci polscy 
nadużywali tę słabą izby poselskićj stronę. 

Ruś, gdy dała jakiego pisarza Polsce, to dała coś 
dobrego np. Orzechowskiego, Reja urodzonego W Żuraw- 
nie nad Dniestrem (niedaleko Stryja), Maur. Mochnac- 
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kiego i innych. Między nimi wszystkimi jest powino- 
waetwo ducha i podobieństwo działania. Polska ich długo: 
strawić nie mogła. Ruś dała Polsce i Europie Sobieskie- 
go, za którego się pewnie Rusini nie mają czego wsty- 
dzić. A książe Jeremi Wiszniowiecki, a tylu Potockich, 
a Sanguszkowie, a Sapiehy zkąd pochodzą? hola! muszę 
' przestać, bo w końcu małoby co zostało dla, innych 
prowineyj, a przecież wszystkie te kurczęta należą do 
jednój kwoki. 

Przysłowie „dać się w pole wyprowadzić“ pono. ż na- 
stępującego zdarzenia: historycznego pochodzi. Mówię 
„pono“; ponieważ nie znajduję to wyraźnie w kronikach ` 
naszych, (jak np. „zamydlić oczy“ znalazłem u Orzel- 
skiego i podałem do „Dzien. literac.* we Lwowie), lecz 
wyprowadzam przez dedukcyą z Orzechowskiego i Konat- 
skiego. — Wiadomo, że za Zygmunta I. r. 1537 na zjeź- 
dzie pod Lwowem szlachta okrutnie doskwierała: senatowi 
i nie małe chociaż umiarkowańsze, robiła przedstawienia 
królowi. Miejsce obrad było pole najpierw pod ś. Jerzym 
a późnićj pod wsią Boiska. Dnia 22 sierpnia 1537 gdy 
zgromadzenie było pod Boiskami i różne mowy tak od 
szlachty jako tóż i od senatorów się toczyły, właśnie gdy 
Kmita, wojewoda krakowski zaczynał mówić, powstała 
ogromna burza i ulewa tak, że ledwie jeden drugiego 
mógł widzieć. Wtém wielu ze szlachty rzucili się na 
senatorów i poturbowali ich trochę; ci wsiedli na koń 
i do miasta uciekli. Następujących dni prosili wojskowi 
(t. j. szlachta, bo ta w ilości 150,000 cale była uzbro= 
jona ina koniach), aby tamże w polu kontynuowały się 
sesye. „Ale (mówi Orzechowski według przekładu Ko- 

 narskiego w dziele „o skutecznym rad sposobie“ I. 109) 
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senat, któremu wczorajszy kongres był podejrzany, nie 
= dal się wyprowadzić w pole“. Więc 24 sierpnia u's. Fran- j 
= ciszka dalsze swoje kontynuowali sesye. Sądzę więc, żę ° fi 

to niedanie się wyprowadzić „w pole“ poszło w przysło= ` 

wię zamiast „nie dać się oszukać“. 

Hołota. Linde -wywodzi znaczenie tego słowa od 

goły, chudy; lecz zdaje się, że jak wiele innych, tak 

i to wyrażenie historycznego jest pochodzenia i nie tyl- 

ko ludzi biednych, ale także napastników oznacza. Qzy- 

tamy bowiem w Sam. Twardowskiego „Wojna domowa 

z Kozaki i Tatary w r. 1648 i 1649* w. Krakowie u 

wdowy Łuk. Kupisza 1660 str. 92: 


„Aż gdy zima minęła, y w tym rosrożone 
Przeszłe owe rankory, z dziesiątkiem tysięcy, 
A miało ich za Suły przybyć wnet co więcy, 


Znowuż tam wyprawiony (jeśli mu ztąd cnota 
Która kiedy przystała?) niejaki Hołota, 

Y ten gdzieś nad Prypecią Wotowicza zbiekszy, 
Mało zdrada nie uszedł, kiedyby spostrzekszy, 
Gąsiewski y Fałecki z chorągwiami swymi 

W skok go nie żałowali“. 

Z tego widzimy, że jakiś Hołota odgrywał rolę ra- 
pusia w wojnach domowych, łatwo więc być może, że 
nazwisko jego przechodząc z generacji do generacji, sta- 
ło się słownóm wyobrażeniem rzemiosła, któremu się od- 
dawał. 

Rzecz godna zastanowienia, że kiedy r. 1417 ślub 
Jagiełły z Elżbietą Granowską, którego pośredniczką 
była Aleksandra siostra króla, w narodzie nie wielką 
zrobił senzację; późnićj w lat 131 bo w r. 1548 zawar- 
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cie podobnie nierównego ślubu Zygmunta Augusta z Bar- 
bara Radziwiłłówna, dało powód do wielu nieporozumień — 
między królem a stanami Rzeczypospolitćj. Prawda, że 
"Bona, matka króla, była temu małżeństwu przeciwna, 
ależ zdaje się, że coraz większe zagarnienie praw przez. 
reprezentantów szlachty tak dalece, iż nawet nad fami- 
- lijnemi króla stosunkami chcieli swą władzę rozpościerać ,. 
jest tego zdarzenia istotną przyczyną. — Granowska była. 
wdową po kasztelanie nakielskim a z domu Pilecka; 
Barbara zaś miała pierwszego męża Gasztolda, wojewo- 
de trockiego. Więc r. 1417 mogła kasztelanowa zostać 
królową polską; ale r. 1548 nie mogła nia być nawet 
wojewodzina i to taka, która pochodziła z książęcego 
domu. 

Że w Polsce wszystko musi być uniwersalnóm, pocho- 
dzi ztąd, bo nasz klimat także jest uniwersalnym : w zi- 
mie mrozy, któremiby się i Syberya nie powstydziła; na — 
wiosnę trafi się czasem dzień o włoskićj słodyczy; w le- 
cie nie trudno o afrykański upał — a pod jesień obsięda 
cię czasem pchły, pluskwy, szwaby, $wirki i inne plu- 
gastwo tak dalece, iż sadzisz być w Egipcie. 

Bogdan Zaleski lubo jeden z epigonów, zawżdy zo- 
stanie wielkim poetą. 

Idea naszéj Republiki nie na słońcu, mój bracie, bo 
tam zbyt gorąco; ani tóż na księżycu, bo tam zimno; nie 
buja ona na wietrznych stepach, ani się tuła po dzikich 
lasach. Ta idea nie wala się ani po bulwarach paryzkich, 
ani po streetach londyńskich, ni tóż po korsach Rzymu, 
lecz tkwi w sercach i w umyśle dzielnych mężów. 

Ruś dla tego nie mogła się nigdy szczerze zjedno- 
czyć z Polska, ponieważ połaczenie jéj nie nastąpiło do- 
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browolnie, tylko przez podbicie za czasów Kazimierza W. 
Litwa dobrowolnie przy zamęściu Jadwigi z Jagiełłą po- 
łączyła się z nami. Rusi narzuciliśmy wyznanie łacińskie, 
które przyjąć nie chciała i na synodzie bzreskim książe 
Ostrogski mocno przeciw temu protestował. (Heidenstein 
Il. 390, dalszy ciąg kroniki Bielskiego str. 287). Ruś 
jest nieszczęśliwa; szlachtę bowiem przez chytre postępki 
Jezuitów straciła i został jéj tylko lud ciemny. Lach 
zwalezył ciało Rusina mieczem, a swoim umysłem uśpił 

jego ducha. ; 

Z Kołłątajem i Śniadeckim zawarły się wrota na par- 
nasie literatury narodowéj, po nich nie mamy pisarzy 
polskich, sa tylko znawce i lubowniki piśmiennictwa pol- 
skiego. 

Gdy cała narodowość polska mnićj więcćj na przy- 
jeciu i strawieniu obcéj cywilizacyi polega, zaś rusczy- 
zna troche daléj od centrum cywilizacyi i niejako za 
parawanem w dawnéj Polsce wychowana, Gzyścićj zacho- 
wała rodzimość słowiańską, tedy po rozbiorze kraju, 
"gdzie obce stało się normalnóm i rządowóm, czysto pol- 
skie prowincye daleko predzéj wynarodowili, niżeli pro- 
wincye z ruskim pierwiastkiem; owszem, te ostatnie 
trza uważać niejako za spiżarnia, z którćj gnębiony duch 
narodu najzdrowsze soki pożywa. One to odmładniają 
go, krzepia i zaginąć mu nie daja, a chociaż długiego 
trzeba było” czasu nim przyszli do własnój świadomości, 
z tóm większą robią to teraz ochotą. Gdy usnęło Króle- 
stwo, gdy oniemiało Poznańskie, wtedy zaczęła Galicya 
działać. Z drugićj strony w miarę jak narodowość czysto 
polska przyjmuje do siebie obce narodowości, tak znów 
ona sama tym innym narodowościom jest przystępna, 
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czyli innemi słowy: jak Polak do obcego lgnie, zarówno 
obce 1gnie do polskości i wiele mamy przykładów, . ze 
cudzoziemcy nasz kraj, obyczaje nasze i zwyczaje bar- 
dzo ukochali. Temu już nie podoła rusczyzna, 

Cywilizacya jest to niejako szczepienie: czyli okolizo- 
wanie szlachetnych ustaw i zwyczajów na szczepie dzi- 
kim ; otóż pień Polski tyle ma na sobie najróżnorodniej- 
szych zrazów, że jego owoce czasem bywały niesmaczne 
a zawsze tchnące eklektycyzmem, t.j. niejednolitym, ale 
mięszanym smakiem. 

Kto wie, czy dla polskićj narodowości uciemiężenie 
ludu a przynajmnićj jego zależność od szlachty nie są 
w takim stopniu potrzebne, co nietolerancya religijna 
do bytu państwa ottomańskiego ; kto wie, czy to nie jest 
przyczyną, że w tych prowincyach Polski, gdzie poddań- 
stwo zniesione, narodowość gaśnie. 

Zwyczaje i obyczaje narodów stosuja się nie tylko do 
klimatu; ale także do formy rządu. Inne jest ludów uspo- 
sobienie i inne sa ich potrzeby pod despota, a inne w rza- 
dzie umiarkowanym. Dlatego to Polsce, dopóki naśla- 
dowała republikańskie Włochy, szczęściło się lepićj, niżeli 
za. czasów panowania francuzczyzny. 

Katolicyzm miał swoje dobre strony w Polsce. Gdzie- 
indzićj hamował i równoważył samowładztwo rządowe, 
u nas zastępował miejsce  bezsilnych ustaw. Szlachcic, 
shańbiwszy siebie i kraj, wymurował klasztor, do które- 
go sam późnićj wstąpił. 

Za czasów ostatnich Jagiellonów można przyrównać 
Polskę do ula, z którego rozlatywała się młodzież do 
Włoch, do Niemiec, do Hiszpanii, do Niderlandów, 
Francji i Anglii, a z uzbieranym miodem powracała do 
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Ojczyzny. Lecz miód przemienił sie późnićj w truciznę, 
aiz A. m Sasów ul przybrał formę bazaru, kędy prze- 
pych i wady Wschodu łaczyły się, z wykwintnością i 
błędami europejskiemi. 

Na wszystko były w Polsce zbawienne prawa; ale 


niesforność ludzka, którćj szlachta przewodniczyła, pa- . 


raliżowała ich exekuyę. Prawa przeciw excessom żołnie- 
rzy, przeciw uciskom poddanych. Panowie dla prywatnego 
zysku okpiwali skarb publiczny. 

Szczepy romański i germański zostaja w służbie ro- 
zumu a katują serce, Słowianie przeciwnie katowali do 
teraz rozum, a ubóstwiali serce. 

Polacy szukaja praktykę w teoryi, inne narody teoryę 
w praktyce. 

Jesteśmy zwierciadłem stanowiska oświaty obcych 
narodów i zamiast wysnuwać z siebie cywilizacye rodzi- 
mą, przywdziewamy gotową sukienkę obcą. Dlatego nie 
ma żadnego genetycznego związku w literaturze polskićj. 
Gdzie sa poprzedniki Mochnackiego, Grabowskiego, Tren- 
towskiego, Libelta? 

Polska dopóty nie odzyska swój niepodległości, do- 
póki wszystkie, a osobliwie te państwa, które ją rozszar- 
pały, nie osiągna ten stopień wolności politycznćj, z któ- 
rego nasi przodkowie, poddając się przeznaczeniu, zawo- 
łali: „ustępujemy przemocy i będziemy się przypatrywać, 


a może i dopomagać jak inne narody ujarzmienie ze sje- - 


bie zrzucać potrafią*. 

W Polsce jest zbyt wiele szlachty, a mało mieszczań- 
stwa, na zachodzie, a mianowicie w Niemczech, rzecz się 
ma przeciwnie, tam mało szlachty, a wiele mieszczań- 
stwa. 
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Bardzo charakterystyczną różnicę usposobienia Polaka 
i Rusina przedstawiają Spytek Melsztyński i Jan Włodek. 
Oba żyli w XV. stuleciu, a kiedy Spytek rabował kla- 
sztory, więził biskupów i tak zchardział, że aż król 
Władysław Warneńczyk musiał z wojskiem przeciw nie- 
mu wyciągnąć, Włodek z inną szlachtą ruską walczył 
przeciw Tatarom i jedynie dla tego ocalał, bo leżąc 
między trupami, dech w sobie zaparł, a lubo Tatar przy 
ściąganiu odzieży i pierścienia, nogi mu pokaleczył i pa- 
lec u ręki odciął, Włodek ani jęknął i ani się ruszył 
jak świadczy Długosz w ks. 12 str. TOT. 

Lelewel tak dalece ukochał krytykę, że ja podniósł 
do rzędu bogini czyli muz, dla którój z swych dzieł świą- 
tynię wystawił. 

We wszyskich krajach, które rewolucyami. prawa na- 
rodowe lub wolność odzyskali, księża żadna lub tylko 
_ skromną odgrywali rolę, Świadkiem Ameryka, Francya, 

Włochy, Węgry. W jednéj tylko Polsce nie było po- 
wstania, aby się księża do niego nie mięszali i to nale- 
ży do głównych przyczyn, dlaczego dotychczas żadne 
powstanie nie zostało skutkiem uwieńczone. Bo gdy 
księża u siebie, t. j. w rzymskićm państwie, bardzićj 
własnego niż publicznego dobra przestrzegają, toć za- 
pewne w innych krajach nie trzymają się przeciwnój za- 
sady. Dodawszy do tego, że u nas także między wielo- 
ma osobami świeckiego stanu prywata góruje nad sprawą 
narodową, otrzymamy klucz do wytłumaczenia zawodów 
i nie jednój klęski, któreśmy doznali w odzyskaniu nie- 
podległości. 
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Pan i Iwan. 

Pan. A cóż mój Janie, kupujecie sobie książeczki 
do czytania? teraz macie ich podostatkiem i tanie. Da- 
wnićj nie było tego, więc nie mogliście się kształcić, 
Oświata najpotrzebniejsza dla każdego człowieka. Kupuj- 
cie Janie, kupujcie książki, nie żałujcie na to, bo nie 
raz na jarmarku lub w karczmie dziesięć razy więcćj 
podaremnie stracicie. 

Iwan. Jużci wielmożny panie, żeby potrzeba czło- 
wiekowi czytać. A pan dużo pieniędzy na kupno książek 
wydaje ? pewnie wiecéj niż na cygara lub na modne w: 
knie dla siebie i dla swój Imości. 

Jak francuzcy historycy : Guizot, Michelet, Topin i 
inni badają i znaja historye sąsiednich krajów Anglii, 
Hiszpanii, zarówno dziejopisarzowi polskiemu wypada 
obznajomić się z dziejami Rossyi, Szwecyi, Austryi, Prus. 

Coraz więcój wychodzi dzieł w polskim języku, ale 
między niemi coraz mnićj jest polskich dzieł. 

Mickiewicza utwory dla tego są spokojniejsze i nie 
tyle palące co Słowackiego , ponieważ Mickiewicz ponaj- 
większój części będąc jeszcze w kraju, ogłaszał takowe, 
zaś Słowacki prawie wszystko na wygnaniu. 

Od Galicyi może się Kraków bezwarunkowo uczyć 
porządku, zaś Galicya od Krakowa pod tym warunkiem 
polskości, jeśli się stare to nasze miasto otrzęsie z mchu, 
pleśni i innych nieczystości, które go w ten sposób ze- 
szpeciły, co klejnot zostający długie lata w zaniedbaniu. 

Q kronice Bielskich można powiedzieć, że tak pod 
względem treści jak i języka, więcój zadowalnia tam, 
gdzie jest wypisana z Kromera, Wapowskiego i innych 
historyków; w tych zaś księgach, gdzie współczesne dzieje 
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opisuje, kronika ta jest jałowa eo do treści, chrapowata 
co do języka, w ogóle poślednićj wartości. W dwojaki 
sposób da się to tłamaczyć: albo Bielscy nie mogli coś 
własnego dobrego utworzyć i nie umieli rozróżnić co 
jest w historyi ważne, a co podrzędne, albo tóż obawiali 
się dokładnie opisać dzieje współczesne. Mnie się zdaje, 
że obydwa powody trza uwzględniać przy ocenie ich 
kroniki. 

Wapowskiego, w ogóle historyków z początku XVI. 
stulecia dobrze jest czytać dla nabrania hartu duszy, ale 
pierwćj trza się z bliższemi dziejowemi epokami zapoznać. 
Tamte żadnego prawie po sobie nie zostawiły śladu — 
to mineralogia historyi , bliższe zaś wypadki metamorfo- 
zują się nieustannie i penis he ze tak powiem, dziejowa 
botanike. Vier 

Zachodnie części Polski tyle cierpiały od Krzyżaków, 
co wschodnie jéj prowincye od Tatarów, a jak Zmudzin 
i Wielkopolanin nie pamięta Tatara u siebie, zarówno 
Rusin nie rozumi podstępów Prusaka. Polska od dawna 


była we dwa ognie wzięta. 
ZR 


W pracach umysłowych trza być biernie, jeśli nie 
wszechstronnym, to przynajmnićj rozmaitym; zaś czynnie 
tylko pewnym (niewielu) zawodom się oddać. 

Umiejętności mają wielkie ze sztukami podobieństwo. 
Któż go nie znajdzie między staremi fugami w muzyce 
a dissertacyami Muratorego , między dzisiejszemi piece 
de salon, a opieprzonóm pismiennictwem. Nie wątpię, 
że ten sam stosunek z naturą zachodzi. Natura, umiejętność, 
sztuki — te są właściwie took boginie świata. 
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Od starożytnych powinniśmy czerpać naukę, od no- 
wożytnych pisarzy umiejętność. Treść do poezyi a formę 
do prozy uczmy się u starożytnych. Prędzćj moma na-_ 
śladować prozę starożytnych niż ich poezye. 

Czem djalektyka dla filozofii, tém jest wymowa dla 
każdćj innćj prozy. Sofistyka jest sztuką popisywania 
się 2 pozorną umiejętnością. 

Cervantesa Donkischot jest wyśmianiem rycerskich 
czasów ; lecz my tak dalece oddaliliśmy się od tych 
czasów i działania nasze w tym stopniu sprozaiczały, że 
rycerskie czyny nam nie wyśmiewać, ale się niemi od- - 
świeżać potrzeba. Dłatego sławne dzieło Cervantesa nie 
jest dla nas. 

Żywioł germański da się zamknąć.w dwóch wyrazach : 
sinnig i gotisch. Pierwsze nie odpowiada całkiem nasze- 
mu dumaniu ; w słowie sinnig zawiera się myśl, wytrwała 

= pracowitość aż do ślęczenia, lecz nie masz w niem ani 
, wytworu sztuki, ani té% tego, co Anglik nazywa Komfort. _ 
Niemiec bardzo trudno zapomina naturę swego plemienia, 
a lubo jest kosmopolita w całóm słowa znaczeniu, rzad- 
ko kiedy przestaje być Niemcem. Dzieje jego ojczyzny 
są podobne do tumu w Kolonii, a dzieje literatury nie- 
mieckićj do kapy koronkowéj, która nam dla tego nie 
zbyt smakuje, ponieważ niemieccy pisarze zwykle więcój 
myśli niż soczystości folgują. Na pytanie dła czego nie- 
mieckie miasta tak dobrze wyposażone, odpowiedź łatwa, 
boć żywioł germański juz z swój natury przeważnie jest 
miejskim, żarówno nasz połski i w ogóle każdy słowiań- 
ski żywioł więcćj jest sielskićj natury. Se a 

Pono w każdym dziale piśmiennictwa Grecy wyżćj 

stoją od Rzymian , lecz wyjątek stanowi historiografia, 
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gdyż tu nie tyle sztuki, co polityki potrzeba, a w polityce 
Rzymianie byli mistrzami. 

Cała francuzka literatura zdaje się wiecéj naśladować 
Greków niżeli Rzymian, tak jak angielska więcćj Rzymian 
niżeli Greków, mianowicie co do historyi. 

Greckim historykom, nie wyłączając nawet Thucydi- 
desa, brakuje owój dialektyki, która nas czaruje w hi- 
storykach rzymskich. 
| Parabaza u dawnych, zwłaszcza w komedyach Ari- 
stofana, jest tóm, co u nas prolog i epilog. Ale prolog 

_ jest na wstępie, parabaza, w środku sztuki, 

Celem obydwóch : zwrócić uwagę słuchaczy na zwią- 
zek między akcyą a a. sztuki. Z pozostatéj dra- 
matycznój literatury greckiój, tylko komedye Arystofana 
i to nie wszystkie mają parabazy. Euripides używał pro- 
logu i epilogu. Parabaza jest najnaturalniejszóm drama- 
tyki dziełem i doskonale wiąże się z chórem. 

We wszystkich prawie komedyach Aristofana pier- 

| wsza część lepsza od drugiéj. 3 > 

Najważniejszą rzeczą w pisaniu jest dykcja , którą 
tylko po długićj i uważnój pracy, ciągłóm a natężają- 
cóm czytaniem dobrych autorów nabyć można, Każdy 
język ma swoją własną dykcyę, a w każdym lepszym 
pisarzu jest nieco odrębna. Czytanie komedyo-pisarzy 
dobre w. tym względzie czyni usługi, jak to już pono 
Quintilian zauważał. 

Włochy. są odnowicielami klasycyzmu, Niemcy stwo- 
rzyli gotykę i zdanie to tyczy się równie literatury jak 
sztuk, Życie polityczne nie prosperuje u żadnych, bo 
Włochy mają skłonność do greckiego systematu państw, 
co nie da się odgrzebać ani tóż z chrześciaństwem po- 
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jednać; Niemcy zaś, uzbrojeni w idealna gotykę, trwo- 
nią czas na drobiazgach i mrzonkami zamglili sobie oczy. 

Dawniéj drukowno gazety w małym, a książki w wiel- 
kim formacie; teraz przeciwnie : dzienniki wychodzą w 0- 
gromnym in folio, a dzieła w miniaturowych wydaniach. 
Taka sama różnica pono zaszła i w ich treści. 

Zkąd pochodzi, że ludzie snadnićj w Rzymie niżeli 
w Atenach przebywają? Ztad, bo wielkość nawet i po- 
grobowa więcój do nich przemawia, niżeli największa 
misterność. Co do mnie, wolę stać przed nagrobkiem 
któregokolwiek ze sławnych pisarzy, niżeli przed sarko- 
fagiem Karola Wielkiego. 

W ogóle można powiedzieć, że cała literatura angiel- 
ska jest realna, francuzka zaś artystyczna. Niemiecka 
chce być uniwersalna, dla tego nie da się jedném sło- 
wem scharakteryzować, lecz nie można ją nazwać ideal- 
na, skoro wydała Lutra i Góthego. Literatura włoska 
jest powtórzeniem klasycznej, 

Autorowie pisząc swe dzieła; winni pamiętać, że mnićj 
więcćj przedstawiają cały naród, do którego należą, dla 
tego tóż maja być reprezentantami wszystkich sił umy- 
słowych tego narodu. Oni jedni myślą za miliony swych 
braci i dopiero wtedy stają się prawdziwie narodowymi, 
jeśli dobrze umia wypowiedzieć i opisać myśli i uczucia 
tych milionów. Pisarz polski powinien myśleć za 15 mi- 
lionów Polaków, francuzki za 36 milionów Francuzów 
i tak daléj. 

W nazwiskach można dopatrzyć charakter narodowy : 
Wiszogrodzey, Zawisze, Prazmowscy, Cietrzewscy, Czar- 
toryscy, Radziwiłły, brzmią duchem wojennym, mezko- 
ścią, rycerstwem. Weźmy Francuzów : Bourbon, Orleans, 
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Guizot, Thiers—gładko, delikatnie. Anglicy: Shakespeare, 
Roussel, Couley odważnie, światowo. 

Miarowość (metryczność) w poezyi odpowiada harmo- 
nii w muzyce, jéj rytmiczosć muzykalnéj melodyi. Jak 
harmonia góruje nad melodyą, tak metryczność nad 
rytmiczością. 

Ciekawą jest rzeczą czy i o ile piśmiennictwo greckie 
wpływało na wschód tak jak : na zachód, np. czy Hafis 
czytał Anakreona ? i 


Dzieła dawnych są óbrokieta ducha, umysłu; dzieła 
nowożytnych potrawą pamięci i imaginacyi. Z tamtych 
uczymy się jak, z tych o czóm pisać. 

Odmówić Aristotelesowi poezyjnój twórczości nie mo- 
ina, bo lubo „Oda do cnoty* jest tylko utworem okoli- 
cznościowym na cześć Hermiasa, który mu ustąpił ko- 


chankę, jednakże utwór ten przedziwnie i lepićj napisany, 
niżeli pisma niejednego z profesyi poety. 

Chóry nadają greckim dramatom barwę podmiotowo- 
ści, historyka zaś grecka jest przedmiotową czyli obje- 
ktywną. 

Budowa perjodu greckiego jest całkiem inna od 
budowy perjodu łacińskiego. Kiedy Thucydides, Xenofon, 
Lysiasz, Demosthenes nawat Longus i wielu- innych 
wzorowych pisarzy piszą naturalnie a przytém wzniośle, 
Liwiusz retoryzuje, Tacyt jest zawiły, Cycero BRAN a 
Apulejusz przesadny. 

Kiedy senat a późnićj ceserze Rzymu gnebili wolność 
dawnéj Grecyi, pisarze rzymscy wysysali grecką litera- 
turę. Wznieść się do Homera silił się Wirgili, który 
także aleksandryjskich poetów (Theokrita w sielankach) 
naśladował. Horacy gdzie mógł to pożyczał u greckich 


MYŚLI. 131 


autorów, a gniewało go to nie mało, że duch Pindara 
nie dał się zdobyć piórem, jak ojczyznę jego podbił 
oręż rzymski. 

W utworach greckich panuje duch i rozlana jest na- 
tura w połączeniu ze sztuką, w łacińskich przebija ma- 
niera. 

Przy rozbiorze umysłowych sky kobiety znachodzi 
się krytyka w wyjątkowóm, że nie powiem w łaskotli- 
wóm położeniu. Albowiem z jednój strony niechciałaby 
nie swym obowiązkom ubliżać, z drugiéj zaś strony cią- 
gnie ją niejako siła magnetyczna do zwolnienia w nich. 

U Greków już w religii był republikanizm i może 
jedynie dla tego utrzymywała się demokracya. Jowisz 
był niejako prezesem zgromadzenia bożków. U Rzymian 
słabnieje ten demokratyzm religijny a z nim i polityczny. 
Chrześcijaństwo dobiło go do reszty. 

Czém trumna day ciała, tóm książki sa dla ducha 
ludzkiego. | 

Także i w greckićj Idowniiyrie daje się rozróżniać 
dawna część od nowszój. Weźmy dwóch mówców Lisia- 
sza i Demosthenesa: tamten o wiele treściwszy a lubo 
był pierwszym, który układał okresy i wiele starania na 
wysłowienie łożył, przecież każda jego mowa bardzo jest 
pożywna dla umysłu. Demosthenes już większy gaduła, czę- 
sto się powtarza. Czytając Sofoklesa trza się więcćj natężać 
niż przy Euripidzie; toż Xenofona, Polybiusza miléj się 
czyta, ale nie z tą korzyścią eo Thucydidesa. 

Pisząc historyę nie tyle jest trudno wznieść się do 
pojęcia wzniosłych czynów, ile przykró zniżyć się do 


zrozumienia popełnionych zbrodni. 
Q* 
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Naród, który swoich autorów nie szanuje lub o nich 
nie dba, podobny do człowieka co głowę swoją w lichym 
stanie utrzymuje. 

Tacyt lepićj opisuje wewnętrzne zdarzenia państwa, 
niż zajścia wojenne. Jak styl jego jest krótki i ucinkowy, 
tak tóż opisy zdarzeń nie długich lepiéj mu się udają 
niż obszerne ramy wypadków dziejowych. Musiał to sam 
poczuć, kiedy przerwawszy dzieje, pisał roczniki sposobem 
kronikarskim. 

Ze wszystkich siedmiu tragedyj Sofoklesa, gdym je 
pierwszy raz czytat, Philokletes najbardzićj mnie zachwy- 
cał; późnićj spostrzegłem, że tylko w tój jednój sztuce 
wielkiego tragika żadna nie występuje kobieta. 

W teraźniejszych czasach, aby cokolwiek wywyższyć 
się ponad innych, nie dosyć być źródłowym i poprawnym 
pisarzem, "ale trza także umieć być rafinowanym. 

Jezuici i ich zwolenniki walczą trojaką bronią: oszczer- 
stwem, ironią i chytrością. Za oszezerstwem idzie kłam- 
stwo i fałsz, za ironia niemoralność i bluźnierstwo, za 
chytrościa podstęp i zdrada. 


Dziwi mnie, że przy tylu przedmiotach, które ludz- 
kość za bóstwo poczytywała, nie wystąpił (o ile wiem) 


`- Żaden filozof z zasadą: Czas jest Bogiem. 


‘Nie mnie tak nie boli i tyle nie daje dl myślenia, 
jak ta olbrzymia różnica między umiejętnym a prostym 
człowiekiem, i że jeden rządzi miljonami sobie równych. 
Każde zwierzę jednego rodzaju jest jednakowe, tylko 
człowiek nie. Miałażby natura zostać niekonsekwentną? 
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Kocha się w nim, w nićj — t. j. sama lub sam 
siebie w mężczyznie lub w kobiecie widzi i niedostającą 
część swój jaźni w nim lub w nićj szuka. 

Uczciwość od rozumu dla tego ma większy walor, 
bo rozum można nauką nabyć, uczciwość idzie za naturą. 

Czasy zawsze są te same, tylko ludzie się zmieniaja; 
więc narzekając, nie można mówić: „czasy złe,* ale trza 
powiedzieć : „ludzie źli. | | 

Filozofia uczy ludzi myślić; polityka, jak i eo ludzie 

myślą. 
„Filozofia nowożytna tém się różni od dawnéj, że da- 
wna Żadnój nie ma z religią styczności; nowożytna zaś 
zawsze coś zarywa z religii, starając się z nią albo po- 
jednać, albo jeszcze bardzićj rozdzielić. 

Doświadczenie jest podejrzliwsze i wiecéj niedowie- 
rzające niżeli rozum, rozum ogólniejszy. 

Religia starożytnych była więcćj postepowa i nie 
wiązała ludzkość akie więzy, jak nowożytne religie. 

Duch ludzki obrabia wszystko, nie się nie zdziała 
bez jego pomocy. Lecz nie dość, że jest twórcą Świata, 
sam siebie jeśli nie tworzy, to przynajmnićj poznaje i bada. 
Już ta własność równa go bóstwu. 

Idea jest pochodzenia nadludzkiego, myśl utworem 
człowieka. Myśli są ideom podwładne i służą im do 
urzeczywistnienia się bądź w świecie ducha, badź w świe- 
cie zmysłowym. Ludzie mają myśli, Bóg ideę. Idea jest 
w każdym przedmiocie, myśli tylko u ludzi. Człowiek 
jest panem myśli, idee rządzą światem. Idea jest prawdą, 
myśl bardzo często zawodzi. Więc Bog a idea miałyby 
to samo oznaczać? Wcale nie; Bóg jest istotą, idea nie 
jest istota. Bóg tworzy świat i rządzi nim, Bóg jest 
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twórcą idei, jak idea myśli. Idea jest za człowiekiem 
(w świecie), myśl w człowieku. 

W szesnastym wieku wychodziły prawa naprzeciw 
zbytkom; w dziewiętnastym i późnićj, gdzie są wcale 
potrzebne, pewnie ich rządy nie wydadzą. Bo teraz wła- 
śnie czas dla industryi, która tylko przez zbytki utrzymać 
się i prosperować może. 

Najlepszy dowód upadku władzy w organach rządo- 
wych jest ten, jeśli urzędnik stara się partyom szkodzić. 
Taka dążność jest zawsze i wszędzie znamieniem niemocy. 

Róbcie co chcecie z religią, stosujcie ja według woli, 
byleście państwo utrzymali. Ale pamiętajcie, że nie religia 
państwo, lecz państwo religię utrzymuje; pamiętajcie, że 
państwo to nie prywatne mienie, które tracić i odzyski- 
wać można. Państwo to okręt na morzu: raz stracony 
ginie na zawsze. i 

Polityka, jako sztuka rządzenia, zależy od usposobie- 
nia ludzi. Dobry polityk musi znać najskrytsze tajniki 
całego umysłowego organizmu: czóm człowiek jest dla 
siebie, a czóm dla innych, musi znać zmienność zdań 
i żądz ludzkich, znać namiętności, stan moralny. On jest 
niejako małym bogiem, raczój chce nim być despota, 
nie tylko na zarządzie i kierowaniu danych mu istot po- 
przestający, ale nadto siłujący sie nadać dowolne formy 
i kształty umysłom i sercom ludzkim, aby potóm tóm 
łatwićj mógł kierować maszynami własnego utworu. 

Rewolucye są bierzmowania umysłowe. Rok 1848 
bardziéj poruszył i silniéj wzmocnił uczucia wolności 
i narodowości, niżeli mae w czasie pokoju pisanych 
rozpraw. 
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Częste zwalczanie wolności powinnoby despotów o jéj 
siłach przekonać. pa 

Przyczynę dla czego społeczność średniowieczna i no- 
wożytna tak ochoczo naśladuje raka lub małpę, nie wolno 
mi powiedzieć. 

Wyobraźmy sobie, że państwo jest posągiem. Otóż 
jeśli ten posag był ulany z jednolitego kruszcu i cos 
w nim złamano, wówczas można go przelać i nowy utwo- 
rzyć posąg; lecz jeśli posąg nie jest z jednakiego kruszcu, 
to w razie uszkodzenia, żaden rzeźbiarz przelać go nie 
zdoła. W życiu polityezném rewolucye pełnią obowiązki 
rzeźbiarza i przez wstrząśnienia nadają państwom. nowe 
formy. Lecz gdzie państwo niejednolite, tam i rewolucya 
nie nie zdziała np. w Austryi, w Turcyi, a może i w Ro- 
syi. Dawne dzieje podają tych zjawisk przykłady. Jedno- 
plemienna Grecya nie rozpadła się, tylko została przez 
Rzymian podbitą; leez państwo Dariusza, państwo Ale- 
ksandra W., państwo rzymskie i wiele innych państw, 
zostały przez rewolucye i wojny zniszezone i poszły 
w kawałki. 

Pewien rząd przypomina w wielu względach owego 
rozbójnika , który zrabowawawszy mnóstwo ludzi, ponapy- 
chał do kieszeni i torb rzeczy zrabowane, a jeśli miarkuje, 
że ludzie mają zamiar lub sposobność upominać się 0 
swoję własność, wtedy rzuci im to lub owo dla chwilo- 
wego zaspokojenia. Tak tóż i ten rząd: gdy widzi, że 
wiater w Europie wieje ku wolności, wtenczas robi jakieś 
małe koncesye. Krótko powiem: frymarczy, łudzi, udaje, 
oszukuje i zdziera podatkami, a z drugićj strony chce 
się okazać popularnym. 
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Rząd państwa jest ARES którój tryby przedsta- 
wiają różne warstwy społeczności, a smarowidłem jest 
duch ludzki. Kieruje zaś tą maszyną także duch czło- 
wieka, ale ten musi być wyższego usposobienia niżeli 
smarowidło. j 

Człowiek może po wstrzymać tysiące armat naprzeciw 
sobie najeżonych i krocie wojsk naprzeciw sobie stojących 
bo w polityce i poniekąd w historyi wszystko działa 
umysł ludzki. Lecz tysiące armat i krocie wojska nie są 
wstanie przeszkodzić tak tagodnéj rzeczy. jak padaniu 
wiosennego deszczu, a tóm mnićj uraganom, burzy, pio- 
runom, wielkim mrozom lub śniegowym zawiejom. Jak 
silna jest natura wobec człowieka, tak słaby człowiek 
wobec natury. 

Protestanci, zwłaszcza reformowani, zbytnie się trzy- 
mają słów biblii, katolicy zaś bardzo fantazyi folgują. 
Tak n. p. mszę potępiają protestanci i nazywają ja 
bałwochwalstwem, ale katolicy w hostyi nie widza praw- 
dziwéj ofiary. Czy to msza katolików, czyli sakrament 
protestantów, zawsze nie jest nic innego, tylko pamiątką 
męki Chrystusa. 

Reformacya nie zreformowała naukę Chrystusa, ale 
zreformowała wykład jéj i obrządki, przyczem atoli oka- 
 zała się czasem zbyt drobiazgowa, która to drobiazgo- 
wość w rzeczach duchownych i religijnych hag wy- 
ziębia. ‘ 
Dyplomaci i wojskowi rządzą światem na odmienny 
sposób: bo kiedy wojskowi zawsze patrzą w oczy osobie, 
z którą rozmawiają, dyplomaci zwykle nie lubią, aby im 
w oczy patrzano. x 
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Jak dalece szczyt potęgi bliskim jest zguby, daje 
przykład car rosyjski Piotr Wielki, Kiedy r. 1709 przez 
wygranie bitwy pod Pułtawą, nie tylko pobitemu Karo- 
lowi XII., ale także Polsce, Turcyi, w ogóle wszystkim 
swoim sąsiadom groźnym się okazał, zaraz w dwa lata 
potóm, r. 1711 został przez Turków nad Prutem tak opasany, 
że z całóm wojskiem byłby niechybnie zginął, gdyby 
nie jego kochanka, a późniejsza carowa Katarzyna L., 
która potrafiła z Turkami pokój zawrzeć. 

Korespodenci gazet powinni mniéj więcćj te same 
obowiazki pełnić, co ambasadory na dworach; zachodzi 
tylko pytanie, zkąd im płacić owe wysokie pensye ? 

Polityka rozboju inaugorowana przez króla pruskiego 
Fryderyka r. 1740 przy zaborze Szlązka, a jeszcze do- 
sadniéj przy trzykrotnóm rozszarpywaniu Polski, osią- 
gnęła punkt kulminacyjny r. 1869 w wyrażeniu ministra 
pruskiego, Bismarka: siła przed prawem. W 18 wieku 
przedstawiała Europa niejako staw, w którym większe ryby 
wyłapywały mniejsze, tak, że w końcu tylko pięć wiel- 
kich pozostało szczupaków, czyli mocarstw, resztę państw 
uważano za płoc. Od r. 1866 odbywa się akt zniszczenia, 
gdzie te szczupaki jeden drugiego pożerają, a polityka © 
równowagi musiała ustąpić miejsca. polityce Rinaldo- ; 
 Rinaldiniego. Rzecz oczywista, że teraz nie potrzeba już 
żadnych dzieł w; materyi prawa międzynarodowego, tylko 
wypada znany romans o tym człowieku w pieknéj edycji 
przedrukować, a będzie to istny Hugo Grotius dla tego- 
czesnych mężów stanu. 

Bezżenny do żonatego ma się tak samo, jak człowiek 
mieszkający ciągle w izbie do tego, który z natura prze- 
staje i po świecie ugania. W pokoju ani dészez, ani 
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zimno, ani upał, ani wicher nie dokuczy, jedna atmosfera 
panuje często nudna ; tak tóż i bezżennemu. Żyjac z naturą 
równie jak i z kobietą, trza nieraz skakać przez paro- 
wy, brnąć we wodzie, cierpieć skwar i nałykać się pro- 
chu, ale tóż za to zdarzaja się dnie cudnéj pogody, a 
w zimie pożywa się owoce z własnych szczepów (dzieci), 
jeśliśmy ich dobrze i szczęśliwie pielęgnowali. 

Dopóki meżczyzna się nie ożeni, pędzi zapusty życia; 
dzień ślubu jest popielcem, a stan małżeński wielkim 
postem. 

Każde małżeństwo ciągnie za sobą zależność i troski: 
zależność od Żony, jéj krewnych i dzieci, troski o wy- 
chowanie i utrzymanie dzieci. 

Nie żenić się, tylko samotnie żyć, jest to samo, co 
ciągle pisać a nie drukować. ; 

Młody chłopiec nie tyle da sobie rady co męzczyzna; 
u kobiet przeciwnie, wiek panny staje jéj na zawadzie. 

W jesieni wyglada natura jak po biesiadzie; upada- 
jace liście sa wychodzącymi z komnat gośćmi. Drzewo, 
na któróm liście zaczyna żółknać, przypomina człowieka 
z siwizną na głowie. 

Każda wieś ma jakiś odmienny charakter; ludzie je- 
dnój wsi są prawie we wszystkićm inni niżeli w drugićj, 
choćby pogranicznój wsi. Toż samo i z miastami. Kom- 
plex tych malowniczych rozróżnień stanowi charakter 
narodu. Lecz ten charakter tylko przy wolnym rządzie 
okazuje się w pełni, tyrania gładzi go pod jeden strych. 

Ciagły pobyt na wsi zdzicza nas, bo przy roli jest 
nieustanna walka z natura, chociażby ludzie najlepsi 
byli. i 
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Pobyt w mieście ma się zupełnie odwrotnie do po- 
bytu na wsi, już i z tego względu, bo miasto czem 
większe, tóm przyjemniejsze; wieś zaś czóm mniejsza, 
tém jest milsza. 

Ludzie żyjący z naturą, dzielą jój piękności i brzydoty. 
W głowie rolnika obok fiołka mieści się pokrzywa, a 
przy grzechotaniu żab śpiew słowika. On ma tak dokła- 
dne wyobrażenie o pięknych farbach tęczy, jak i o ko- 
lorach zgnilizny, która widzi na swéj oborze; przystajac 
z orłem lub jeleniem, zna także naturę kury, która jaja 
niesie, i przyrodę psa, który strzeże jego mienie. 

Ozóm dla zwiórząt lasy, tém dla ludzi miasta; gdzie 
więcój lasów, tam więcój zwierzyny; gdzie miast więcćj, 
tam i cywilizacya większa; a zarówno w gęstym borze 
zwiórz lubi przesiadywać, tak tóż ludne miasta są oznaką 
wyższćj oświaty. 

Właściciel jest większym niewolnikiem niżeli proleta- 
'ryusz; bo proletaryusz zależy tylko od właścicieli, wła- 
ciciel zaś zależy od rządu, od klimatu, od innych wła- 
ścicieli, od proletaryatu — od całego świata. 

W żŻadnóm zatrudnieniu egoizm nie działa tak mało 
jak w rolnictwie, bo z każdćj rzeczy, co rolnik przedsię- 
weźmie, profituje albo robotnik, albo sługa, albo cała 
społeczność, a właściciel w zysku najmniejszy ma udział, 
chociaż sam ponosi największe troski, zachody, prace 
i wydatki. Rolnik musi wszystko i każdemu płacić; ale 
czy mu się to wróci, o to nikt nie pyta. 

Ludzie zawsze zajmowali się interesami majątkowemi 
i pomnażaniem swego mienia; lecz dawnićj zatrudnienia 
tego rodzaju wymagały zachodu, pracy, cierpliwości 
i czasu. Teraz, gdy wszystko przybiera charakter han- 
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dlowy, handel zaś przedewszystkiem ebrotom pieniężnym, 
jako najszybcićj do bogactw prowadzącym, oddawać sie 
lubi, z tego powodu, przy. pomocy kolei i telegrafów, 
powstała gorączkowość i ów niepokój, które zawładnęły 
społecznościami wszystkich krajów. 

Nie lubię cudzego, ale marzę o swojéj trumnie; kocham 
cudze, a nie lubię domowa kołyskę. 

Starość jest teraz bez widoków, młodość bez nadziei, 
a mężowie niedoświadczeni. 

Nie można sądzić ludzi według ich namiętności; 0- 
krutny Nero nadzwyczaj lubiał muzykę. 

Człowiek głupi lub zły w ten sam sposób szkodzi 
duchowi naszemu, jak niezdrowa potrawa ciału. 

Majac jakiś proces, lepićj za 3 dni go przegrać, 
niżeli wygrać czekając 3 lata. 


Płynienie wody na rzóce jest najlepszém wyobraże- 
niem biegu czasu; fale przypominaja wzburzone chwile, 
po których znów spokój następuje. 

Każda liczba nie tylko matematycznie, ale i co do 
charakterystyki wyraża coś innego : | 


l jest wizerunkiem pojedynczości 
krępata 
słabiutka 
chałaśliwa 
figlarna 
brzuchata 
fajka na długim cybuchu 
dąży do nieba _ 
tkwi w ziemi 
tęskni. 9 
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Jeśli człowiek wyższego wykształcenia znajduje się 
między zwykłemi ludźmi, to tak samo mu się powodzi 
i taki wywiera skutek, co kropla perfum wlana do ce- 
brzyka pomyjów. 

Pono takie zbliżają się czasy, że ludzie witając się, 
nie będą mówić: „jak zdrowie twoje*, ale „jak kieszeń 
. twoja“. 

Punkt honoru jest czasem nieprzyjacielem punktu 
sumienia. W każdym razie trzeba te dwa punkta dobrze 
rozróżniać. 

Czemu się krzyształ podoba ? — bo jest przeźroczysty 
i bez plamy; otóż człowiek niech nic w sobie nie nosi 
czarnego i skrytego, a pewnie będą go mieć w posza- 
nowaniu. 


Jana Dymitra Sulikowskiego 
arcybiskupa lwowskiego 
SEN NA JAWIE 
CZYLI 
postawa zamieszanćj i uciemiężonćj 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


tudzież 


naprawienia jćj sposób. 


Wazne i pożyteczne to dziełko było mylnie za 
utwór Stanisława Orzechowskiego tak długo trzy- 
mane, aż Penzel, późnićj Putanowiez, wreszeie 
Ossoliński*) dowiedli, że prawdziwym autorem 
jest Solikowski, ar cybiskup lwowski. Napisane po 
łacinie, zostało wydrukowane p. t. /dea apoca- 
lyptica sew Apocalypsis, in qua facies perturbatae 


reipublicae et ejus instaurandae ratio representa- 
tur. Varsoviae 1696 in 8%: reinpressa Cracoviae 
1960 in 12m. (Niesiecki III. str. 481). Jest tu 
błąd w latach, bo druga edycya byłaby wcze- 
śniejszą od pierwszćj. Może zamiast 1696, trza 
:zytać 1596. — Według Załuskiego (Biblioteka, 
Kraków 1832 na str. 117) powyższe dzieło 
wyszło najprz6d we Lwowie r. 1680 in 4t- 
drugi raz w Krakowie 1660 in 120% trzecie wy- 
danie było w Warszawie 1696 in 87% czwarte 
p. t. Monitor somnians, bez wyrażenia miejsca 
i z zamilczeniem nazwiska autora r. 1770 in 4t% 
Jako wydanie piąte można uważać to, które Sa- 
pee umieścił w swćj Swadzie łacińskiéj. 

>, Ży wot isprawy St. Orzechowskiego Cz. II str. 252—259, 
gdzie się także łacińska przedmowa Solikowskiego znajduje. 


10 


=xa 


foe £--P e Ri 


| 10 27 "RI eee 


146 


Bentkowski (Hist. lit. II. 82.) nie podaje nic 
nowego, tylko przytacza powyższe wiadomości 
Niesieckiego i Załuskiego. Jeśli porównamy rok 
1554, który na dedykacyi jest wymieniony, z ro- 
kiem pierwszćj edycyi 1630, okaże się, że dzieło 
przez 72 lat leżało w rękopisie. 

Co do tłumaczeń, to nie wiem, zkad zaczer- 
pnął kontynuator (pono ks. Teodor  Kiliński) 
Łukaszewicza „Rys dziejów piśmiennictwa pol- 
skiego*, Poznań 1860 na str. 96, jakoby Piotr 
Grzegorzkowicz przełożył powyższe dzieło na 
język polski i wydał w Dobromilu 1612. Nie 
o tem nie wspominają Niesiecki, Załuski, ani 
Bentkowski i myłką zdaje się być oczywistą, 
skoro przyjmiemy, że oryginał łaciński. dopiero 
r. 1680 we Lwowie po raz pierwszy został wy- 
drukowany. Wiadomem jest, że Zygmunt Włyn- 
ski profesor w krakowskićj akademji, tłumaczył 
apocalypsim na polski język p. t. „Sen na jawie,, 
które to tłumaczenie wyszło w Krakowie r. 1767 
isnać musiało się podobać, ponieważ we 12 lat 
przedrukowano go w Warszawie roku 1779. Lecz 
w obydwóch tych wydaniach, które posiadam, 
Orzechowski za autora podany i przedmowa 
Solikowskiego opuszczona; w niniejszém z kolei 
3ciém polskiém wydaniu autora istotnego po raz 
pierwszy wymieniwszy, spolszezyłem i dołożyłem 
jego przedmowę, zaś przekład Włyńskiego tylko 
w niektórych miejscach cokolwiek zmieniłem, po 
największćj części został nietknięty. 


Sambor, w Maju 1871. 


A. Sozański. 


SOLIKOWSKIEGO SEN NA JAWIE. 


Najjaśniejszemu Zygmuntowi Augustowi, najlepszemu 
królowi Polaków, Litwinów, Rusinów, Prusaków, Ma- 
zowszan i Zmudzinów, niezmiernego powodzenia i zwy- 
cięztwa życzy autor. 

Najpierw proszę królu Zygmuncie Auguście, abyś 
ten mój sposób pisania życzliwie i dobrze przyjał, a słowa, 
któremi się do ciebie odzywam, łaskawie i cierpliwie 
wysłuchał, mnie zaś, twemu poddanemu i słudze, do 
siebie, jako do księcia i pana mówić pozwolił. Powszechne 
jest mniemanie, królu najpotężniejszy, iż nie ma żadnego 
większego ani zacniejszego dobrodziejstwa nad pomoc, 
która udzielamy ojczyznie. Bo gdy $wiadezenie jednemu 
człowiekowi za chwalebne uznajemy, ten kto całemu 
ogółowi dobrze się zasłuży, staje się przedstawicielem 
niebiańskićj dobroczynności. To tóż wielu starożytnych, 
którzy nie byli się jeszcze zupełnie oddali wygodom 
prywatnym, podejmowali szezytne i wspaniałe prace; bo 
jedni na wieść o zbliżającym się nieprzyjacielu, wyniosłym 
umysłem wspólne dobro całego obywatelstwa zasłaniali 
własnóm niebezpieczeństwem, a walcząc za ojczyznę, 
swoje mienie i życie poświęcali i na śmierć się narażali; 
drudzy wzrosłe w zamieszkach domowych tyraństwo męż- 
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nóm i niezłomnóm sercem tłumili; inni uzbrojeni w zba- 
wienne rady, tak przystępowali do zawiadywania Rze- 
ezapospolita, że w szczęściu byli jéj ozdobą, w nie- 
szczęściu pomocą i pociechą; inni znów wszystkie swoje 
usiłowania i prace do tyla powszechnemu dobru poświę- 
cali, że ich zasłagi aż do naszych czasów wieczną i nie- 
śmiertelną promienią sławą. Gdy to wszystko rozważam, 
muszę ubolewać nad teraźniejszością, W którój zaledwie 
napotkać można męża tój cnoty, coby się chciał zająć 
Rzecząpospolitą, nią się przejął i o jéj dobro starowny 
był; przeciwnie każdy frymarczy publicznym majątkiem, 
garnie go do siebie i prywatę przenosi nad obowiązki 
obywatela; każdy swoje tylko dochody kocha, a co mu 
pożyteczne, starannie na palcach oblicza. Dla tćj przy- 
czyny im więećj od naśladowania onych starożytnych 
wzorów się oddalamy, tóm brzydzićj spadamy do ziem- 
skiego padołu i sama natura okazuje jak dalece wyro- 
dzili się od szlachetności swych przodków ci, którzy nie 
chcą do takich zatrudnień choć odrobinę pracy dołożyć, 
co są z chwałą i pożytkiem złączone, a całą uczciwość 
pokładają w zbićraniu bogactw i zasobów. Ztąd nad sta- 
nem Rzeczypospolitćj polskićj, nie mnićj ubolewać jak mu 
się dziwować należy ; dziwno bowiem, że się nasze pań- 
stwo nie rozleciało, kiedy wszyscy od dobra publicznego 
stronią, niepomni na słowa Solona: „Wchodzą do łożnie 
twoich publiczne szkody i nie wiedzą, że wszystkie pry- 
watne mienia runąć muszą, skoro się wywróci i rozpa- 
dnie ojczyzna“. 

Przy tém ostatecznóm całój powszechności seid valet 
gdy wszyscy pośród burzy zasypiają, przychodziłoby roz- 
paczać, gdyby nie ty królu Auguście (o którym z duszy 
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powiedzieć mogę, że nie lubisz podchlebstwa) temi wła- 
Śnie czasy z łaski najdobrotliwszego Boga otrzymał 
sprawowanie rządów w Polsce, ozdobiony pięknemi przy- 
miotami, wzniosłym umysłem i odznaczający się tak 
wielka miłościa Rzeczypospolitój, iż rady wszystkich 
twoich poprzedników, na których rząd państwa polega, 
a w których więcój jest trudu niż nadziei powodzenia, 
postanowiłeś rozpocząć i wykonać; i to nawet „takowe 
rady, które oni jako niewyleczone rany ojczyzny pomijali, 
chcesz dla dobra ogółu wykonać. W tóm usiłowaniu 
ani zdrowie, ani wygody (jeśli pomyślność króla od po- 
myślności królestwa może być rozłączona), nie mają dla 
ciebie tyle wagi, co wzgląd na dobre kierowanie sprawami 


publicznemi i rzeczywiście wszystkie zaległe, zawiłe i po- 


matwane stosunki królestwa tobie od Boga pordczonego 
rozplątujesz i do szczęśliwego doprowadzasz końca, zwła- 
szcza w tych burzliwych i trudnych czasach, kiedy pro- 
wadzisz wojnę z Moskwą, owym nieprzyjacielem, którego 
nie można lekceważyć, ponieważ jego szezęście, mimo 
doznanych ciosów, nie zdaje się w niczem szwankować. 
Nadto, gdy dla opatrzenia i strzeżenia Polski równocze- 
śnie z innemi nieprzyjacioły—chociaż nie tyle zawziętemi 
niemniej jednak poteznemi—w wielkióm zostajesz niebezpie- 
czeństwie, gdy praw ojczystych zajmujesz się exekucya, 
bez ktéréj martwe są ustawy, gdy przeprowadzasz spo- 
jenie wszystkich prowincyi państwa w jedno nierozdziel- 
ne ciało, lub gdy czóm innóm jesteś zajęty, przecie 
bez przerwy wymierzasz sprawiedliwość w całym kraju, 
imieniem ktéréj nietylko ci, którzy z twój łaski najwyż- 
sze dostojeństwa osiągnęli, ale nawet i my, zostawieni 
jeszcze na uboczu, dzięki ci składamy i do nieśmiertel- 
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nego Boga gorące zanosimy modły, aby króla taką mą- 
drością, dobrocią i innemi cnotami ozdobionego, iż słu- 
sznie Ojcem Ojczyzny jest nazwany, przy zdrowiu zacho- 
wał, by sprawy szczęśliwie poczęte ze sławą zaskończył, 
a potóm długie lata pokoju z nami używał. 

Nie wiele mam powiedzieć o téj książeczce, lecz, że 
ja tobie w dowód mego poddaństwa poświęcam, możnaby 
mi lekkomyślność lub dumę zarzucić, lekkomyślność: 1% 
drobne to i młodzieńcze pismo '), największemu królowi 
ofiaruję; dumę: że niektóre wyrażenia od innych poży- 
czone (czy można coś powiedzieć coby nie było powie- 
dziano przedtóm?) za moje własne wydaję. Lecz w twej 
łaskawości ku słusznemu, któraś od swego ojca, wielkiego 
owego króla, a przezeń niejako od dalszych swoich przod- 
ków przejał, znalazłem otuchę do napisania tego dzieła, 
albowiem tą łaskawością cała twoja rodzina tak dalece 
wszystkie inne panujące w Europie familie przechodzi, 
iż ja nie tylko Polacy, ale i odlegli przychodnie najszczy- 
tnićej wychwalaja. Ta to łaskawość sprawia, iż gdyby 
nawet co w tém dziełku zdawało się naganném, przez 
twoją dobroć, wbrew przeciwnym zdaniom, chwaloném 
będzie. Gdy bowiem pismo moje nie pochodzi z jakićj 
przewrotności lecz z prawdziwój miłości ojczyzny, którą 
dusza moja, jako prawego syna goreje i gdy go łaskawie 
przyjąć raczysz, wówczas ite ustępy nie będą razić, które 
napotykamy w codziennych rozmowach, chociaż tak sa 
znajome, że im zaprzeczyć nie można. Któż bowiem za- 


1) Solikowski umarł r. 1608 licząc lat wieku 74, a za- 
tem r. 1554 gdy tę dedykacye pisał, mógł się nazwać mlo- 


dym nie mając wiecéj jak 25 lat. (przyp. wyd.) 
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przeczy, że w Polsce wszystko jest osłabione, wszystko 
zamięszane i wywrócone nie tylko w rzeczach świeckich, 
ale i kościelnych. Jeśli nie nastapi szezególna opieka 
Wszechmocnego Boga, zdaje się, że nie wynajdziemy ża- 
dnego końca, żadnój drogi do poprawy i nie skierujemy 
państwa do właściwego biegu. Trwałoby zbyt długo każda 
rzecz szczegółowo wyliczać, ale powiem krótko: wobec 
tylu mężobójstw, któremi niejako potopem cała Polska 
zalana, wobec tylu ucisków, zdzierstw, tylu cudzołostw, 
porubstw i Świętokradztw, nadto gdy widzimy mnóstwo 
popełnionych bluźnierstw, krzywoprzysięg i tyle innych 
zbrodni, trudno przypuścić, aby te występki dłużćj bez- 
karnie uchodzić mogły, jeśli nas nie ma pochłonać naj- 
większe niebezpieczeństwo i ostatnia zaguba. — Co się 
tyczy języka, zostało to pismo w takićj mowie napisane, 
aby u naszych sąsiadów obraz polskićj Rzeczypospolitćj 
łatwy był do zrozumienia. Jakiekolwiek jest moje dziełko 
i chociażby się Waszćj Królewskićj Mości niegodne wy- 
dało, tobie go Królu poświęcam i proszę uniżenie, abyś 
swoją łaskawość, którą od kolebki jesteś przejęty, choć 
małym promykiem na mnie spuścić raczył. Bywaj zdrów 
Królu i zwyciężaj. 


Parczów, w dzień najszczęśliwszych urodzin Króla, 
5 Sierpnia 1554. 


Waszój Królewskićj Mości wierny poddany 


Jan Dymitr Solikowski. 
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Do czytelnika, 


Koisżecza ta, jak mała w sobie co do oka, tak w pil- 
nóm czytaniu ledwie nie tyle wszędy ciekawych, osobliw- 
szych i zbawiennych zawiera uwag, ile liter liczy, gdyż 
jedno z drugiego coraz insze wypływa. W krótkiéj osno- 
wie, pod zmyślonemi ale zdatnemi tak znaków jako roz- 
maitych osób imionami, pochylonego a potóm postawio- 
nego na nogi państwa, żywy jak w zwierciedle w każ- 
dego czytającego myśli maluje obraz, przewidziane nie- 
szczęścia tak odleglejsze jak bliższe, jaśnie wytyka, 
sposób pozbawienia się ich przepisuje, rządu zawiasy 
gruntowne i niewzruszone podaje, zgoła, wszystkie kraju 
naszego części, składające trzy stany, roztrząsa, ocala i 
ubezpiecza tak dalece, że jój się naczytać dostatecznie 
nie można. Przetoz od lat przeszło stu kilkakroć razy 
pod zaszczytem bardzo zacnych imion, jako to Fredry, 
„sławnej pamięci kasztelana lwowskiego i wielu innych, 
pierwszych w Królestwie Panów, w łacińskim języku dru- 
kowana bywała, teraz za powaga równie życzącego do- 
brze Ojczyznie syna !), przetłómaczona po polsku, w polskim 


1) Kazimierza Jordana, starosty siedmichowskiego. —: 
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sae . 


Polakom okazuje się stroju, aby tóm łatwićj jako ziomek 
poznana i zrozumiana być mogła. O tą szczególnie 
uprasza łaskę, aby jej żaden z niepoczesnego słów prze- 
robienia i kroju, ani szacować, ani nicować nie chciał, 
treść tylko same, w niepozorną przybrana barwę, ściślój 
i Sci$léj rozbierajac, aby każdy wysokiém swóm zdaniem 
zważać skutecznie raczył, w głębokim pokoju życzy sobie. 
Bądź zdrów i łaskaw. 


Z. A. Włyński. 


SOLIKOWSKIEGO 


‘SEN NA JAWIE. 


ROZDZIAŁ I. 


Gaym po morzu greckiém żaglował, będąc zaniesiony od 
wiatru na wyspę Patmos, wysiadłem na ląd, a co się 
trafić zwykło tym, którzy w nieznajomój krainie zostają, 
najprzód przypatrywać się z daleka i wszystkiemu dziwić, 
potóm, widząc wszystko w około bezpieczno, począłem 
bliżej postępować. Alić przez gaik budynki jakieś ogro- 
dzone płotami z tatarskiego ziela, dziwnój wysokości i 
roboty, niby przez mgłę, pokazywać się poczęły, do 
których ja, chcąc się rzeczy dowiedzieć, umyśliłem dojść. 
Plac, na którym szańce okopane były, był bardzo ob- 
szerny i dla rzek w koło niego płynących niezmiernie 
wesoły. Tam ujrzawszy otworem stojącą bramę, w samym 
do nićj wchodzie dostrzegłem stróżów twardym snem 
złożonych, wpół uzbrojonych, jednych nagich, drugich 
mocno winem upojonych, których po rozmaitości odzienia 
sądziłem być mojemi ziomkami. Podczas wielkićj gnuś- 
ności straży, wolnym krokiem wszedłem na otwarte po- 
dwórze, gdzie mi się widzieć dało, iż nieprzyjacielskie 
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wojska z bronia na niego ze wszystkich stron ezatowały, 
na których wejrzenie zdjęte strachem serce wnosiło sobie, 
ze jakoweś ostatnie tuż nad karkiem wisi nieszczęście. 
Z północnćj strony stało wojsko po kryjówkach i pagór- 
kach leśnych, na kilka pułków podzielone, lecz nie wy- 
chodzące na równią a na chorągwi niosące napis: Moskal. 
Od wschodu sajdaczna jakaś długim szeregiem bez wszel- 
kiego porządku wypadała zgraja, z napisem na choragwi: 
Tatarzy, Kozacy. Od których pogranicza niezmierna 
moc z mieczami, krwi i zdobyczy łaknąca, wielkim pe- 
dem biegła z półksiężycowym na choragwiach napisem: 
Turcy, Machometanie. Między południem i wschodem 
stało wojsko do bitwy sposobne, którego wodza ciężko 
było rozeznać. Raz pokazywał po sobie chrześciana postać, 
a drugi raz srogiego barbarzyńcy, gdyż z poplecznika 
tureckiego wydawał się strasznym, z napisem: Wołosza. 
Od zachodu na wielu miejscach stały rozsadzone hufee— 
czy nieprzyjacielskie, tego nie wiem—w wojenne jednak 


opatrzenia mocne i coś po cichu między sobą mówiące, 
na których choragwi widać było napis: Niemcy. Nadcho- 
dziły prócz tego inne wojska, lecz żadnego wcale napisu 
nie miały. 


ROZDZIAŁ 2. 


Szańc, na którego wszedłem dziedziniec, żadnemi 
zgoła basztami ani na bramie, ani koło parkanów opa- 
trzony nie był. Na bramie był napis: Bezpieczeństwo, 
a straż bramy, jakem powiedział, tak cieżko zasnęła, że 
jéj same nawet nieprzyjacielskie najazdy obudzić nie 
mogły. Na dziedzińcu, pod pewnym odległości rozmiarem, 


156 ||| SOLIKOWSKIEGO 


były rozłożone domostwa, czyli raczćj obóz, między któ- 
remi na osobliwszém miejscu był namiot z płótna zro- 
biony z napisem: Dom Rzeczypospolitćj. Ten miał 
dwa przyległe z obu stron budynki: jeden po prawéj, 
z napisem: Dom spustoszały; drugi po lewój stronie: 
Dom zgwałcony. We drzwiach spustoszałego domu 
siedziała niewiasta z wielce uczciwą twarzą, z oczyma 
wielce gorejącemi i nadzwyczaj bystremi, lecz dla łez i 
żalu od cery odpadła. W jednéj ręce trzymała kielich 
z hostya, w drugiéj klucze, suknie miała z cieniuteń- 
kiego płótna nie szyte tylko tkane, snać silnemi rękami; 
na podołku trzymała książkę, na piersiach było napisane 
słówko: Bogobojność; od uszu szedł napis: Słowo 
Boże, od ust Opowiadanie, od ócz Nadzieja, od 
serca Wiara, od rąk Uczynki miłości, na samym 
kraju przy nogach: Przykład Życia. W progu zaś 
tego zgwałconego domu siedziała inna, urodą i pieknością 
znakomita niewiasta, ale słaba i od ustawicznego nie- 
szczęścia już prawie dolegliwości nie czująca. W lewéj 
ręce trzymała szalę, w prawéj miecz bezecnie zardze- 
wiały. Na szali był napis: Sprawiedliwość, na śród- 
wadze szali: Równość, na mieczu: Kara złych, Obro- 
na dobrych. Na tój postaci, gdzie Dom Bogobojności 
założony był, stał inny budynek obszerny tak wybudo- 
wany, że cokolwiek działo się wewnątrz, gmin w około 
stojacy mógł widzieć. Ten budynek miał napis: Dom 
rady. Na boku domu sprawiedliwości stał złotem hafto- 
wany namiot, z gałką wyzłoconą, ze srebrnym wietrz- 
nikiem a przytem orzeł, nad którym unosił się biały 
gołąb, niebieskiém światłem wszystko oświecający, napis 
miał: Dom królewski; na tyle: Dom Rzeczypospo- 
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litéj. Pooglądawszy różne rzeczy, obaczyłem także takowy 
namiot, w którym wiele bogactw było złożonych; był on 
okazały i wspaniały, zewnątrz i wewnątrz złotem i perłami 
sadzony, między herbami domów miał napis: Dom 
dobra własnego. Zdawał się być wyrównywający domowi 
Rzeczypospolitćj, ponieważ na jej wzór miał dwa przy- 
ległe budynki, któremi po bokach obwarowany był, a na 
których z obu stron po dwa odmienne stało napisy, bo 
jeden z przodu: Dom zasług, z tyłu: Dom chciwości; 
drugi z przodu: Dom zacności, z tyłu: Dom okru- 
cieństwa. A to dla tego, że ktoby na same budynki 
i domy dziedzińca z frontu patrzył, a coby z tyłu było 
„nie zważał, ten mocnoby oszukanym został. W domu 
własnego dobra widać było, że się tam znajdowała wiel- 
korada, napełniona tak duchownemi jak i świeckiemi oso- 
bami, nie robiącemi nic inszego tylko to, żeby bogactwa, 
które podli ludzie wnosili, cheiwie między siebie rozszar- 
pali i rozebrali. Kto to widział, łatwo zrozumieć mógł 
co za starania wielkorady w owym domu były i jakie 
szukania za korzyściami, czego, aby bezpiecznie pilnować 
mogli, osadzili budynki działami i żołnierzem, niemniej 
opasali rowami. 


ROZDZIAŁ 3. 


Stało gromadnie mnóstwo ludzi czas na bajkach tra- 
wiące, rozważając jakićjby rady (gdy o swoich rzeczach 
żaden radzić nie umiał) chwycić się mieli? Aż nagle 
z Domu dobra własnego wypadłszy na koniu niewiasta, 
pomiędzy nich wbiegła, targająca się na wszystkich bez 
ceremonii z wszelkim pocisków i broni rynsztunkiem, pod 
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która twardousty rumak potargawszy cugle, pyskiem i 
nozdrzem żwawo pryskajacy, niepohamowanym pędem na 
ludzi leciał i wielu na ziemię śmiertelnie obaliwszy, deptał 
nogami. Niewieście imie było Rozpusta, obok nićj szły 
Bunt i Wzgarda urzędu, która, gdy około Domu 
Rzeczypospolitćj tudzież samejże Bogobojności i Spra- 
wiedliwości jechała, zuchwale koniem na obydwie natarła 
i one złorzeczyła, na którąto zbrodnię ona się najpierwsza 
odważyła. Z téj strony szło niezliczone mnóstwo kon- 
nych, niby do uśmierzenia zamięszania i dużo miejsca 


liczbą swoją zajmywali, tak, że tąż samą drogą wpadły 
natychmiast za niemi trzy inne niewiasty, błyszczące się 
od złota, których twarzy i sukien podobieństwo wskazy- 
wało, że były między soba spokrewnione. Byli to: Wy- 
nfosłość, Łakomstwo i Zbytek. Za niemi szło czte- 


rech mężów: Krzywoprzysięstwo, Cudzolostwo 
z rozmaitemi lubieżnościami w niewieścią postać przy- 
branemi, dalej Mężobójstwo i Ucisk niewinności. 
Tych dwojga szlady krwią za sobą broczyły. Za niemi 
szła Zemsta z tyłu na nich spoglądając, jakby ich 
miała przy pierwszćj sposobności ukarać. Pogroziwszy 
im ręka, ustąpiła od ich towarzystwa, a pominąwszy Roz- 
pustę ze swoją gromadą i Dom Wielkoradzki, wolno ` 
sobie szła. 


ROZDZIAŁ 4. 


Tymczasem z pod prostego namiotu wyprowadzono 
wózek stary i bez dyszla, bądź że się od starości zepsuł, 
bądź że go siła połamano; który to wózek wół i źrebna 
mulica ciągnęły niosąc na grzbietach mężczyzny, jakom 
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uważał, rozmaitego stanu. Mała nadzieja była jazdy, bo 
każdy mężczyzna na swoją strone bydle ciagnał. Wół 
taki miał napis: Wół się napiera siodła, a szkapa 
chce orać; mulica zaś z tym napisem: Gdy się oźre- 
bie, to wam będzie lepićj. W środku wózka było trzy 
krzesła niejednakowe: na wyższóm krześle siedziała pan- 
na urody pieknéj, ale suknie miała wytarte, włosy 
niepoczesnie leżące i twarz wybladłą, co wszystko, tu- 
dzież łzami zalane oczy, oznaczało, że musiała być chorą, 
napis miała: Rzeczpospolita. Również żałosna Bogo- 
bojność wraz z Sprawiedliwością, siostra swoja chorą, 
wsiadły na wóz i każda zajęła swoje krzesło i Rzecz- 
pospolitę między niemi siedząca otuliły, na których szyi 


Rzeczpospolita zemdlałe ręce opuściła. Dzieweczki zaś 


dwie ze znamionami: Nadzieja, Cierpliwość idąc za 
wózkiem, wózek rękami podpierały; obie szlochajace ża- 
łosnóm wejrzeniem wszystkich w około stojących do li- 
tości nad soba pobudzały. Tak tedy jadąc Rzeczpospolita 
za nieswornym wozicielów i bydła poszarpem, troche 
późno do domu Wielkoradzkiego, do którego dażyła, za- 
jechała. Stanawszy przede drzwiami i mniemając, że dla 
długićj niebytności nie będzie poznana, powiedziała, że się 
obawia, aby jéj, zpowodu że nic nie przyniosła, nie za- 
broniono wejścia i spytała sióstr, czy niemiałyby co przy 
sobie złota, któreby na podarunek Wielkoradzie ofiarować 
mogly? Odpowiedziały, że nie cale nie mają, nie każą 
jéj jednak tracić serca, ponieważ ich matką była a oni 
jej synami. Pokazujae im—mówili do Rzeczypospolitej, — 
macierzyńskie łono, z którego życie wzięli, pokazując 
piersi, któremi ich karmiła, pokazując ręce i barki, które 
ich piastowały i na te dostojeństwa wyniosły, nie rozu- 
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miemy, aby tak okrutnymi być chcieli, żeby cię, z mi- 
łóm ku Tobie wyszedłszy ucałowaniem, nie przyjęli i czei 
powinnój matce z uszanowaniem nie oddali, chyba tak sa 
niebaczni na ciebie i na siebie, że nawet samych siebie 
nie kochają, kto bowiem matki nie kocha, zdaje się, że 
sam siebie nie kocha i ma sobie za złe, że go na Świat 
wydała. 


ROZDZIAŁ 5. 


Przerwała tę rozmowę niewiasta niewstydliwa, imie- 
niem Niewdzięczność, zmarszczywszy czoło i wzgar- 
dziwszy nią jako niedołężną i nędzną. Z tamtąd wyszła 
panna z oczu i twarzy cała jaśniejąca na kształt słońca, 
z napisem na piersiach: Prawda. Ta wzrok na powóz 
Rzeczypospolitćj obróciwszy i chętnie ja ucalowawszy, 
pyta, coby to znaczyło, że tak smutna, słaba i bez wszel- 
kiego przyzwoitego, okrom sióstr, orszaku, do Wielko- 
radzkićj przybyła izby? Rzeczpospolita odpowie: przy- 
chodzę do synów, którychem na to porodziła i wypielę- 
gnowała, aby mnie nawzajem w mój potrzebie rato- 
wali i póki jeszcze żyję, mnie dla siebie i samych siebie 
dla mnie przy zdrowiu zachowali. Ale gdzież są, że ża- 
den przeciw mnie nie wychodzi i żaden matki nie wita ? 
Nie dziwuj się, rzecze Prawda, bo żadnego w domu nie 
ma, oprócz niektórych staroświeckich szladów w prochu 
zostających. Ci zaś, których za filarami siedzących wi- 
dzisz, są u ciebie zasłużeni, ale gdy nie są znaczni, pa- 
trzą na twoją szczodrobliwosé, a ponieważ ty nie nie 
masz, oni tóż nie nie mają i dla tego im nie powierzono 
starania. Sa między nimi inni, lecz jeszcze tak młodzi, 
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de ci rady dać nie mogą; mam jednak nadzieję, że 
wkrótce o tobie, wielkie będa mieć starania. Oni zaś, 
którycheś się tu spodziewała zastać, jeszcze nie przyszli, 
bo wstąpili do Domu dobra własnego, gdzie całe 
dnie trawić zwykli, przywiązawszy się do niego samego; 
żeby zaś o tobie radzić mieli, ani im to w myśli nie po- 
stoi. Sejmy odprawiają pod tak kształtnym pozorem, 
iżbyś przysięgła, że około ciebie chodzą; oni zaś do tego 
zmierzają, aby własne ich dobro, które jest twoim nie- 
przyjacielem, w całości wiekowało. Atoli i te zjazdy 
- jużby byli porzucili, gdyby ich była twoja podkomorzyna 
Wolność szlachecka nie utrzymywała. Jak oni bowiem, 
„gdy się razem zjadą, o twoje dobro stoja, pokazują ich 
chęci i zdania, które porządkiem dawać zwykli, co jeśli 
* mało do uwierzenia pomaga, przypatrz się ich zjazdom. 
niebawem nastapić mającym. Albowiem tyś sama, opusz- 
czona, niby obca i nieznajoma przybyła, Dobro zaś 
własne, które z twojćj łaski i na twym chlebie żyje i 
„zrosło, w towarzystwie, w złotój karecie i to w tym 
czasie, gdy o tobie radzić będą, przyjedzie. 


ROZDZIAŁ 6. 


_  Zalawszy się łzami Rzeczpospolita, poczęła dawać 
wiarę Prawdzie, w tém głos trąb i łoskot kotłów za- 
grzmiał i trzech pokazało się uzbrojonych mężów prosto 
na Rzeczpospolitą nacierających. Pierwszemu nazwisko 
było napisane: Przyjaźń zmyślona, który siedząc na 
koniu siwój maści, lisa za szyję prowadził. Drugi z mia- 
nem: Nienawiść domowa, jechał na myszatym koniu 
wilka z łowu na sznurku 'prowadząc. Trzeci z napisem: 
11 
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Nieprzyjaźni jawne, prowadząc niedźwiedzia na łań- 
cuchu, jechał na kasztanowatym koniu. Ci trzej napadłszy 
Rzeczpospolita przed drzwiami Wielkoradzkiego domu na 
swoim powozie, potwarzami ja zelzyli, mówiąc, że uboga 
niewiasta w tak poważnóm miejscu gdzie Królowi i 
Wielkoradzeom drogę było zostawić potrzeba, stanęła. 
Gdy tedy wielkim pędem przylecieli i na wóż natarli, 
bydlęta szarpnąwszy ‘kazde w swoją stronę, cały powóz 
potłukli i na kawałki rozerwali, a dość juz przedtém 
nedzna i słabą Rzeczpospolitą wraz z choremi Biostrami 
niegodziwie wywrócili. Gdy z obalonych stołków pospa- 
dały, niewiasta imieniem Szarpanina przyszedłszy za 
onemi trzema mężami, krzyczała: że ostatek co miała 
Rzeczpospolita, rozszarpać i wydrzeć jej trzeba, a ja samę 
na wieczne wtrącić więzienie. Na to Rozpacz, towa-* 
rzyszka Szarpaniny, porwała za nóż i chciała go w gardle 
Rzeczypospolitćj utopić; lecz skoro Nadzieja przysko- 
czyła, odstąpiła od swego zamysłu i nóż w pokrowiec 
schowała. Saméj nawet Bogobojności stłuczono kielich 
tak, że świętości, które niosła, niegodziwie na' ziemię 
wypadły. Sprawiedliwości miecz i szale złamano. Zawsty- 
dzone tą krzywdą panny pozbierały swoje sprzęty i ża- 
łosnym płaczem dźwigaja Rzeczpospolitą i za przodkują- 
cemi dla ułatwienia drogi służebnicami na pół umarłą do 
swego domu w lektyce odnoszą i na ubogiém posłaniu 
składają. Bogobojność znowu sobie w przysionku tego 
domu siadła podparłszy głowę ręką, właśnie jak gdyby 
niczego innego tylko Śmierci i końca czekała. Potóm 
Sprawiedliwość nie podniosłszy nawet złamanego miecza, 
siedząe na progu domu zapatrzyła się na oblicze ii 
` hojnogci i obie rzewliwie płakały. 
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i ROZDZIAŁ 7. 


Gdy się to z Rzecząpospolitą i z jéj towarzyszkami 
dzieje, wyszła znów Zemsta z pełną czarą jadem zapra- 
wionych drożdży i stojące w około mnóstwo ezęstowała. 
Skoro się tylko napili, natychmiast z owego gminu wy- 
szła niewiasta imieniem Dworność i wytwornym krokiem 
w dom Rzeczypospolitćj kroczyła, gdzie splądrowawszy 
i pomieszawszy. wszystko, śmiało wydarła miecz Sprawie- 
dliwości, żeby się nie miała czego bać, do Bogobojności 
zaś smutnéj na progu siedzącćj przystępiła i klucze jéj 
z ręku wyrwała. Potóm weszła do świątyń kościelnych 
i wszystkie księgi pozrucała, potargała i nogami podeptała. 
Za nią szła inna niewiasta, imieniem Wątpliwość, pro- 
wadząc za soba Bład. Dopieroż ‘niecnotliwa jakaś nie- 
wiasta Gwałcenie przyszedłszy, tak to co w przysionku, 
jak i to, co w samym kościele dla pobożnćj pamiatki 
postanowione było, powywracała i pokruszyła. Natych- 
miast maż wściekły, nazwany Świętokractwo, rzucił 
się na dostatki kościelne i cokolwiek miał dom boski 
srebra i złota, sobie przywłaszczył. W lot za nim nie- 
poczciwa Bezbożność i na same ołtarze i na sam tar- 
gnęła się przybytek, a wyrzuciwszy: świętości na ziemię, 
bezbożnie je zdeptała. Gdy się to przy Bogobojności 
żadnego niestawiajacéj oporu działo, nadeszła szkaradna 
niewiasta imieniem Bluźnierstwo i miotała wszelkie 
„złorzeczeństwa na Boga. Znak, którym Zbawiciel zwycię- 
żył, znakiem przeklętym nazywała i wiele innych rzeczy, 
na które drży dusza, szezekała na Wszechmocna istotę 
boskąi niedościgła Wielmożność Twórcy. Potóm, gdy jużnie 
_ całego, nie nienaruszonego, nic niezgwałeonego nie zostało, 
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wszedł człowiek dziwnéj wysokości, niby z liczby olbrzymów, 
imieniem Bogoprzectwo czyli Atheism i wszystkie 
wspomniane sióstr uczynki pochwalił, które przedziwnie 
z tego się cieszyły i jemu się przychlebiały. Wtóm, gdy 
ci z kościoła wychodzili i różne łupy złote i srebrne 
jako to: kielichy, patyny, świeczniki, ampułki wynosili, 
smok o trzech głowach z nienacka przypadł. Pierwsza 
jego głowa była psia, ślepa, z napisem Ślepota, druga 
podobna do nosorożca, z napisem Wojna, trzecia sepia, 
z mianem Powietrze; pod brzuchem było napisane: 
Głód, około głów: Niewola, na nogach: Zburzenie 
czyli Wycięcie i Spusto szenie, na grzbiecie: Ko- 
niee albo Zguba, na ogonie: Wieczna niesława. 


ROZDZIAŁ 8. 


R 
Smok tak wielkie zadumienie i strach sprawił, że wie- 
lu jak wryci stanęli. W téj chwili za zbiegowiskiem 
mnóstwa, nowe wojsko od Domu dobra własnego poka- 
zywać się poczęło. Najpierwsi byli mężowie sędziwi i po- 
ważni, w szarlatne togi i w białe rokiety ubrani, na bia- 
łych koniach jadący, nad któremi przepiórka zwolna le- 
cac, niosła w dziobku chusteczkę nakształt Żagla, na 
którój stał napis: Biskupi. Tuż za niemi następowało 
piętnastu lub wiecéj starców pięknych i wspaniałych, 
na których wysokiéj choragwi było napisane: Woje- 
wodowie. Zaraz za nimi następowała pewnym szykiem 
wielka liczba mężów, którzy się nazywali: Kasztelani. 
Z kolei czterech wozowców z podpisami: P ospólstwo, 
Halastra, Zamieszanie, Utrapienie ciągnęło bły- 
 szczącą sie od złota i słoniowćj kości karetę, w którćj sie- 


s 
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działa niewiasta tak pyszno ubrana, że blaskiem szkarłatu 
i złota oczy ludzkie ćmiła a nazywała się: Dobro wła- 
*sne. Przy jéj nogach siedziały dwie niewiasty, podwójne 
mające napisy; na czołach czytano: Zasługi i Zacność, 
z tyłu zaś: Oheiwość i Okrucieństwo, tym sa- 
mym kształtem jak ich domy. Za karetą Dobra własnego 
szedł niezmierny tłam ludzi i dzieci, które palcami dzia- 
dów, pradziadów i przodków swoich wskazywały i pilno 
tego strzegły, żeby się po za niemi nie zostały. Gdy wszyst- 
kich Wielkoradzeów napominało pospólstwo, aby na błą- 
kające się straszydła Rozpuste i Dworno $6 uwa- 
żali, a ponieważ: pewną grozili zgubą czyli raczćj same 
zguba byli, aby więc ich z pomiędzy siebie wyrzucili i od 
Ojczyzny naszćj oddalili, Wielkoradzcy puszczali to mimo 
uszu, jak gdyby nie słyszeli i jak gdyby próźnym pospól- 
stwa: zgiełkiem gardzili. Lecz gdy się tłum snuć począł, 
skała, która tam snadź leżała, wydobywszy głosu, te wy- 
rzekła: słowa: 


„My twarde kamienie czujemy, czego wy ludzie nie czujecie; nie poruszają 


was cudze przykłady, porusza wasze!! 

Te usłyszawszy słowa, takie zatrwożenie na wszyst- 
kich padło, że kilku Wielkoradzców na pół umarłych, zle- 
ciało z koni. Wjechawszy potóm Dobro własne w Dom 
Rady, pierwsze ze swojemi sługami zasiadło miejsce i za- 
warło bramę tak szczelnie, że oprócz króla, nikogo więcćj 
nie wpuszczono. 


ROZDZIAŁ 9. 


Po danym sygnale z harmat i po uderzeniu w traby 


i kotły, wysypała się z namiotu królewskiego wielka gro- | 
* 
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mada rycerzów w złotych łańcuchach ale w cudzoziemskim 
stroju, pomiędzy którymi, otoczony wiela sługami o wy- 
sokich halabardach, jechał na koniu mąż ezterdziestoletni 
okazałości pańskićj, ogromnój i wdzięcznój twarzy, w czar= 
nój sukni. Na głowie miał złota koronę, w lewéj ręce trzy- 
mał jabłko złote, w prawój berło, nazywał się Król. Przed 
nim szło dwóch poważnych starców z laskami: “Rada 
i Wola. Skoro podkomorzy koronny, który się zwał © zu- 
łość zniszczenia, obaczył Króla, wnet z radością i pła- 
czem do nóg mu się rzucił, i nietylko ratunku żebrał, ale 
ize swego obowiązku wołał: aby strapiona Rzeczpospolitą, 
Panie swoją, od domowników opuszczoną, poszarpana i uciś- 
nioną, odwiedzić raczył i wprzód niż się nieprzyjacioły 
"dowiedzą, o jéj ocaleniu rozmyślał, sam zaś do ocalenia 
przyłożył swój reki. Bo jeżeliby ją w tym stanie opuścił, 
chyba cudem Boskim, gdyż ostatnie dokuczało nieszczę- 
ście, oprzećby się można. Zewnątrz od nieprzyjacielskićj 
broni wiele się znajduje niebezpieczeństwa i strachu, we= 
wnątrz tak się wszystko burzy i tak wielkie we wszyst- 
kich stanach duchowych i świeckich wzmagają się bunty, 
że, jeśli Bóg sposobu, nie da, którymby można tuż na- 
stepujace oddalić zamieszanie, daremne sa wszystkie ludz= 
kie rady. Czuję bowiem i już mi to prawie przed oczy- 
ma stoi, że słabość Rzeczypospolitéj nie tyle z teraźniej- 
széj przyczyny, ale bardzićj ztego pochodzi, iż nikogo 
nie masz, kogoby niniejsze i przyszłe nieszczęścia z letar- 
gu obudzić mogły, owszem wszyscy niby umyślnie na zgu- 
bę i zatracenie Rzeczypospolitćj zmierzają, i upadku Oj- 
czyzny z radością czekają. Aby tedy z urzędu swego, po- 
dług nalezytéj Ojczyźnie miłości, i podług tego jak rze- 
czy do upadku nachylone wyciągają, Król na siebie sta- 
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ranie przyjął ido tego się zabrał, aby tak teraźniejszego 
złego jak i bliskiego upadku, który nad państwem jemu. 
"od Boga powierzonóm wisi, póki to państwo jeszcze jakaś: 
moc Boska utrzymuje, niezaniedbywał odwracać, 2 wiel- 
kim upraszał płaczem i Króla zaklinał. Ta mowa Czuło- 
ści zniszczenia: była Królowi wdzięczna, i zdawał się jéj 
chętnie i pilnie słuchać, a potóm samego Czułość. znisz- 
czenia łaskawie własną podniósłszy reką, między inue urzę- 
dniki dworu swego policzył. Tak tedy, skoro do domu 
Wielkoradzkiego Król przystąpił, od. wszystkich z wielką 
radością i weselem przyjęty, i za poprzedzającym Czuło- 
ścią zniszczenia z Radą i Wola wprowadzony, zasiadł na 
swojćj stolicy, na którćj nad głową królewską był tako- 
wy. napis : 


Stolica króla, który sprawiedliwie sądzi ubogich, na wieki utwierdzona bedzie, 


ROZDZIAŁ 10. 


Gdy wszyscy pozasiadali, Rada, królewski rządca, 
zapowiedziawszy uciszenie, i wspomniawszy sobie co przed- 
tóm Czułość zniszczenia mówił io co prosił, w te 
do wielce madrego Króla odezwał się słowa: napominając 
go, aby sobie najprzód przypomniał, w jak wielkićj spokojno- 
ści i z jaką czynów sławą przyjął Królestwa staranie od Ojca 
swego, potóm co za nadzieje dobrego Króla czyniła jego prze- 
zorność, Króla, którego sobie nie przypadkiem, ale od Boga 
danego wszystkie poddane kraje winszowały, tak wielkiemi 
rozumu przymiotami i tak wielką obdarzonego miłością, 
że wszystkich przed sobą królów przewyższał, a jako inni 
panowania, tak on dobrze rządzenia państwem zdawał się 
mieć doskonałą umiejętność. Niewiedzieć, mówił dalćj, 
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zkąd pochodzi, że pod tak świętobliwóm panowaniem, nie 
„wszystko nam się podług checi wiedzie, owszem i w Ko- 
ściele i w Rzeczypospolitćj dzieje się przeciwko wszelkićj 
sprawiedliwości i przystojności. Oczywiste chłoszczą nas 
kary, a spodziewając się lepszych czasów, w gorsze i co- 
raz cięższe nieszczęścia wpadamy. Czego nie zdaje mi się 
być insza przyczyna, tylko nasze pospolite grzechy. Spra- 
wiedliwie bowiem nadzieje nasze Bóg w długie czekania 
odwłacza, aby nawrócenie się nasze i życia poprawę mógł 
widzieć. Sprawiedliwy jest i nicby nie był odwłóczył, gdy= 
byśmy byli w poprawie żadnój nie czynili zwłoki, a jeśli 
Bóg dłużóćj pó nas tego oczekuje cośmy mu powinni, za 
cóż nam ma być przykro dłużój na to czekać, czego nam 
niepowinien? Przetoż nie zdaje mi się dziwno, że nie 
wszystko do myśli mamy, ale to raczój dziwna, że nam 
się szczęśliwie powodzi mimo wielkiej naszéj rozpusty i bra- 
ku starania od Rzeczypospolitéj, mimo téj niekarności, że 
gdzie się obrócisz, nic nie zobaczysz, tylko same zabój- 
stwa, wydzierstwa, uciski, świętokradztwa, mezobdjstwa, 
nierządy, psoty, krzywoprzysięstwa tak dalece, iż niepo- 
dobna: wierzyć żeby świat, albo przynajmnićj to Królestwo 
dłużćj w tylu i w tak wielkich niecnotach stać mogło. Za- 
czćm, jeżeli i potrzeba radzić i ludzkiemu oczekiwaniu za- 
dosyć uczynić chcesz, oto proszę i to moja rada: naj- 
przód, abyś pamiętać raczył, że jesteś Królem czyli ster- 
nikiem, który tak okrętem kierować powinien, żeby gdzie 
na zakręty albo na skryte skały nie uderzył i na to uwa- 
żał, że nie dla niego królestwo, ale on dla królestwa dany; 
również, ze-nie królestwo jego, ale on królestwa stróżem 
jest. Ztąd, aby się nie tylko znał na prawach krajowych, 
ale, żeby wszystkie do wykonania przywodził, których je- 
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dyny' cel słuszność i sprawiedliwość czyli innemi słowy, 
każdemu oddać co jest jego. Najpierwsze miejsce zajmuje 
to, co się należy Bogu, potém ida rzeczy tyczące się zdro- 
wia, wolności i pokoju poddanych. I to oto jest, że po- 
nieważ ani u siebie, ani od nieprzyjaciół nie jesteśmy bez- 
pieczni, dla tego i zdrowie nasze na cienkim wisi włosku 
i wolność już dawno szwankuje. A jako jedno jest pra- 
wo tak pod równą kara i praw. warunkiem, niech żyją 
możni i niżsi a mianowicie, których od równości najwyż- 
sze nawet nie wyłączyły urzędy. Inaczćj zdaje mi się, że 
wolność jest próżne imie rzeczy, nie będącój na świe- 
cie, którój po trochu używają. Sama bowiem prawde zwykł 
był Anacharsis tatar mawiać gdy powiedział : że prawa 
sa podobne do pajęczyny; bo jedne i drugie sła- 
bych tylko i niedołężnych zdolne utrzymać, od bogatych 
zaś i możnych przerywane bywają. Agadzajac się na to 
com do teraz powiedział, zgodzisz się zapewne i na na- 
stepujace punkta: 

1. Potrzeba wiekszéj praw surowości i większćj kary 
na pladrujacą rozpustę. 

2. Uciśnionych i znędznionych ludzi bronić i onym 
bez wszelkićj zwłoki prawo i sprawiedliwość czynić. 

3. Nic przez łaskę nikomu nie pobłażać, i nie przez 
moc nikomu nie wyrządzać, ale we wszystkićm słuszności 
i sprawiedliwości przestrzegać, na ezém szczególnie trwa- 
łość Państw zawisła. 

4. Tak Państwem zawiadywać, żeby, gdy jednćj czę- 
ści Król broni, nie opuszczał drugićj. 

5. Jednakiego we wszystkich rzecach być serca. 

6. Poddanych, zwłaszcza urzędników, w powinności 
utrzymywać. 
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. Wielkoradzeów takich postanowić, którzyby mieli 
świ po temu. 

8. Poczciwych ludzi REM a — uózonych 
przy boku mieścić. 

9. Podchlebców jako drapieżnych krików nienawidzić, 
bo jako ci wydziubują oczy, tak oni ćmią rozum i są za- 
raza pospolitego dobra. Na ich miejsce dobierać takich 
mężów, którzyby zdrowemi radami kierowali umysł, z do- 
świadczoną enota po różnych urzędach tak w pokoju jak 
i na wojnie, i gotowi byli w razie potrzeby, Rzeczpospo- 
lita’ własnemi piersi zasłaniać. 

10. Spiski, tudzież wszystkie podejrzane i buntowni- 
cze sćhadzki, bez pozwolenia rządu czynione, karać i za- 
kazywać. 

te Biya publicznego pokoju i radykalistów do 
władzy nie przypuszczać, bo tacy godzą na zgubę. 

12. Rokoszanów poskramiać i do karności przypro- 


wadzaé. 
13. Dochody publiczne obracać na obronę i umocnie- 


nie Państwa; zbytek ze wszystkich stanów- wykorzenić, 
bławaty i szarłaty zwolna wygubić, a za te summy, któ- 
re corocznie z kraju wychodza, zakupywać broń, zbroje 
i sprzety wojenne. 

14. Poskramiać siebie samego i swoje chęci, bo to 
zwycięztwo bardzićj zaleca Króla, niż żeby najwięcćj nie- 
przyjaciół podbił. 

15. Na ostatek starać się o to, aby wszystko u nas 
samych było, co się w chrześcijańskim panie znajdować 
powinno, żeby tego, czego sobie życzy, aby inni czynili, 
najprzód sam na sobie pokazał przykład. Kto bowiem 
siebie dobrze prowadzi, za nim inni prosto pójdą. 
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Powyższe punkta staną się duszą Królestwa, a gdy 
żostaną wykonane, będzie można łatwićj pomyśleć 0 od- 
daleniu nieprzyjaciół, którzy na rozszarpanie kraju oręże 
i serca przygotowali. Nadto, co w wolném Królestwie naj- 
pierwszą i najważniejszą rzeczą jest, starać się potrzeba, 
ażeby” (ponieważ na świecie nic nie masz statecznego) po 
śmierci Króla, bez długich sprzeczek i kłótni, wiedzieć 
można, przy kimby miał zostać rząd cały. Bo podczas 
bezkrólewia, gdy naród na różne partje podzielony, może 
który z nieprzyjaciół napad uczynić i wszystko pomieszać, 
a wtedy nic innego by nas nie spotkało, jak zguba i spu- 
stoszenie, do czego żeby nie przyszło, potężnie działać po- 
trzeba. 

Tój mówy Król łaskawie słuchał, na co gdyi Wola, 
drugi podrządca Królewski zezwolił, okazał się człowiek 
na koniu, słusznego wzrostu, bez głowy, z tym napisem: 
skryty sąd Boży, którego ujrzawszy Król, nie mało 
się strwożył. 


ROZDZIAŁ Il. 


Dopieroż W ola, drugi podrządea królewski do Wiel- 
koradzców z strony Króla miał przemowę, napominajac ich, 
aby naprzód u siebie rozważyli, dla: czego tych dosto- 
jeństw doszli, zkad oni i potomstwo ich zaszczytami i bo- 
gactwy między ludźmi celuja. W nadzieje tych dostatków 
nie tylko zbytkowaé, ale nawet dufać im nie należy, któ- 
re podług woli szczęścia i wzmagają się i niszczeją; aby 
widzieli, że nie mnićj niebezpieczno jest w pomyślnóm szcze- 
ściu wysoko patrzóć, jak na śliskićj drodze w zawody się 
puszczać. Ta bowiem jest szczęścia własność, że się od- 
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mieniać lubi i ustawicznie pracuje na stracenie wysoko 
będących na dół, a na wyniesienie nisko zostajacych do 
góry. Przeto strzec im się potrzeba, aby cięższym upad- 
kiem, gdyby dobroci jego na złe używali i podnieśli się 
w pychę i wyniosłość, zapomniawszy 0. stanie z którego 
poszli, za jéj zechceniem nie upadli. A. potém, ponieważ 
wszystkie rzeczy są przemijające i nietrwałe, aby tój byli 
myśli, iż cała ich chwała zasadza sie na chwalebnych 
czynach i zasługach około: Rzeczypospolitćj. Tych tylko 
trwa wieczna pamiątka, te są trwałe państwa, te pra- 
wdziwe bogactwa, na które ani nieszczęście, ani szczęście, 
ani czasy: bynajmnićj mocy nie mają. Dlaczego ażeby każ- 
dy na urząd swój i miejsce baczyć raczył, a jak najle- 
pićj Ojezyznie radził i zbawienne Królowi podawał rady; 
tudzież, aby raczyli stawić sobie przed oczy, co jest za 
postawa rzeczy? jakie położenie ich państwa ? jak wszyst» 
kie rzeczy, gdzie się tylko. obrócisz, zdają się niby 
płakać, lękać i smucić? dalój, ażeby przyczyn dochodzili 
zkąd to pochodzi, że sam prawie gmach Królestwa zgubą 
i upadkiem grozi. Jako nie z żadnego inszego źródła te 
nieszczęścia poszły, tylko z oddalenia się ich od Rzeczy- 
pospolitéj do dobra własnych pożytków i z zaniedbania 
swojego powołania. I teć to dwie przyczyny do tego sta- 
nu przyprowadzili wszystko, że rozpuście cugle popuścili, 
która żadną sprawiedliwą karą nie będąc poskromiona, 
wszystkie domy tak strasznemi rozterkami i niezgodami 
napełniła, że się zdaje, iż nie podług praw chrześcijań- 
skich w tóm Królestwie żyjemy. W tym takowym razie 
i innych cięższych następującćj klęski poznakach, jeżeli 
sami w siebie wejrza, sami nad sobą powątpiewać będa, 
sali godnemi tych dostojeństw ? gdy tych powinności, dla 
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których tak wysokich dostapili stopniów, zaniedbuja; gdy 
niczego więcój oprócz własnego dobra, w swoje nie bio- 
rą staranie, zaś pospolite dobro, od którego zawisło pry- 
watne, uważają jak gdyby do nich nie należało; gdy ze 
stróżów zdrajcami, z obrońców uciemiężcami, z ojców nie- 
przyjaciołmi staja się Ojezyzny ; jeżeli zdzierstwem, zwa- 
dami i domowemi niezgodami biednéj nie szarpią Ojezy- 
zny, lub tóż na jakie uszczerbki pospolite nie mają chrap- 
ki, lub nad wszelkie narodów prawa i własnego Kró- 
lestwa ustawy, dóbr Rzeczypospolitćj swoją chciwością na 
swoją nie przeciągaja stronę. W czém wszystkićm jeżeli 
oni ręce opuszczają i takowym nie zabiegają zbrodniom, 
żadną miarą wiernymi Rzeczypospolitćj Wielkoradcami na- 
zwać się nie moga. Jeśli zaś winę na kogo inszego skła- 
dają, że w tak strasznych zamieszaniach i w tak wielkiém 
niebezpieczeństwie Rzeczypospolitćj siedzą w domach gnu- 
śni i kłócą się między sobą na kształt kobiet, a na Kró- 
la się tylko zapatrują do czego on zmierza, na co umysł 
i staranie obraca, toż i w tym razie bezwatpienia znowu 
na siebie winę ściągną. Panu bowiem tak wysokiemi ozdo- 
bionemu cnotami, nie tylko na niczém nie zbywa do pia- 
stowania chwalebnie Królewskiego urzędu, ale owszem ma 
chęć i umysł, aby co predzéj Rzeczpospolitą z tego wyr- 
wał stanu, w którym teraz jest. Wiedząc zaś, że miłość 
wzajemna jest duszą Rzeczypospolitćj, pytać się zwykł 
czómby się działo, że w swojćj Rzeczypospolitćj tak nie- 
zgodną Wielkoradę ma, nie na to zdumiały nie rzekł. 
Niezgoda stanów trucizna jest Rzeczypospolitćj, którą, aby 
potłumić i zagubić mógł, żadnćj pracy, żadnój nie przepu- 
ścił trudności, ale łaskawość i cale Królewska jego powol- 
ność, (którą po inne czasy w tém tak wolném Królestwie 
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zawsze za chwałę poczytowano Królom) bez pożytku by- 
ła, aż się tak bardzo rozgościła rozpusta, że sprawiedli- 
wie, surowszych praw zażyć musi, bo inaczćj obawiać się 
trzeba, aby nas, gdy w niebezpiecznym i nędznym zosta” 
jemy stanie, domowe: nie pogrążyły nieszczęścia. Prosił 
ich tedy i wedłag powinności napominał, aby, do zgody 
skłonili umysły i wszystkie niechęci złożyli, aby pamię- 
tali, że się przez domową niezgodę wzbijają 
nicprzyjacielskieserca,a przez zgodę ustra- 
szaja iłamią. Daléj prosił ich, żeby niczego przez wy- 
niósłość lub płochość nie czynili, ale praw ojezystych we 
wszystkiem słuchali ; naostatek, ażeby wszystkie swoje sta- 
rania na sam dobra pospolitego pożytek (dla którego na 
tak wysokim zostają urzędzie) obracali, jeżeli ze czcią 
i wiernością Ojczyznie powinną z miejsca tego, którego 
dostąpili, makomitemi pokazać się chcą przed innemi 
Rzeczypospolitćj synami. W. ten sposób gdy on mówił, 
wielu z Wielkoradzców przyzwolenia, nie. miał, zdawało 
się bowiem, że ta mowa uszom ich. przykra była, 


ROZDZIAŁ 12. 


W tym razie niewiasta niejaka imieniem Krasomo- 
w ność, wyszła niespodzianie na środek i do sytości, że 
nie powiem, do obrzydliwości, bardzićj słachających mo- 
wą swoją bawiła niż poruszyła, aby o przywróceniu rze- 
czy do lepszego stanu myśleć raczyli, która skoro mó- 
wić zaczęła, niby choroba jakową złożeni, cożywo. po- 
rządkiem każdy swoje zdania dawać poczęli, tak rozwle- 
kle, rozmaite i z sobą sprzeczne, że na wiele dni rzecz 
rozciągnęli, i żaden się między niemi nie znalazł, który- 
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by to mówił co miał drugi potwierdzić ; owszem ile glow 
tyle zdań; tyle rad, tyle checi było. L ci albowiem, któ- 
rzy oczywiście złym rozsądkiem mówili, nie chcieli lepsze- 
mu zdania: ustąpić z bojaźni, aby nie wydali swojćj nie- 
umiejętności, i przekładali raczój upór, nad innych zba- 
wienne rady. I ci, których mowa roztropną się zdawała, 
żadnego pomiarkowania w nićj nie mieli. Gdy tak każdy 
w swoję stronę ciagnał, nie byłoby było innego tego zgro- 
madzenia skutku, chyba rozruch i zamieszanie ogólne, gdy- 
by uczciwój twarzy niewiasta (z napisem Słuszność) 
nie była zgromiła owa bałamutną i bardzićj na wojnę niż 
na pokój i całość Królestwa godzaca Krasomowność i nie 
doradziła, że w tak wielkich zamieszaniach, gdy takowe 
"nastały czasy gdzie najważniejsze sprawy na cienkim wi- 
szą włosku, i w których po tak wielkim długićj szczęśli- 
wości zbytku, do ostatnićj prawie przyszło zguby, któ- 
reto nieszczęścia, jeżeli wy mężami jesteście, nie słowy 
ale uczynkami, nie kłótnią ale miłością i łaskawością, nie 
dumna nadętościa , ale skromnością, nie lekkomyślnością 
ale powolnością oddalać potrzeba. W końcu napomniała 
wszystkich krótkiemi słowy, aby wielomowności równie 
niemiłćj jak szkodliwćj położyli koniec, a pamiętając na nie- 
szczęścia w których zostają, uczynkami a nie tylko mową 
-0 to staranie mieli. 


ROZDZIAŁ 13. 


Stała jeszcze Słuszność i chciała coś mówić, gdy 
mąż z gminu zwany Bojaźń Boża wszedł do przy- 
tomnych i najprzód do Króla, potem do Wielkorady z tak 
straszną obrócił się twarzą, że wszyscy drzeć, zaś Dobro 
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Własne, które snadź*przedtóm tego męża nie znało, 
prawie obumierać poczęło. Skoro Bojaźń: Boża postrzegła, 
że wielu Wielkoradzcom niemiłe jój: przybycie, bo mnie- 
mali, że ją Król wprowadził, w teń sens odezwała się za 
Króla i za siebie: Panowie! Niesłusznie gniewacie sie 
na Króla, jakoby mnie tu wprowadził, bo nie za jego 
wszedłem wola , ani tóż odejdę. Bezemnie bowiem wszyst- 
kie wasze zamysły są czcze i próżne, i zostaną nadal, je- 
Śli mnie od siebie pozbędziecie, czego prawie wsżyscy $0- 
bie życzycie. Dobro bowiem własne, którego na moje 
przyjście dusza odbiegać poczęła, tak was bardzo miło- 
ścią swoją zniewoliło i zaślepiło, że i tego, co słuszność 
i przystojność niesie, nie widzicie, i owszem ómamienia 
jego za prawdziwe dobro utrzymujecie. Atoli jeśli cokol- 
wiek zdrowego rozumu macie, łatwo poznacie, iż owo ni- 
kogo tak wiernie nie wspomogło, aby za jego samego 
obronę mógł być bezpieczny. Obróćciesz tedy Wielko- 
radzcy oczy i Serca wasze na inszą stronę, a uznacie, że 
wasze Dobro Własne zgubą jest Rzeczypospolitćj. 
Spojrzyjcie na Dobrodziejkę waszę Rzeczpospolitą , za któ- 
rój staraniem te wam się dostojeństwa dostały. Jednym 
wprawdzie w kościele do nauczania ludu prawdziwćj Wiary 
Boskićj, drugim w stanie świeckim, dla. czynienia spra- 
wiedliwości i starania się o spokojność powszechną. Cze- 
muż jój raczój tą czcią, którą zdrajczynią waszę nie sza- 
nujecie, która was tyle i tak wielkiemi ubogaconych do- 
brodziejstwy z pospolitego wyniosła gminu, a na tém miej- 


"seu i na tój godności postawiła? Atoli widzę, leży na 


na ziemi, woła poratunku, a nie masz takiego, ktoby jéj 
rękę podał, ktoby ją od zguby wybawił, wszystkich was 
widzę wydała na świat dla dobra własnego, żebyście się 


a 
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sami tylko czcili i karmili. Wszyscyście Boga za poża- 
'dliwościami serca waszego niegodziwie udający się oślep, 
opuścili. C62? niesłusznież on was též wzajem opuści? 
a naprzykład całemu światu na szkaradne spustoszenie 
poda? I jeżelić już sere waszych ku mnie nie odmienicie, 
otóż to Pan mówi: Domy wasze opuszczone, spustoszone 
będą, jako podczas nieprzyjacielskiego zburzenia. Niego- 
dziwe Są zgromadzenia wasze, które ma w nienawiści 
dusza moja: Dla tego, gdy bedziecie wyciągać ręce Wa- 
sze, odwrócę Oczy moje od was, a chociaż nie raz po- 
nawiać będziecie modlitwę, nie wysłucham. Ręce bowiem 
wasze są krwi pełne. Jako się stała nierządnicą ziemia 
wierna! pełna sądu sprawiedliwość mięszkała na nićj, 
teraz zaś mężobójcy, panowie niesprawiedliwi, towarzy- 
sze złodziejów kochający się W podarnnkach, idacy za 
opłata, którzy nie chcą sądzić ludzi, do których nie do- 
ciśnie się sprawa wdowy, przetóż mówi Pan: iżeście 
mnie do gniewu powołali, miecz was pożre. Po mowie 
Bojaźni Bożćj płacz i żałość wszystkich (eo ich tylko 
było) począwszy od Króla, ogarnęła. Potóm wpośród cięż- 
kiego Wielkoradzców płaczu, powstał Czuto gé znisz- 
czenia, a tak Króla jako i wszystkich innych napomi- 
nać pocznie od powzięcia, po otarciu łez, lepszéj nadzieji, 
że Bóg tak jest miłosierny, łaskawy i wielkiego miłosier- 
dzia i długićj cierpliwości, iż (rzecze) łatwo może od- 
mienić wyrok, jeżeli wy przez postanowienie lepsze, Spro” 
sność życia odmienicie. Co uczyniwszy , potrzeba będzie 
` przyłożyć rąk do podźwignienia upadłćj Rzeczypospolitćj 
i uzdrowienia ran jéj, tak zewnętrznych, jak wewnętrz- 
nych. Sposób uleczenia jest bardzo łatwy, bylebyście się 
tylko szczerze i całóm sercem do Rzeczypospolitćj przy- 
12 
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łożyli. Po wysłuchaniu tego, Król z Wielką rada po- 
wstaje, i chętnie do domu Rzeczypospolitćj idzie. 


ROZDZIAŁ 14. 


Gdy Wielkoradzcy prowadzili Króla, trzy pięknój urody 
Panienki przeciw niemu wyszły, na sukniach haftowane 
imiona mające: pierwsza Roztropność z okrutnóm 
zwierciadłem, druga W strzemiężliwość z kielichem 
- wina nietykanym. Te jako tylko najuczciwićj mogły, Wiel- 
koradę i Króla przywitawszy, w tóm właśnie do nich ro- 
zumienin mówiły: Gdy się troszczycie o lepszy stan rze- 
czy, rozumiałyśmy, iżbyśmy rzecz pożyteczną uczynić 
miały, gdybyśmy wam choć po części starania waszego 
tuż na pomoc przyszły. Wiedziałyśmy bowiem, że się nic 
szczęśliwego nie dzieje w téj radzie, na którćjbyśmy nie 
były przytomne. A przeto, gdy o przywróceniu Rzeczy- 
pospolitćj do swojego stanu trudność zachodzi, po jéj 
niegodziwóm rozszarpaniu, tyle was uciska kłopotów, tak 
dalece, że już ostatnia zgubę, nie tylko rozumem, ale 
oczyma i rękami pojmować można, tymże ja samym od- 
zyskać możecie sposobem, przez który do tego stanu przy- 
szły rzeczy. 

Najprzód tedy usilnie starać się potrzeba, abyście 
wszelką żądzę od Dobra Własnego do Rzeczypo- 
spolitćj (co w rzeczy samćj nadewszystko najpierwsza i naj- 
trudniejsza jest) obrócili, abyście tój wierności Rzeczy- 
pospolitćj dochowali, te uszanowania dla Rzeczypospoli- 
téj obmyślili, z któremiście przeciw Dobru Własnemu 
przez tak długi czas zostawali. Ażebyście juź na potém 
tak na Sejmach, jak w innych czynnościach, a słowem: 
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wszędzie na Rzeczpospolitą wzgląd pierwszy mieli. A zaś. 
Dobro Własne aby od nićj zawisło całe, tudzież z jój | 
H. szczodrobliwości żyło i nie inaczéj uznawało Rzeczpo- 4 
| spolitą, tylko jako sługa panią. Cokolwiek czyni, nie- 
chaj dla nićj czyni, ostatek co zostaje czasu, o tém do- 
piero rozumieć może, że do jéj własnych jest użyczony lf 
potrzeb. Potém tę, którą wam przydajemy Postrze- | | 
Żenie się (stała na tedy za niemi Panna pokutnicy po- 
dobna) przyjąć wam potrzeba, bo coście tylko dotychczas | 
rozpustnie i niegodziwie popełnili, ona to zgładzi i Boga A 
zagniewanego ubłaga. Co jeżeli się stanie, nie trudno wam | | 
przyjść do rąk może, czego tak usilnie pragniecie. Znaj- x 
dzie sie wszystko na swojém miejscu, Rzeczpospolita cale | 
ozdrowieje, która w tóm chrześcijańskióm państwie na pra- 
wém Boga czczeniu i sprawiedliwości zależy. Ale że nie | 
dobrze jest siać tam żyzne ziarno zkadby nie były po- Í 
wyrywane ciernia i płonny oset, aby się tedy i wam le- 
pićj powodzić mogło, potrzeba wam się bedzie starać, 
aby za tym waszym zawodem wszelkie przeszkody ustą- i 
piły, ażebyście złą i wyuzdaną rozpustę wszystkiemi spo-. | 
sobami wykorzenili , a stoczywszy (niby za danćm hasłem) | 
walkę, abyście zwyciężycielki cnoty na swoje miejsca po- | 
wrócili. Wszystkich na siebie Panny obrócili oczy, i nie | 
było watpienia, iż wszystkich brało pragnienie widzieć oca-* ‘i: | ; 
loną Rzeczpospolita, i niczego tak bardzo nie wyglądali, l 
jako wynalezienia sposobu, którymby się te nieszcześcia, l 
(o których się tyle razy mówiło) do szczętu znieść mo- | 
gły. Atoli w rozważaniu tój rzeczy, cokolwiek się jeszcze i 
bawili, póki Mąż niejaki lekarz, który się nazywał Miłość, | 
z sługą swoim Konstantym za rozkazem Króla le- i 
karstwo jakieś w złotój puszce zamknięte,  Rzeczypospo- f 
12* | 
t 
[i 
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litój nie przyniósł, który umyślnie przededrzwiami Domu 
jéj stanął, aby w około stojący napis na puszce wy- 
rznięty, łatwićj czytać mogli, który taki był: O szczę- 
$liwe ludzi plemię; bogdajby serca wasze 
miłość, która niebem rządzi, kierowała 
Toż samo było wewnątrz co i zewnątrz lekarstwo, z któ- 
róm do Rzeczypospolitćj wszedł. 


ROZDZIAŁ 15. 


Gdy z wielką ciekawością pospólstwo czekało, chcąc 
usłyszeć, coby o zdrowiu Rzeczypospolitćj opowiedzieli 
lekarze, wyszła z pokoju Rzeczypospolitćj dorosła Panna 
tak bardzo pieknéj i cudnćj urody, że gdzie się tylko 
obróciła, wszystkich na siebie obracała oczy, która po ten 
wszystek czas, przez który rozpusta imię jéj sobie przy- 
właszczając, w tych stronach bawiła, nigdy się nie po- 
kazywała. Nazwisko greckim i łacińskim językiem wy- 
pisane, miała Wolność, z té podobno przyczyny, że 
u tych narodów, bo owszem w każdćj dobrze rządzącćj 
się Rzeczypospolitćj, w największćj zawsze było cenie. Ta 
poufalój do Króla. przystąpiwszy, daleko dokładniejszą 
i dłuższą, aniżeli inne, miała do niego mowę. Rzeczpo- 

` şpolita (mówi) Pani moja rozkazała mi przed toba na- 
der dobrym Królem, cokolwiek o swojóm oznajmić zdro- 
wiu, powiada ona: że się już troszkę ma lepićj i już do 
siebie przychodzić poczęła, jak tego lekarstwa, któreś jéj 
posłał, skosztowała. Składa ci dzięki, żeś tak skutecz- 
ném chorobie jéj dogodził lekarstwem. Jeżeli jéj zaś 
z serca dobrze życzysz i długiego jéj pragniesz zdrowia, 
doprasza się, ażebyś w ten dzwon, który przed progiem 
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Domu sprawiedliwości wisi, rozkazał zadzwonić, bo jćj 
szczególnie tego do zupełnego swojego zdrowia nie do- 
staje. Rzucił Król okiem i zobaczył, iż nie próżna jéj 
była prośba, postrzegłszy u dzwona napis: Prawa i serce 
na ziemi leżące, które od wielu lat oderwane, gruba w pro- 
chu rdza jadła, ten napis na sobie mające: Wykona- 
nie. Przywiązawszy tedy serce, każe we dzwon uderzyć, 
aby żądaniom Rzeczypospolitćj zadosyć uczynił, które 
dzwonienie, pomięszawszy się znaczna część Wielkoradz- 
ców, i nie wiedząca przedsięwzięcia, niemile przyjmo- 
wała, ale dostrzegłszy, że Wolność ich minę uważa, 
zatrwożenie ducha niejakiém pokryli weselem. 


ROZDZIAŁ 16. 


Natychmiast poczet jakiś przybywać zaczął, za prze- 
wodnikiem Zdrowym Rozumem człowiekiem (jakom 
mógł miarkowaé) roztropnym i wprzód, niż plac do wojny 
otrzymał, szedł w gotowym szyku, a wyprawiwszy posła 
do błąkajacych sie opodal nieprzyjaciół, od łupów do po- 
tyczki (aby się przez to sławniejszą pokazała) do kupy 
zgania i wyzywa. Owi zrazu odwagę pokazywać, potóm 
bardziéj z gniewem aniżeli z rozmysłem potykać się po- 
częli, bo lubo co do liczby nieprzyjaciele przewyższali, 
po staremu obaczywszy z przeciwnćj strony owego wo- | 
dza, o którym trzymali, iż niczego nieuważnie nie po- 
cznie, zaraz tracić poczęli serce, zwłaszcza, gdy żadnego 
wodza u siebie nie mieli, ale jako żaden żadnemu nie 
nauczył się być posłusznym, tak wszyscy obyczajem gru-- 


bym, być chcieli wodzami. Z nieprzyjaciół znajdowali się 
ci Rospusta na koniu, potóm trzej konni Wynio- 
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słość, Łakomstwo, i Zbytek; potém Krzywo- 
przysięstwo, Cudzołóstwo iNiewstyd, Mę- 
Zobéjstwo i Niewinnościuciśnienie piechota, 
potóm trzej konni Przyjaźń Zmyślona, Nienawiść 
Skryta i Jawne Niesnaski; na ostatek D wor- 
ność, Wątpliwość, Błąd, Kacerstwo, Gwał- 
cenie, Bezbożność, Bluźnierstwo i Bogo- 
przedztwo. Z naszéj strony byli: Karność, Prawe 
Dziedziczenie, Pomierność, Dobre Używa- 
nie Imienia Boskiego, Wstrzemięźliwość, Zgoda, 
Obrona Niewinności. Do tego Powołanie, P e- 
wność, Umiejętność, Nauka, Prawowierność, 
Świątobliwość, Pobożność, Bogochwalność, 
tudzież Bogoznawstwo, a osobliwie przybycie Miło- 
ści tak przeraziło nieprzyjacielskie serca, że przez bla- 
dość pokazując bojaźń, za zwyciężonych samych siebie 
mieli, zwłaszcza gdy wykrzykującćj miłości głos taki usły- 
szeli: Gdzieogień miłości zagrzewa, tam ža- 
dnego być rozerwania nie może. Nie może 
nic przeciw niego przypaść. Jako ogień 


‘rozerwania nie dopuszcza, zwyciężajcie 


przy mojćj pomocy i bytności. Tymczasem 
w trąby zagrano, a na wszelkie szezęśliwego powiedzenia 
sie wojny obroty, uwijaja się wodzowie i tam i owdzie. 
Na Lekkomyślność konnego siedzący na koniu, 
Statek najpierwéj ze wszystkich poskoczywszy, włócznią 
go z konia strącił i zabił. Powstała zatém wrzawa, i woj- 
sko na wojsko uderzyło. Stanęła w kroku na Rozpuste, 
Karność, na Wyniosłość, Pokora; na Łakom- 
stwo, Prawe Dziedziczenie; na Zbytek, Mier- 
ność: na Krzywoprzysięstwo, dobre Imie- 
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nia Boskiego Używanie; na Cudzołostwo 
i Nierządy; Wstrzemięźliwość, na Zabój- 
stwo, Zgoda; na Uciśnienie, Niewinności onejże 
Obrona; na Przyjaźń Zmyślona, Nienawiść 


skrytą; tudzież na Jawne Niesnaski sama się 


tylko rzuciła Miłość, Dworności Powołanie, 
Wątpliwości Pewność, Błędowi Umiejętność, 
Kacerstwu Prawowierna Nauka, Gwałceniu 
Świętobliwość, Świętokractwu Bogobojność, 
Niezbożności Pobożność, Bluźnierstwu 
zostawiło się Bogochwalstwo, a Bogoprzectwo 
Olbrzyma, który stał na lewóm skrzydle, Bogoznaw- 
stwo Panna, odważywszy się potykać z mężczyzną, mę- 
mnie o ziemię uderzyła i zabiła. Pewne nastapiło z nie- 
przyjaciół zwycięstwo, uciekać sposobu nie było, wszyst- 
kich prawie pobito, łupy zabrane do Domu Sprawiedli- 
wości zaniesiono, aby ztamtąd każdy co swojego pozna, 
odebrać mógł. Rozpusta tedy, gdy sama tylko utra- 
ciwszy -zgraje, pozostała żywa i ucieczką się uratowała, 
z owego chrześcijańskiego królestwa do grubych umkną- 
wszy narodów, na wieczne się sama wygnanie skazała. 
Albowiem w pospolitój radości i weselu wszystkich, za 
powstajacą od wschodu chmurka, z nagła zagrzmiało Niebo 
i tak sam na ostatku ze wszystkiego złego pozostały Smok, 
który Ślepotę, Wojnę, Powietrze, Głód, Nie- 
wolę, Zburzenie albo Mieczem Wytepienie, 
Spustoszenie, KonieciZgube, tudzież Wieczną 
Niesławę swemi napisami obiecował, piorunem po- 
rażony, spłonął. Żeby zaś na miejsce Smoka ostatniego 
złego, nie brakowało jakiego dobra, któreby pokazowało, 
iż za prawdziwa przemianą niedokonane rzeczy do stanu 


| 
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prawdziwćj szczęśliwości przyszły, zleciał z Nieba mło- 
dzieniec anielskićj jasności, skrzydłami na nogach ozdo- 
biony, w okazalszéj postaci ludzkićj, z napisem Wielo- 
dar i nic nie mówiwszy, troszkę się uśmiechając, siebie 
samego do widzenia i kochania podał, coby zaś znaczył? 
dostatecznie pokazywały napisy. Oczy miały Oświece- 
nie, nogi Trwałość, na piersiach było Zachowa- 
nie, na ustach Pokój, na szyi Stan Złotćj Wol- 
ności, na wnętrznościach Zdrowie, na brzuchu Do- 
statek, na biodrach Czystość, którego młodzieńca 
obaczywszy Zemsta, tudzież rzecz wszystkę juz uło- 
żoną, tak, że nie, coby wiecéj kazać miała, nie zostało, 
poleciała w Niebo i opuściła ziemię. 


ROZDZIAŁ 17. 


Skoro się to takowym, jakom powiedział, porządkiem 
odprawiło, w oczach Wielkoradzcéw i Króla weszła niewiasta 
nadzwyczaj śmiała, ale uczciwa, imieniem: Dopominanie 
się o Dobro Rzeczypospolitćj. Ta próżny i sze- 
roki worek w ręku niosła, itak z nim wszystkich obcho- 
dziła, osobliwie tych, o których rozumiała, że nie darmo 
pójść do nich można, aby z próźnómi nie odchodziła rę- 
kami. Wolność u niéj zawsze była w ustach, Potrzeba, 
Obrona Rzeczypospolitćj, drugich rzeczy nie pa- 
miętam, które tam były. Wielu poniekąd przed jéj obli- 
czem stroniło, dla owego przykrego i nieznośnego wyli- 
czania, potóm po wielu mowach, przymileniami jéj ułu- 
dzenia, (jak to zazwyczaj ta płeć kochać się każe, i do 
zniewolenia dzielna bywa w mowie) dali się ująć owój 
urodzie i złożyli, co było potrzeba. Gdzie jeszcze nie 
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wyprzątniono z worka złożonego złota, przyszła niewia- 


sta łaskawszój aniżeli Dopominanie się twarzy imie- Is j 
niem Pomiarkowanie, za którą szły dwie służebnice, | 
już nie owe dwuimienne, co inszego z przodu pokazujące l 
a eo inszego z tyłu chowające, ale po jednóm tylko obie ly 
mające imieniu: Zasługi, Zacność. Za pokazywa- i 
niem i powodem tych, Pomiarkowanie kazdemu po- l 
dług zasług jego i stanu udzielała. Taka zaś znowu po- ii 
wstała wszystkich radość, że zapomnieli prawie o owój i 
Dopominaniu się. Ta skoro swój wad zakończyła, D o- i i 
pominanie przyzwata do siebie dwie panienki imie- | 
niem Potege i Obronę i złoto dostatkiem zgroma- iż 
dzone pod ich dozór do schowania i szafowania oddała, td 


które ony zaraz wziąwszy, i za łańcuchy zamknawszy, 
z wielka pilnościa pochowały, a oddawszy Królowi i Wiel- 
koradzcom uszanowanie, porządkiem, jako były weszły, 
de znowu wyszły. 


ROZDZIAŁ 18. j 


Skoro to zrobiono tak, Rrzeczpospolita ozdrowiała, że 
już więcój żadnego nie potrzebowała lekarstwa; panna także 
A Bogobojność klucze w rece wzięła, niegodziwie przedtém 


e / ; ło AEK ) 
A sobie wytrącone. Podobnież i Sprawiedliwość całą szalę, 1 
t i caluteńki miecz bystry wzięła, i każdziuteńka na swóm | 


= . miejscu usiadała. Dla spokojności tedy i wygody, owe i 


y trzy bliźniaczki siostry, karete Dobra Własnego, któ- | 
| rój cztery konie Pospólstwo, Zamięszanie, Kło- i 
4 i pot, Utrapienie zaprzężone były, przyprowadziły, | 
BE a wypędziwszy owe, insze do nićj zaprzęgły, to jest Pa- l 


nowanie, Porządek, Pokój i Szcześliwość, if 
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sam powóz zwycięzkiemi przyozdobiły wieńcami, tudzież 
Rzeczpospolitą z Bogobojnościa i Sprawiedliwością, z we- 
sołemi okrzykami na powóz wsadziwszy, około wszyst- 
kich Dworu budynków wozić kazały. Bogobojności przy- 
dano sześć zwyciezcynych Służebnic: Powołanie, P e- 
wność, Świątobliwość, Pobożność, Bogo- 
chwalność i Bogoznawstwo. Sprawiedliwości zaś 
przydano cztery: Karność, Skromność, Prawe 
Dziedziczenie i Pomierność. Innym zaś, aby 
wszystkim służyły, rozkazano, Zaczynają tedy, Rzeczpo- 
spolita z Siostrami w bardzo miłóm widowisku prowa- 
dzić. Szło przed Królem trzech w zbrojach pozłacanych 
mężów, których imiona: Madry, Sprawiedliwy, 
Łaskawy; przed Wielkorada zaś także trzech: Wierny, 
Zgodny i Roztropny; w jaździe prócz tłumów lu- 
dzi przed nia i za nią idących, obaczywszy Rzeczpo- 
spolita znaczną liczbę młodzi, lecz od nędzy wybla- 
dłćj cery, z napisem Studenci, po drugićj zaś stronie po- 
wozu, bardzo wieli mężczyzn i młodzianów do wojny spo- 
sobnych z napisem: Żołnierze. Z pomiędzy tych naj- 
przód do Studentów wte słowa mówić pocznie: Cóż 
to? że was tak odartych, bladych i zbiedniałyeh widzę, 
zacni młodzianie! nie ta na was postać, nie taki stan na 
was przystoi, pokrzepcie się, pójdźcie moja nadziejo i ży- 
cie! którzy, abyście mi w pokoju służyć mogli, tyle te- 
raz dla nauk podejmujecie trudów. Żyjcie, wasza ja jestem, 
na waszóm łonie, skoro dorośniecie, z radościa i chetnie 
spoczywać bedę. Potém do Żołnierzy w ten sposób 
obraca mowę: Was zaś najmilsi, jakiémby imieniem na- 
zwać, albo jakiemi dobrodziejstwy opatrzeć miała, nie znaj- 
duję. Wyście tylko sami, gdym sama jedna, od wszyst- 
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kich opuszczona była, przy mnie zostali, którzy nie ża- 
łowaliście dla mnie krew swoję wylewać, za chwalebniej- 
szą rzecz sobie majac, śmierć połknąć w obronieniu mnie, 
aniżeli próźniacko żyć w domu, mnie tu opuściwszy. Atoli 
ja tóż bedac świadomą, co to ucisk, nedz- 
nym przybywać napomoc lubię. Po tój skoń- 
czonćj mowie rozkazuje hojnie na obie strony złoto i sre- 
bro rozrzucać, tak dalece, że i owi, którzy poczęli byli 
już ochotę tracić, z chęcią się po za wózkiem puszczali. 
- Widziała także i dom niejaki z napisem: Akademia, 
w którego drzwiach stało wielu jakiejś osobliwszćj cnoty 
mężów, z takim napisem: Praca bez Pożytku. Uża- 
_ liwszy się nad nićmi, uprasza Króla, aby podług cnót 
swoich chojnie, opatrzeni byli. Przyobiecał Król, że nie- 
daremne będą jéj prośby. Usłyszała potém Rzeczpospo- 
lita ubogich ludzi po ulicach leżących skwierk i woła- 
wie, których, jako ów stan swój kalających, do domu pod- 
isa nego Szpital wszystkich zająć iw potrzebną ich opa- 


trzeć żywność rozkazała. Którzyby zaś na tóm opatrze- 


niu przestawać nie chcieli, ale na zgorszenie pograni- 
cmym narodom, a na obelge naszę, włóczyć się chcieli, 
aby ich przymusić, albo z Królestwa swojego wypędzić. 
Gdy Król uczynić to (o co Rzeczpospolita prosiła) na sie- 
bie przyjął, Rzeczpospolita skoro do Domu Rady zajecha- 
ła, wszyscy z wielkićm nabożeństwem nieśmiertelnemu Bogu 
uczynili dzięki, potóm imieniem Rzeczypospolitćj Królowi 
i Wielkoradzcom obojga stann Miłość zwięzłemi i pię- 
knemi podziękowała słowy. Potóm do domu własnego z we- 
sołością wjechawszy, na złotóm krześle przy służących 
przy boku swoim służebnicach zasiadła, posadziwszy na 
swojóm miejscu Bogobojność i Sprawiedliwość 
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z swojemi służebnicami. Co odprawiwszy Król i Wielko- 
radzey, tudzież wszyscy Rzeczypospolitćj Synowie, którzy 
przy tóm byli, oddawszy jéj pokłon, każdy do swego po- 
szedł domu. Gdy się to wszystko wyrobiło z pod dachu 
Rrzeczypospolitćj z najwyższego okna, niewiasta niejaka 
imieniem Sława, tak trąbić poczęła, że głos i w odle- 
głe świata doszedł strony. 


ROZDZIAŁ 19. 


Aliżci, co Król z Wielką Radą wstępuje do Domu Kady, 
przybywa nadesłanych kilku od narodów posłów, którzy 
o rzeczach do tak pięknego przywiedzionych stanu, po- 
słyszeli: Pocznie porządkiem każdy swego narodu języ- 
kiem Królowi i Wielkoradzcom przekładać, jak wielce po- 
graniczne narody, z tym krajem najprzód tak pięknie 
z początku założonym, a potóm względem podźwignienia 
Bogobojnościi Sprawiedliwości, tak ślicznie 


ocalonym, życzą sobie przyjaźni, przydając, jak sobie za 
najmilsza przyjaźń 4 owym poczytują narodem, gdzie się 
nie przeciwko wolności pospolitéj nie dzieje, gdzie się ni- 


komu, okrom prawu i Królowi stróżowi jego posłuszeń- 
stwo nie czyni, gdzie powolna miłość wszystkich prawie 
pobratała chęci, gdzie od buntu i nadętości stronią umy- 
sły, nie gwałtownego, nie okrutnego nie czynią, i prawie 
Niebieskiego Państwa piękny porządek okazują, że jako 
widzimy, iż tamto dla osobliwszego porządku trwa długo, 
tak i tu kwitnąca, szezęśliwa i wieczysta, rzeczy wszyst- 
kich pora zostawać się zdaje. Prosili tedy, aby pod owe 
Sprawiedliwości i Wiary opiekę, tudzież w owo 
towarzystwo i w spółeczeństwo praw i wolności (która 
wszystkie niemal świata części i państwa przechodzi) przy- 
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jęci być mogli, obiecując, iż to wynijdzie nie tylko na 
swoje uszczęśliwienie, że do ich towarzystwa tak wolnego 
narodu i nikomu nigdy niepodległego,  przypuszczeni 
będa, ale też na ozdobę i ubezpieczenie ich, że owe przy- 
jeli narody, których przyjaźń nigdyby nie powstydziła ni- 
kogo. Jeżeli bowiem mocniejsze są złączone siły, aniżeli 
też same podzielone, wątpić nie trzeba, iż pospólne szczę- 
Scie znaczniejsze będzie, a nieszczęście znośniejsze. I ża- 
den się nie znajdzie tak mocny nieprzyjaciel, któryby na 
ten kraj, tak wielką nauka domową obdarzony, taką Spra- 
wiedliwościa, Miłością i Posiłkami Zgody 
utwierdzony, tyle przyjaciół wiernościa i wspaniałościa ze- 
wsząd obwarowany, śmiał powstawać. A jako dobra na 
ten czas dopiero najlepszemi się stają, gdy jednym być 
poczynają , tak z osobna złem są. Pojedyncze dobra, mimo 
przypadku zjednoczenia, nie nazywają się dobrami. W ten 
właśnie sposób posłowie krótkie, lecz pożyteczne wypra- 
wili mowy, i nie było to próżne i daremne poselstwo, 
ale zezwoleniem wszystkich potwierdzone, i bez odwłoki 
na dzień przyszły (ażeby przez odwłokę rzecz nie upa- 
dła) odpowiedź dano. Z tém wszystkiém jednak, rzecz ta 
nie była cale bez wszelkiego zgiełku, bo ćmiła rozumy 
wszystkich Krasomowność, która bałamuctwami swemi 


i bardzo diugiemi mowami sprawę na wiele dni według 


swego zwyczaju przeciągać chcącą, taż sama, która pier- 
wój Słuszność zgromiła, i z pośrodka wyprawiła. A wkrótce 
jak ta wyprawiona została, wyszła na środek panna wy- 
bornćj i miłćj twarzy, wprowadzona od Miłości z księgą 
(aby obadwa owe narody do ułożenia wieczystego przy- 
mierza, warunków zachęciła) z napisem: Zjednocze- 
nie. Założono tedy i przyjęto z obu stron warunki cale 
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piekne, trwate, ważne, wieczne, i nie mające być przeła- 
mane, i w Ksiege Zjednoczenia obojćj strony rękami 


_ zapisane, i zapieczętowane. Księgi napis był taki: Chea- 


cego kochać nie potrzeba przymuszać. Weseli 
tedy posłowie z przyjaźni i złączenia się z owym krajem, 
dawszy sobie w przymierze ręce, dó swoich potóm od- 
jechali. $ 


ROZDZIAŁ 20. 


I nie bawiąc nasi, w błyszczące uzbrojeni oręże, ude- 
rzywszy w kotły i w wojenne zagrawszy traby, hurmem 


„wysypuja się z bramy, rozpostarłszy obóz tak się uszy- 


kowali, iż nieprzyjaciele, którzy pod okopy bliżćj podsta- 
pili byli, nazad znowu cofać się poczęli. Trzy wielkie na 
choragwiach znaki nasi mieli : pierwszy Orła białego, 
uwieńczonego z napisem: Szczęśliwe i Wolne Kró- 
lestwo; drugi, złotego Finxa w płomieniu z napisem: 
Król Nieśmiertelny: trzeci, wrony ze wszystkich 
stron świata zlatujące się w kupę, nieśli, z napisem : Zgoda 
i Miłość Wzajemna, najmocniejsza obrona. 
Którzy pod ta chorągwią byli, zdawali się z jednéj 
być urodzeni matki. Za zobaczeniem średnićj chorągwi, 
wojsko od zachodnićj świata części w gotowości stojące, 
(o któróm powiedziałem z początku) daremnie niby wi- 
dząc swoje zamysły, z placu ustąpiło, jakoby nigdy na 
owo miejsce powrócić nie miało. Podobnież i owo od 
północy, ujrzawszy ową choręgiew, na którój było: Mi- 
łość Wzajemna (nieprzyjaciołom cale zawsze straszna) 
porzuciwszy ochotę i bronie, i najmniejszego nie wytrzy- 
mawszy szturmu, rozproszone, wypedzone, i do swoich kra- 
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Jów zagnane_ zostało. Także insi pochowawszy oręże, i po- 
zwijawszy chorągwie, spieszno z zasadzek ustąpili. Uspo- 
koiwszy tym sposobem rzeczy “wracają do domu, za pro- 
wadzącą wojsko zacnój urody Panna! imieniem: Zwy- 
cięstwo, z bramy bezpieczeństwo maza, a na jego miej- 
sce kładą Straż, a szańce podług.potrzeby w osadę opa- 
trzywszy, miejscami radość i okrzyki czynili, podezas któ- 
rych uciechy wpadła niewiasta rzadkićj i pięknój bardzo 
urody, w odzieniu jasném, na szyi wś zielonawą kryzę 
ustrojona, obecnościa swoją i życzliwóm oświadczeniem 
wszystkie szczęśliwości i radości przyjemniejszómi czy- 
niła, imieniem Wieczna Sława. Ja tóż jiżfwesoło- 
ścią widowisk utrudzony, pełen zadumienia, trzymający 
się dawnych szladów, przybyłem do okrętów, i temiż okrę- 
tami za postuzeniem miłego wiatru, spłynałem do Ojczyzny. 
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